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PAMIĘTNIKI 
JANA DUKLANA OCHOCKIEGO. 


Pozwolono drukować, z obowiązkiem złożenia w Komitecie 
Cenzury, prawem oznaczonćj liczby exemplarzy. Wilno, 
dnia 15 Października 1856 roku. 
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PAMIĘTNIKI 
JANA DUKLANA OGHOCGKIEGO, 
z pozostałych po nim rękopismów 
przepisane i wydane 
J. I. Kraszewskiego. 


Qui audiunt audita dicunt, qui vident 
plene sciunt. 
Plautus. 


TON DRUGI. 
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WILNO. 


Nakładem i Drukiem Józefa Zawadzkiego. 


1857. 
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AEE na stacyę pocztową w Piaskach pod 
Lublinem dosyć rano, i wysiadając, widzę karyol- 
kę, aza nią wózek szmirgeltowy, na który prze- 
pakowują rzeczy z drugićj pocztowej bryczki; 
wchodzę do gościnnego pokoju i zastaję damę młodą 
jeszeze, przystojną, dość pięknie i starannie, choć 
po podróżnemu ubraną, pijącą czekoladę. Ja także 
choć w drodze, nieżle wyglądałem, bom zawsze 
łubił koło siebie pokaźność i porządek; skłoni- 
łem się damie i obróciwszy do poeztmejstra, za- 
wołałem z rezonem: 
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— Mości sekretarzu (*), proszę także o cze- 
koladę. 

— To czekolada pani, rzekł mi wskazujące da- 
mę, moja wyszła, dziś się dopićro świeżćj spo- 
dziewam z Lublina. 

— Proszę pana na moją, odezwała się niezna- 
joma bardzo grzecznie, i natychmiast kamerdyne- 
rowi zrobić kazała. 

Tymczasem wdaliśmy się w rozmowę; powie- 
działem moje nazwisko i że z Warszawy na Ruś 
jadę, pytając nawzajem, dokąd pani się udaje? 

— Do Lwowa, odpowiedziała. 

Była to generałowa M..... Rafałowiezówna z do- 
mu. Rozmowa poczęta chłodno, wkrótce się o- 


() Pocztmejstrowie za czasów naszych byli stanowieni za 
przywilejami królów i tytułowano ich sekretarzami Je- 
go królewskićj mości; byli to pospolicie szlachta ma- 
jętna, trzymający o swoim koszcie konie i porządnie 
utrzymujący też stacye pocztowe. Wszystkiego u nich 

f zawsze dostać było można, jeść, pić, pokoje dla prze- 

»J  jeżdżających wyborne, wygody jakich zażądali; nie 

| wstrzymywano nigdy pasażerów pod żadnym pozorem, 

|  zaprzęgano na skinienie. Cena za milę od konia z War- 
szawy do Krakowa, Poznania, Wilna i do Łokacz, 
była dwa złote, na całą Ruś po złotemu groszy 
piętnaście. (P. 4.) 


T 
żywiła; wtém konie zaprzężono i dano znać, że 
gotowe; czas był prześliczny, ciepło jak w maju; 
wsiadając, kazała spuścić karyolkę. 

Powiedziałem, że zazdroszezę jéj tego, bo ko- 
czyka mego spuścić nie było można. 

—A więc proszę, siadaj pan ze mną; moja 
panna pojedzie w jego koczyku. 

Jeszcze nie dokończyła zaproszenia, a już ja 
siedziałem w karyolee. Jechaliśmy tak do Kra- 
snego Stawu, w którym już nieproszony umieści- 
łem się znowu w karyolee. 

— masz pan Lwów? poczęła pytać pani ge- 
nerałowa. 

-— Nie byłem tam nigdy, odpowiedziałem, choć 
zdawna tego sobie zyczę. 

Poczęła mi zachwalać to miasto, ale gdyśmy 
się najlepićj poznawali, zbliżył się punkt rozej- 
Ścia traktów, w lewo na Ruś, w prawo na Za- 
mość do Lwowa. 

Stanął poeztylion, wysiadłem, począłem że- 
gnać i kilka minut przeciągnąłem pożegnanie. 

— Żałuję bardzo, rzekłem, że tak miłą zro- 
biwszy znajomość, tak prędko porzucać ją muszę 
i żegnać. $ 


—No, to kiedy panu żal, siadaj i jedź ze mną 
do Lwowa! zawołała z uśmiechem. 

Nie dałem sobie mówić dwa razy i znowu wsia- 
dłem do karyolki. 

Szał mnie jakiś opanował; opuszezałem kon- 
trakty, odebranie moich pensyj, załatwienie inte- 
resów ojca; szczęściem jeszcze, że nie było 
w tym roku zadnych czynności pana wojewody; 
ale jakiego to głupstwa młody i zapalony roz- 
trzepaniee nie zrobi, gdy mu w głowie zaświta. 

Puściłem się tedy do Lwowa. Czas był prze- 
śliczny, towarzystwo miłe i żadną nieskrępowa- 
ne etykietą, położenie moje całkiem swobodne i 
czyste, bom się w pani generałowćj kochać nie 
myślał, ale mnie przywiązywała rozmową, ukła- 
dem i wdziękiem nieopisanym, umiejąc zawsze 
utrzymać zdaleka i winne tylko wzbudzając usza- 
nowanie. Takt w tém miała niepospolity, a to- 
warzystwo jéj nadzwyczaj było przyjemne. 

W Brodach przebyliśmy komorę, ale się nas 
nikt ani spytał o paszporta, równie jak- w Ra- 
dziwiłłowie; każdy tak wówczas przejeżdżał gra- 
nieę, jakby miedzę dzielącą go od sąsiada, szu- 
kano tylko tytuniu i tabaki. 
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Zajechaliśmy wreszcie do Lwowa, rozumić się 
przesiadłszy do swoich powozów; pani generało- 
wa zajechała do krewnego swego, pana Tuma- 
nowicza, którego brat był ormiańskim areybisku- 
pem lwowskim; ja stanąłem w oberży. 

Nazajutrz dopićro oddałem ceremonialną wizy- 
tę pani M...... która mnie zapoznała z gospodar- 
stwem; mieszkali ci państwo w ogromnćj kamie- 
nicy, położonćj w rynku; dla jenerałowćj był osó- 
bny apartament, złożony z cztćrech pokojów, 
w którym gości swych przyjmować mogła. 

Wyszukałem zaraz mego krewnego, Hilarego 
Siemianowskiego, konsyliarza dworu Jego cesar- 
skićj mości, który natenczas zasiadał w trybu- 
nale lwowskim; łączyła nas kolligacya , bo ciotka 
jego rodzona była matką stryja mego opata. Ten, 
poznawszy się ze mną, zaprosił mnie zaraz, abym 
się do niego przeniósł na kwaterę; miał bowiem 
w kamienicy, w którćj stał, całe piętro najęte; 
musiałem się przeprowadzić do niego. Nadjechał 
tćż wkrótce brat jego rodzony, Euzebii, który 
w polskiej służbie był porucznikiem w regimen- 
cie starosty Szezerzewskiego; wesoły równie jak 
Hilary, równie jak on miły i grzeczny, miał 
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znajomości z całym Lwowem i wprowadzał mnie 
wszędzie. 

Motylowaliśmy z nim razem, że użyję tego wy- 
razu. Święta obchodzono i świetnie i wesoło, ale 
mnie gryzło przypomnienie kontraktów i rozkazu 
ojca, z którym żartować nie było można, i dni 
parę poświęciłem expedycyom do Dubna, przy 
nadchodzących terminach. 

Napisałem do pana Bukara sędziego i do mo- 
jego stryja, wymawiając się, że dla ważnych 
spraw musiałem zjechać do Lwowa i zatrzymać 
się dłużćj nad spodziewanie. Osóbno wysłałem 
list do Marcina Bukara, z tém, iżby jeśli przyj- 
dzie pismo od mego ojea rozpieczętował je, i 
spełnił jego rozkazy, i poodbićrał moje pensye, 
na eo dołączyłem umocowanie. Wyprawiłem z tém 
ształetę do Dubna, prosząc o relacyę z kontrak- 
tów, a obiecując niechybnie stawić się na imie- 
niny jego matki, na osiemnasty lutego. 

Spokojniejszy nieeo, choć nie ze wszystkićm 
w zgodzie z sumieniem, wyrzucającćm mi pło- 
chość moją , puściłem się zamknąwszy oczy w bez- 
denną otchłań zabawy. Czasem po dni kilka nie 
bywałem u pani generałowćj M... za co mnie ła- 
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jano, bo generałowa wzięła nademną opiekę i 
trzymała z góry; ale nie zważając na refleksye, 
kochałem się, umizgałem, grałem w karty bar- 
dzo jakoś szezęśliwie, i ztego powodu nie żało- 
wałem sobie ani na sprawunki, ani na zycie. Na- 
deszły Lwowskie kontrakty. Słusznie to miasto 
miało opinię dosyć wolnych obyczajów; w istocie 
samćj panowała tu daleko większa niż gdziein- 
dzićj u nas swoboda, dla młodego była to po- 
nęta wielka i niebezpieczna. 


Przed świętami jeszcze przypomniałem sobie, 
że stryj mój opat miał we Lwowie rodzoną sio- 
strę, zakonnicę w klasztorze Wszystkich Swię- 
tych; wypadało mi być u nićj, powiedziałem 
o tém Siemianowskim. 


— Dobrze się to składa, odpowiedzieli, wła- 
Śnie i my tam mamy rodzoną siostrę na wycho- 
waniu. 


Takim sposobem poszliśmy zaraz i poznałem 
pannę Iguacyę, rodzoną siostrę mojego dobro- 
czyńcy opata; bracia także prosili, żeby się wi- 
dzićć mogli ze swoją Faustynką, którą świecka 
oehmistrzyni przyprowadziła do kratek, 
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Było to śliczne dziecko, może lat trzynaście 
mićć mogące, ale tak bojaźliwe i po zakonnemu 
nieśmiałe, że na pytania jak zakrwawiona odpo- 
wiadała, płomieniejąc. Bywałem potóm u panny 
Iguaeyi dość często, i pod pozorem że to jéj brat 
przysłał, ofiarowałem od niego piętnaście duka- 
tów, że zaš zawsze ze mną, który z Siemia- 
nowskich przychodził, wywoływano i Faustynkę, 
a ja przysługiwałem się im jakiemiś łakociami 
i specyalikami; nigdy mi jednak na myśl nie przy- 
szło nawet, żeby te dzieeko za lat dwa żoną 
moją być miało. 

Nadjechała potćm pani Jakonowska, siostra Sie- 
mianowskich , która przeciwko woli familii, przed 
laty dwóma poszła za mąż, a teraz z mężem 20- 
stawała na łasce opata, który im dał rząd klu- 
cza Szepelickiego; ta i po procent od swego po- 
sagu i po siostrę Faustynkę przybyła, gdyż opat 
obiecywał, jeśli jćj się trafi partya, dopomódz 
ze swojćj strony. Pani Jakonowska stała w jednym 
domu z nami, ale ja ją ledwie trzeciego dnia wi- 
dywałem, zatrudniony Bóg wie czćm, intryżka- 
mi miłośnemi, kartami i hulanką szaloną. Ode- 
brano Faustynkę z klasztoru, choć panna Igna- 


tya we łzach tonęła przy rozstaniu, eo nazajutrz 
ponowiło się, gdy pani Jakonowskićj odjeżdżać 
przyszło. (Ofiarowałem na odjezdnóm Faustynce 
spore pudło różnych fatałaszek i przysmaczków, 
a panna Ignacya napisała przez nią do opata, za- 
pewne dziękując mu za przysłanie przezemnie 
piętnastu dukatów, bo mi opat późnićj w czasie 
sejmików serdeczną za to, żem sercu jego dogo- 
dził, wynurzał wdzięczność. 

Zbliżył się nareszeie czas koniecznego wy- 
jazdu: skończyły się kontrakty Lwowskie, trze- 
ba było pożegnać dobrych znajomych, a naprzód 
panią M....., która mi pozwoliła bywać u siebie 
w Warszawie, a dla którćj, powtarzam, żadego 
innego uczucia prócz najgorętszćj przyjaźni z u- 
szanowaniem połączonćj, nie miałem; potćm pa- 
nią D. D. ostatnią lwowską miłość moją, wreszcie 
pannę Ignacyę, którą zawsze z szacunkiem i przy- 
chylnością uważałem i potrafiłem sobie pozyskać 
jej względy. Płakała jeszeze nad odjazdem Fau- 
stynki, nie mogąc się wychwalić łagodności jéj 
charakteru, dobroci i szezęśliwego usposobienia, 
które jéj ułatwiało wszystkie enoty. 

— Gdyby Bóc raczył modlitw moich wysłu- 
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ń 
chać, rzekła, was dwoje, których najżywićj ko- 
cham, bylibyście z sobą połączeni i szczęśliwi! 

Syt iprzesycony zabawami roskoszuemi i zbyt- 
kiem wszelkiego rodzaju, którego tu zakosztowa- 
łem, odjeżdzałem ze Lwowa podobny do charta, 
zgonionego w polu i nie mogącego się już ruszyć 
do najłakomszćj źwierzyny, choćby mu ta na no- 
sie usiadła. 

Przed wyjazdem jeszcze odebrałem z Dubna 
sztafetę donoszącą mi, że tam interesa szczęśli- 
wie się załatwiły, moje kapitulacye poodbie- 
rano wszystkie, summa ojeowska podniesiona od 
bankiera z piątego procentu, wedle woli jego, na 
szóstym umieszczona została u sędziego Bukara, 


Euzebiemu Siemianowskiemu wychodził urlop, 
pułk jego stał w Poznaniu dotąd, wyjechaliśmy 
więc razem do Brodów, dokąd nas i Hilary prze- 
prowadził, a na rozjezdnóm, zaręczając sobie 
przyjaźń dozgonną, spiliśmy się po polsku. 

Nabrałem mnóstwo różnych prezencików ze 
Lwowa, dla krewnych, znajomych i dobrodzie- 
jów, między innemi dla pana wojewody kupiłem 
za siedm dukatów, bardzo piękny kielich kryszta- 
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łowy, innych drobnostek nie mało, ale téż gdym 
zajrzał do worka, znalazłem go bardzo schudzo- 
nym, na dnie jego spoczywało już tylko trzydzie- 
ści pięć ostatnich obrączkowych. 
Dosyć się drogo opłaciły te lwowskie rosko- 
sze, alem wówczas nie żałował tego. 
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Il. 


Sejmiki 1791 roku. 


LET dnia z Brodów, stanąłem w Łabuniu, 
a ułatwiwszy tu polecenia pana wojewody, stawi- 
łem się rano, w sam dzień imienin pani Bukaro- 
wćj, którćj karetę na wiązanie przyprowadziłem, 
niezapomniawszy odebrać i mojego ślicznego ko- 
czyka, dla umieszczenia tymezasowo w Januszpolu. 

Zastałem tu zjazd ogromny, przybyli Antoni i 
Bartłomićj Giżyccy, z których widzenia niezmier- 
nie rad byłem. Bartłomićj świćżuteńko przyje- 
chał z Warszawy, z listami i poleceniami do ró- 
żnych osób tyczącemi się przyszłych sejmików; 
Antoni chciał także do nich czynnie należeć i 
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wybierał się działać z zapałem, do czego i mnie 
wezwali, a odmówić nie było racyi. 

Bawiliśmy się jak nie można lepićj i weselej, 
zwyczajnie jak w Januszpolu, starsi politykując 
trzymali za elekcyą, a my choć przeciwni nie 
przeczyliśmy im, aby nie zapalać kontrowersji, 
i milezeliśmy, ułożywszy się o to z sobą po cichu. 

Z Hańskiemi była znowu panna Gnatowska, któ- 
ra wydała mi się teraz ładniejszą; w istocie na- 
brała jakoś prezencyi i dobrćj maniery, przypo- 
mniały się dawnićj smalone do nićj cholewki. 
Ojciec mój, który też był z zoną w Januszpolu, 
chciał mnie karcić, żem w Dubnie nie stawił się 
na kontrakty, -alem się wymówił poleceniami do 
Lwowa od pana wojewody, i to usta zamknęło. 

— Kiedy tak, rzekł, dobrześ zrobił, ale moje 
sprawunki poszły w zapomnienie... 

Giżycey oba odjechali nazajutrz dniem już po 
balu, wziąwszy słowo odemnie, że pojutrze będę 
w Mołoczkach z Marcinem Bukarem i sejmików 
nie odstąpię. 

Od starego Bukara, pieniądze moje z pensyi 
należne, poodbierałem zapieczętowane; cały dzień 
musiałem mu opowiadać o interesie pana- woje- 
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wody z Potockim, bo choć na prowincyi wie- 
dzieli, ze Prot kijowskim wojewodą, szczegóły 
ich żadne nie doszły. 

Pojechałem z Januszpola z Marcinem Bukarem 
do Mołoczek, i zaraz poczęliśmy się naradzać o 
środkach przedsięwziąć się mających, aby Anto- 
niego Giżyckiego wybrano marszałkiem sejmiko- 
wym, ale on na pićrwsze słowo zawołał, że nie 
może. 

— Janusz Iliński był u mnie, dodał, i oświad- 
czył mi, że chce być marszałkiem, a ja dałem 
już słowo, że mu będę pomagał; że zaś komen- 
da w Żytomićrzu będzie przy nim, potrzeba że- 
by i marszałkiem został. 

Z serca zgodziliśmy się na to. Szła potém rzecz 
o assesorów, których potrzeba było sześciu, po 
dwóch z kazdego powiatu; tych zaraz ułożyliśmy 
w następujący sposób : Antoni Giżycki i Marcin 
Bukar z żytomićrskiego; Jakób Pausza i ja z o- 
wruckiego: Floryan i Jan Zaleski z kijowskiego. 

Gdy na tém stanęło, posłaliśmy natychmiast 
po Pauszę, którego familija miała wpływ wielki 
na powiat Owrucki, zkąd spodziewaliśmy się mnó- 
stwa szlachty; potém po Jana i Floryana Zale- 
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skich, a panu Januszowi Ilińskiemu , generał-in- 
spektorowi, daliśmy znać także. Przyjechał za- 
raz do Mołoczek , rozpatrzył plan nasz i przystał 
na wszystko, a co zbyło nam czasu przed sejmi- 
kami, albo sami lub przez subordynowane osoby, 
obiegalismy dwory. 

Ja nie odłączyłem się od Giżyckich; tymcza- 
sem popehnęliśmy do Żytomićrza, dla zajęcia stan- 
cyi, tak, żebyśmy wszyscy razem pomieścić się 
mogli, a Bartłomićj Giżycki powiózł ordynans od 
Komissyi wojskowćj, do Niemirowa, do Kościu- 
szki, i zwinąwszy się trzeciego dnia powrócił. 

Skutek tego ordynansu zaraz zobaczymy w Ży- 
tomićrzu. 

Zajęto dla nas kwaterę w klasztorze Bernar- 
dyńskim na dole, cały gmach z refektarzem, 
w którym nieco przedtćm odprawiało się nabożeń- 
stwo, także jeden rząd celi na górze, równo z salą 
i korytarzem.  Szły nieprzerwanym szeregiem pod- 
wody z Mołeczek, z Krasnopola, Junuszpola, z No- 
wegopola od Pauszy, z leguminami, kredensami, 
kucharzami, wódkami i t. p. Panowie Zalescy 
także dostawili wielką ilość zapasów— na wina, 
staneyą i inne wydatki zrobiliśmy wszyscy składkę 
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po ośmdziesiąt dukatów, a komisarz pani chorą- 
żynćj Giżyckićj pełnił obowiązek marszałka dworu. 

Trzema tedy dniami przed sejmikami i my przy- 
byliśmy do Żytomićrza; zjechał także pan Potocki 
wojewoda nowy i stanął we dworze biskupim koło 
katedry, i pan Iliński, który się umieścił w ka- 
~ mienicy Lewandowskiego, gdzie późnićj była Izba 
skarbowa. 

Pojechaliśmy do pana wojewody, który sobie 
układał na marszałka pana Ignacego, Chojeckiego, 
świćżo przez się installowanego na podwojewo- 
dziego, aleśmy mu grzecznie odpowiedzieli, z u- 
szanowaniem największćm, że pan generał Iliń- 
ski ten obowiązek przyjmuje na siebie, i na tćm 
stanęło. 

Nazajutrz rano sam pojechałem do pana woje- 
wody, i rozmawialiśmy długo, bo sukcessya tro- 
nu o którą szło głównie, była ważnym przedmio- 
tem. Powiedziałem mu jak stoimy, wyliczyłem 
ilu nas jest; że na czele pan Antoni Giżycki i 
całą siłą popierać myślimy projekt sejmowy, a 
wiedząc, że ion zatćm, dodałem, że się z nim 
łączymy. 

—A! bardzo dobrze!— zawołał uradowany. 
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W godzinę potóm był unas z wizytą, po wszyst- 
kich staneyach, i na obiad nas poprosił; pojechał 
także do pana Ilińskiego, który był z nami na 
tym obiedzie. Nie było tam więcćj osób nad 
cztćrdzieści, privatim więc zaproszono pana Iliń- 
skiego na marszałka, a nas na assesorów. 

Tymczasem gromadziły się zewsząd przybywa- 
jące powozy, karety, kocze, bryczki, wózki ili- 
czne tłumy konnych i pieszych elektorów, wów- 
czas bowiem każdy szlachcie miał prawo woto- 
wania i nie roztrząsano wcale tytułów szlache- 
ctwa. Nie pojmuję wcale jak się to wszystko po- 
trafiło w Żytomićrzu, daleko mniejszym niż dziś 
jest, pomieścić. 

Nadjechał wreszcie i mój stryj i stać musiał 
godzin kilka w ulicy nim mnie odszukano, nie 
mógł już bowiem znaleźć sobie mieszkania ; po- 
biegłem wraz do towarzyszów moich, a ci nie 
tylko się na to zgodzili, żeby stał z nami, ale 
wszyscy go poszli zapraszać do nas; zawarował 
sobie tylko opat, że do współki naszćj należeć 
będzie. Oddaliśmy mu dwie celki, a on osim- 
dziesiąt dukatów złożył na ręce naszego mar- 
szałka. 
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Kupiliśmy cztćry oksefty wina francuzkiego, 
po piętnaście dukatów , dwanaście beczek węgier- 
skiego wina po dukatów jedćnaście, pięćset bu- 
telek piwa angielskiego, wszystko to u pana Le- 
wandowskiego , naówczas prezydenta miasta, któ- 
ry w swych lochach miał składy ogromne; obsta- 
lowano piekarzów i rzeźników, przygotowano 
wszystko jak należało. 

W wigilię Żytomićrz był już pełen; tegoż dnia 
nadszedł pieszy pułk Malezewskiego i wyciągnął 
linią naprzeciw Bernardynów ; mundury jego by- 
ły podług nowćj formy. Komendant i oficerowie 
przyszli zaraz z raportem do Ilińskiego; wyszedł 
ion na plac, uhonorowano go po wojskowemu— 
cizba była niesłychana do koła; półbatalionu za- 
jęło odwach, a pół rozkwaterowano po przedmie- 
ściach nad Kamionką. 

Potćm wszedł konny pułk Karwickiego, prze- 
śliczny, ubrany na nowo; ten znowu obejrzany 
został jak pićrwszy przez generał-inspektora ista- 
nął w Krosnćj, a jeden szwadron tylko przycho- 
dził dla odbywania rontów. Nad wieczór przy- 
ciągnęły też dwanaście dział z Niemirowa i po 
oglądzinach przez generał-inspektora» wyszły za 
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rogatki Kijowskie, zajmując stanowisko w polu. 
Cała ta siła zbrojna była pod rozkazami Iliń- 
skiego, i poszła po nosie elektoróm; choćby kto 
chciał się burzyć, nie śmiał. Prawdę mówiąc, 
było to abusum, bo prawa warowały, że w eza- 
sie sejmików bracchia militaria udziału żadnego 
mićć nie mogą, a nawet z miast, w których się 
narady odbywają, wychodzić powinny; ale że te 
wybory odbyły się jak najspokojnićj, nikt się na 
to nie poskarżył. 

Wszystko u nas szło pod imieniem miecznika 
Giżyckiego; widzieliśmy zaraz z początku, że tu 
nie ma sposobu spraszać na obiady, więc ogra- 
niezyliśmy się śniadaniami, ale te Śniadania trwa- 
ły po godzin trzy i więećj; roznoszono nieustan- 
nie kotlety, zrazy, kiełbasy, kasze, udżee sarnie 
i zajęcze, pieczenie cielęce i wołowe. Trzyna- 
stu ludzi w trzech kuchniach nastarezyć nie mo- 
gli ani zgotować, ani wydawać, służba win na- 
nosić; ale to się ochoczo, po szlachecka i po fa- 
milijnemu odbywało. 

Nazajutrz, pan wojewoda, w kościele nabitym 
tak, że się weisnąć doń nie było podobna, a trzy 
części szlachty spóźnionćj na placu przed kościo- 
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łem jeszeze stali, zagaił sejmiki, podając na mar- 
szałka. pana Ilińskiego, którego zaraz zgodnie 
przyjęto; zaproponował też assesorów i tych je- 
dnomyślnte akceptowano. Ciżba nas, jako asse- 
sorów, już na rękach unosząc, już przez głowy 
przesadzająe, do stolika dostawiła; podpisaliśmy 
czynność tćj sessyi i solwowaną została do jutra. 

Co się potóm działo u nas na kwaterze, opi- 
sać trudno; klasztoręcały, w którym staliśmy, o- 
toczony był gawiedzią głodną, ale szlachecką. 
Dla tych elektorów w górnym i dolnym koryta- 
` rzu poukładano tarcice, a na nich mięsiwo wic- 
przowe warzone i pieczone, wędzone ryby, śle- 
dzie proste, nieustannie zmieniać było potrzeba. 
Oprócz tego, do napitku przywieziono z Janusz- 
pola, z Mołoczek , z Nowegopola i od panów Za- 
leskich dziewięć kuf wódki, w Żytomićrzu doku- 
piono pięćdziesiąt spustów , ośmdziesiąt beczek pi- 
wa w Krośnćj, miodu dosyć beczkami u żydów 
nabrano, i wszystko to się rozczęstowało w na- 
szćj kwaterze. Podobnie było u generała Iliń- 
skiego, u pana wojewody Potockiego i u kaszte- 
lana Pruszyńskiego. Dniem przyjmowaliśmy pa- 
nów szlachtę, w noey tłumy te oblegały koryta- 
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rze nasze, stajnie i jakie były szopki, bernar- 
dyńskie. 

W dawnym rzeczy porządku, szlachta od Zy- 
gmunta-Augusta wotowała na sejmikach dla wy- 
boru posłów, ale to, rozumić się, szlachta osia- 
dła. Panowie za Augustów obu wprowadzili zwy- 
ezaj pędzenia na sejmiki szlachty ezynszowćj, dla 
poparcia nią swoieh eelów politycznych, chociaż 
sejmy rwały się jedne pot drugich. Tak samo 
działo się jeszcze i za Stanisława-Augusta, ale 
to już ostatnie były sejmiki tak napehane; kon- 
stytucya nowa i zmiana formy rządowćj zapobie- 
gly na przyszłość tego rodzaju nadużyciom. Ka- 
zano Komissyom cywilno-wojskowym porobić księ- ` 
gi ziemiańskie, w nie wpisać dziedziców, którzy | 
mieli nie mnićj ośmiu dymów; każdy obywatel 
musiał złożyć kwity z podymnego, które opłacał 
(był to jedyny podatek) i we dwa miesiące sfor- 
mowąuo z tego listę wotujących. 

Tych sejmików ciżba jeszcze była niezmierna; 
z trzech powiatów więcćj trzech tysięcy szlachty 
w kapotach, kozuchach, siermięgach, w butach 
jałowiczych, postołach, każdy jednak z szablą 
w ręku, przywlekło się do Żytomićrza.  Widywa- 
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łem idawniejsze sejmiki, gdzie czasem po dwóch- 
set naraz występowało do boju, gdy się dobrze 
podpiło, obcinano wzajemnie nosy, ręce, uszy, i 
po kilka frupów zostawało na pobojowisku. By- 
ło kilku zawołanych rębaczów z obywateli prze- 
wódzeów partyj, a na ich czele starosta Woły- 
necki, ale jednego razu tak go posiekano, że czę- 
ści ciała nie pozostało na nim całćj i z tćj afery 
w prześcieradłach go do cyrulika zanieśli. 

Widywałem go późnićj po wyleczeniu się, wy- 
glądał jak monstrum... 

My, assesorowie, z marszałkiem sejmikowym 
wieczorem zebraliśmy się u pana wojewody; na- 
zajutrz miano zagaić projekt sejmowy; byliśmy 
pewni wielkićj większości, bo tylko kilkunastu 
starych przywykłych zawsze słyszćć o elekcyi, 
jako o kamieniu węgielnym swobód szlacheckich, 
trzymali za nią, i to byli ludzie zaeni, spokoj- 
ni nie burzliwi, gotowi swój sposób zapatrywa- 
nia się rzeczy zachować przy sobie, nie myśląc 
przeciwić się massie, która była przeciw elekcyi 
za sukcessyą tronu. Potrzeba było przeprowadzić 
rzecz porządnie; ułożyliśmy, że assesorowie, po- 
wiatami swemi respective, zbierać będą podpisy 
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na laudum, składające się ze trzech części, któ- 
re mnie ułożyć polecono. Niebardzom ufał si- 
łom moim, bo to pismo do stanów Rzeczypospo- 
litéj i do króla, musiało być stylem dyplonia- 
tycznym, a razem pięknie napisane, stosownie 
do przedmiotu, do osób i rzeczy; a ja w tćm nie 
miałem wprawy. Skoczyłem więc do Krosnćj, 
gdzie stał sędzia Bukar z familiją, Hahscy, mój 
ojciec i Raczyński; zobligowałem Raczyńskiego 
do pomocy, zamknęliśmy się w jego pokoju iu- 
łożyli jak mogli, w czćm on mi bardzo wiele po- 
mógł do pięknego i dobitnego wyrażenia myśli. 
Zaraz tamże przepisałem owe /audum na czysto, 
dniem już powróciłem do Żytomierza i przeczyta- 
łem towarzyszom , a mianowicie Giżyckiemu, któ- 
ry się nie mógł nacieszyć, tak mu się to wyda- 
ło pięknóm. 

Zaraz tóż ruszyliśmy wszyscy do pana mar- 
szałka sejmikowego, tam zastaliśmy już dużo oby- 
wafeli zebranych, przeczytane laudum zyskało 
aprobatę ogółu i poszlismy z nićm do pana wo- 
jewody. Ale na wstępie odwołał mnie na bok i 
po cichu rzecze: 

— Niech się pan nie uraża, oto ksiądz kanonik 
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ułożył także audum, wybierzemy z dwóch, któ- 
re się lepićj podoba. 

—A bardzo dobrze, odpowiedziałem, i owszem. 

Nadszedł na to Antoni Giżycki, wojewoda mu 
toz samo powtórzył, ten się trocha zaperzył, 
alem go za rękę ścisnął; pragnąłem, zeby oba 
były czytane, bo niemal pewien byłem świetne- 
"go tryumfu. 

Tuż pan wojewoda kazał czytać księdzu Os- 
sowskiemu jego kompozyeyą, a nieliczni adhe- 
renei poczęli ją wychwalać ;— przyszła kolćj na 
mnie, natłok niesłychany się już zrobił, uciszyli 
jednak wszyscy, a ja poeząłem głośno i powoli, 
tak, żeby każdy wyraźnie mógł słyszćć. Był to 
w krótkości zebrany wywód historyczny o sukces- 
syi ielekcyi tronu; wytknięte wszystkie naduży- 
cia wyboru, zamieszania jakie na kraj naprowa- 
dzał, z drugićj strony wskazane błogie skutki 
jakich kraj doświadezył pod panowaniem monar- 
chów dziedzicznych, z niezachwianego pokoju i 
upewnionego ich po sobie następstwa. 

Gdym czytać skończył, pan wojewoda, który 
patrzał na mnie jak w tęczę, nie zmróżywszy oka, 
zawołał: 
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— Tak! panowie! mec plus ultra! nićma eo 
mówić! 

To. rzekłszy uściskał mnie, wszyscy aprobo- 
wali i moje laudum jednogłośnie przyjęto. 

Wyszliśmy z pokoju pana wojewody do kościoła 
za nim dążąc, ale ciżba była niesłychana na 
cmentarzu i w kościele, ledwieśmy z wielką biedą 
dobrać się potrafili do stołu, a urzędnicy woje- 
wódzcy do krzeseł. Marszałek pół godziny stu- 
kał laską nim szmer ustał i zagaił sessyę mate- 
ryą, o której traktowano, przeczytano ustawę 
sejmowę, i okrzyk zrobił się jak głosem jednym— 
sukcessya tronu! Powtóre zagaił marszałek 0 
laudum, i o zbieraniu wotów przez podpisy; ja 
odczytałem moją robotę i nowy okrzyk potwier- 
dził uchwałę, a na dziedzińcu w ulicy wołano 
powtarzając— Vivat król! 

Wyszliśmy z kościoła po solwowaniu sessyi na 
jutro. Iliński prosił na obiad do siebie, woje- 
wodę, nas i księdza opata. Było ze sto pięć- 
dziesiąt osób, nie tylko sala wielka, ale wszyst- 
kie pokoiki zastawione stołami, ścisk ogromny. 
Laudum moje czytano znowu po dwakroć u Iliń- 
skiego, coraz w nićm nowe znajdując piękności: 
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winszowano opatowi synowca , ojcu mojemu dziec- 
ka, mnie obsypano grzecznościami, noszono na 
rękach, i tryumf to był dla mnie po dziś dzień 
pamiętny. 

Ksiądz opat i ojciec mój nie posiadali się z ra- 
dości; wszczęła się pijatyka zwyczajnie jak na 
sejmikach, i pito ogromnie, olbrzymio— jedni się 
wytaczali drudzy napływali, do późnćj nocy pan 
Iliński przyjmował i gościł. 

Nazajutrz przystąpiono ,.do wyboru sześciu po- 
stów, w tćj liczbie, Janusz generał-inspektor ka- 
waleryi, i Józef szef pułku swojego imienia, Iliń- 
sey, zostali wybrani posłami. Następnego dnia 
znowu wotowano na komissarzy eywilno-wojsko- 
wych, których eztćrdziestu ośmiu potrzeba było 
do trzech powiatów. Giżyckiego chociaż chciano 
mieć posłem, on wolał być komissarzem ceywil- 
no-wojskowym, został nim Bukar i wszyscy moi 
koledzy. Atakowano i mnie, żebym ich nie od- 
stępował, stale się od tego wymawiałem; naparli 
ojca mojego i stryja, alem się wytłómaczył przed 
niemi, że większe mam widoki w Lublinie i War- 
szawie przy protekeyi pana Stempkowskiego, kie- 
dy tu przy ezezym tylko tytule czekałyby mnie 


wydatki próżne. Wybrano więc komissarzy cy- 
wilno-wojskowych i posłów jakich chciał Giżyc- 
ki. Opat został z Owruekiego prezesem, tru 
podkomorzy Niemirycz, w Żytomierskićm kaszte- 
łan Pruszyński, ksiądz Pałucki biskup ¿n partibus, 
w Kijowskiem ksiądz Cieciszowski biskup kijowski, 
książe Aleksander Lubomirski kasztelan kijowski. 

Sessye sejmikowe solwowano aż do pozbiera- 
nia podpisów szlachty; wzięliśmy sobie do pomo- 
cy kilku młodych ludzi z palestry, trzy części pe- 
wnie było elektorów co pisać nie umieli; podpi- 
sywano więc *za nich i kładziono krzyże , co wię- 
ećj tygodnia jednak mimo pośpiechu trwało. 

Skończyły się nareszcie sejmiki rzeczywiście 
pod wpływem Giżyckiego odbyte, i od tego cza- 
su jak raz wziął w ręce wodze, już ich nie pu- 
ścił do śmierci. Przy zmianie w kraju i wpro- 
wadzeniu nowego porządku; otoczony kredytem i 
wziętością stałą, robił wszystko co chciał na pro- 
wineyi, poparty tém, że drogę miał usłaną doin- 
teresów swoich w stolicy. 

Kilku obywateli, jak się późnićj pokazało, ata- 
kowali w czasie zjazdu pana Potockiego o ordery 
i urzęda, odpowiedział im, że król zostawił to 
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przy panu Stempkowskim i wskazał, że przeze- 
«muje zrobić to można. Ja się w tćj rzeczy uło- 

M. z parem miecznikiem Giżyckim, że mi 
żądania będzie przesyłał. 

Naszćj kwatery elektorowie przez cały czas 
nawiedzać nie przestawali; trzeciego dnia sejmi- 
ków skończyło się wino i piwo angielskie, zro- 
biliśmy zapas drugi podobny pićrwszemu, i ten 
do kropli wysuszono. Na wieczory często jeżdzi- 
walismy do Krośnćj, gdzie ja po staremu robi- 
łem grzeczności pannie Gnatowskićj, co i ojciec 
mój i stryj uważali; opatowi się to dosyć podo- 
bało, ale ojcu weale nie, jak to się późnićj oka- 
zało: zyskać go sobie nie umiała. 

Pan Potocki jeszcze wcale nie wdrożony do ro- 
bienia interesów obywatelskich, był z tego powo- 
du na całych sejmikach automatem, który wedle 
tego jakeśmy go nakręcili, gębę otwićrał i ręce 
podnosił. 

Na rozjezdnóm potrzeba było i nasze rachun- 
ki ekonomiczne doprowadzić do końca; przyniósł 
marszałek nasz regestra, pokazało się nad skład- 
kę do dwóch tysięcy jeszcze, i te musieliśmy za- 
płacić; między Giżyckim a opatem była walka 
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delikatności, pićrwszy chciał wszystko wziąść na 
siebie, drugi sam tą superatę załatwić. , 

Podwojewodzi Chojecki zażądał, aby go wyi- 
no z laudami do sejmu, i pan wojewoda mi o tém 
napomknął; odpowiedziałem, że choć wybor oso- 
by należy do marszałka i do nas, z chęcią je- 
dnak zastosowalibysmy się do woli pana Potoc- 
kiego, gdyby nie zaszła między nami umowa, że 
ten, który był wysłany z depeszami od marszał- 
ków sejmowych do obywateli, miał i lauda na- 
zad im przywieźć, a tym był pan rotmistrz Gi- 
życki. 

Tak się i stało: jak się tylko wszystko skoń- 
czyło, Bartłomićj Giżycki wyjechał do Warszawy 
i oddał ofieyalnie na sessyi Sejmowćj, laudum, 
oraz adres dokróla. Znalazł sejm, jak dziś pa- 
miętam trzy tysiące kilkaset podpisów za sukces- 
syą tronu, a cztćrdzieści siedem jak jeden za 
elekeyą. 

Odtąd między mną a rodziną Gizyckich, zawią- 
zał się najściślejszy stosunek, którego zadne po- 


tóm okoliczności zerwać nie mogły. 
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Odwiedziny z ojcem, 


ANILIJA państwa Bukarów, mój ojciec z żoną, 
Raczyński i ja, byliśmy zaproszeni do państwa 
Hańskich do Pulin na Święta Wielkanocne, ja 
przybyłem tam kilką dniami pićrwćj. Państwo 
Hańscy, a szczególnićj pani Morzkowska, która 
mnie prowadziła do Jagusi Gnatowskićj, radzi byli 
z mojego przybycia. Byliśmy z panną w stosun- 
kach przyjaźnych i jak być może najlepićj, ni- 
gdym jednak z tém się nie odezwał, że się chcę 
żenić, choć wszyscy rozumieli, że się kocham i 
oświadczyć myślę. Raczyński znowu choć pra- 
gnął o rękę panny Bukarówny się odezwać, ale 
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nie śmiał do rodziców przystąpić, pannie tylko mówił 
sam i przezemnie. Pannie Ewie podobał się ekwi- 
paż jego, ludzie, porządki i wystawność; widzia- 
łem jawnie, że go nie kochała, jednak dla wi- 
dzenia Warszawy, pozyskania swobody i skoszto- 
wania Świata, który on jéj wymównie malować 
umiał, była dosyć za tém zamężciem , i mnie się 
swćj tajemnicy zwierzyła. Sędzia Bukar, który 
bardzo kochał córkę i był na jéj skinienie po- 
słuszny, byłby się zgodził, ale matka i oboje 
Marcinowstwo: byli przeciwni. 

Po Świętach rozjeżdżaliśmy się z Pulin, a 
rozstanie moje z panną Guatowską weale nas do 
siebie nie zbliżyło, zwierzeń nie mieliśmy ża- 
dnych. Raczyński pojechał wprost z Bukarami do 
Januszpola, ja z ojcem moim i jego żoną na Sida- 
ezówkę. Pićrwszego zaraz dnia podróży zapytał mnie 
ojciec z powagą rodzicielską o pannę Gnatowskę; 
odpowiedziałem mu szezćrze, że dosyć mi się 
podoba, ale myśleć w tym roku o żonie wcale 
jeszcze nie mogę, bo muszę jechać do Lublina i 
Warszawy i mam wprzód widoki, które mi póź- 
nićj ułatwią to przedsięwzięcie; przyznałem się, 
że mam swoich około sześciudziesiąt tysięcy, ale 


jeśli Bóg pomoże staraniom, to się więcćj przy- 
zbiéra w ciągu tego roku. 

Ojciec mój przyjąwszy to dobrze, odpowiedział 
mi, że o tém ze stryjem mówili i naradzali się, a 
gdy żenić się będę, umyślili mi: dać eztćrdzie- 
sci. tysięcy. Ueałowałem ręce jego i nogi, on 
się rozezulił, ja rozpłakałem także, po chwili 
dodał : 

— Tys mi interesa pokońezył, mam wioskę i 
sto sześćdziesiąt tysięcy kapitału, udział ci się 
odemnie sprawiedliwie należy, oddam ci go, po- 
wtarzam, gdy się żenić będziesz; ale prawdą a 
Bogiem, ja ci panny Gnatowskićj nie radzę. 

Natenczas opowiedziałem mu moją znajomość 
całą z domem Lipskich, moje przejście z panną 
Emiliją Brochocką i nadzieje jakie tam mia- 
łem, a razem przeszkody jakie wyniknąć mo, 
gły ze strony podkomorzego, którego ani polubić, 
ani szanować nie mogłem od śmierci jego nic- 
odzałowanego syna. Zdawało się, że mój ojciec 
był ztego dosyć kontent. 

— Ale posłuchaj-no, dodał po chwili, jest tu 
panienka, co ma przeszło dwakroćstotysięcy zło- 
tych posagu, ja ną nią mam oko, matką jćj za 
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trzecim już mężem, z ojczymem stara nas łączy 
przyjażń, mogłoby to przyjść do skutku: poje- 
dziesz ze mną jutro, kupić nie kupić, potargo- 
wać można. 

Musiałem zrobić jak ojciec żądał, ubrałem się 
ipojechaliśmy we trójgu z moją macochą. 

Wszedłem do domu, ażem się przeląkł! nie- 
chlujstwo najokropniejsze, swąd, stołki brudne 
z połamanemi nogami, kanapa załojona , ze 
usiąść na nićj trudno i straszno, w dodatku pa- 
nią matkę zastaliśmy pijaną. Bełkotała cóś nie- 


wyraźnie, tak, że zrozumieć jćj było trudno; mo- 


ja macocha zapytała po chwili o córkę i przy- 


wołano dziewczynę. 

Przyszła biedaczka, ale zaniedbana, ubogo 0- 
dziana, opuszczona, aż litość brała patrzeć: twa- 
rzyczka dawno nie musiała się widzićć z wodą, 
a włosy z grzebieniem, zaprezentowała mnie jéj 
macocha. Zagadałem do nićj grzecznie, zaczer- 
wieniła się i odwróciła; przysuwałem z różnych 
stron, sposobu nie było słową się dopytać, tak 
była dziwnie nieśmiała i dzika. Z matką pijaną 
równie nie było eo robić. Podano kawę, nie mo- 
głem patrzeć na otaczające ją niechlujstwo, więc 
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tóż w usta nie wziąłem, i wkrótce wyjecha- 
liśmy. 

W drodze wyznałem ojcu, że nie tylko żenić 
się, ale nawet pomyślćć nie mógłbym o tém. 

Wieczorem nowy projekt ojca: chciał żebym 
z nim pojechał do K... zobaczyć pannę staro- 
ściankę; musiałem być posłusznym, ruszyliśmy 
znowu we trójgu... 

Tu panna była wcale dobrze wychowana, ale 
nie bardzo piękna, a raczćj bardzo niepiękna i 
podobno starsza odemnie, mówiła przyzwoicie, 
widoczną w nićj była chęć przypodobania się. 

Ale jakże obie te kobićty daleko były od tych, 
które znałem, które kochałem, do jakich przy 
wykłem! od Jagusi H..... Emilii Brochockićj, a 
nawet od panny Gnatowskićj ! Przywiązać się by- 
ło trudno, trudnićj jeszeze pomyślóć o wiekui- 
stym związku. $ 

Powróciwszy do domu zdałem sprawę z moje- 
go serca i wręcz wyznałem, że mi się panna 
starościanka nie podobała, ojciee trochę był 
w złym humorze, bo jak mi macocha wyznała, 
ze starostą to byli ułożyli. 

Po tych niedoszłych projektach i próbkach, wy- 


jechałem do Januszpola i zastałem Raczyńskiego 
smażącego się na ogniu miłości. Byłem tam jak 
członek rodziny poufale, lubiony od obójga sta- 
rych i od dzieci; Raczyński mi pokoju nie dawał, 
żebym mu pomagał, musiałem mówić z panną 
Ewą. Było to dziecię młodziuchne jeszcze , ale 
spryt i rozumek miała dójrzały, ważyła dobrze 
co zyska a eo straci, chciała iść za mąż, chciała 
świat zobaczyć, chciała wyjść z pod bacznego oka 
matki; a zatóm szala się przeważała na stronę 
Raczyńskiego. Tymczasem matka słowa sobie o tém 
mówić nie dawała; radziłem Raczyńskiemu, żeby się 
jeszcze wstrzymywał z oświadczeniem rodzieóm, 
będąc w Warszawie łatwo nam przyjdzie wziąć 
instancyą od ex-wojewody Stempkowskiego, oni 
' dla niego mają poważanie i szacunek, łatwiejby 
więc poszło, gdyby nas poparł; dał się przeko- 
nać tómi uwagami. 

— Dobrze mówisz, rzekł, dostanę nawet przez 
marszałka Raczyńskiego list od króla.... jeśliby 
tego była potrzeba. 

Pożegnawszy się z Januszpolem, gdyż czas nad- 
chodził do Warszawy, wyjechałem do Mołoczek, 


zastałem tam pana generała Ilińskiego wybiera- 
qa 


jącego się do Skarżyniec do starosty cudynow- 


skiego, uktórego i ja być chciałem, bom w tym 
roku go nie odwiedzał, ruszyliśmy więc razem: 
Iliński, Giżycki i ja. 

Dano mi najlepsze świadectwo przed Ilińskim, 
który mnie łaskawie traktował i inaczćj jak sio- 
strzeńcem nie nazywał. Generał wtrącał eo chwila 
moje, pochwały przy kielichach, które gęsto cho- 
dziły i aż do stajen za nami gnały. 'Tuśmy oglą- 
dali konie chowu pana starosty, istotnie bardzo 
piękne, a przy oglądzinach nie obeszło się bez 
podarków. Starosta nie tylko, że mi przyrzekł 
dawać nadal pensyę regularnie, ale jeszcze cztć- 
ry ładnych koni gniadych dał mi do miasta; liñ- 
skiemu także ofiarował trzy piękne wierzchowce. 

— Wiem, panie siostrzeńcze, rzekł, że się 
jegomość dobrze prowadzisz, miło mi pomagać 


jemu, i dotrzymam co przyrzekłem. 
Nazajutrz z tych odwiedzin - powróciliśmy do 


Mołoczek, a pan Iliński zaprosiwszy nas do sie- 


bie, pojechał do Romanowa. Pan Giżycki kupił 


umnie ów koczyk, który miałem od ex-wojewo- 


dy, chociem się nim był już wybrał jechać do 


Warszawy, a ja musiałem po dawny mój ekwi- 
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paż posłać do Januszpola. Umówiłem się z nim 
także, aby petyta o ordery iurzęda, przysyłał na 
imie moje do Warszawy, a ja na jego imie do 
rozdawania odsyłać będę patenta. Wyjechałem 
wreszcie pićrwszych dni kwietnia, i parę dni tyl- 
ko zatrzymałem się w Lublinie, dokąd zaraz Ra- 
czyński także nadjechał. Na ten trybunał prze- 
ciwko Stempkowskiemu podnoszono sprawę na no- 


wo, ale ta przypadała dopićro w czerwcu. 


4** 


> 
|) 


IV. 


Dalsze czynności Sejmowe. 


„A LuBLina ruszyłem do Warszawy i zajechałem 
wprost do pana ex-wojewody, u którego stanąłem. 
Bardzo był kontent z mojego przyjazdu, przez kilka 
dni weiąż opowiadać mu musiałem o sejmikach, jak 
nowego pana wojewodę wzięliśmy w kluby, że się 
ani nam ruszył i robić musiał cośmy chcieli, a 
na czele stał Giżycki. 

— Bardzoście sobie, rzekł, dobrze poradzili. 

Powiedziałem mu także, że Giżycki petyta o 
ordery i urzęda na moje ręce przysyłać będzie, 
co mu się podobało. 
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Przywiozłem panu ex-wojewodzie ów puhar kry- 
ształowy, który dla niego byłem kupił we Lwo- 
wie, a tak mu przypadł do smaku, ze kazawszy 
pod niego zrobić srebrną tackę zawsze go przed 
sobą u stołu stawiać kazał. Oprócz tego ofiaro- 
wałem sześć ok tytuniu tureckiego, który dosta- 
łem w Berdyczowie, w wielkim sekrecie, bo 
sztraf od funta potrzy dukaty wynosił. W War- 
szawie dostać go nie było można, na tytuń i ta- 
bakę jak w Aùstryi było monopolium rządowe, 
funt płacono po sześć złotych, a często jeszcze 
bywał zły i przegniły. 

Sejm tymczasem działał czynnie: Stanęło pra- 
wo o mieszezanach, wielu z nich nobilitowano, 
wszystkich obdarzono przywilejami i podniesiono 
do równości stanu, tak, że mogli dosługiwać się, 
pozyskiwać urzędy i dobijać się potém o pozy- 
skanie szlachectwa; chłopów, pod nową nazwą 
włościan, wyjęto z pod praw dawnych feudalnych 
irówność im w obliczu prawa powszechnego przy- 
znano. Oprócz tego, zawarto traktat z królem 
Pruskim, którego ratyfikacye z obu stron nastą- 
piły niezwłócznie, chociaż Pot... silnie mu się prze- 
ciwił, ale dzis kredyt jego zupełnie był upadł. 


Oczekiwano innych niemnićj ważnych czynności, 
zmiany całkowitćj formy rządowćj, postanowie- 
nia o sukcessyi lub elekcyi tronu it. d. 


Ja tymczasem ucztowałem i objeżdżałem zna- 
jome domy. Przybył pan Iliński, generał in- 
spektor, poseł kijowski i stawił się zaraz u pa- 
na ex-wojewody; spotkałem się także z Bartło- 
miejem Giżyckim, który miał już na sobie or- 
der S. Stanisława, a jak słyszałem nie mieszkał 
u państwa Rybińskich. 

— Cóż to się stało żeś ich porzucił? zapy- 
tałem. 

— Daj mi pokój, tak mi to dokuczyło, żem 
uciekać musiał. 

—A makata moja została! rzekłem z we- 
stchnieniem. 


, — Nie uwierzysz jak teraz żałuję, żem cię z nićj 
obdarł. l 


Barcio był już wówezas w świcie księcia Jó- 
zefa Poniatowskiego, stał z księciem razem 
w pałacu pod Blachą, pojechałem do niego zaraz 
nazajntrz po spotkaniu, i przedstawił mnie księ- 
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ciu. Nie było tu weale etykiety jak u księcia 
krwi. Książe Józef był przedewszystkićm żoł- 
nierzem: popularny, przystępny, ujmujący i za- 
palezywie też przez wszystkich kochany. Zosta- 
łem zaproszony na obiad, gdzie kilka tylko osób 
cywilnych, a reszta sami byli wojskowi. 


Znalazłem oprócz tego bardzo wielu młodzie- 
ży znajomćj mi dawnićj z Lublina, dziś pomie- 
szezonych w wojsku i po różnych dykasteryach; 
bywałem często u pana Ilińskiego generała-in- 
spektora, który bardzo był lubiony i szacowany 
powszechnie, równie jak brat jego Józef, późnićj 
senator rossyjski. Żenił się wówezas z panną 
kasztelanką Komorowską, siostrą tćj, która była 
za Szezęsnym Potockim, i tak smutnie i nie- 
szczęśliwie zginęła z ręki służalców wojewody 
ruskiego ,— i drugićj, zaślubionćj Teodorowi Po- 
tockiemu, wojewodzie bełzkiemu. Bywałem także 
u księcia wojewody Radziwiłła, u państwa Dzia- 
łyńskieh, Czapskich, Rybińskich, u księdza bi- 
skupa Naruszewicza, u metropolity Rostockiego, 
który w teraźniejszym trybunale miał właśnie bar- 
dzo ważną sprawę graniczną z panem Oskierką. 


Chodziło o dwie wioski sporne między nimi, 
o które się wkrótce rozpićrać mieli. 

Na sejmie postanowione były dwie ważne dy- 
kasterye: pićrwsza, Komissya graniczna z dwóna- 
stu komissarzy i prezesa na każde województwo 
złożona, przy nićj naznaczono dwónasta sędziów 
granicznych, którzy dawnych komorników zastą- 
pili. Był to sąd bez apellacyi rozstrzygający pro- 
cessa, jakich mnóstwo mieliśmy wówczas po kra- 
ju. Drugą juryzdykcyę ustanowiono pod nazwi- 
skiem Sądów Ziemiańskich, na miejsce zniesio- 
nych dawnych sądów ziemskich i grodzkich, ta 
zasiadała nieustannie, a w każdym powiecie skła- 
dali ją ośmnastu członków, na trzy kompleta po 
sześciu podzieleni, i w eztćry miesiące zmienia- 
jący się koleją. Stanęła i reforma trybunału, 
wyżćj już w rozdziale o trybunale Lubelskim wspo- 
mniana. Sędziowie dożywotni lubo z żalem patrzali 
na swój upadek, znieść to jednak spokojnie mu- 
sieli. W celu wyboru nowego na deputatów, ko- 
missarzy granicznych i sędziów ziemiańskich, Wy- 
znaczono sejmiki na dzień pićrwszy lutego 1792- 
roku. 


Ojciec mój i pan Marcin Bukar dali mi pie- 
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niądze na powozy: obstalowałem dla nich dwa ko- 
cze u pana Szperla, a dla siebie koez i karetę. 
Przemieniłem także u niego kocz mój, którym 
już dwa lata jeździłem na cudnéj piękności ka- 
ryolkę, dawszy mu cztćrdzieści pięć dukatów do- 
datku. 


—RAGDDEEEEH 


V. 


W an trzecim maja, tylko eo szarzéć na 
dworze poczynało, budzi mnie lokaj dyżurny pa- 
na ex-wojewody, wołając : 

— Proszę-no pana, cóś się stało w Warszawie, | 
bo wojska płyną naprzeciw zamku, Krakowskićm 
Przedmieściem! 

Porwałem na siebie co mogłem pośpiesznie, i 
wypadłem zaraz w ulieę;— przechodził właśnie 
pułk Działyńskiego a na czele jego pułkownik 
Zieliński, bardzo mi dobrze znajomy; widząc mnie, 
zjechał trochę od frontu, aby się przywitać, py- 
tam go: 


— Co to znaczy ? 


— Ubij mnie nie wićm, rzekł ruszając ramio- 


nami, odebrałem o dziesiątćj w nocy rozkaz, Ze- 
bym o drugiéj wystąpił z pułkiem, i na Rrakowskiém 
Przedmieściu stanął naprzeciw Bernardynów. 

Za nim też szedł pułk konny gwardyi, zwany 
Mirowskimz znałem w nim kapitana Orłowskiego, 
przyskoczył ku mnie, ale na zapytanie, toż sa- 
mo prawie odpowiedział. Dalćj ciągnęły dwie 
baterye armat, i jeszcze dwa pułki piesze, muó- 
stwo, ludu już się na ten widok kupić i zgroma- 
dzać zaczynało. 

Powróciłem do stancyi, kazałem obudzić pana 
ex-wojewodę, sam ubrałem się, przypasałem sza- 
blę, i poleciałem ku Zygmuntowi. Kilkunastu 
spotkałem znajomych, ale zaden nie wiedział eo 
to było; jedni mówili, że król umarł, drudzy że 
rozruch jakis— eo kto posłyszał , powtarzał inaj- 
dziwaczniejsze krzyżowały się wieści.  Dopadłem 
jakoś fiakra i pobiegłem do domu; wchodzę do 
pana Stempkowskiego , leżał jeszcze w łóżku, opo- 
wiadam mu naprędce gdzie byłem, co widziałem 
i com posłyszał. Pan ex-wojewoda kazał się co 
najprędzćj ubićrać, zaprzęgać do karćty, a ja 
tym samym fiakrem puściłem się ku zamkowi. 
Zastałem już na Krakowskićm-Przedmieściu uszy- 
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kowane pułki, wojsko piesze i konne wzdłuż 
rozciągnięte; na tarasach wystawione działa sztuk 
ze sześćdziesiąt; powiadano oprócz tego, że przez 
Krakowską bramę weszły dwa pułki gwardyi, a 
w bramach zamkowych podwójne warty stały, ale 
tam się ani sposób było docisnąć. Zdaleka po- 
strzegłem karetę pana Stempkowskiego, któremu 
cała linija wojsk oddawała honory, i dwóch or- 
dynansów za nim jadących. Ta niesłychana ciż- 
ba, co się nieco rozstąpi dla przejeżdżających ka- 
ret, to za kołami tylnemi natychmiast zalewa 
drogę, jak fala na morzu za przesuwającym się 
okrętem; szpilkaby zdaje się nie upadła na zie- 
mię, gdybyś ją z góry cisnął. 

Kilkunastu nas znajomych zebraliśmy się, i po- 
częliśmy pytać czy wojsko ma ładunki; odpowie- 
dziano nam, że półowa ślepych, a półowa z ku- 
lami. Brało się już ku godzinie zićrwszćj ezy 
późnićj, a dotąd wszyscy byliśmy jak w rogu, nie 
sposób się dowiedzićć co to wszystko znaczy. 
W końcu i jeść się zachciało, skoczylismy w kil- 
ku do restauracyi, i tu natłok taki, że się jeść 
nie można doprosić; do drugićj— toż samo; ledwie- 
śmy wybłagali eó$ niepoczciwie przyskwarzonego 
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i znowu powróciliśmy ku Zygmuntowi. Massy lu- 
du jeszeze się powiększały, sklepy pozamykano 
wszystkie, domy na dole pozatarasowywano; pić 
się nam tak chciało, żeśmy umićrali z pragnie- 
nia; szezęśliwóm natchnieniem przepehaliśmy się 
jakoś pod kamienicę Rybińskich, i kilku nas obe- 
znanych z domem przez okno poczęliśmy prosić, 
żeby nam otworzono; jakoś nam to się udało. 

Weszliśmy wołając:— A! pani, zmiłuj się, u- 
mićramy z pragnienia; kazała nam kasztelanowa 
przynieść wody i parę butelek wina. Że to by- ` 
ło blizko zamku, zostaliśmy tu przez więcćj go- 
dzinę dla wypoczynku, a gospodyni rada nam 
była, że nie sama ze strachu marła. Jedną ra- 
zą, nagle posłyszeliśmy dzwony bijące w kolle- 
giacie i huk armat na tarasach, a w całćj linii 
ogień plutonowy. 

Okrzyk: od środka starego miasta wszczęty, cią- 
gnący się przez Rrakowskie-Przedmieście , powta- 
rzał się tu i ówdzie, rozehodził i niknął w dłu- 
gich ludem napechanych ulicach. "Tuż po nim ro- 
dził się nowy ze środka. zamku i od kollegiaty, 
najmnićj z pięćdziesięciu tysięcy ust wychodzący, 
po nim kilka tysięcy strzałów na raz, każdy się 


5* 


52 


czuł zelektryzowany i przejęty, choć. powodu tych 
„oznak nie wiedział; rozeznawaliśmy tylko: — Vi- 
vat król! 

Już dobrze późno pokazała się massa ludu wy- 
chodząca z Rrakowskićj bramy, popycehana sama 
przez się, jak wezbrany bałwan morza prąca się 
naprzód, i wołająca:— Vivat! Vivat! Niech żyje 
Małachowski. Wśród tego tłumu Małachowski 
ukazał się niesiony na rękach jak okręt, który 
"unoszą wody zdając to pogrążać na chwilę, to 
znowu wyrzucać nad siebie; senatorowie, posło- 
wie, arbitrowie otaczali go do koła. Wszystko 
to wytoezyło się na Krakowskie -Przedmieście, 
w oczach nas stojących w oknach u pani Rybin- 
skićj; po całćj ulicy jak zajrzćć wszędzie w roz- 
twartych oknach wszystkich piątr domóstw po- 
wiewały chustki, klaskano w ręce i powtarzano 
rozgłośnie wiwaty. Ciżba ta, a z nią Małaehow- 
ski, przeciągała ulicą całą, i nikła nam w od- 
daleniu. 

Wtóm, prawie jednocześnie, dwa czy trzy gło- 
sy dały się słyszeć przeciwko Potockiemu,— a 
gawiedź zaczęła je powtarzać zapalezywie. Tak 
samo późnićj, z poduszczenia kilku, wykrzyknięto 


na Branickiego i na Rzewuskiego, choć zaprawdę 
ci co wołali ani ich znać, ani o niczém wiedzieć 
nie mogli. Doświadczyłem naówczas, że zbiego- 
wisko ludu jest jak bryła palnych materyj: naj- 
mniejsza iskra w nią przez lada kogo rzucona, 
wzbudza zapał podobien do pożaru, którego już 
żadną miarą ugasić nie podobna. Panów tych 
naówczas nie było w Warszawie; Potocki z Rze- 
wuskim robili fakcye w Wiedniu naprzód, po- 
tém w Jassach, mnaostatku pojechali do Sto- 
licy; a Branicki od początku tam siedział; na- 
koniec wszyscy trzéj z zebranemi adherentami 
„swćmi w roku 1792, poparei wojskami sąsiednie- 
mi; w granice kraju weszli. Dwa manifesta, pićrw- 
szy Potockiego przeciwko Złotniekiemu w akta 
Źwinogrodzkie 1805 roku wniesiony, druga odpo- 
wiedź Złotnickiego w aktach Radomyślskich znaj- 
dująca się, uajlepićj okoliczności te, przez wzajem 
sobie czynione zarzuty objaśniają. Rzeczy to 
nadto znane powszechnie, żebym je tu eytował. 
Około dwónastćj w nocy dojechałem przecie 
do mieszkania pana ex-wojewody, nie spał jeszcze 
i pozwolił mi przyjść do siebie. Spytałem go się 


naprzód jak mógł dojechać do domu, kiedy ża- 
5** 
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dnéj karety widać nie było, i powóz nawet przez 
tłumy przecisnąćby się nie mógł; odparł mi, że 
musiał objeżdzać po za Starém Miastem, za Zdro- 
jami, przez Leszno, więcćj mili drogi. 

— Mocno strudzony jestem, rzekł w końcu. 

Opowiedział mi jednak, że gdy przybył, le- 
dwie się potrafił dobić do Izby, w którćj króla 
już zastał; napchana była cała senatorami, po- 
słami, generałami, arbitrami, lecz gdy przyszło 
do zagajenia tak się uciszyło, że projektu slu- 
chano w najgłębszćm i najuroczystszćm milczeniu. 
Gdy go przeczytano, głosy wrzące potwierdziły 
go wyrazem:— Zgoda! zgoda! który trwał bar- 
dzo długo, marszałek ledwie mógł przyprowadzić 
do porządku. 

Zabrał potćm głos Suchorzewski, poseł kaliski, 
izaczął mówić wprost przeciw sukcessyi tronu, 
ale go zahukano; odzywali się i inni, ale w tak 
wielkim gwarze, że nikogo słyszeć nie było mo- 
zna i nikomu nie dano dokończyć. Suchorzewski 
stanął potóm na ławie i podnosząc małego syna 
na ręku, jak Abraham składał go na ofiarę, krzy- 
czał z największym zapałem, rozczulony i prze- 
“jety, ale to nie nie pomogło i całe zgromadzenie 
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ruszyło na Te Deum do kościoła. Suchorzewski 
upadł przed progiem, wołając:— po trupie chyba 
moim przejdziecie, i pozostał tak na ziemi, a tłum 
przezeń wylał się do kościoła. Król poszedł ko- 
rytarzami do swćj loży, marszałkowie sejmowi 
z całą Izbą główną ulicą, i tak dostali się do ko- 
ścioła S. Jana, gdzie już zastali biskupa pontyfi- 
kalnie ubranego, który zaczął zaraz śpićwać hymn 
dziękczynny. 

Nazajutrz sessyi sejmowćj nie było, „tak wszy- 
sey byli znużeni wezorajszą; około godziny jedé- 
nastćj zaczęto roznosić pękami relacye o sessyi 
ostatnićj, rozprzedawano je jak afisze i rozehwy- 
tano w momencie. Poszedłem do drukarni Gról- 
lowskićj, gdzie wszystkie prassy zastałem odbi- 
jające to objawienie i prawo nowe; kupiłem mo- 
kre jeszcze dwa exemplarze, które natychmiast 
wysłałem panom Bukarowi i Antoniemu Giżyc- 


kiema. 


ZZOZ 


Vi. 


jin S to jest trzeciego dnia po ogłoszeniu 
nowéj formy rządu, była znowu sessya sejmowa, 
jak można najranićj zwołana. Ja od dnia do dnia 
ezekałem na nią w dziedzińcu sejmowym i jak tyl- 
ko Izbę otworzono, razem z kilkudziesięcią mło- 
dzieży przybyłćj tu w tćj samćj myśli, zabraliśmy 
miejsca w ławach naszych województw. Około 
godziny óśmćj zrobiło się już bardzo ciasno, mar- 
szałkowie przybyli i zawołano że król idzie, jakoż 
wszedł zaraz. Jak jeden głos wzmósł się okrzyk: — 
Vivat król! Vivat Stanisław-August! Vivat Mała- 
chowski! Vivat Sapieha! i trudno było izbę przy- 


i 
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prowadzić do porządku, co gdy nie rychło dopet- 
niono, sekretarz sejmowy począł czytać projekt, 
o miejskiem :— że jako stany w oczach prawa są 
porównane i mieszezanie przypuszczeni do wszyst- 
kich prerogatyw obywatelskich i zasługi, tak też 
szlachcie dozwolone są wszystkie stanu miejskie- 
go korzyści, zajmowanie się handlem i udział 
w prawach miejskich, co stanowi szlacheckiemu 
szkodzić nie maz uchylając zarazem dawne prawo, 
zabraniające szlachcie kupezenia i handlów, mie- 
szezanom wyłącznie przyswojonych. Projekt ten 
z największym zapałem, zgodnie i jednomyślnie 
został przyjęty, bez deliberacyi. 

Przy solwowaniu sessyi król miał mowę, 0- 
strzegł o tém podkanclerzy Kołłątaj około tronu 
stojący, to też tak się zrobiło cicho, że ledwie 
śmiano oddychać.  Wyliczywszy pożytki, jakie no- 
wa reforma na kraj zlówała, król zakończył :— 
Jestem nagrodzony za wszystkie cierpienia pano- 
wania mego, tym zapałem i jednomyślnością na- 
rodu mojego. To mówiąc rozpłakał się, a po 
krótkićm milezenin znowu odgłosy:— Vivat król, 
vivat ukochany Stanisław-August! słyszeć się da- 
ły. Uciszyło się wreszcie, a król ciągnął dalćj, 
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że kraj szezęśliwym będzie pod tytułem zjedno- 
czenia, które nazawsze pozostać takićm powinno. 


Niepodobna opisać co się naówezas działo, ja- 
kiemi okrzykami napełniła się Izba, i ilekroć po- 
wtarzano:— król z narodem! naród z królem! 


Przeszło to hasło w dziedzińce i obiegło całą 
Warszawę, podobnie jak wczoraj napełniając uli- 
ce miasta. Po solwowaniu sessyi, oba marszał- 
kowie sejmowi, senatorowie zebrani, posłowie ró- 
żnych województw, arbitrowie, wszystko to po- 
ciągnęło w rynek Starego Miasta na ratusz. Ma- 
łachowski, Sapieha i wszyscy co tam byli podali 
deklaracyą, że z mocy prawa dziś zapadłego, przyj- 
mują miejskie. 

Ciżba, która się zebrała, tak ostąpiła ratusz 
i zalała korytarze, że niepodobna się było doci- 
snąć; za każdym z osobna z okien ratusza ogła- 
` szano ludowi imie tego, który się podpisywał, 
kazdemu wykrzykiwano vivat! odgłosy te docho- 
dziły do nas, mijały i przeciągały się daleko. 
Z tego natłoku, w którym nie sposób było wy- 
trzymać, wielu nas bardzo wyszliśmy na plae 
pod Zygmunta, a policya wszystkie karety i po- 
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wozy. z zamku i rynku Starego Miasta wyprowa- 
dziła na Krakowskie-Przedmieścle. 

Około godziny piątćj, z bramy Krakowskićj po- 
kazał się marsząłek Małachowski otoczony sena- 
torami, posłami i tłumem wielkim. Zawołano 
z hałasem na karetę pana marszałka, ale już od 
nićj konie były odprzężone i lud ruszył'się sam 
ją ciągnąć. Ubiegano się, rozbijano 0 cześć cią- 
gnienia, a choćby dotknięcia powozu, jak Indya- 
nie do dźwigania wozu swojego bóstwa; zapał na- 
rodu oddającego cześć mężowi zasłużonemu kra- 
jowi, wyrównywał religijnemu przejęciu. Tak za- 
ciągniono go do jego pałaen; patac był jak w o- 
blężeniu, otoczony także ściskiem ludu. Mar- 
szałek Sapieha, podobnie otoczony senatorami i 
posłami, poszedł do pałacu swego, wśród okrzy- 
ków i owaeyj równych prawie tym, które towa- 
rzyszyły Małachowskiemu. r 

Nazajutrz, na sessyi pokazał się książe Sapite 
ha marszałek litewski sejmowy, w bandolecie skó- 
rzanym lakierowanym na kontuszu, mając na nim 
zawieszony pałasz; blacha owalna na piersiach 
nosiła napis wczorajszy :— król z narodem! naród 
z królem; tak samo ubrało się kilku posłów li- 
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tewskieh. Nie wyszło trzech dni, a wielka część 
Warszawy nosiła już to godło na sobie, a taki 

był nacisk u rzemieślników, że się ieh doprosić, 
dobić do nich nie było podobna. Złotniey, sio- 
dlarze, bronzowniey, wszystkie roboty porzuciwszy, 

dzień i noe nad bandoletami pracowali. Ci co 

i nosili strój dawny, brali je na kontusze, lub je- 
-+ . Sli kontusz był na opaszki, czy też ferezya albo 
czamara, wtedy na zupanie; przebrani po fran- 
euzku, (a tych wówczas było nie wiele) mieli je 
na kamizelee. Z początku płaciliśmy te bandolety 
po cztery dukaty, w miesiąc były po dwa talary, 
i nie zobaczyłeś mieszezanina, kupca,  gezela 
w sklepie, zeby w bandolet się nie przybrał. Wie- 
czorem w Saskim ogrodzie kilka dam pićrwszego 
towarzystwa, a na ich ezele pani Tyszkiewiezo- 
wa, pokazały się ze wstęgami u kapeluszów i ta- 
kiemiż przepaskami jasno niebieskiego koloru, na 
których wielkiemi czarnemi literami wybity był 
napis :— król z narodem, naród z królem. Wnet 
znowu ogromna nastała konkurencya do sklepów 

i fabryk po te wstążki i pasy, dzień i noc je przy- 
sposabiać musiano. Z początku płacono łokieć po 
dukacie, zeszły potóm w miesiąc na trzy złote. 
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Ja przeczekawszy to wielkie dobijanie się i prze- 
płacanie, gdy potaniały, posłałem je Bukarom, 
Hańskim , pani kasztelanowćj Woroniczowéj, ka- 
sztelanowćj Bierzyńskićj i innym damom znajo- 
mym. Tegoż samego dnia byłem na ratuszu sta- 
romiejskim i z innymi młodymi podaliśmy takze 
deklaracyą, że przyjmujemy miejskie, ale nas już 


kilkaset podpisów poprzedziło. 
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VI. 


Święty Stanisław. 


Moc imieniny królewskie i marszałka 
Małachowskiego; przysposabiano już wcześnie na 
solenny obchód ich łuki tryamfalne w pośród mia- 
sta kosztem obywateli miejskich. Jedna taka bra- 
ma była pod Zygmuntem, druga naprzeciw pała- 
cu Małachowskich, a po wszystkich głównych u- 
licach mniejsze łuki, po domach zaś transpareu- 
ta, allegorye, napisy, które tysiące lamp i la- 
tarni otaczało. Ogłószono wielki bal, który da- 
wali mieszczanie, z powodu tych imienin, dla współ- 
braci szlachty w.dnin dziewiątym maja. Balten 
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miał miejsce w opisanym już przezemnie gmachu, 
pałacu Radziwiłłowskim , który z tćj okazyi prze- 
pysznie znowu illuminowano. {atwo mi przyszło 
bilet dostać, raz że dosyć miałem znajomości mię- 
dzy domami miejskiemi, powtóre, że z ksiąg 
miejskich listę nowo-inkorporowanych braci wy- 
pisywano. 

W wigiliją Świętego Stanisława, prezydent 
miasta starćj Warszawy, pan Łukaszewicz, wójt 
pan Lobert, otoczeni urzędnikami swymi, także 
prezydent miasta nowćj Warszawy, pan Chałuppa 
i wójt Głaszyński , w orszaku swoich towarzyszów, 
udali się do zamku wraz z kilką posłami, któ- 
rzy już przyjęli miejskie, i prosili o audyencyą. 
Pan Łukaszewicz miał krótką mowę do króla, 
w którćj prosił o pozwolenie uroczystego przyję- 
cia w dniu dziewiątym maja, na cześć dnia imie- 
nin królewskich, a razem aby Najjaśniejszy Pan 


. obchód ten przytomnością swoją zaszczycił. Król 


przyjął zaproszenie miasta; byli potém u pani 
Krakowskićj, i rozdzieliwszy się na kompanie po 
dwóch i po trzech, pojechali do senatorów, mini- 
strów , dygnitarzy, posłów, generałów idam. De- 
putacya taka przyjeżdżała i do pana Stempkow- 


6* 


64 
skiego: nie znajdowałem się tam wówczas, ale 
gdy mnie ex-wojewoda zobaczył, zawołał : 

—A co? bracia waćpana zaprosili mnie na bal. 

— A będzie pan? spytałem. 

— Będę, choć trochę niedomagam. 

— Dziękuję tedy w imienin braci. 

Ex-wojewoda śmiać się począł i w bardzo do- 
brym był humorze, poczęliśmy rozmawiać. 

— (o waćpan w tćj robocie znajdujesz dobre- 
go? spytał. 

— Wszystko, rzekłem; zdaje mi się, porówna- 
nie stanów, zapewnione prawa wszystkich, dla 
kazdego przybysza nawet swoboda i bezpieczeń- 
stwo, sprawi to napływ ludności, a co najwa- 
zniejsza, to błogosławiona sukeessya tronu, która 
zapobieży niebezpiecznym bezkrólewiom , rozdwo- 
jeniom, wpływom rozlicznym, handlowi temu 
koroną, z którego możni zyski, a szlachta tylko 
guzy miała. 

— Na wszystko się godzę, coś waćpan wyra- 
chował, rzekł ex-wojewoda, ale widzę wielki de- 
fekt, gdy ci eo nowe uchwalili prawo, salwę so- 
bie zostawili wybierając na tron kobietę i lukę 
zachowali do obioru jćj męża, z czego miliony 


65 


zysków wyciągną, a rozdwojenia w narodzie , in- 
tryg i zabiegów wcale się nie usuwa, owszem 
je naprowadza. 


Nazajutrz grzmot dział ogłosił dzień uroczysty. 
Pokoje na zamku otwarte, dawały przystęp wszyst- 
kim stanom bez różnicy; król w sali tronowćj od 
godziny jedćnastćj do drugićj przyjmował. Na- 
pływ i odpływ był ogromny, toż samo u pana 
Małachowskiego, jak tylko z zamku powrócił. 
Byłem w obu tych miejscach. Pan wojewoda miał 
bilet zapraszający na obiad do dworu i na assam- 
ble; nas kilkunastu młodzieży byliśmy zaproszeni 
przez prezydenta miasta starćj Warszawy na 0- 
biad; było na nim nas ze trzydziestu, z pięćdzie- 
siąt posłów i tyluż prawie innych osób starćj szla- 
chty, bankierowie, kupcy, wyżsi mieszezanie, ra- 
zem do dwóchset osób.  Mieściliśmy się w salach 
na ratuszu Starego miasta i fetowano nas bardzo 
pięknie. Karski, poseł sandomirski, podniósł pićrw - 
szy toast: 


— Braci naszych, dostojnego stanu miejskiego! 


Podnieśliśmy się wszyscy i wypili; to tak za- 
animowało, że się biesiada ochocza bardzo prze- 
g** 
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ciągnęła, i oni po kilkakroć wychylali zdrowie 
starszćj braci. 

Po obiedzie taki sojusz, taka przyjażń, taka 
serdeczność urosła, jakićj nigdy nie było, i po- 
tém, uczucie to poczciwe tylko wzrastało. 

Zaczęło się zmierzchać , zapalono ognie tryum- 
falne po całćm mieście. Brama pod Zygmuntem 
na cześć króla, budowa wyniosła i wielka, według 
wszelkich prawideł architektury dźwignięta, wspa- 
niały przedstawiała widok. Na szezycie jćj ko- 
losalnćj wielkości, geniusz trzymał ogromną cyfrę 
królewską, drobnemi lampeczkami różnokoloro- 
węmi tak ustrojoną, że się zdawało; jakby bry- 
lantami i drogiemi kamieniami wysadzaną była. 
Po cztćrech rogach stały geniusze, Mądrość, Cno- 
tę, Sprawiedliwość, Męztwo wystawujące, przy- 
ozdobione stosownemi godłami; a na ostatnićm pię- 
trze godłami otoczonym był napis: król z naro- 
dem, narod z królem. Oprócz tego, wszystkie 
główne ulice, domy, bramy, były wspaniale illu- 
minowane, i widok ten godzien był oglądania, 
tak zachwycał wspaniałością. Przed pałacem mar- 
szałka Małachowskiego, co do rozmiarów mniej- 
sza od królewskićj, ale w stylu jćj nie ustępują- 


ca i może ozdobniejsza jeszcze, stała także bra- 
ma tryumfalna; u góry jéj dwa posągi kolosalne: 
Polska trzymająca wieńce i księgę nowych praw, 
i Minerwa z portretem Małachowskiego. Dalej 
pod wieńcem herby wszystkich województw, a 
między niemi księga praw nadanych mieszczanom, 
otoczona herbami miast; godła handlu i kupiec- 
twa z księgą i napisem: wolność handlu, poniżćj 
godła rolnietwa wkoło pargaminu rozwinionego, 
na którym: prawo dla włościan. Obok drugi 
takiż zwitek z napisem: porównanie stanów. 
Wszystko to oświecone było krociami ogniów i 
wydawało się prześlicznie. 

Król w małym spuszezonym powozie, przejeż- 
dżał się wśród tych wszystkich illuminacyj; my 
itłamy ludzi chodziliśmy także po ulicach, kil- 
kadziesiąt tysięcy zalegało miasto ożywione. Co 
krok spotykaliśmy transparenta, a na nich cyfry 
króla, herby Małachowskich, napisy: kró/ z na- 
rodem, wiersze i emblemata. 

Nazajutrz, dnia dziewiątego maja, udaliśmy się 
na bal miejski do pałacu księcia Radziwiłła, na- 
tłok był niezmierny wszędzie. Salę jedną prze- 
znaczono na bufet, gdzie rozdawano kawę, Cze- 
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koladę, konfitury, cukry, owoce; tu dwie powa- 
zne matrony i dwanaście panien najpiękniejszćj 
urody, ubranych kosztownie od pereł i brylantów, 
gospodarowały, częstowały, podając kto czego 
zażądał , traktując wszystkich z niewymówną grze - 
cznością. W drugićj sali był bufet trunków, se- 
ciny butelek, a przy nich także dwónastu gospo- 
darzy; próżne znikały natychmiast, pełne zajmo- 
wały ich miejsca, nie znać było braku na chwi- 
lẹ. Król i pani Krakowska odjechali przed wie- 
czerzą, tańeowano w dwóch salach, i dnieć już 
zaczynało, gdy salę, w którćj podana była kola- 
cya, otworzono. Stoły z siedzeniami ustawione 
były we trzy rzędy, w drugićj i trzecićj sali 
à la fourchette przygotowano przekąskę; nie było 
tu wprawdzie ani takich srćber, ani takićj wy- 
stawności i apareneyi, ani tak wykwintnći usłu- 
gi jak u księcia Radziwiłła, ale jedzenia i napitku 
podostatkiem i oboje w przedziwnych gatunkach. 

A eo czyniło to przyjęcie najmilszćm, to ser- 
deczna jakaś jedność, przyjaźń, ufność wzajemna 
łącząca nieznajomych nawet węzłem ścisłym, 
niemal braterskim i familijnym, przychylność ku 
sobie gości, którzy się poznawali, zbliżali, bra- 
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tali, jakby oddawna byli zażyli. Każdy zdawał 
się starym znajomym , mieszezanie zapraszali nas 
uprzejmie do domów swoich, wynurzali się po- 
ufnie; słowem, dawaliśmy sobie wzajem oznaki 
współezucia i przyjaźni. 

Potóm zaraz nieskończona moc obiadów, bali- 
ków i przyjęć, pociągnęła się za tym świetnym 
wieczorem. 

Byłem ija na jednym obiedzie u pana Ka- 
brego, u którego dotąd, gdym przychodził za in- 
teresem; przyjmowany bywałem w gabinecie lub 
jego biórze; teraz wprowadzał nas do swych pa- 
radnych pokojów. Cóż to tam za zbytek, jaka 
panowała czystość i elegancya , mało który dom 
pański mógł temu wyrównać. Wszędzie najko- 
sztowniejszemi dywanami powyściełane posadz- 
ki, po wszystkich pokojach bronzów, szkieł, żwier- 
ciadeł pełno, wszystko to albo angielskie, albo 
paryzkie , wschody nawet paradne kobiercami by- 
ły wybite. 

Dano przed obiadem wódkę w najpiękniejszych 
serwisach kryształowych, najwykwintniejsze po 
nićj zakąski. Potém otwarto drzwi wielkićj sali 
i pokazał się stół w podkówę, więcćj pewnie niż 


70 


na sto dwadzieścia osób, z niewidzianym kreden- 
sem, sróbrami, porcellana, cały taflami w koło 
zasłany! -Jedzenie nieporównane, nigdy nice le- 
pszego nie jadłem, wina przewyborne, słowem 
nie można pięknićj było wystąpić. Był na tym 
obiedzie pan Prot Potocki wojewoda, ze cztćrdzie- 
stu posłów, z pięćdziesiąt szlachty, a reszta ban- 
kierowie i kupcy. 

Najdziwniejszćm to było, że do stołu służyli 
cztćrech kamerdynerów i cztćry panienki, pićrw- 
si obnosili półmiski, te zaś zmieniały talerze i 
sztucce, wszyseyśmy byli doskonale usłużeni. 
Z dam, sama tylko gospodyni domu znajdowała się 
u stołu. Pani Kabrowa była nie piękna, ale grze- 
czna i wielka elegantka, wytworność jéj docho- 
dziła do przesady ; bieliznę posyłano do prania do 
Paryża. Śmiało powiedzieć mogę, bom to oczy- 
ma mojemi widział, że w téj epoce bankierowie, 
kupey i mieszezanie miliony wyłożyli przyjmując 
szlachtę po swoich domach i wysadzając się na u- 
fetowanie jéj. 

Nadjechał do Warszawy Raczyński i pośpieszy- 
liśmy się zobaczyć z sobą; był potóm u wojewo- 
dy, prosił o interesowanie się do Dukarów, za- 
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bawił trzy dni, zyskał list od króla do Bukara i 
natychmiast do Januszpola wyjechał. Dano mi 
jakoś znać w tym czasie z poczty, że jest pismo 
do mnie z ośmiuset dukatami: pojechałem odebrać, 
były one od Antoniego Giżyckiego. Pieniądze te zło- 
żyłem w kassie pana ex-wojewody, a w kilka dni 
wyszły żądane patenta i te na ręce pana Antonie- 


go odesłałem. 


—009273 © 1000— 


VIII. 


Czynności w Lublinie. 


A ŻALEM przyszło mi opuscić Warszawę, ale 
czas przychodził i potrzeba było jechać do Lubli- 
na; miałem nie tylko wojewody i metropolity in- 
teresa, ale kilka innych z Kijowskiego, jakoto Oli- 
zara starosty sinickiego, księcia Mateusza Radzi- 
wiłła i kasztelana Rybińskiego. Pan wojewoda 
zalecił mnie mocno marszałkowi, którym był po- 
dówezas Olizar podezaszy litewski, i prezydentowi 
księdzu Przedwojewskiemu, seholastykowi kate- 
dry gnieznieńskićj, bogatemu i z siebie i ze stal- 
lów. W liście swym pan ex-wojewoda pisał za 
interesem własnym, ale szczególnie mnie polecał. 
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Przyjechałem tedy do Lublina i zająłem staneyę, 
opłaconą jeszeze w roku przeszłym z góry, w ka- 
mienicy pana Finke; nazajutrz zaraz byłem z wi- 
zytą u pana marszałka i wręczyłem expedycyę. 
*an Olizar znał mnie dawnićj jako ziomka, ibył 
tak łaskaw na mnie, że mi zaproponował, abym 
w pałacu obszćrnym zwanym Pijarskim , który on 
zajmował, przyjął u niego kwaterę, a tyle w tóćm 
zaproszeniu było szezćrości i prawdy, tak to obo- 
wiązującym sposobem uczynionćm było, że mi na- 
wet przykro było odmówić, ale wypadało mi mieć 
własny dom i niezalezną pozycyę. 

Mając wynajęte całe piętro, odstąpiłem znie- 
go dwa pokoje panu Janowi L...., którego rodzi- 
ce państwo skarbnikowstwo L.... przyjeżdżając na 
fety do Lublina, zawsze u mnie stawali. U pa- 
na marszałka, o ile mi czas dozwalał, bywałem do- 
syć często na obiadach i wieczorach; odwiedziłem 
także księdza Przedwojewskiego, prezydenta, któ- 
ry zaprosił mnie raz na zawsze na zwyczajne przy- 
jęcia do siebie. Przy nim było dwóch krewnych 
jego, panów Potkańskich starościców radomskich, 
z którymi dawnićj miałem znajomość, a teraz za- 


brałem bliższe stosunki. Innćj młodzieży nie zą- 
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stałem w Lublinie, wszystko się to rozpierzchło, 
wyszło do wojska, lub w Warszawie i na prowin- 
cyach pomieściło się w różnych dykasteryach i 
na urzędach nowćm prawem ustanowionych. Kom- 
plet był nawet bardzo mały, marszałek, depu- 
tatów tylko sześciu, prezydent i ksiądz Bójno z Ki- 
jowskiego. Marszałek miał przewagę na tym try- 
bunale, ale ja chciałem i z siebie mieć wpływ 
jakis. Z Poznańskiego był Skrzypiński, przy któ- 
rym senteneyonarz, z Kaliskiego Mierzewski, oba 
ludzie młodzi i majętni, stali w jednym domu ra- 
zem, z tymi prędko i łatwo dobrą zrobiłem zna- 
jomość. Zacząłem mówić o sprawach, obiecy- 
wali mi pomoc, nie mogłem wszakże zadowol- 
nić się tak lekkiemi przyrzeczeniami; zbliżywszy 
się i przyszedłszy do lepszćj harmonii, podda- 
łem im, czemuby jako ludzie bogaci nie starali się 
o ordery. 

— A jak je dostać? odpowiedzieli. 

— Dajcie mi po dwiewięćdziesiąt pięć dukatów, 
a w tydzień będziecie je mieli, zawołałem. 

— Bałamucisz. 


— Więc nie dawajcie mi pieniędzy, przyrzecz- 
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cie powrócić gdy ordery dostaniecie; waruję so- 
bie tylko przyjaźh waszą i trochę wdzięczności. 

Zaręczyli mi ją święcie, w ten sposób zyska- 
łem sobie pewne króski w komplecie; marszałek, 
Morzkowski, który był deputatem, Dąbrowski, 
Padlewski, Skrzypiński i Mierzewski, ksiądz pre- 
zydent i ksiądz Bójno deputat z Kijowskiego byli 
za mną, nie obawiałem się choćby kilku jeszcze 
deputatów przyjechało, bo już miałem wielką 
w izbie przewagę. 

Wyprawiłem zaraz sztafetę do pana ex-woje- 
wody, dołączywszy własne sto dziewięćdziesiąt 
pięć dukatów, na przypadek gdyby list mój nie 
zastał metropolity, do któregom napisał, że po- 
trzebuję orderów dla dwóch deputatów; metropo- 
lita dał pieniądze i w osićm dni odebrałem przez 
sztafetę dwa ordery, a moje dukaty napowrót. 
Zaraz z niemi poszedłem do marszałka, który za- 
prosił na obiad deputatów i sam włożył na nich 
ordery, a nazajutrz dał wielki obiad znowu dla 
nowych kawalerów. Niepodobna wyrazić ukon- 
tentowania tych młodych ludzi, tak niespodzianie 
udekorowanych; obsypywali mnie grzecznościami 
ipieszczotami, zwrócili pieniądze, obrzucali pre- 
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zentami, których przyjąć nie chciałem, ale od- 
tąd byli ze mną więcćj jak bracia. Z tego po- 
wodu ksiądz prezydent, który choć majętny do- 
tąd orderu nie miał, raz niby w żarcie powie- 
dział mi z uśmiechem: 

—Szafujesz asindzićj orderami, a o mnie za- 
pomniałeś. 

Natychmiast pochwyciwszy za słowo, w jego 
pokoju napisałem list do ex-wojewody i jego po- 
kojowea wysłałem ze stem dukatów, które dał 
prezydent, a szóstego dnia wspaniała gwiazda po- 
kazała się na piersiach prałata. Ja znowu pre- 
zentu, który mi chciał ofiarować nie przyjąłem, 
ale zyskałem jak największe łaski, kredyt mój 
poszedł bardzo wysoko, i mnóstwo orderów prze- 
szły późnićj przez ręce moje. 

Gdybym był chciał, byłbym i sobie dostał z naj- 
większą łatwością, jednakże nie zapragnąłem tćj 
dystynkcyi, a wieleż to przewiozłem z Warsza- 
wy przywilejów dla kolegów moich do Lublina na 
starostwa, podkomorstwa, chorążstwa, cześnikow- 
stwa, skarbnikowstwa; tanio kosztujące bo po 
piętnaście ipo dziesięć dukatów, ale za to czy- 


sto tytularne tylko. 
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Przyjechał pan Jargocki plenipotent ex-woje- 
wody z papierami, zrobiłem  konferencyę jak 
w przeszłym roku, wydałem na nią sześćdzie- 
siąt dukatów. Szło nam o to, żeby sprawa, któ- 
ra była z remissowego regestru, doszła za przy- 
jaznego nam kompletu, ale regestr ten tylko co 
środy brano i ciężko było napędzić. Jednakże 
mój kochany Skrzypihski tak dopilnował dzwon- 
ka, że przypadła zaraz w pićrwszym tygodniu, i 
stanął dekret potwierdzający przeszłoroczny: do- 
dano tylko, ażeby arendę karczemną w Łabuniu 
wyjąć z pod tradycyi na dochód pana Stempkow- 
skiego, (a téj mógł mieć osiemdziesiąt tysięcy), i 
wszystko téż co nie było zajęte tradycyami zwró- 
cić mu we władanie, aż do czasu ukończenia 
zjazdu. W tymże czasie przypadła panów Dzia- 
łyńskich z Gurowskiemi sprawa bardzo ważna. 
Szef Działyński sam przybył dla tego interesu, 
poparty instancyami z Warszawy, ale i Gurowskim 
na stosunkach i opiece nie zbywało. Tu mi tak- 
że kochani przyjaciele moi Skrzypiński i Mie- 
rzewski tęgo co się nazywa dopisali: Działyńscy 
wygrali do pięciu kroć sto tysięcy złotych. Da- 
wał mi szef dwa rulony dukatów, ale tych od 
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niego nie wziąłem, zapewniając go, że nigdy nie 
zapomnę dowodów przyjaźni, jakie mi dali w War- 
szawie. Wkrótce także nadeszła sprawa metro- 
politańska i ta poszła bardzo dobrze, równie szczę- 
śliwie udały mi się pana Olizara starosty sinic- 
kiego i pana Rybińskiego. 

Przyjechał Raczyński z Januszpola, już poode- 
branćm przyrzeczeniu i słowie, ślub jednak od- 
łożono do 18go lutego 1792 roku; dał nawzajem 
słowo, że wszystkie swe interesa w Lublinie mnie 
poruczy. Miał Raczyński dosyć spraw Wielko- 
polan, ale te sądziły się w Piotrkowie i ja do 
nich należćć nie chciałem; trzeba tam było nowe 
sobie zawiązywać stosunki, a nie miałem w tam- 
tćj prowineyi takiego pana Stempkowskiego jak 
tutaj. 

Pisał i do mnie:pan Bukar, że Ewusia serce 
swe skłoniła do pana Raczyńskiego, a oni rodzi- 
ce zniewoleni objawieniem życzenia N. Pana, tak- 
że się na to zgadzali. Raczyński nie posiadał 
się z radości, rad był porzucić wszystko, ale te- 
go trybunału miał kilka spraw największćj wagi, 
mianowicie pana Mierzyńskiego wojewody poznań- 
skiego i księcia Radziwiłła ordynata kleckiego. 
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Pozjeżdżały się strony interesowane z żonami i 
familiją, i Lublin na nowo stał się świetnym i 
hucznym. W którćj tylko sprawie miał udział 
Raczyński, byłem zawsze proszony na konferen- 
cye, obiady, wieczory, zabierałem z témi doma- 
mi znajomości i pieniądze płynęły, co mi przez 
ten trybunał uczyniło do tysiąca ceztćrechset du- 
katów; interesa tóż zaraz po Raczyńskim obej- 
mowałem w Lublinie. 


Tego trybunału mieszkała w Lublinie z matką 
swoją pani podkomorzyna..... wdowa, lat trzy- 
dzieści kilka mieć mogąca, osoba bardzo bogata, 
bo jćj liczono do dwóchkroćstotysięcy intraty, ale 
gruba, niezgrabna, twarzy ogromnćj i nie pię- 
knćj, nie mogąca wprawdzie wzbudzić miłości, 
chociaż przyjemna w obejściu. 


Był to dom na bardzo porządnćj stopie, zajmo- 
wały na Krakowskićm-Przedmieściu całe piętro 
w kamienicy, ekwipaż miały piękny; pani podko- 
morzyna w perły i brylanty przepyszne się stroiła, 
bywając na wszystkich większych zgromadzeniach, 
balach i assamblach. U siebie damy te przyjmo- 
wały także, ale rzadko więcćj nad osób dwana- 
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ście, dawały obiady proszone, bardzo wykwin- 
tne i wieczorki. Zrobiłem był z niemi znajomość 
jeszcze w roku przeszłym, a w tym roku niespo- 
dzianie przyszedłem do najściślejszych stosunków 
i wcale mi się z niemi dobrze działo. 

Nie byłem zakochany, ale intryga się ciągnęła. 


— 63 — 


81 


[M 


Panna Malecka. 


Jas tylko przybyłem do Lublina, było to dnia 
dwudziestego maja, dowiedziałem się zaraz od 
towarzyszów moich, że w trupie antreprenera 
teatru pana Mórawskiego ze Lwowa przybyłćj, 
która całe lato, w czasie trybunału, gościła 
w Lublinie, a po limicie odjeżdzała na zimę do 
Lwowa, znajdowała się świeżo przyjęta panna Jó- 
zefa Malecka, bardzo ładna i przyjemna panien- 
ka. Tyle mi o nićj nagadano, że przez ciekawość 
poszedłem na teatr. Zobaczyłem ją i oczekiwanie 
moje przewyższone zostało; nie sobie piękniej- 
szego wyobrazić nie było można; twarz, figura, 
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rączki, nóżki maluteńkie, płeć osobliwszćj bia- 
łości jak krew z mlekiem lub śnieg, przez który 
się karmin przebija, zgoła, była to piękność do- 
skonała, ale aktorka bardzo mierna, brakło jćj 
śmiałości, pantominy, mimiki, deklamacyi. Gry- 
wała subretki, małe role komiczne, czasem ko- 
chanki, ale do tragicznych ról wznieść się nie mo- 
gła, widać było przymus jakiś, brakło wzorów 
iwprawy. 

Tegoż dnia zrobiłem z nią znajomość za kulisa- 
mi, zaraz po pićrwszym akcie, i dni następujących 
byłem nieodstępny. 

Państwo Morawscy nie mi nie mówiąc, mena- 
żowali, bo na ich benefisy dawałem zawsze kil- 
ka talarów za bilet. Pytałem się panny Józefy 
gdzie mieszka, chcąc ją po teatrze odprowadzić, 
ale mi odpowiedziała, przepraszając, że nikogo 
nie przyjmuje. 

— Stoję w takim kątku, rzekła, że pan byś się 
brzydził wejść, i co tam pan zobaczysz! nędzę, 
która mnie otacza. 

Łzy zakręciły się jéj w oczach, ale odwróciła 
się i skrzętnie je skryć się starała. 

Nie byłem frycem, znałem kobićty teatralne, 
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umiejące wszelką rolę odegrać, posądziłem i ją, 
że mnie chce rozezulić fałszywóm ubóstwem. 

Teatr latem kończy się za widna, jeszeze nie 
zmierzchło dobrze, a ja już byłem przy niej, gdy 
szła do domu, towarzyszyłem jéj aż do progu ka- 
mieniey, ale tu we drzwiach stanąwszy, zaczęła 
mnie usilnie prosić bym nie szedł dalćj, a gdym 
tego. nie słuchał, ostro nastawała, nie zważając 
jednak prawie gwałtem wparłem się za nią. 

Tzdebeczka, w którćj stała, była barćzo licha 
w istocie, na tyłach domu, miesięcznie za sześć 
złotych najęta, w niej całym sprzętem pościałka 
bićdna, książką od nabożeństwa, maleńka skrzy- 
neczka i święty jakiś obrazek na blasze. Ude- 
rzyło mnie to i zacząłem się rozpytywać o wszyst- 
ko z największém zajęciem.  Opowiedziała mi, 
że była wprzód u pani podkomorzynćj Cieleckićj 
pod Warszawą iz tą jeździła do wód Tręczyna 
i Bardyowa, w jesieni wracały przez Lwów do 
domu, gdy pani Cielecka tknięta została parali- 
żem i drugiego dnia umarła. Polieya opieczęto- 
wała wszystko i ludzi poodprawiała; panną Ma- 
leckę spotkał ten sam los co innych, została na 
bruku bez znajomych i przytułku. W tćj samój 


kamienicy mieszkali państwo Mórawsey, namó- 
wiono ją do teatru i musiała przyjąć to miejsce, 
bo się nie miała gdzie podziać. Płacono jéj trzy 
dukaty na miesiąc, dawano jeden benefis na rok, 
a ztego iżyć było potrzeba i mieszkanie opłacić 
i ubranie przystojne, codzień świćże mieć do 
teatru, trzewiki, pończochy, rękawiczki i niektó- 
re ozdoby stroju. Panna Józefa nie miała przy- 
tém żadnego powołania do teatru, ale za dwa 
miesiące z góry wybrawszy pensyą, czekała na 
benefis, ażeby ańtrepreńera zaspokoić, bo ani 
krewnych, ani nikogo w świecie, coby się nią 
opiekował, nie miała. Była sierotą wychowaną 
u Dzieciątka Jezus w Warszawie, zkąd ją wzię- 
ła podkomorzyna, bardzo łaskawie traktując, pra- 
gnęla znowu powrócić do służby u jakićj pani, 
ale jćj powiedziano, ze z teatru nie łatwo kto 
przyjmie; to położenie jéj czyniło nader trudnóm. 

Całe «to opowiadanie brałem tylko za odegraną 
rolę, ale mimo to byłem nią poruszony, a twarz 
dziewczęcia wzbudzała jakieś zaufanie i zdawała 
się ręczyć za rzetelność; wysłuchawszy historyi 
z wielkićm zajęciem, które piękność Józi powię- 
kszała , odszedłem, na tém pićrwsze moje kończąc 
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odwiedziny. Wraził mi się tylko silnie sposób 
w jaki opowiadała swe życie, prosty, przemawia- 
jący, logiczny, i dobór słów , których użyć umiała. 

Poszedłem do nićj dnia następnego, i wróci- 
łem coraz bardzićj rozmarzony, zdawało mi się 
nawet, że przybycie moje sprawiło jćj pewną 
przyjemność. Przeszło dni kilka, ja nie byłem 
natarczywy, nie Spieszyłem z prezentami; wypadł 
mi interes i musiałem wyjechać na czas jakiś, 
powróciwszy, pośpieszyłem do Józi. 

Postrzegłszy mnie, odezwała się z wielką szezć- 
rością : 

— Rozumiałam żeś pan zapomniał o mnie, a 
ja tęskniłam za panem. z 

To mnie znowu ujęło za serce— coraz bliżćj 
byliśmy z sobą, wyznała mi, że przywiązała się 
do mnie, a że i ja ją bardzo kochałem, kilka dni 
zeszły na serdecznych oświadczeniach i już Jéj 
nie odstępowałem prawie. We dnie, kiedy nie 
grywała, zmawialiśmy się schadzać w ogrodzie, 
przybywała tam z panną Rutkowską, jedliśmy 
kolacyę, a potćm odprowadzaliśmy towarzyszkę, 
która stała na Korcach, a ja z Józią szedłem na 
Olejną ulicę. 

Pax. J. Oczoc. T. II. 8 
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Cały ten związek mój tém był dziwniejszy, że 
mi los zdarzył dziewczę niewinne, poczciwe, 
skromne, które nie nie pragnęło nad przywiąza- 
nie moje i nie miało myśli nawet wymagania ja- 
kichś ofiar z mojćj strony. Czułem się obowią- 
zany wynagrodzić jéj to bezprzykładne poświęce- 
nie, i przekonany o uczciwości, postanowiłem 
los jéj o ile możności poprawić. Wkrótce więe 
zaprzątnąłem się tćm pilnie, nająłem na porzą- 
dnćj ulicy dwa pokoiki z garderobką, z meblika- 
mi, umówiłem służącą dobrze mi znajomą, któ- 
ra służyła wprzód u pani H......, a dziś zajmo- 
wała się praniem bielizny u mnie, sprawiłem po- 
ściel piękną, obstalowałem stół i kawę dwa ra- 
zy na dzień, zgoła nie zapomniałem o niczém, a 
ze to wszystko w mieście z łatwością przychodzi, 
wszystko tak przygotowawszy, trzeciego dnia nad 
wieczór, nie nie mówiąc, poszedłem do nićj. 

Zastałem ją we łzach i rozpaczy, z powodu, że 
mnie dni parę nie widziała; ledwie potrafiłem u- 
spokoić, a ukoiwszy żal, niby na przechadzkę 
wyprowadziłem ją do miasta. Pokręciwszy się 
po ulicach, zwróciłem do nowego mieszkania, i 
wprowadziwszy dopićro, powiedziałem : 
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—(Qto eo widzisz, stancya, sprzęt, usługa, 
wszystko twoje; przez dni dwa zajęty byłem to- 
bą, chcąc cię zadziwić przyjemnie— możesz mi 
to darować. 

Łatwo sobie wyobrazić jéj radość, wdzięczność, 
łzy i podziękowania biedaezki. 

— W największych przystępach żalu mego i 
trwogi, zawołała, serce mi mówiło, ze mnie pan 
nie opuścisz; wierzyłam w ciebie, bo cię kocham... 
obsypałeś mnie pan dobrodziejstwy, jak ci się 
potrafię odwdzięczyć? Pamięcią chyba życia ca- 
łego... 

W pićrwszćj chwili uniesienia, chciała i teatr 
opuścić i całkiem mi się oddać, alem ja uprosił, 
żeby tego nie czyniła, bo by się miłość nasza 
wydała, a jają mieć chciałem w największym se- 
krecie. 

— Zrobię co zechcesz, odpowiedziała posłuszna. 

Dałem jćj jeszcze dwadzieścia dukatów na po- 
prawę garderoby według jćj gustu, i tak związek 
nasz ustalił się, napawając mnie najczystszą 
roskoszą. Codzień też nowe odkrywałem w nićj 
przymioty: prostotę, czułość serca i czystość my- 
Śli, a umysł tak zdolny i tak szybko się rozwija- 

ge 
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jący, że gdyby najmniejsza tknęła go uprawa, 
byłby prześcignął te, które najwyższych towa- 
rzystw stały się podziwem. Słowa jćj często 
mnie zdumiewały, tak niespodzianą miały wznio- 
słość i tak piękną okazywały duszę. 

Starałem się przyczynić do jéj ukształcenia: 
umiała dobrze po niemiecku i trochę po francuz- 
ku, dostarezałem jéj książek, na chwilę nie spró- 
znowała, zajęta była albo mną, albo sobą dla 
mnie tylko, i uwierzyłem w tę prawdę, że męż- 
czyzna największą zasadza chlubę na podbiciu 
serca, a kobieta na utrzymaniu go. 

Litowałbym się nad tą nieczułą istotą, która- 
by mogła poglądać obojętnie na płeć sprawującą 
szczęście nasze w każdym wieku, przez młodzież 
kochaną z zapałem, szanowaną w latach dojrza- 
łości, w starości osładzającą ostatnie chwile i o- 
taczającą nas najczulszą opieką. 

Codzień więcćj w Józi odkrywałem dowcipu, 
rozsądku i tćj szlachetności duszy, która tylko 
wyższych istot jest udziałem, i eodzień też bar- 
dzićj przywiązywałem się do nićj. 


W kilka dni po przeprowadzeniu się jćj na nowe 
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mieszkanie, zastałem biedny, malutki, podobny 
głosem do gęsi, w kącie stojący kławicymhbałek. 

— Co to jest? spytałem. 

— Mam wielką ochotę uczyć się grać, naję- 
łam sobie ten instrument po dwa złote na mie- 
sjąc i umówiłem pana Barciekiego po trzy złote 
od biletu, aby mnie. uczył; pieniądze, któreś mi 
pan dał, obrócę na muzykę i więcćj mi przynio- 
są przyjemności i korzyści. 

Nadszedł ów pan Barcicki, zaraz z nim uda- 
łem się do składu instrumentów i nająłem po du- 
kacie na miesiąc doskonały fortepian, metra zaś 
ugodziłem, aby dwa bilety przyjmował z mojej 
kieszeni— jakąż to jéj sprawiło radość. 

W osićm tygodni potóm grała już mazurki, 
walce, tańce różne wcale nieżle, a jak mi za 
to była wdzięczną! Dałem jéj jeszcze dwadzie- 
ścia dukatów i wypłacałem tyleż co miesiąc, 
oprócz tego robiłem małe prezenciki do stroju, 
ale te wszystkie ofiary niedostateczną były na- 
grodą szczęścia jakiego przy nićj doznawałem. 

Stosunki z panią podkomorzyną, ciążące mi i 
nieznośne, byłbym rad zerwał, gdyby one nie po- 
magały mi z drugićj strony do utrzymywania Jó- 

g*r 
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zi na takićj stopie, na jakićj ją widzieć pra- 
gnąłem. 

W parę miesięcy zmieniły się znowu okoli- 
czności. 

jył w Lublinie z krakowskiego niejaki pan Zbo- 
rowski, siedząc od reassumpcyi trybunału dla 
swojćj sprawy i przyjacielskich interesów, dobrze 
majętny ezlowiek, lat około trzydziestu sześciu 
mający, piękny bardzo mężezyzna, ale tak nie- 
śmiały, tak bojażliwy i niewyrobiony jak mi się 
w życiu drugiego nigdy jeszeze widzićć i spotkać 
nie zdarzyło. Wszedłszy w towarzystwo, nie 
umiał ani siąść, ani stanąć, nie wiedział co zro- 
bić ze swoją piękną figurą i rękami, które: to 
chował, to miął, to składał, to wyciągał, z przy- 
czyny tćj niesłychanćj nieśmiałości. Gdy kto 
przemówił do niego, twarz jakby mu krwią oblał 
i języka w ustach zapominał. Ale przy tém wszyst- 
kiem był pan Zborowski serca najlepszego, nie- 
poszłakowanćj uczeiwości, zasad honoru najmo- 
eniejszych, grzeczny, dyskretny, delikatny do te- 
go stopnia, że obawiając się pokrzywdzić lub być 
ciężarem, nie sparł się nigdy na kanapie i krze- 


sełku. 
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Z taką naturą i temi przymiotami, to dziecię 
natury, zbliżyło się jakoś do mnie, oswoił się po- 
woli ze mną, polubił mnie bardzo, i o ile okoli- 
ezności dozwalały nie odstępował na krok. Jago 
lubiłem też bardzo, przywiązywał mnie słabością 
swoją, pomogłem mu nawet dosyć w jego inte- 
resach i tém go sobie do reszty zjednałem. Pra- 
wie gwałtem wodziłem go po wizytach z sobą, 
a on chodził choć cierpiał, zwłaszcza gdy mu.się 
przyszło spotkać z kobietą. Lubił bardzo teatr i 
zawsze mnie zapraszał, ażebym z nim chodził, 
ale w ławce siadał. przy mnie i bał się na krok 
odstąpić. 

Jednego razu Józia grała dosyć dóbrze; pię- 
kuna, ładnie ubrana, osypano ją oklaskami, a mój 
towarzysz, który jak przyklejony siedział przy 
mnie, westchnął , ale tak z głębi piersi dobywa- 
jąc westehnienia, zem az spójrzał na niego wła- 
śnie w chwili, gdy sam do siebie mimowolnie. 
w uniesieniu wołał:— A! jakaż piękna! Zaczer- 
wienił się potćm* niesłychanie i oczy spuścił. 
- Józia wyszła znowu raz drugi na scenę i takież 
westchnienie wydobyła z piersi mego sąsiada, a za 


niem ów wykrzyknik:— Jakaż piękna! To mnie 
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w końcu rozśmieszyło, i odwróciwszy się szepną- 
łem mu: 

—0! i bardzo piękna..., ale się w tćj piękno- 
ści można utopić! 

Ścisnął mi tak rękę, że omal paleów nie po- 
łamał i nachylając zawołał śpiesznie: 

— (Cicho! cicho! żeby nas kto nie posłyszał, że 
ją chwalimy. 

— Nie wzdychaj-ze tak głośno. 

Wyszliśmy z teatru, chciałem pójść do Józi, 
ale pan Zborowski mnie nie odstępywał, wszedł 
ze mną do mojego mieszkania, drzwi za sobą zam- 
knął starannie i zbliżając się do mnie wybąknął 
nieśmiało : 

— Mam ci powierzyć tajemnicę. 

— Mów, a ja ei jéj dochowam. 

Milezał, czćrwieniał, bladł. 

— Mówże śmiało! ponaglałem, bądź pewien 
przyjaciela, który z współczuciem podzieli czy 
strapienie twoje, czy radość. 

— 0to , oto... 

— (óż oto, mów bez ogródki. 

A on jakby go we krwi umoczył, wybełknie. 

— Kocham. 
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— Kogo? 

— Pannę Maleckę. 

— Gadałżeś z nią kiedy ? 

—A! broń Boże! wićsz, że wszyscy mówią, 
że to kobićta niedostępna. 

— Jakże ją możesz kochać? 

— Ja! sam nie wićm jak się to stało, ale ko- 
cham i przyznam ci się, że pićrwszą w życiu mi- 
łością.... bo dotąd nie zbliżyłem się jeszcze do ża- 
dnćj kobićty i nie znałem tego uczucia. 

Litość mnie wzięła nad tą istotą upośledzoną, 
która najpiękniejszy wiek, nie doznawszy miłości, 
zmarnowała. 

— No! cheesz, to cię zaprowadzę donićj izro- 
bię z nią znajomość. 

— Zwodzisz mnie? 

` — Nie, ręczę ci. 

Na te słowa do nóg mi chciał upaść.... roz- 
śmiałem się. 

— Idż, rzekłem mu, do domu tymczasem, a 
jutro o godzinie dziesiątćj będziemy u nićj. 

Wyszedł nareszcie, a ja udałem się do Józi, 
która mi łagodnie wymawiała, że tak długo na 


mnie czekała z kolacyą, sądząc, żem o nićj za- 
pomniał. 

Zabawiwszy unićj, bo już późno było powra- 
eać, opowiedziałem jéj całą tę historyę ze Zbo- 
rowskim, dodając, że o dziesiątćj z rana z nim 
przyjdę. 

— Ale ja go za nie nie chcę! zawołała, wszak 
raz postanowiłam nikogo nie przyjmować prócz 
ciebie. 

— kiedy ja cię o to proszę, nie bój się go, 
to mój przyjaciel, człowiek najpoczeiwszy w świe- 
cie, ubierz się ładnie, bądź dla niego grzeczna, 
uczyń to dla mnie. 

Ledwie nie ledwie, jakoś dała to wymódz: na 
sobie. 

Tylko eo powróciwszy do domu, o trzecićj la- 
tem, zacząłem drzćmać, gdy stuk, huk, wchodzi 
Zborowski. 

—(zegoż u licha tak rano? 

— Nie mogłem oka zmrażyć myśląc o nićj.... 

— Dajże mi pokój, niech się wyśpię; jeszcze 
siedém mamy godzin do dziesiątćj, idź z Bo- 
giem, ubierz się i osamćj dziesiątćj przychodź 
do mnie. 
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Jakoś się go pozbyłem, zaczęła bić na Kra- 
kowskićj Bramie dziesiąta, mój Zborowski wehodzi. 

— A tyś jeszcze nie ubrany? 

— Zaraz będę gotów. 

W moment odziałem się i wkrótce bylismy u 
drzwi naszćj Józi, czekała nas wystrojona i prze- 
śliczna! Jakąż mi roskosz sprawiało przekonanie 
wewnętrzne o jéj przywiązaniu do mnie! 

Prezentowałem przyjaciela mego tak ceremo- 
nialnie, jakbyśmy się z Józią zdaleka tylko zna- 
li; Zborowski ledwie się dał uprosić, żeby usiadł; 
a eo się chciał odezwać, to tak bąkał, że go u- 
słyszćć było niepodobna, gorzćj jeszcze zrozumićć. 
Gospodyni poczęstowała nas wyborną kawą, ten 
pił, patrzał ikraśniał tylko co minuta, jakby go 
kto ze skóry odzierał. 

Józia była w wybornym humorze, jak mi się 
późnićj przyznała szczególnićj, żeby mi dogodzić, 
miała rozsądku wiele, łatwość w tłómaczeniu się 
ogromną i oboje okazała Zborowskiemu jak nie 
można lepićj. Po trzech kwadransach żegnałem, 
gdy mi szepnął— A! tak prędko. 

— Będziemy pani częścićj służyć, jeśli pozwo- 
li— zawołałem obracając się do Józi. 
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—W przyzwoitych godzinach! odpowiedziała 
z uśmiechem. 

Wyszedłszy Zborowski mój wzdychał a wzdy- 
chał, powtarzając: 

— Jakaż piękna! jaka piękna! jaka dobra głów- 
ka! tćm mnie dobiła! 

Wieczorem poszedłem sam donićj, oświadczy- 
ła mi stanowczo, że nie życzy sobie przyjmować 
Zborowskiego, musiałem użyć przywiązania jéj 
do mnie, zeby do tego nakłonić; po dłagićj wal- 
ce powiedziała mi nakoniec: 

— Nie ci odmówić nie umiem. 

Przez kilka tygodni musiałem ze Zborowskim 
chodzić do Józi, choć ani słowa o miłości nie od- 
ważył się jćj powiedzićć, prosił tylko znowu 
przezemnie, abym mu wyrobił pozwolenie przysy- 
łania owoców icukierków, co przy nimże samym 
wyinstaneyonowałem ; napełniał niemi codzień ko- 
szę, któreśmy znią wieczorem zjadali. 

Tymczasem coraz rzadzićj odwiedzałem grubą 
bellę moją, do którćj zadnego nie mając przy- 
wiązania, przychodziłem tylko, gdy mi było po- 
trzeba pieniędzy, i zbywszy za wymówki i dąsy 
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słowem i grzecznostką jakąś, godziłem się na 
czas z panią i dobrze naładowaną jćj szkatułą. 

Nakoniec, gdy się to tak plącze, pan Zborow- 
ski przyznał mi się w największćj tajemnicy, że 
tak zapamiętale kocha się w pannie Maleckićj, iż 
gotówby, jeśli wzajemność pozyska, z nią się oże- 
nić, a gdyby odmówiła, na śmierć się gotował, 
mówiąe, że tego nie przezyje. 

Najusilnićj prosił mnie tedy, żebym ją wyro- 
zumiał. 

— Czemuż sam jéj tego nie powićsz? 

— Nigdy się na to nie odważę. 

Tegoż dnia przyszedłem do nićj z tą wiadomo- 
ścią, rozpłakała się gdym powiedział eo mi zle- 
cono, tysiącem obrzucając wymówek: 

— Widać żem ci się naprzykrzyła, że się mnie 
chcesz pozbyć i t. p. 

Gdy się trochę uspokoiła, przemówiłem do niej 
chłodniej. 

— Jest to, rzekłem, ofiara dla twojego szezę- 
ścia potrzebna , a najlepszym mojego przywiąza- 
nia dowodem, jest to, że je składam, dobrowol- 
nie z niego czyniąc poświęcenie dla twojćj przy- 
szłości. 

Paw. J. Ocnoc. T. II. 9 
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Wystawiłem jćj prawdziwą łaskę Opatrzności, 
zsyłającą los tak świetny i pomyślny, wskazałem 
na przyszłość pożycia z mężem tak poezeiwym, 
przywiązanym do nićj, przystojnym i bogatym. 

— Ja, dodałem, prędzćj późnićj będę musiał 
odjechać do Warszawy i rozłączyć się z tobą, a 
nie jestem w możności bytu ci niezależnego za- 
pewnić. 

— Jam otćm nigdy nie pomyślała nawet, od- 
powiedziała mi z płaczem, byłam pewna, że się 
nie rozłączym nigdy. 

— Dla mnie, rzekłem, najwyższćm szezęściem 
będzie pomyślćć, że ci los zapewniam ustalony i 
błogi, zważ tylko i nie odrzucaj szczęścia. 

— À ty co poczniesz? spytała. 

— Będę cię zawsze kochał jak dziś, odparłem. 

— Tak! ale mnie nie wolno będzie kochać cie- 
bie, a jakże przestać potrafię ? 

Pozostawszy dłużćj i zabawiając ją jak mo- 
głem, przysposobiłem do przyjęcia ofiar Zborow- 
skiego, przeciwko któremu niepodobna mićć było 
wstrętu, ale jak uważałem, ona w to nie wie- 
rzyła spełna, i nie dawała przystępu myśli, że- 
by do skutku przyjść mogło. 


99 

Powróciłem z rana do domu, nadszedł i mój 
poczeiwiee; przyznam się, żem z dumą patrzył 
na ofiarę, którą czyniłem dla jćj dobra; i ze- 
brawszy siły, oświadczyłem mu, że panna Ma- 
lecka jego rękę iserce przyjmuje jako dar nieba. 

Krzyknął tylko i podskoczył z radości; rzucił 
się potóm na mnie z całą siłą wzruszenia, i tak 
mnie serdecznie ścisnął, że ledwiem w objęciach 
jego nie wyzionął ducha. -Zaraz chciał biedz do 
nićj, i prosił mnie, abym ją skłonił do porzuce- 
nia natychmiast teatru; odezwałem się z obawą, 
czy nie przebrała pieniędzy u antreprenera, a on 
skoczył do domu natychmiast i przyniosłszy mi 
trzydzieści dukatów, wparł z woreczkiem w ręce, 
ażebym je zaraz odniósł i komis jego spełnił. 

Poszliśmy z nim do Józi po obiedzie; milezał 
iteraz, a nam nie łatwićj było gębę otworzyć: 
milezeliśmy więc wszystko troje dość długo, gdy 
ja najśmielszy przerwałem nakoniec. 

— No, bracie, rzekłem, gadajmy z czemeśmy 
przyszli... 

— Mów pan za mnie, szepnął czórwieniąc się. 

Wstałem uroczystą przybierając minę. 

— Oto pani widzisz przed sobą człowieka za- 

Ar 
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cnego, który jéj serce swoje, miłość iimie ofia- 
ruje; wyrzeknij tylko słowo, że mu swe przy- 
wiązanie zapewniasz i przyjm tę dłoń, którą ci 
podaje, a wzajemne obójga was szczęście za- 
pewnisz. 

Wziąłem jego rękę i połączyłem z jćj dłonią, 
a Józia po długićm wahania wyrzekła nakoniec, że 
kochać go będzie iżycie całe poświęci na okaza- 
nie mu swojćj wdzięczności, i z takim to wyra- 
zem szezćrości i przejęcia powiedziała, żem się aż 
zadziwił. Ledwie dokończyła, już był u nóg jéj 
plaekiem i ledwieśmy go podnieść potrafili łzami 
radości oblanego; wnet na palec jéj włożył pier- 
ścień brylantowy, kosztowny, nieposiadające się 
z radości, tysiąc razy całując jćj ręce i mnie ści- 
skając naprzemian. 

Powiedziałem jéj zaraz żądanie jego, aby teatr 
bez zwłóki porzuciła. 

— Téj chwili bym to zrobiła, odpowiedziała 
mi, ale potrzeba zaspokoić rachunki między mną 
a panem Mórawskim, do tego kontrakt jest do 
stycznia, a zrywać go nie mogę. 

Dobyłem pieniądze dane mi przez Zborow- 
skiego. 
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—Nie potrzeba, rzekła odpychając woreczek, . 
mam moje, będą dostateczne. Miała w istocie 
trochę trudności, bo kontrakt był nieskończony, 
ale pan Mórawski dał sobie wyperswadować iod 
reszty odstąpił. 


Po tćj seenie wyjechałem zaraz do Puław i nie 
wróciłem aż piątego dnia; zastałem pana młode- 
go nieumiejącego sobie dać rady, zarzucał Józię 
prezentami, kupił jéj fortepian, posłał zaraz po 
ciotkę, która w kilka dni potćm przyjechała. 
Najęli bardzo piękne mieszkanie dla przyszłćj zo- 
ny, krawcy i rzemieślnicy robili na głowę wy- 
prawę bardzo kosztowną, do którćj ukończenia i 
ja pomagać musiałem.  Gotowaliśmy piękny ekwi- 
paź, suknie, garderobę, wszystko czego niedo- 
stawało i wszystko stanęło prędko, jak to zwy- 


czajnie w mieście. 


Ja, według starego mojego zwyczaju, posze- 
dłem na wieczór do Józi; rozpłakana rzuciła się 
w moje objęcia, dziękując mi, że z mojćj rady 
przyjęła los tak świetną zapewniający jćj przy- 
szłość, ale gdym po dawnemu chciał się przy- 
bliżyć do nićj, stanęła z twarzą poważną i suro- 
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wą, wskazując mi pierścień przed kilką dniami 
na rękę włożony. 

— Nie jestem już wolną, odezwała się smu- 
tnie, mogęż zdradzić zaufanie człowieka, który 
mi się oddaje i wyciąga mnie z błota? Uczci- 
wość, sumienie, dzielą nas odtąd nieprzebytą, nie- 
złomną na zawsze zaporą: szanuj ją, jeśliś uczci- 
wy, i nie zdradzaj tego, którego przyjacielem się 
nazywasz, a mnie nie narażzaj na gorzkie cierpie- 
nia i zgryzoty, nie drażnij świćżćj jeszcze rany. 
Mówiłeś, że dla mojego szczęścia robisz z miło- 
ści ofiarę: róbże ją całkowitą i szezćrą. Kiedym 
była wolną, oddałem ci seree i siebie, nietknię- 
ta rzuciłam się niepatrząc przyszłości, i zapo- 
minając wstydu w objęcia twoje: kochałem cię 
bez granie; dziś... jam niewolnica słowa. Jeśli 
ten człowiek nie weźmie mnie czystą jak był po- 
winien, niech się przynajmnićj dobrowolną nie 
pokalam zdradą.... Przyniosę mu ubóstwo moje, 
żal ichoć pragnienie dobra i poczeiwości. 

Tak dobitnemi słowy i pięknćm uczuciem, a 
ztakim natehnionym słów doborem mówiła do 
mnie, ze łzami wymówniejszemi od nićj jeszcze, 
żem ją był przymuszony podziwiać i spłonąć ze 
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wstydu, zwiesiłem głowę, spuściłem oczy i uczu- 
łem się rozbrojony. 

Po chwili milczenia, odezwała się z wzrusze- 
niem zwieszając się na mojćj szyi: 

— Będę cię kochać jako brata z całego serca, 
z całéj duszy; wićm, żem ci winna zapewnienie 
losu mojego, ale jak kochankowi już ci się do 
mnie zbliżyć nie wolno. Ten ostatni pocałunek 
niech będzie pożegnaniem naszćm. 

— Nie sądź, dodała, aby i mnie to rozłącze- 
nie nie kosztowało, ale nie samżeś go żądał, nie 
sam do niego prowadził; teraz uczeiwość, honor, 
wdzięczność , sumienie, rozłączyć nas powinny. 

Dopićro w tćj chwili poznałem całą wartość ko- 
bićty, którą dobrowolnie utraciłem; ona mi, zwy- 
ciężając w sobie skłonność serca, wspomnienia, 
słabość swą dla mnie, dała przykład wznioślej- 
szego uczucia, wzbudziła w sercu potrzebę ofia- 
ry ijćj konieczność; czułem się upokorzony, za- 
wstydzony i z uwielbieniem dla nićj, wzruszony 
do głębi i przenikniony jćj enotą. Była to scena 
dramatyczna. 

Na żądanie jéj ślub odwlekł się do dni sześciu 
jeszcze, choć Zborowski i dziś go był wziąść go- 
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tów, ona miała w tém powody swoje. Tego 
wieczora pozegnałem ją na zawsze. 

— Nie, odpowiedziała mi po cichu, odwiedzaj 
pan nas, ja tego potrzebuję, ale panuj nad sobą. 

Bywałem potóm u Józi z panem Zborowskim, 
czasem dwa razy na dzień, nigdy jednak sam na 
sam zostać mi z sobą nie dozwoliła; com cierpiał 
tego nie opiszę. Szóstego dnia poprowadziłem ją 
do ślubu; ścisnęła mi rękę na znak wiecznego 
pożegnania iłzy się jéj puściły, jam się moje po- 
krywać starał. Wykonała przysięgę głośno, od- 
ważnie, z zastanowieniem i wolą dotrzymania jćj: 
a! jak wówczas była piękną! Wkrótce potćm Zbo- 
rowscy odjechali do domu, aja słowo im dać mu- 
siałem, że wstąpię do nich, jadąc do Warszawy; 
jakoż zboczyłem by ich odwiedzić. 

Ale Józia moja była juz inna, stała się oby- 
watelką, z taką naturalnością odegrywając teraz 
rolę swoją, jak gdyby nigdy innćj nie znała i 
z młodu do nićj pielęgnowaną była. Zborowski 
ubóstwiał żonę, ona robiła co mogła dla okazania 
mu swojćj wdzięczności. Trzy dni tam bawiłem 
u nich i przyjmowali mnie z jak największą uprzej- 
mością, wdzięcznością, oznakami czułćj przyjaźni, 
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jam był dla nićj z szacunkiem, na jaki zasługi- 
wała; nie wiedziałem, że raz ostatni oboje ich 
oglądałem. 

Pisałem to w notatkach moich, dnia pićrwsze- 
go grudnia 1791 roku, a późnićj dopićro dowie- 
działem się, że pani Zborowska umarła z pićrw- 
szćj słabości, on zaś zginął pod Racławicami 
w 1794 roku. 


—232 Q 0000>— 


X. 


Obozy 


W zm roku Komissya Wojskowa dwa obozy 
wyznaczyła: jeden był pod Gołębiem, o półtorćj 
mili od Puław, pod sprawą księcia Wirtemberg- 
skiego, drugi pod Bracławiem na Ukrainie, pod 
dowództwem księcia Józefa Poniatowskiego; był 
tam i Kościuszko. 7 Komissyi QGywilno-Wojsko- 
wćj żytomićrskićj do obozu tego pod Bracław, 
komenderowany był Antoni Giżycki. 

Obozy te oddawna niepraktykowane , (jak mó- 
wiono od czasów Jana Ilgo), we wszystkich bu- 
dziły ciekawość i pragnienie oglądania ich; mię- 
dzy innemi, pan podczaszy Olizar ułożył sobie je- 


chać, kilka osób biorąc z sobą z deputatów i pa- 
cyentów, a między innymi i mnie był łaskaw za- 
prosić do tego towarzystwa. Byliśmy naprzód 
w Puławach, gdzie nas pan podkomorzy przed- 
stawił gospodarstwu, ja zabawiłem tam dni cztć- 
ry, w dniach, w których ewolucye robiono, je- 
zdziliśmy do obozu. "Trwał dą pół sierpnia i przez 
cały wrzesień, a sprowadząf do Gołębia niesły- 
chane mnóstwo tak z Warszawy, jako i z innych 
okolie Wielkićj i Małćj Polski: miasteczko było. 
pełniusieńkie, wsie sąsiednie przyjezdnemi zajęte, 
ledwie się to tam mieściło jako tako. W Puła- 
wach także mnogość była osób, bale eodzienne. 
Tryb życia za mojćj bytności był następujący. 
Książe sam jadał o południu, i prosił na obiad 
kogo mu się podobało, bywało zwykle około osób 
trzydziestu. 

O godzinie drugićj zastawiano stoły w dwóch 
wielkich salach, więcćj niż na osób dwieście, o 
piątćj wreszcie był stół księżnej samej, do któ- 
rego wzywano damy i kogo sobie mieć życzyła, 
zwykle blizko osiemdziesięciu osób. 

Któż nie zna pałacu i ogrodu? po książęcemu 
to było utrzymane i wszędzie znać dawne bogac- 
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two familii i jéj znaczenia. Książe Wirtembergski 
codzień wieczór przyjeżdżał do pałacu na bal; był 
to pan dosyć nieprzystępny, dumny i mało lubio- 
ny tak w świecie jak iw wojska, jak wiadomo 
zięciem był księcia Adama Czartoryjskiego gene- 
rała ziem podolskich, a potem feldmarszałka au- 
stryackiego. My z naszą kompanią codzień jeżdzi- 
liśmy do obozu, ja tu iz Warszawskich i z Lu- 
belskich znajomości znalazłem wiele, i w obozie 
bardzośmy przyjemnie czas przepędzali. 

Wedle nowćj organizacyi urządzone świeżo, 
wojsko było bardzo piękne, mundury wszystkie 
granatowe, różniły się tylko obszlagami, nune- 
rami na guzikach i kolorem Szlif. 

Dawniejszą w Polsce piechota miała mundury 
pąsowe, a półki kołnierzami i łapkami od siebie 
się odznaczały; kawalerya narodowa granatowo 
się nosiła z karmazynowemi rabatami, kołnierza- 
mi i łapkami tak w Litwie jak i w Koronie. W Ko- 
ronie szlify białe i guziki, w Litwie złote. Pół- 
ki lekkie ułańskie nazywane przednią strażą, mia- 
ły mundury zielone z pąsowemi obszlagami, koł- 
nierzami i łapkami pąsowemi także, półki ałar- 
skie, uwane królewskiemi, takież same mundury, 
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artylerya pasowe, obszłagi czarne, gwardya pic- 
sza i konna pąsowe, ale półk konnéj gwardyi 
miał na całym przodzie na kolecie słońce złotem 
haftowane, i takiż na plecach miesiąc srćbr- 
ny. Półk ten zwał się Mirowskim. 

Działa, uprzęże, wszystek rynsztunek wojen- 
ny był nowo sporządzony, kazdy żołnierz wesół, 
rażny i ochoczy. 

W dnie manewrów, pod cztćrma ogromnćj wiel- 
kości namiotami, przy głównym namiocie księcia 
Wirtembergskiego, dawano śniadanie o godzinie 
jedćnastćj: kosztowało ono najmnićj dwieście du- 
katów, bo moc była nieprzebrana potraw inapo- 
jów. Chociaż się to odbywało w imieniu księ- 
cia i oficerowie gospodarowali, przyjmując cywil- 
nych, zdaje mi się, że cały koszt był Czarto- 
ryjskieh, bo i ludzie w ich liberyi i srébra ikre- 
densa z ich herbami. 

Manewra zaczynały się o czwartćj z rana, koń- 
czyły 0 dziesiątej, kto tylko był prezentowany 
księciu, i miał kwaterę u niego, dostawał powóz 
lub konia wierzchowego do obozu; myśmy je 
mieli od księcia Czartoryjskiego. Myślę, że ta- 
kich koni wierzchowych było tam ze sto, a cu- 
Paw. J. Ocnoc. T. II. , 10 
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gów ifurmanek drugie tyle, często po sto iwię- 
céj osób dam i tyleż mężczyzn, co konno sobie 
jechać nie życzyli , w ekwipażach książęcych prze- 

wożeni byli do obozu. o 
Powróciwszy ztąd do Lublina, wkrótce potóm 
udałem się do Warszawy, zostawiwszy prawie 
wszystek mój pakunek i rzeczy w Lublinie, bom 
miał prędko powrócić.— Czułe dosyć było poże- 
gnanie z panią podkomerzyną, która sobie życzy- 
ła mojćj karyolki, gdyż często jeździła nią na spa- 
cery, stała w jéj wozowni nawet, musiałem ją 
oddać. Niby za tę karyolkę, niby na drogę dała 
mi dukatów dwieście, asto z regestrzykiem do pa- 
ni Łazarewiczowćj ido innych sklepów. Zabraw- 
szy tedy Jargockiego, na szmirgeltowćj bryczce 


(pocztowej co stacya zmieniąnćj) wyruszyłem. 
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Dalsze dzieje. 


O a u pana ex-wojewody, chociażem go 
w domu nie zastał, bo jeździł do księcia Ale- 
ksandra Lubomirskiego, który miał za sobą Chod- 
kiewiczównę, osobę bardzo piękną, co potém w lat 
dwa pod gilotyną w Paryżu życie utraciła, z po- 
wodu swych stosunków z Maryą Antoniną. 
Nadjechał i pan Stempkowski, najłaskawićj 
mnie przyjmując; mówiliśmy naprzód o interesach 
jego, które niezmiernie poprawił iulżył teraźniej- 
szy dekret trybunalski,, układaliśmy przyszłe je- 
go kontrakty. Pan ex-wojewoda miał w swéj 
kassie Warszawskićj cztćrnaście tysięcy czćrwo- 
10* 
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nych złotych, oprócz tego co było w szkatułce; 
nadto decydował się posprzedawać precyoza, któ- 
rych nigdy prawie nie używał i darmo tylko le- 
żały. Były to dosyć znaczne klejnoty, które ota- 
xowano na dziewięć tysięcy sto dukatów; między 
innemi pamiętam spinkę z soliterem dwa tysią- 
ce sto dukatów szacowaną, osiemdziesiąt pereł 
wielkich, prześlicznie w Paryżu oprawnych, do 
żupana mundurowego pąsowego orderu Š. Stani- 
sława, który przy mnie miał tylko razy- parę, 
sztukę jedną tych pereł ceniono po dwadzieścia 
pięć dukatów, dwie szlify do munduru brylanto- 
we, guzy różne do kontuszów z brylantami, któ- 
rych nigdy nie nosił; kilka mniejszćj wartości 
spinek, krzyż orderu Ś. Stanisława, tabakierek 
kilka kameryzowanych, kolje i kolce bardzo zna- 
cznćj wartości i t. d. it. d. 

Kiedy to w Warszawie otaxowano, pan Tep- 
per bankier brał do Wiednia z sobą dla spięnię- 
żenia, a dziewięć tysięcy dukatów w kontrakty 
złożyć się obowiązał: summa więc z tych dwóch 
artykułów do dwódziestu eztćrech tysięcy czórwo- 
nych złotych wynosiła. Można się było oprócz 
tego spodzićwać, że w Łabuniu z intrat, przez 


trybunał przy Stempkowskim zostawionych, zasta- 
niemy do sta tysięcy. Pan Stempkowski włożył 
na mnie obowiązek układania się z wierzycielami 
i nabywania długów na imie moje. 

Mnie to z łatwością przychodziło i już zaczą- 
łem był z Warszawskiemi wierzycielami opera- 
cye. Najmnićj część czwartą zyskać było można 
w ten sposób, byłbym w ten interes i mój wła- 
sny kapitalik włożył, jakem już przyrzekł panu 
ex-wojewodzie, a nawet zdeceydowałbym ojca do 
pozwolenia mi użycia swoich na to pieniędzy, i 
mając w kontrakty do siedmiukroć sto tysięcy Zy- 
wego kapitału, byłbym prześlicznie interesa mógł 
ułatwić, ale los chciał inaczej, wszystko się 
zmięszało, i przepadło przez śmierć niespodzianą 
pana Stempkowskiego, jak powićm niżćj. 

Odjeżdzając na wiosnę z Warszawy podałem 
był deklaracyą na poczcie, jeśliby przyszły pie- 
niądze jakie do mnie adresowane, aby je panu 
Grzybowskiemu marszałkowi dworu pana ex-wo- 
jewody oddawano. Przyszły właśnie pięćset du- 
katów od Antoniego Giżyckiego, na różne orde- 
ry i dyplomy; dla miecznika żytomićrskiego, Skrzyń- 
skiego, gotowy już dyplom i znaki odesłałem, ale 
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pan wojewoda otworzywszy listy pana Giżyckiego 
do mnie, przeczytał w jednym z nich, że z racyi 
nowego porządku z Komissyi Gywilno-Wojskowych 
wyjdą osoby do Romissyi Granicznych, do sądów 
Ziemskich ponieważ zapadłe prawo dozwalało na 
to, gdzie dodano: »Czekamy cię jako kolegę.” 

Zapytał mnie z tego powodu pan cx-wojewoda 
czy w samćj rzeczy wolę mam iść do urzędu? 

— Na przyszłe sejmiki, odparłem, przyrzekłem 
to panu Bukarowi i Giżyckiemu. 

— Nie róbże tego głupstwa, rzekł żywo, tylko 
cóś zaczął wchodzić w interesa , z któremi ci się 
dobrze dzieje, po eo porzucać, ja ci zawsze po- 
magać będę. ~Z tamtego honorowego miejsca prócz 
tytułu i wydatku, nie ci nie przyjdzie. Moja ra- 
da, zostać jeszcze lat trzy tak jak jesteś, a kie- 
dy pilno ci będzie do urzędu, ja ci tu wyro- 
bię w Warszawie co takiego, do czegoby pensya 
była przywiązana. 

Naówczas przyznałem się ex-wojewodzie, że 
kocham pannę Emiliją Brochockę i chciałbym się 
z nią żenić. 

— Ty się kochasz latawcze? rzekł ze śmie- 
chem— ani myślę wierzyć temu! Nie oszalejesz 
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choćbyś się z nią nie ożenił. Dałeś jéj sto- 
wo? nie? 

—Nie, ale grzecznościami mojemi dałem jéj 
poznać, że tego pragnę i dobrze byłem od nićj 
przyjęty. 

— Dostaniesz żony łatwićj, byleś miał mają- 
tek, rzekł pan Stempkowski, będzie na to dosyć 
CZASU. 

Nie jeden raz mówiliśmy o tém i powracali do 
tego przedmiotu, nareszcie tak jak wymógł na 
mnie pan Stempkowski przyrzeczenie, ze ani iść 
do urzędu, ani się żenić będę, bez jego rady i 
zezwolenia. 

Taka to władza osób, którym się raz odda ser- 
ce, ido których przywiązuje nas uczucie wdzię- 
czności, słuchałem go jak ojca. 

Przybył do Warszawy Raczyński, robiąc zby- 
tkowne sprawunki, na swoje przyszłe ożenienie; 
chodziliśmy z nim razem po rzemieślnikach, do 
sklepów , pomagałem mu do kupna. Moje obsta- 
lowane powozy były już gotowe, dopłaciłem tyl- 
ko resztę: kareta kosztowała sto dziewięćdziesiąt 
dukatów, a kocze po dziewięćdziesiąt i pięć, spro- 
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wadziłem to wszystko do wozowni pana ex-woje- 
wody, aż i on najrzał. 

— Na co to pokupowałeś? spytał. 

Odpowiedziałem jak było, że dwa kocze dla 
ojca i Marcina Bukara obstalowałem, dla siebie 
zaś kocz i karetę w razie gdybym się żenił jak 
miałem zamiar, a że się to odwleka, z korzyścią 
karetę sprzedam w Kijowskićm, koczem zaś bę- 
dę sam jeździł. 

—A ten koez co odemnie? 

—U pana Giżyckiego. 

—A karyolka cóś nią wyjechał do Lublina? 

— Ta u pani podkomorzynćj.... 

Od słowa dosłowa, u jakićj, co, przyznać się 
musiałem , że jestem w łaskach, i że mi się z tém 
dobrze dzieje, począł się śmiać, opowiadaliśmy 
anegdotki różne i skończyło się na wesołćj ga- 
daninie. 

il W tym czasie jeździłem z Raczyńskim do Nie- 
borowa, do książąt Radziwiłłów , których inte- 
resa obejmowałem; bawiliśmy tam pięć dni, ów 
sławny: ogród, dom, przyjęcie, wszystko było 
niezmiernie piękne i pańskie, szezególnićj łaska- 


wa dla mnie dyspozycya obójga księztwa uszczę- 
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Śliwiła mnie. Książe umówił się ze mną 0 in- 
teresa lubelskie z pensyą cztórechset dukatów, 
jaką brał Raczyński, i z góry zaraz wypłacono 
mi jéj półowę. | 

Warszawę zastałem w takim prawie stanie, 
w jakim ją widziałem na wiosnę; wszystkie klas- 
sy narodu łączyły się i bratały coraz ściślej, 
sejm pracował nad pomnożeniem dochodów krajo- 
wych; starostwa były na placu, około czego ró- 
żne chodziły projekta, już to żeby część wyprze- 
dać, a z kapitałów uformować bank narodowy 
idochody z niego do skarbu publicznego wnosić, 
już, zdaniem innych, żeby półowę starostw na 
dziedzictwo oddać szlachcie, któraby z nich wie- 
czny dochód wnosiłą. W ten sposób starostwa 
jako dobrą dziedziczne, pod opieką i zarządem 
szlachty mogły były przejść do lepszego stanu» 
gdy, prawdę rzekłszy, zostawały w najopłakań- 
szym, i do coraz większego dochodziły zniszcze- 
nia. W tym przedmiocie pan Prot Potocki wo- 
jewoda kijowski, miał mowę trwającą całę ses- 
syą, prawiąc o założeniu Banku narodowego ipo- 
mnożenia dochodów skarbowych.  Przyznawali 
wszyscy, że projekt jego był doskonały i godzili 
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się nań na pozór, ale rzecz ta do końca sejmu 
nie wzięła jednak skutku. 

Sejm ten ważną także i dotąd niepraktykowa- 
ną rzecz w kraju postanowił, to jest pobór do 
wojska przez powszechną konskrypcyą. Dotąd 
w Polsce żołnierz się sam zaciągał dobrowolnie, 
rekratowano po jarmarkach, po dobrach królew- 
skich, starościńskich i duchownych, dobra zaś 
ziemskie, szlacheckie od tego były prawem u- 
wolnione. Naczelnicy pułków pieszych i szwa- 
droniści konnego wojska, wyprawiali komendy na 
rekrutowanie większe i mniejsze, rodziły się ztąd 
wielkie i krzyczące nadużycia, bo te komendy 
wysyłane dla werbunku wpadały czasem do dóbr 
ziemskich; chwytały pięknych parobków, groma- 
dy ich broniły, kończyło się na wielkich bójkach, 
a porwany parobek jeśli się z nim udało uciec 
komendzie, nigdy już do wsi nie powracał, do- 
brze będąc odziany i płatny. Prosty konny żoł- 
nierz brał osićmnaście złotych na miesiąc, pieszy 
szesnaście; ztego, prawda, musiał się sam kar- 
mić, a jeśli jadał na kwaterze, tedy dwa złote 
na tydzień w Wielkićj-polsce i Małopolsce, a na 
Ukrainie po pięćdziesiąt groszy powinien był pła- 
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cić; ale rzadko kto wziął od żołnierza, choć z bie- 
dniejszych. 

Taka jednak ustawa była komissyi wojskowej; 
magazynów ani z prowijantem, ani z furazem, 
zupełnie w Polsce nie było, furażowe pieniądze 
brali szwadroniści co miesiąc na swoje szwadro- 
ny, a że w nich zawsze brakło przynajmnićj dwa- 
dzieścia lub trzydzieści ludzi i koni, jeszeze się 
to im okrawało. 

Naznaczono ze sta dymów w dobrach szlachec- 
kich po jednym rekrucie, w dobrach królewskich 
i duchownych po dwóch z takiejze ilości dać po- 
lecita komissya cywilno-wojskowa, a rekruta sto- 
sownie do kwitów z podymnego obrachowywano. 

Pomniejsze urządzenia krajowe szły pomyślnie, 
naznaczono delegacyą do Drezna, nie pomnę kto 
w nićj był; ale przypominam, że gazety ogłasza- 
ły uprzejme jćj przyjęcie. 

Jednego dnia chodząc z Raczyńskim za spra- 
wunkami, wstąpiliśmy w Miejskićj bramie do Ja- 
kubowicza, który miał magazyn turecki; zoba- 
czyłem kilka cybuchów bambusowych i natych- 
miast kupiłem jeden za cztéry dukaty, do pół- 


czwarta łokcia długi, równiuteńki, a nadzwy- 
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czaj lekki, i ofiarowałem panu ex-wojewodzie. 
Przyjął z dziecinną prawie radością , natychmiast 
mu piórko założono, bo bursztynu nie lubił, i już 
go miał w ustach. 

W kilka dni potćm zawołano mnie do niego 
rano, pośpieszyłem myśląc, że interes jaki. 

— Ty mnie prezentami okładasz, rzekł zoba- 
czywszy wchodzącego, a ja ci jeszcze nie tego 
roku nie dałem; w Lublinie, jak mi Jargocki mó- 
wił, dawałes śniadanie, miałeś z okazyi mojćj 
wydatki, zataiłeś to przedemną, i kosztum ci na- 
wet dotąd nie powrócił. 

— Wszystko, rzekłem, czćm jestem, eo mam, 
czem być mogę, winienem panu, mojćm życiem 
tych dobrodziejstw nie opłacę. 

— Mój kochany, zawołał, ty mi dobrze słu- 
zysz, ja o tobie pamiętać także mam obowiązek. 
Jargoeki rozpowiadał mi wszystko, i z dekretu 
widzę starania twoje. 

Na stoliku leżało jakieś zawiniątko. 

— Weż-że to odemnie, dodał wskazując, na 
pamiątkę, ale nie do ślubu daję, broń Boże. 


Rozwinął go i pokazał mi prześliczny pas, na 
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cztóry strony tkany, bardzo ciężki, pół złoty, na 
wpół srebrny. 

Dziękując mu `za to, przez żart powiedziałem: 

— Pan mnie do nowego wydatku doprowadził, 
potrzeba dobrać na dwa żupany materyi. 

—Nie zapomniałem o tćm , odezwał się; przy- 
sunął do komody i wyjął dwie sztuki materyi 
prześliczne , niebieska w paseczki srebrne i pąso- 
wa w tymże rodzaju, każdćj po osićmnaście tok- 
ci. Wiedziałem, że nie dla siebie je kupił, bo 
sam jakem go zaznał, zawsze tylko w mundurze 
chadzał, orderowy zaś ubior na dnie brał galo- 
we, to jest żupan pąsowy, kuntusz biały, w ko- 
ło, umyślnie na fabrykach do tego stroju robio- 
nemi szlakami złotemi w deseń oszyty. 

Podziękowałem jak należało za dar tak znaczny. 

Pas jak wićm kupiony był u Paschalisa za sie- 
demdziesiąt dukatów, a materye pewnie po jakie 
dwadzieścia pięć kosztowały. 

Jednego dnia, wyjeżdżając w miasto, tuż przy 
bramie spotykam mojego nicoszacowanego przy- 
jaciela, cześnika Lipskiego; poprosiłem go, żeby 
zajechał do mnie nim się kwatera znajdzie, za- 
wróciliśmy się więc do stancyi, a ja poszedłem 
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do ex-wojewody prosząc go, żeby mi pozwolił 
przedstawić sobie przyjaciela mego pana Lipskie- 
go; z nieśmiałością dodając drugie żądanie, aby 
mi wolno było pomieścić go w mojćm mie- 
szkaniu. 

Pan Stempkowski natychmiast kazał zawołać 
Grzybowskiego i ekwipaż Lipskiego pomieścić po- 
lecił w swoich wozowniach i stajniach, a żem 
miał trzy pokoje i garderobę, mogłem go przy- 
jąć wygodnie. Lipski rad był bardzo jak widzia- 
łem, że ze mną stanął, ubrał się i poszliśmy do 
pana wojewody, przyjął go z jak największą grze- 
eznością i zaprosił raz na zawsze do swego stołu.. 

Pan Stempkowski w Warszawie trzymał dwa- 
naście koni, przykazał mi, żebym jego ekwipa- 
zem jeździł zawsze, korzystałem z tego; ale jak 
pan Lipski przybył, przez delikatność musiałem 
wziąść remizę. Pan ex-wojewoda, gdy tylko to 
postrzegł niesłychanie mnie zburezał, kazał sam, 
zebym mego przyjaciela jego ekwipazem woził i 
przez sześć dni pobytu jego, musiałem być po- 
słuszny.  Bywaliśmy z nim wszędzie razem, wten- 
czas to stanęła umowa jakem wyżćj namienił, że 
do niego po kontraktach przyjadę. Przy nim je- 
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szcze kupiłem u pana Bandau, kantynkę ze srć- 
brem, dwie wazy, sześć półmisków, dwa rondel- 
ki, dwadzieścia cztćry pary sztueców , tacę, Cu- 
kiernicę, imbryki, za eo dałem osiemset pięć- 
dziesiąt dukatów. Posłałem także, jako mówi- 
łem wprzódy, pudło specyałów dla panny Emilii, 
pożegnaliśmy się z czułą przyjaźnią i uczuciem 
serdecznóm z panem Lipskim, alem go już nigdy 
więcćj w życiu nie spotkał. 

Bywałem na sessyach sejmowych ciągle— w tym 
czasie stanęło prawo pod tytułem: Reformy Try- 
bunału, jakem wyżćj, w artykule Trybunał Lu- 
belski, szórzćj wyraził. 


* * 
* 


Gdy w Polsce tak ważne zachodziły zmiany, 
które dawne prawa kardynalne jako ustarzałe i 
szkodliwe uchyliły, a na ich gruzach nowe, 
w lepszą i ściślejszą jedność wszystkich spoić ma- 
jące, postanowiły; gdy przez uchwaloną sukcessyą 
tronu, usunięte zostały wszystkie powody fakcyj 
izamięszań, a nowa forma rządu za granicą za- 
służone odbićrała oklaski, szezególnićj w Anglii, 
gdzie Burke natenczas pićrwszy minister W Izbie 
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parów piękne o reformie naszćj wyrzekł słowa, 
i z tego powodu wspaniałe dawał przyjęcie w swo- 
im hotelu, świetnie illuminowanym i godłami sto- 
sownemi okrytym— z Francyi dochodziły przez 
gazety i pisma smutne relacye o jćj stanie. 

Sankiulotty śpiewając swoje (a ira! na zamarz- 
łych topielach Batawii, w Amsterdamie zasa- 
dzali drzewo wolności, a zabierali beczki złotem 
holenderskim napchane, z drugićj strony od połu- 
dnia, nagłe i wielkie zwycięztwa, przestraszały 
sąsiednie monarchie; w stolicy, illuminaci na- 
przemiany z Jakubinami, Sankiulotty, rybaczki, 
szaleli wzajem z sobą waleząc i niszeząe co tyl- 
lko było dawne i swięte. Głowa Ludwika XYI, 
dobrego i nazbyt łagodnego króla, upadła ze zgro- 
zą na szafocie, a chustki w krwi jego maczane 
czćrwieniały na szyjach terrorystów i ramionach 
rybaczek; wkrótee i Marya Antonina, na zbro- 
dniezćm rusztowaniu straciła życie, i rozhuka- 
na tłuszeza doszła do najokropniejszych ostate- 
czności. 

Wyrzucono z kościołów świętości, obrazy, wy- 
guano z nich ofiarę chrześcijańską, a na miejscu 
świątyń Boga wznoszono bałwochwalnie sprawie- 
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dliwości, łaskawości, enoty, męztwa, stawiąe 
w nich posągi żywe obnażonych ze wstydu i su- 
kni kobićt...; zniesiono niedziele, postanowiono 
dekady, i ślad wszelki chrześcijaństwa zatrzóć 
chciano. Dla nowćj wiary tworzono i pisano do- 
gmata..., a iluż to biskupów, prałatów , ducho- 
wnych, niechących przyjąć tćj nowćj niewiary, 
legło pod toporem, lub zawisło na latarni! Po- 
sąg papieża przybrany w jego ceremonialne sza- 
ty, włóczono. po ulicach stryczek na szyję zało- 
żywszy, pieśni nucąc wszeteczne i bezbożne, a 
potém spalono na stosie; niszczono zamki, wa- 
liły się pałace, gruchotano wszystko stare aż do 
grobowców, umićrał kto tylko zwrócił oczy na 
siebie, bez sądu, bez winy, bez dowodów.... Ro- 
bespierry, Maraty, Dantony, krocie dawnćj szla- 
chty, i tych co choć westehnęli za starym rze- 
czy porządkiem, zsyłali pod miecz katowski: ci 
co uniknęli Śmierci, tułali się po obezyźnie bez 
chleba, w największej nędzy. 

Dochodziły nas o tém relacye, a wieść we 
wszystkich przestrach i obrzydzenie wzbudzała; 
wstrząsał się każdy na czynności terroryzmu i 
czuł szczęśliwym że żył wśród kraju, gdzie one 
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powstać nie mogły. Każdy chętnie składał w o- 
fierze prerogatywy stanu, majątek, przesądy sta- 
re, ale był pewien, że sceny tego rodzaju jak 
we Francyi, w narodzie jeszcze chrześcijańską 
nauką i staremi tradycyami przesiąkłym , miejsca 
mieć nie mogą. Owszem najezulsze zawiązywa- 
ło się braterstwo, zbliżały ku sobie stany, je- 
dnoczyły klassy, a jedno pragnienie dobra po- 
wszechnego we wszystkich gorzało piersiach. 
Pół wieku ubiegło od tćj epoki odrodzenia chwi- 
lowego, kiedy dziś ją sobie przypominam, gdy 
myślą przebiegam jćj dzieje, zdaje mi się snem 
błogim i marzeniem jakiemś do prawdy niepodo- 
bnćm, tak prędko to wszystko rozprysło się i po- 
czerniało. 

Jak się <wyżćj rzekło, bywałem na sessyach 
sejmowych, jeździłem z wizytami, uganiałem się 
za zabawami, czas lotem ptaka, ale jak najprzy- 
jemnićj uchodził, potrzeba było powracać do Lu- 
blina. Pan ex-wojewoda spytał mnie raz, czy 
od księdza metropolity odebrałem tegoroczne ho- 
norariam, odpowiedziałem, że przeszłoroczne 
w kontrakty mi wypłacono, a tegoroczne jeszcze 
należy. 
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— Ale co mam zrobić, dodałem, z temi stu 
dziewięćdziesięcią dukatami, które on dał na or- 
dery, a Mierzewski i Skrzypiński mi powrócili? 

— Schować , odpowiedział, albo nie siedziałeś 
w Lublinie i dwóch mu ważnych spraw nie wy- 
grałeś? Klecha ma osiemkroćstotysięcy intraty: 
musi on tobie nie tylko pensyą zapłacić, ale wy- 
nagrodzić i za to, żeś siedział w Lublinie.... 

Nazajutrz pojechał pan Stempkowski do księdza 
metropolity z wizytą i zaprosił go na jeden ze 
swych większych obiadów. Metropolita miał to 
sobie znowu za szczególny honor i bardzo był za 
każdą taką inwitacyą wdzięczen. Po obiedzie, za- 
prosił metropolitę do swego gabinetu, i szepnął 
mu słowo, wystawując, że zawsze mu będę po- 
trzebny, że wielkie dwie sprawy tak mu dobrze 
pokierowałem, zgoła tyle nad nim pracował, ze 
metropolita obiecał dać dwieście dukatów graty- 
fikacyi i półowę pensyi wypłacić (drugie dwieście) 
resztę zaś na kontraktach. Wezwano mnie do 
gabinetu, gdzie zaraz przy księdzu Rostockim 0- 
świadczył mi pan Stempkowski, na czem stanę- 
ło, a metropolita zaprosił mnie z sobą i jak przy- 
rzekł, wyliczył całkowicie pieniądze, resztę 20- 
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stawując do kontraktów. Widziałem wówczas w je- 
go szafce piętnaście worków ze złotem, które 
dnia wezorajszego nadeszły, a i kassa nie mu- 
siała być próżna. 

Legnałem się z panem wojewodą ze szczegól- 
niejszym rodzajem jakiegoś tkliwego przeczucia, 
chociaż miałem jeszcze przed wyjazdem w Kijow- 
skie, powrócić z Raezyńskim do Warszawy, i 
wprędce sobie widzićć go obiecywałem. 

W Warszawie naówczas, po opędzeniu spra- 
wunków, zapłaceniu powozów i sreber kupionych, 
pozostawało mi tysiąc trzysta dukatów, z tych 
tysiąc ulokowałem u Kabrego, a trzysta miałem 
w kieszeni. Kupiłem eo było najbardzićj wytwor- 
nego za całe sto dukatów dla podkomorzynćj, i 
ząbrawszy co kazała od Łazarewiezowćj podług 
regestrzyku, opakowawszy karyolkę moją i powo- 
zy, ruszyłem z Raczyńskim razem do Lublina. 

Tu wręczyłem sprawunki mojćj grubćj belli, 
która i z nich i ze mnie dosyć była kontenta, to 
też obsypała mnie czułościami i wspaniałemi po- 
darkami. 

Następowała sprawa wielka księcia Alexandra 
Lubomirskiego w dziale z bracią jego. Księstwo 
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na nią przyjechali oboje; byłem im prezentowa- 
ny. Raczyński oświadczył, że wychodzi z Lublina 
imnie na miejsce swoje przedstawia, eo bardzo 
dobrze przyjęli. Ponieważ mecenasowie zapro- 
szeni wedle obyczaju na konferencye po pięćdzie- 
siąt dukatów brali, a ja nanićj byłem, i mnie 
takiż pakiecik wręczono. Po sprawie, która do- 
brze wypadła dla księstwa, odjechali do Opola i 
mnie tam wezwano z Raczyńskim. Nie mógł być 
dom nad ten przyjemniejszy: księżna piękna i 
niesłychanie grzeczna, zawsze gości pełno, za- 
bawy jedne nad drugie wymyślniejsze i wspanial- 
sze... Sześć dni tam bawiliśmy, które przeszły 
migiem błyskawicy. Książe formalnie umówił 
mnie w miejscu Raczyńskiego do interesów Lubel- 
skieh, z pensyą dwóchset dukatów, i kapitulacyę tę 
podpisał. 


—Y0— 


MI. 


Smierć €x-wojewody, 


Ryski do Lublina zastałem sztafetę z War- 
szawy, z listem pana Jargockiego, który mi pi- 
sał, że pan ex-wojewoda chory i żądał, abym 
natychmiast widzićć się z nim przyjechał. Po- 
szedłem na pożegnanie, a razem iztą smutną 
wiadomością do marszałka Olizara, konie już by- 
ły zaprzężone, siadać miałem, gdy mnie pilno 
napowrót wezwał do siebie pan podezaszy i poka- 
zał list, w tejże chwili odebrany przez sztafetę, 
oznajmujący, że pan Stempkowski dnia wrzoraj- 
szego życie skończył. 

Łzy mnie oblały, ryczałem i zachodziłem się 
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z płaczu, pragnąc co najprędzej skryć się w do- 
mu: kazał mnie odwieść pan Olizar... Wszystko 
mi razem stanęło na oczach, jego dla mnie pra- 
wdziwie ojcowskie serce, protekcya tak skute- 
czna, olbrzymie na przyszłość widoki; z śmiereią 
tą runęły nadzieje moje, żostałem prawdziwym 
sierotą, straciłem drugiego ojca. 

Przyszedł zaraz Raczyński, odwiedził pan pod- 
ezaszy Olizar , ksiądz prezydent, przybiegli Skrzy- 
piński i Mierzewski, i inni znajomi, ale to wię- 
cćj mi przyczyniło subjekcyi, niż pociechy zro- 
biło. Pani podkomorzyna także przysyłała razy 
kilka zapraszając do siebie, alem się nie mógł 
utulić i wyjśćby mi było niepodobna. Nie było 


już po eo jechąć do Warszawy. 


W kilka dni potóm przybył pan Jargocki jadą- 
cy do Łabunia, i opowiedział mi okoliczności 
choroby, która w przeciągu dwóch tygodni, za- 
brała nam naszego dobrodzieja i protektora. Po 
wyprawionćj do mnie sztafecie, pytał się eo go- 
dzina czy nie przyjechałem: najboleśnićj mi to 
było że mógł pomyślćć, iż nie miałem uwagi na 


pilne jego wezwanie, a przeto mógł mnie po- 


czytać niewdzięcznym... to mi jeszcze przyczy- 
niło żalu. 

Drugiego dnia dopićro poszedłem do podkomo- 
rzynćj; użyła wszelkich środków, aby mnie ro- 
zerwać, ale jaki mógł być wpływ kobićty nie 
młodej, blizko eztćrdziestoletnićj, niekochanćj, i 
niepięknćj? Weale to nie usuwało mojego zmar- 
twienia. 

Bawiłem jeszcze w Lublinie do samćj limity, 
hom miał z tego wielkie dochody, czerpiąc z szka- 
tuły podkomorzynćj jak ze swojćj, alem był po- 
dobno frye jeszcze, bom się mógł wówczas da- 
leko lepićj pożywić. Chciała nawet jejmość, że- 
bym z niemi jechał na wieś, alem się wymówił 
od tego interesami kontraktowemi. Wymogła je- 
dnak słowo na mnie, że z kontraktów zaraz przy- 
jadę w Chełmskie, gdzie była jéj rezydencya, 
ztamtąd na Zapusty mieliśmy jechać do Lwowa, 
bo tam zawsze przez zimę mieszkiwała. 

Śmierć pana Stempkowskiego w zawodzie mo- 
im wielkie zrządziła zmiany, ale nim do tego 
przyjdę, obu wojewodów cheę skreślić wizerunki. 

Pan Stempkowski wzrostu był trochę więećj 
niż miernego , zbudowany bardzo pięknie, twa-- 
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rzy przyjemnćj, czuprynę podgalał , wąs miał je- 
den biały drugi czarny, chodził po polsku zawsze 
w mundurze generalskim. Rozum miał natural- 
ny, bystry, rozsądek wielki, wychowanie nie po- 
ślednie, eo przy znajomości świata i ludzi trafnej, 
stawiło go w rzędzie tych, którym poszanowanie 
i względy od wszystkich jakby z prawa należą— 
umiał je sobie wyjednać postępowaniem pełnćm 
taktu i zręczności.  Pozyskawszy przychylność 
Stanisława-Augusta, którą raezćj przyjaźnią ser- 
deczną nazwaćby można, i jakąś skłonnością, któ- 
ra prawie na słabość zakrawała, z jćj pomocą do- 
bił się wysokich stopni, które łatwo u króla 
przyjaciela wyjednał. Szczególny miał talent po- 
znawanią się na ludziach; od pićrwszćj chwili 
zabierając znajomość nie spuszezał oczów 2 no- 
wego człowieka, itak doskonale śledził ruch ka- 
zdy, słówko najmniejsze , że zaraz mógł stanowczą 
wyrzec opinią, a sąd jego doraźny nie chybiał ni- 
gdy. Komu był przyjacielem, to najlepszym 
w świecie; gdy się kto mu naraził, z nieubłaga- 
ną ścigał zemstą, nieumiejąc przebaczyć. Sko- 
limowski najlepszym jest tego dowodem. W to- 


warzystwie nie okazywał ani dumy ani pychy, 
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chociaż go stopień nad innych wynosił, umiał się 
tak znaleźć w każdćm zgromadzeniu, dzieląc 
między przytomne osoby względy, dowody życzli- 
wości, poufałość, grzeczność, że każdemu dogo- 
dził, a nikomu nie dopuścił wyznaczonćj przez 
się linii przestąpić. Wielu ludziom i rodzinom 
świadczył, ale mało znalazł jak należało wdzię- 
cznych, bo też rzadko sumienie komu dyktuje 
obowiązki dla dobroczyńców, z których łaski lub 
po których plecach z błota się wylazło. Zarzu- 
cano mu, że mając prawo miecza w czasie bun- 
tów hajdamaekieh, będąc jeszeze regimentarzem 
nadużył go ze zbytnią surowością, ale Jakże by- 
ło takie powstanie wstrzymać, jeśli nie gwałto- 
wnemi środkami? mógł-że inaczćj postąpić z tą 
ślepą, rozhukaną i rozkiełzaną rzeszą? Trakto- 
wać z niemi przez bona officia nie było podobna, 
ani przez uniwersały, którychby nie czytali i nie 
zważali, nieumiejąc pisma i nie mając chęci po 
temu? Co zrobił, to musiał. 

Łaski dworu i szafanek darów dla wojewódz- 
twa Kijowskiego, z kredytem niezmiernym u kró- 
la do śmierci zachował. W roku 1786, kiedy do 


niego wprowadzony byłem raz pićrwszy, zasta- 


łem w Łabuniu wszystko na wielkićj i pańskiej 
stopie. Pałae dwupiętrowy, umeblowany przepy- 
sznie , (co w roku 1787 za bytności króla jeszcze 
się stało wspanialszóm nowemi nabytkami)— sa- 
lony ogromne, osobliwie jeden dwupiętrowy, z dzie- 
więcią drzwiami parapetowemi, otoczony kolu- 
miami mozaikowemi, na których kapitelach wśpić- 
rała się przepysznie ubrana w sztukąterye, do 
koła idąca galerya dla muzyki i widzów. W je- 
dnćj stronie przeciwległćj oknom, było dziewięć 
źwierciadeł tćj wielkości eo parapety, podobnie 
jak one oprawnych i im odpowiadających, co pię- 
kny czyniło widok; naprzeciw nich w czasie ba- 
lu zasłaniano okno takiemiż z muru wysuwane- 
mi dziewięcią źwierciadłami, a można sobie wy- 
obrazić, jak to wyglądało wspaniale, kiedy się 
w nich Światła i osoby odbijały. Muzykę miał 
ex-wojewoda wyborną złożoną z wirtuozów, na 
owe czasy sławnych, jakiemi byli Zawadzki i Ra- 
miński, co potóm przeszedł do kapelli Cesarzo- 
wćj Katarzyny II. i ułożył ów znany śpićw: Sła- 
wi Imia Jekateryny; kuchnię doskonałą, dwóch 
kuchmistrzów , pasztetników , cukierników , mar- 
szałka, podezaszego, piwniczego, koniuszego, 
12* 
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cztćrech pokojowców z szlachty ubogićj, którzy 
pokój swój zaraz przy jego sypialni mieli i łóż- 
ka z kotarami jedwabnemi, a na dyżur po dwóch 
chodzili. Obowiązkiem ich było raz w raz lulkę 
mu podawać, którą nieustannie palił i za krze- 
słem u stołu stawać. Nosili barwę Jego, Da co- 
dzień z rana zielone żupany i kontusze ze złote- 
mi sznurami, na bal białe żupany, a kontusze 
pasowe z zielonćmi kołnierzami złotem brodero- 
wane, — zawsze przy pałaszach. W drodze dwóch 
ich siadało na koźle dla nakładania lulek, a jak 
się rzekło wyżćj, wszystkie cugi wojewody z ko- 
nia chodziły. Oprócz tego był szatny i służących 
mnóstwo, którzy liberyą dworską nosili, między 
nićmi dwóch hajduków, wedle zwykłego ich ko- 
śtiumu odzianych, ale bogato; oba ci piękni chło- 
pi do półczwarta łokcia wysokości mieli i zawsze 
stawali za jego karetą, dotrwali u niego do śmier- 
ci, w tym samym obowiązku i stroju. 

Cały dół pałacu przeznaczony był na gościnne 
pokoje, dwie ogromne oficyny łączyły się z nim 
galeryami, na pięćdziesięciu kolumnach spartemi 
każda z osobna, z poręczami żelaznemi w Anglii 


odlewanemi; oprócz tego były dworki i domy bar- 
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dzo porządne żydowskie w miasteczku. Wszyst- 
ko to napełniało się gośćmi, damami, szlachtą, 
dygnitarzami, często bawiącemi po kilka tygodni. 

Prawdę rzekłszy, wojewoda żył jak wpośród ha- 
remu, w którym odaliski z niecierpliwością ocze- 
kują uszczęśliwiającego je rzucenia chustki. 

Wielkie na to wspaniałe życie wydatki, a 
szezególnićj przejazd Stanisława-Augusta, oba- 
liły fortunę, która późnićj stała się łupem kre- 
dytorów, w sześć niespełna lat po śmierci jego, 
przez niegodziwe sądy zjazdowe.... Rozszarpano 
wszystko, a naprzód rozkradziono meble, mobi- 
lia, sprzęty i rozłożone, ite, które jeszcze w pa- 
kach stały, potóm pałac po kawałku odarto iro- 
zebrano go do ostatnićj cegły... 

Łabuń wygląda dziś jak siedziba po przejściu 
Tatarów za Jana Kazimićrza, gdy za Stempkow- 
skiego był pięknóm, dobrze zabudowanćm i pię- 
kną intratę czyniącćóm miasteczkiem. Poszło 
wszystko w prędką niesłychanie, ledwie do uwie- 
rzenia ruinę... aż mrowie przechodzi patrząc 
na to. 

Pan wojewoda miał zwyczaj w niedobrym bę- 


dąc humorze, lub mówiąc z kim kogo nie lubił, 
12** 


138 
podlizywać prędko i często wierzchnią wargę i 
spluwać eo chwilę, był to znak niechybny jego 
nieukontentowania. Wielką miał w sobie moc du- 
szy i tęgość charakteru, które postępowaniu jego 
nadawały niezawisłość i dzielność; pielęgnował je 
przez całe życie starannie i do samćj śmierci nie- 
ugięty dochował. Rogo lubił lub protegował, te- 
go już wszelkiemi siłami popychał. Skusić się 
nie dał niezyjemi łaskami, chociaż byłby mógł 
łatwo dla swego wpływu i znaczenia z nich sko- 
rzystać, ale związków żadnych tego rodzaju nie 
miał i owszem ich unikał. 

Zostawił ex-wojewoda dwóch synów, Jana, któ- 
ry był pułkownikiem w przednićj straży, i Jakóba, 
co na krótko przed śmiercią ojea edukacyą ukoń- 
czył. Jan, przeciwko woli ojea zakochawszy się, 
ożenił z panuą pułkownikówną Kruszewską, nie 
majętną i nie piękną, ale do którćj namiętnie 
był przywiązany. Młodo jeszcze zmarł z apople- 
xyi, a żona w rozpaczy po śmierci jego tygodnia 
nie przeżyła. Drugi syn Jakób, ożenił się późnićj 
ZĘ Świętosławską , bardzo piękną i miłą osobą, 
dosyć majętną z siebie, ale za mało na wojewo- 
dziea kijowskiego. Byłem z obu nimi najlepićj, 


igdy Jakób począł się starać o pannę Święto- 
sławską, jakoś mi się to nie zdawało, radziłem 
mu pannę Działyńskę , śliczną osobę, która późnićj 
była za Bielińskim; związek ten dla syna woje- 
wody Kijowskiego był odpowiedni, i posag bar- 
dzo znaczny. Ja miałem w tym domu dosyć kre- 
dytu, tak u pana Działyńskiego, jak u babki. ka- 
sztelanowćj bełzkićj, Woroniczowćj; mówiłem na- 
wet o tém z niemi i jużem był skłonił pana Ja- 
kóba, przywiozłem go do Trojanowa nawet, gdzie 
dobrze był przyjęty i przez kilka dni bawiliśmy, 
ale jak się zobaczył z panną Świętosławską, 
wszystkie te moje projekta w łeb wzięły. 

Po śmierci pana ex-wojewody, pan Jan i pan 
Jakób żądali, żebym interesa ich kończył, byli 
umnie kilka razy w Sidączowie, atakowali mnie 
w Żytomićrzu, alem już nićmi, ożeniwszy się i zosta- 
wszy komissarzem Qywilno-Wojskowym, zajmować 
się nie mógł. Dalćj nastąpiły rozruchy krajowe, 
moje osobiste kłopoty, które przerwały łańcuch 
dawnych stosunków, i przy najlepszych chęciach 
nie byłem w możności im usłużyć. Po powrócie 
moim nacierali na mnie jeszcze, i sądząc, zem 
był interesowany ofiarowali mi pięćdziesiąt ty- 
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sięcy za ukończenie, ale nie sposób się było pod- 
jać tego. Przez lat siedćm źle bardzo prowadzo- 
ne poplątały się interesa, ja już nie miałem sto- 
sunków i wpływów, któróm był winien panu ex- 
wojewodzie na zawołanie szafując orderami i pa-| 
tentami, gdym ich zażądał i właściwie rzekłszy,| 
jego wpływem robiąc własne i cudze sprawy; 
w końcu zmiana rządu, manipulacyi, osób, nie 
dozwalała brać na siebie rzeczy tak już do dźwi- 
gnienia ciężkićj. ` JE 

Pan wojewoda miał brata szambelana Stemp- 
kowskiego, który mieszkał w Galieyi i znaczny 
tam posiadał majątek; znałem go trochę, ojciec 
ich był kasztelanem żarnowskim. Wielebym 
mógł na pochwałę Stempkowskiego napisać, ale- 
by to zbyt obszerne miejsce zabrało; zakończę 
zapewnieniem, że jako obywatel nie miał sobie 
nie do wyrzucenia w chwilach, gdy mało komu 
aie zadawano przedajności. 

Nie miał żadnych podejrzanych stosunków za- 
gentami polityecznemi, i brzydził się témi, na 
których zarzut ciężył podobny. Przez lat dwa 
uieodstępnie będące przy nim, a do samćj śmierci 
blizkim jego serca, tajemnic i wszelkich inte- 


resów, mogę wymówne dać świadectwo, w imie 
Boga, że rąk czystych nie zmazał groszem nie- 
godnie nabytym. Mąż to był najlepszego serca; 
dla mnie zaś drugi ojciec, dla którego niewyga- 
słą wdzięczność poniosę do grobu. Długo opła- 
kiwałem zgon jego i dziś jeszcze z rozrzewnie- 
niem wspominam o nim, dań tych słów kilku 


składające popiołóm dobroczyńcy. 


RITZKRZNEŁC— 


MII. 


Prot Potocki. 


JP Prot Potocki staroście guzowski, członek 
familii znakomitćj w Polsee i dobrze zasłużonćj 
krajowi, krewnym był itego Szczęsnego, które- 
go duma obrażona i zarozumiałość , tyle nań wy- 
wołała oburzenia: Pan Prot po skończonćj edu- 
kacyi, zwiedziwszy Europę z dodanym sobie księ- 
dzem Ossowskim, w roku 1793 powrócił z za- 
granicy, z zapasami zdolności, nauki, rozumu 
wykształconego i wiadomości rozległych, a ze 
szczególnóm upodobaniem do spekulacyj handlo- 
wych, które w nim jeszcze ksiądz Ossowski 
podsycał. 


Objął po ojcu swoim fortunę prawdziwie pań- 
ską, dobra wielkie w Lubelskićm , klucz Machno- 
wiecki w Kijowskićm, ani grosza długu na nich, 
a w dodatku sześć milijonów złotych na banku 
Hollenderskim. Kupił naprzód Cudnowszczyznę, 
a potóm Lubar; wszedł w assocyacye z bankie- 
rami Tepperem, Kabrym, Schulecem; i współka 
była tak ścisła, że oni jego papiery jak swoje, 
on ich także wypłacał bez najmniejszćj zwłóki. 

Machnówkę chciał postawić na stopie wielkich 
i handlowych miast krajowych: rozpoczął naprzód 
wielką i kosztowną fabrykę około budowli, któ- 
rych gruzy, dziś tylko świadczą o kosztowności i 
nieskuteczności przedsięwzięć jego na ogromną 
osnutych skalę. W Lubarze także porobił awanse 
wielkie, wymurował sklepy, wzniósł kilka do- 
mów, wykopał kanał, który do dziś dnia trwa 
dla odwrócenia Słuczy i zrobienia na nićj nowćj 
śluzy, co go przeszło dwakroć sto tysięcy zło- 
tych kosztowało. W Cudnowie, jako w ognisku 
handlowóm między stepami a Polesiem położo- 
ném, i bardzo sposobnćm do przedsięwzięć drze- 
wnego handlu, do skupowania zboża, pozakładał 


także magazyny ogromne, napełnił je zbożem, 
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żelazem, materyałem drewnianym, czego dziś i 
śladu nawet niema. Oprócz tego rozpoczął wiel- 
kie fabryki leśne, podniósł tak zwany wysoki 
piec, fryszerki i rudnie, pozakładał potaszowe 
budy w ogromnych puszczach do Cudnowa należą- 
cych; eo wszystko dziś lub upadło lub ledwie 
żyje. Na chwilę nadało to wprawdzie ruch jakiś 
i miasteczku i wsiom sąsiednim, ale nie na tóm 
koniec; chciał to doprowadzić do najdrobniejszych 
szczegółów, skupowano smołę, dziegieć, kono- 
pie, len, przędziwo, nasienie, szezecinę nawet, 
włosy wszelkiego rodzaju, szerść, skóry, skoru- 
py od jaj, po które ofieyaliści jego po wsiach 
cztérma końmi i koczami jeździli. Zgoła nie było 
rzeczy, któraby nie należała do przedsięwziętych 
handlów jego. Zjednał sobie zrazu kredyt niesły- 
chany przez nadzwyczajną akuratność w wypła- 
tach; tem urosł więcćj jeszcze, gdy się ożenił 
z osobą tak bogatą jak była księżniczka Lubomir- 
ska. Stanął w interesach tak, że kolosalna for- 
tuna, kolosalne też zaufanie wzbudziła. W cza- 
sie kontraktów bióro jego i kassa bywały zapeł- 
nione napićrającemi się z kapitałami, że ciężko 
się było przecisnąć wśród szlachty niosącćj worki 
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napchane dla ulokowania u pana Prota. - Zostąwszy 
wojewodą, nie okazał daru do władania intere- 
sami obywatelstwa, może też poświęcony ulubio- 
ńemu przedmiotowi i zajęty handlem swoim, za- 
niedbywał się w tćm, tak, że nawet po śmierci 
pana Stempkowskiego, nie potrafił się wziąć czyn- 
nićji a ta jego bezwładność, zostawiła Antonie- 
mu Giżyckiemu całe znaczenie i w jego rękach 
wodze i kierunek sejmików. Lecz oddajmy mu 
sprawiedliwość : pan Prot Potoeki był mężem za- 
enym, uczonym, w pożyciu grzecznym, łago- 
dnym i przystępnym, pomimo ze powierzcho- 
wność wcale go nie odznaczała, i owszem uprze- 
dzała niekorzystnie. Był bowiem wysoki a cięż- 
ki i zgarbiony, ramiona wysoko w górę wzniesio- 
ne, a w pośród nich sterczała twarz długa, prze- 
dzielona ustami podwojonemi, jak gdyby w war- 
gach kawał mięsa trzymał, oczy miał ogromne 
i na wićrzch wysadzone.  Dziwnićj się jeszcze wy- 
dawał obok najpiękniejszej w świecie kobiety, 20- 
ny swćj, na którą natura brać musiała wzór 
z Knidyjskićej Wenery, gdy on obok stojąc, przypo- 
minał eo najmnićj Satyra. 

Przy drugim podziale kraju w roku 1793, ban- 

Pam J.OcHcc. T II. 13 


146 


kierowie przestali wypłat, a pan Prot pociągnio- 
ny ich upadkiem, sam także runąć musiał, żona 
odłączyła się od niego, i poczeiwy ten człowiek 
został w jak najkrytyczniejszćm położeniu. 

Zawsze jednak czynny. i przedsiębierczy, czemś 
się jeszcze zajmował i otworzył u siebie małą fa- 
bryczkę tabakierek papierowych, na których jak 
na wszystkićm czego się dotknął tracił. Na gru- 
zach fortuny jego, wznieśli się szezególnićj, umie- 
jący z nieszczęścia korzystać ofieyaliści; zamil- 
czam ich imiona, nie chcę bowiem by się dzieci 
ich rumieniły wspomnieniem, że ojeowie z łaski 
pana lub łupieży porobili znaczne dziś majątki, 
które ich na pewnćj stopie stawią w obywatel- 
stwie. Pochodzenie zapomina się łatwo, jeszcze 
prędzej dobrodziejstwo, ale wyrządzona krzywda 
odzywa się często w sercach potomków. 


—09— 


XIV. 


Filip Nereusz Olizar. 


M JE MOGĘ tu nie pomieścić choć krótkićj wzmian- 
ki o podezaszym Olizarze. W wieku przeszłym, 
dwóch z tćj rodziny byli marszałkami trybunal- 
skiemi: pićrwszym, szambelan Olizar, który prze- 
wodniczył trybunałowi w roku 1781. Została 
po nim pamięć nadzwyczaj kosztownego i wspa- 
niałego przyjęcia, przejeżdżającego przez Lublin 
do Wiśniowca Stanisława Augusta, który przed- 
sięwziął tę podróż dla widzenia się z naówczas 
wielkim książęciem rossyjskim Pawłem, pod imie- 
niem Comte du Nord, z pićrwszą żoną wybie- 
rającym się dla zwiedzenia Europy. Nie byłem 
13* 
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Jeszcze naówczas w Lublinie, nie umićm opowie- 
dzićć o sprawowaniu przezeń tak wysokiego i do- 
stojnego urzędu, wićm o tém tylko z miejscowych 
tradycyj; a czegom na oczy nie widział o tém 
pisać nie chcę, żeby na wiarę cudzą, banialuk 
nie powtarzać. Z akt trybunalskich wićm, że gdy 
król przed ratusz zajechał, oba trybunalskie kol- 
legia wyszły przeciw niemu z marszałkiem aż 
do karety, zkąd pan Olizar z podniesioną laską 
w górę, jak inni marszałkowie spełniający swój 
urząd, prowadził króla do sali posiedzeń. W iz- 
bie sądowćj król zasiadł krzesło marszałkowskie, 
nizćj marszałek , prezydent i deputaci. Król wy- 
słuchał wprowadzonćj sprawy, po którćj z tymze 
obrzędem odprowadzony został do karety i zaje- 
chał do pałacu pijarskiego, w którym zwykle mar- 
szałkowie stawali, gdzie go pan Olizar przyjmo- 
wał dał nocleg jako gospodarz, o własnym 
koszcie. Powiadają, że przepych i wystawność 
w czasie pobytu króla, były nadzwyczajne, a ja- 
ko dowód zacytuję com słyszał, że pan Olizar 
w Lublinie i Łęcznćj wszystkie jakie były wyku- 
pił kitajki na transparenta, które w czasie illu- 
minacyi powznosić kazał. 
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W roku 1791, po wprowadzeniu nowéj refor- 
my, trzeciego maja wyjeżdżałem dla spraw pana 
wojewody Stempkowskiego z Warszawy do Lubli- 
na, mając przytćm i inne interesa księdza me- 
tropolity Rostockiego, Działyńskiego, księcia 
Michała Radziwiłła jakoteż moich ziomków z Ki- 
jowskiego. Panowie obłożyli mnie wówczas li- 
stami instancyonalnemi, tak z królewskićj kan- 
cellaryi, jako i od napićrwszych osób w Warsza- 
wie do marszałka, prezydenta i deputątów tego 
kollegium. Pan wojewoda kijowski szezególnićj 
i wyłącznie polecił mnie protekcyi marszałka Oli- 
zara i prezydenta trybunału. Stanąwszy w Lubli- 
nie w zajętym wprzód domu pana Finke, naza- 
jutrz-zaraz poszedłem z wizytą i listami do mar- 
szałka, którym był, jakem rzekł, Filip Nereusz, 
Wołczkiewiez Olizar, podezaszy wielkiego księ- 
stwa Litewskiego. Znajomy mu byłem dawnićj, 
jako ziomek kijowianin, i był tak łaskaw, że 
mnie prosił zaraz, abym w obszernym pałacu pi- 
i jarskim zajął u niego mieszkanie. 

Ale choć istotnie, tyle było szezćrości, uprzej- 
mości i serca w zaproszeniu jego, że mi z przy- 
krością przyszło odmówić, musiałem to uczynić, 
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cheąc być zupełnie niezawisłym, i mieć na wy- 
padek gdzie przyjezdnych moich przyjąć i po- 
mieścić. 

Bywałem późnićj często u pana marszałka na 
obiadach, na wieczorach i zabawach, o ile tylko 
czas dozwalał ; byłem więc nieustannym i nao- 
cznym świadkiem czynności i urzędowania tego 
zacnego człowieka. Dwór miał liczny, dwunastu 
lokajów, eztćrech hajduków, liberye po szwach 
bramowane strzyżonemi jedwabnemi burtami, 
cztćrech kamerdynerów, knchmistrza francuza, dwa 
cugi paradne, kilka koni wierzchowych, które mi 
na zawołanie służyły, fornalki piękne, koniusze- 
go niemca. Marszałkiem dworu był niejaki pan 
cześnik Kownacki, mający wioskę swoją dziedzi- 
czną; stół wykwintny, codzień najmnićj siadało 
osób cztćrdzieści, a w niedzielę i czwartki po sto 
z okładem, w dni te wieczorem bywały bale i 
kolacye, tańce do rana, toż samo w dnie uro- 

czyste i święta. Życie to wystawne, pańskie, od- 
powiadało znaczeniu miejsca, jakie pan Olizar 
zajmował, zamożności jego i dobremu smakowi, 
ale nie byłoby mu dało samo prawo do tego sza- 
cunku jaki go otaczał, a na który zasługiwał. 
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Jako urzędnik był prawdziwie wzorem dla innych, 
całćj swćj dokładał usilności, aby obowiązek na 
siebie przyjęty, sumiennie i jak najpilniej wypeł- 
nić. Miał dar szczególny takiego zjednania sobie 
towarzyszów w każdym komplecie, takiego prze- 
konania i podbicia, że on sam zdawał się samo- 
władnym, gdy szło o wyrok jaki, i nikt mu się 
nie oparł. Władzy swćj jednak nigdy nie użył 
na złe, każdy jego dekret dokładał liść do wień- 
ca, którym go wszyscy wieńczyli. Wdowy, sie- 
roty, ubodzy leli łzy, ale to były łzy rozrze- 
wnienia i wdzięczności. Skończył funkcyę swoją 
z chwałą i świetnością, jaka rzadko którego z je- 


go poprzedników była udziałem. 


Był zwyczaj zaprowadzony świćżo, jak się wy- 
żćj mówiło, że król insynuował osoby do funkcyj 
trybunalskich i ze swćj szkatuły dawał w pomoc 
do ich odbycia, marszałkowi eztćrdzieści, a pre- 
zydentowi dwadzieścia tysięcy złotych polskich, 
które corocznie z szkatuły królewskićj wypłacano. 


Podczaszy Olizar assygnowaną dla siebie kwotę, 
reassygnował dla szpitala Dzieciątka Jezus w War- 
szawie, chociaż, jak mi wiadomo, odbycie funkcyi 
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marszałkowskićj kosztowało go do trzechkroć sto 
tysięcy. 

Nadto trybunał zasądzając grzywny na stro- 
nach processujących się, półowę zwykle przysą- 
dzał sobie, które sposobem wyżćj opisanym na- 
tychmiast uzyskiwano; dochody te w czasie nie- 
których trybunałów wynosiły w skrzynce do pię- 
ciukroć sto tysięcy, z których formowały się la- 
fy równe, a dwie z nich marszałek pobićrał. Za 
laski Olizara, bardzo ubogą była skrzynka, a i 
z tćj, część swoją, podezaszy odstąpił dla panów 
deputatów nietkniętą. 

Takim był Filip Nereusz Olizar; miło mi go 
tu wspomnieć jako prawego męża i najlepszego 
urzędnika. Upłynęło więcćj pół wieku od tćj epo- 
ki, spełniam to z uczuciem najgorętszćm i oddaję 
mu sprawiedliwość jako naoczny świadek jego 
czynności, dających mu prawo do powszechnego 
szacunku i dobrćj pamięci, a zarazem pragnę oso- 
bistych mych uczuć dla niego ślad pozostawić. 

Nikt mnie posądzić nie może o stronność ipo- 
chlebstwo: pan Filip Olizar oddawna nie zyje, 
z panem Gustawem żadnych nigdy nie miałem 
stosunków , w odrębnych mieszkaliśmy guberniach, 
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nie wióm nawet czy go kiedy doszło moje na- 
zwisko. 

Trzy te małe ustępy, które mi się zdało tu 
umieścić o panu Stempkowskim, Potockim i Oli- 
zarze, odwiodły mnie od toku moich własnych 
interesów i czynności sejmowych, do nich po- 
wracam. 

Sejm w Warszawie limitował się dla świąt i 
kontraktów, ale przy limicie zapadło prawo po- 
wołujące senatorów, ministrów , posłów i wszyst- 
kich za granieą bawiących poddanych polskich, 
do powrótu do kraju pod utratą czci i majątku. 
Wiadomo, że w tćj porze Branicki hetman, Szczę- 
sny Potocki i inni z tćj partyi byli w Petersbur- 
gu; musieli zatóm w następnym roku powracać 
izdaje się, że to prawo głównie przeciw pobyto- 
wi i fakcyom za granicą możnych wymierzone z0- 


stało. Nie na wiele jednak pomogło. 


— to tim 


MV. 
Pożegnanie Lublina. 


ima dniami przed limitą wyjeżdżałem z Lu- 
blina , i postanowiłem ruszyć najętemi końmi fur- 
mańskiemi , których zamówiłem cztćrnaście, pod 
mój powóz, którym jechałem, i inne idące w pró- 
zni, sam ich dopilnowując, zwłaszcza, że Ra- 
czyński wysyłał także ze mną swoją karetę i bry- 
kę z ludźmi, prosząc mnie, aby pod moim dozo- 
rem doszły do Czarnćj. Sam tymczasem poje- 
chał do Warszawy po resztę sprawunków. Na 
rozjezdnóm dali dla mnie obiad panowie Skrzy- 
piński i Mirzewski, zaprosiwszy nań cały trybu- 
nał i mecenasów. Zrana poszedłem do pani pod- 
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komorzynćj na pożegnanie, które było bardzo czu- 
łe. Ja płakałem, ale po panu wojewodzie, ona, 
jak mówiła po mnie. Na niezabudź dostałem pię- 
kny pierścień brylantowy, który mi potćm skra- 
dziono i dwa rulony po sto dukatów , dawszy sło- 
wo, że z kontraktów prosto do nićj przyjadę. Na 
obiedzie pilismy, zaprzysięgali przyjaźń, a w gło- 
wie nie postało wówczas, że się już więcéj wi- 
dzićć nie przyjdzie. 

Żegnałem Lublin po cichu, ze ścieśnionem ser- 
cem, skrycie już nie myśląc nigdy tu powrócić, 
a żal mi teraz było lat w nim upłynionych. 
W drodze zajęchałem jeszcze do pani podkomo- 
rzynćj, a gdyśmy się znowu żegnali , i chłod przej- 
mujący czuć dawał, obwiązała mnie od wiatru 
piękną chustką tyftykową. Bardzo już późno wy- 
ruszyłem z miasta; przyjaciele moi przeprowadzili 
mnie na Tatary, przedmieście Lublina, gdzieśmy 
pili do białego dnia. Nie pamiętam kiedy i jak 
mnie do kocza włożono i do Piasków o mil trzy 
zawieziono, Śnieżniea i zawierucha była ogro- 
mna, a żem się czuł chorym, zanocowałem tu. 
Okropna to noc była: dręczony wszystkićm co mnie 
otaczało, wspomnieniami, przeczuciami, domysły, 
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cierpiałem straszliwie gubiąe się w planach osno- 
wanych na przyszłość. Rzucałem życie na stan 
mój i majątek nazbyt świetne, a razem najprzy- 
jemniejsze, które mi się już stało nałogiem, za 
całą pociechę miałem to tylko, że urzędnikiem 
będę mógł zostać kiedy zechcę; ale czyż to wy- 
równać mogło stopniowi znaczenia na jakim już 
byłem przez ostatnie dwa lata w Lublinie, mając 
kredyt ogromny, stosunki znakomite i wielkie, 
pensye roczne znaczne zapewnione i dwadzieścia 
tysięcy złotych przenoszące, oprócz innych docho- 
dów, które dawały konferencye, a na te mece- 
nasi wszyscy, mający ze mną stosunki wzywali. 

W ostatnich czasach podniosłem był sposób ży- 
cia i utrzymania na wyższą skalę, i od pięciu 
lat przywykłszy do wydatków , które się codzień 
powiększały, wyrobiłem sobie niemi pewne sta- 
nowisko, które dzis śmierć pana ex-wojewody 
zniszczyła. Upadły także moje związki z gabi- 
netem królewskim, a choć pozostawali mi trzej 
magnaci, książe Michał Radziwiłł wojewoda wi- 
leński, książe Alexander Lubomirski i generał 
Działyński, których już objąłem interesa, pleni- 
potencye i kapitulacye mając podpisane, ale ci 
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choć wieley panowie nie mogli dla mnie nigdy 
być tém ezćm był generał Stempkowski, który 
wszelkie prosby moje przyjmował i uskuteczniał 
z dobrocią prawdziwie ojeowską. Do przykrych 
myśli przyczyniało się i stomilowe oddalenie od 
panny Emilii Brochockićj, którćj ręki, według 
wszelkich a wszelkich prawdopodobieństw, mogłem 
być prawie pewny. (o do samego Lublina, czy- 
bym go był porzucił wówczas, lub nie, na jedno- 
by wyszło, bo wkrótee konfederacya Targowieka 
cały dawny wywróciła porządek, rok więc ten 
nieby mi był nie przyniósł. Późnićj, podział kra- 
ju, rózruchy— sperandy więc moje byłyby i tak 
przepadły, i dla mnie i dla wszystkich co tam 
szukali jakićjs krescytywy. Lecz natenezas wszyst- 
ko mnie niepokoiło niesłychanie, rozdrazniony 
byłem i smutny nad wyraz. Siódmego dnia sa- 
motnćj podróży, z całą moją kawalkatą zajecha- 
łem do Mołoczek, gdzie czeigodny mój przyjaciel 
przyjął mnie całóm sercem; posłaliśmy zaraz do 
Januszpola , ale już Bukarowie z całą rodziną na 
święta się byli do Pulin wybrali; Giżycki także 
dał mi się namówić by do Pulin ze mną Wy- 
ruszyć. 
Paw. J. Oczoc. T.II. . 14 
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Nazajutrz rano pojechałem do mojego ojca, f 
kocz mu zawiozłem, bardzo był ze mnie kon- 
tent; w koczu oglądał coby zganić mógł, właził 
weń choć było zimno, opatrywał, examinował 
wszystko, nareszcie przyznać musiał, że mu się 
podobał. Przywiozłem mu także pas słucki nie 
zbyt bogaty, ze złotem, ale bardzo smakowny, 
z którego był niesłychanie kontent. Kosztował 
mnie osićmnaście dukatów.  Poczęliśmy się roz- 
gadywać. 

"Ja się rozpłakałem, on rozezulił , w istocie nie 
wiedziałem co dalćj począć z sobą. Tegoż wie- 
czora: musiałem odjechać choć późno, trochę się 
guiewał za to, ale nazajutrz była wigilia Boże- 
go Narodzenia, a my z panem Giżyckim ułoży- 
liśmy się być w Pulinach. 

— Ej! ej! rzekł mój ojciec, prowadzi cię tam 
widzę panna Gnatowska, ale mnie się to nie 
zdaje. 

—jJużciż woli ojca nie przestąpię, rzekłem, 
a prócz tego nie zapomniałem jeszcze o pannie 
Emilii, i o nićj myślę. 


Uspokoił się; dwóch konnych dodanych mi 
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przeprowadzali sanki moje aż do Mołoczek, żeby 
wiley nie opadli, eo w tćj porze nie nowina. 


Gdym przybył Giżycki jeszcze nie spał; wysłał 
był konie na przeprząg do Cudnowa i Strybieża, 
i nazajutrz na rozstawnych łatwo nam było stanąć 
w Pulinach przed wieczerzą. Cały dom Buka- 
rów rzewnie płakał po Stempkowskim, a gdyśmy 
się zobaczyli, żal nasz odżył na nowo. Naza- 
jutrz rano bardzo wezwałi mnie do siebie oboje 
sęstwo, rozpytywali o okolicznościach zgonu pana 
ex-wojewody, opowiedziałem im com wiedział ze 
szczegółami, i popłakaliśmy się na nowo wspo- 
minając tego zacnego męża. Oboje pytali się mnie 
co będę teraz robił z sobą. 

— Nie wićm, odpowiedziałem. 

— Jużciż widziemy ze wszystkiego, że kochasz 
pannę Gnatowskę, zdaje się, że nie napróżno jej 
nadskakujesz, mówiliśmy o tém wezoraj zlekką i 
zdaleka z Hańskiemi, widać ze wszystkiego, że 
sobie życzą dosyć tego związku, zapewniali nas, 
że będzie miała sto tysięcy.  Wyprawą sami cheą 
się zatrudnić... 


Opowiedziałem im wówczas wahanie się moje, 
14* 
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zajęcie się panną Emiliją Brochocką, jakem dał 
słowo wujowi jćj, że wprost z kontraktów do nich 
przyjadę it. d. 

Pan Bukar odpowiedział mi na to. 

— Radziłbym ci, jeśli na rok przyszły nie 
masz powracać do Lublina, zaraz na następują- 
ce sejmiki wejść w urząd jaki, to ci i do ożenie- 
nia dopomódz może. 

— Wszystkie rady pańskie były dla mnie oj- 
cowskie, odpowiedziałem mu, i téj- posłucham 
pewnie. 

Państwo Hańsey wybierali się na kontrakty 
z całym domem, Marcin Bukar także, mnie i Ra- 
czyńskiego zaproszono, żebyśmy z niemi razem 
stali. 

Powróciwsży do Januszpola na Nowy Rok z ca- 
tém towarzystwem, zastaliśmy zjazd duży, Bu- 
karowie zapraszali na wesele eórki: pokazywano 
ekwipaże , które przywiozłem z Warszawy. Igna- 
cy Chojecki miał się wówczas żenić ze swoją pó- 
źniejszą żoną, potrzebował właśnie karety, tru- 
dno było wtedy w kraju o dobre powozy, jak zo- 
baczył uczepił się mojćj karety natychmiast: nie 
było sposobu, odstąpiłem mu ją za dwieście ośm- 
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dziesiąt dukatów , które na kontraktach wypłacił. 
Marcin Bukar odebrał swój kocz, za który mu tak- 
że Kajetan Przyłuski mający się żenić, dał sto 
trzydzieści czćrwonych złotych. 

Ja z Giżyckim i Marcinem Bukarem pojecha- 
łem do Gudnowa na Trzy-Króle, do pana woje- 
wody Potockiego. Mieszkał tu już z żoną, w do- 
mu na górze nad młynami, którego dziś śladu 
nie ma. Przyjmował on tam w przejeździe do 
Kaniowa Stanisława Augusta; mieszkanie było 
obszerne, wygodne i jak na owe czasy bardzo 
pięknie przybrane. 

Pićrwszy raz byliśmy prezentowani pani woje- 
wodzinie, zachwycającćj piękności; dama ta łą- 
czyła z wielką grzecznością, szczególny dar po- 
dobania się; towarzystwo było nieliczne, mężczyzn 
może z dziesięciu. 

Pan wojewoda wprowadził rzecz o następują- 
cych sejmikach, i zwróciwszy się do mnie, dodał: 

— Musimy i pana poprosić... 

Poparł to Giżycki; odpowiedziałem , że jeśli się 
podoba obywatelstwu wezwać mnie, będę mu ofia- 


rował swoje usługi. 
p 14** 
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Wyjechaliśmy na kontrakty z Marcinem Buka- 
rem i Raczyńskim, i stanęli z Hańskiemi. Nad- 
jechał i stryj opat, który podzielał ze mną bo- 
leść straty pana Stempkowskiego; spytał mnie 
zaraz o bilans móich interesów. Powiedziałem 
mu, że miałem „u Kabrego trzy tysiące ezćrwo- 
nych złotych i trzysta dwadzieścia nadto, aby o- 
krągłą stanowiły summę sześćdziesięciu tysięcy. 
Radził mi za to wziąć dzierżawę, ale wchodząc 
w urzędowanie, nie mogłem się zająć gospodar- 
stwem.  Poodbierałem raz ostatni wszystkie mo- 
je pensye, a połączywszy je ztóm co mi zostało 
z Lublina, złożyłem dwa tysiące sto dukatów. 
Z nich dwadzieścia tysięcy dodałem znowu do 
summy, którą u bankiera złożyłem był wprzódy, 
a teraz wyzyskawszy ją całe ośmdziesiąt ty- 
sięcy, zaniosłem do pana Hańskiego prosząc, aby 
ją przyjął do roku. 

On przyjąć sumki tćj nie chciał w żaden spo- 
sób, mówiąc, że nie potrzebował, nareszcie nie- 
mal zmuszony wziął, na naleganie moje. Ja zaś 
chciałem koniecznie ulokować u niego, aby fa- 
milia wiedziała z pewnością eo mam. 

Opat oprócz tego oświadezył panu Hańskiemu, 
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że mi da w roku przyszłym dziesięć tysięcy, i 
tyleż ojciec mój, bylem miał swój dom; mienie 
moje było jak na dłoni. 

O ile stan mój i zmartwienie dozwalało; sta- 
rałem się rozerwać na redutach,* w teatrze, za- 
pawami, na które uczęszczała i panna. Gnatow- 
ska. Pokochałem ją na nowo; była to osoba 
nie piękna, ale przystojna i miła bardzo, a obej- 
šcie się jéj ze mną przyjażue i przychylne za- 
stępowało wiele niedostających jéj wdzięków. 
Szczupła była i delikatna, a ja właśnie w tego 
rodzaju pięknościach miałem upodobanie. 

Na tych kontraktach zrobiłem znowu umowę 
z panem Szperlem raz na zawsze 0 powozy, obsta- 
lowałem karetę i kocz, podług modelu, który 
został w kopii u mnie. Zapłąciłem mu z góry 
trzysta dwadzieścia dukatów z transportem do Cu- 
dnowa, i na dzień dziesiąty maja dostawił mi 
robotę. 

Wyjeżdżaliśmy z Dubna z Marcinem Bukarem 
przededniem, pani Morzkowska przysłała, że się 
chce widzieć z nami i prosi na kawę; ubrałem 
się jak najprędzej i poleciałem, ale w tym pośpie- 
chu zostawiłem woreczek z trzydziestu dukatami, 
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zegarek i pierścień w pudełeczku, który miałem od 
pani podkomorzynćj pod poduszką. Jużem się z nie- 
mi nie zobaczył; wszelkie poszukiwania były nada- 
remne, wszystko to skradł mi lokaj Raczyńskie- 
g0, stojącego tuż w drugim pokoja ze mną; na 
dowód też zaraz drapnął. Przyjechaliśmy do Ja- 
nuszpola przed dwódziestym czwartym stycznia, 
dokąd przybył Giżycki i umówiliśmy się z nim 
zaraz o przyszłe sejmiki. Giżycki i Bukar stawali 
Zawsze W Żytomićrzu w domu sędziego Bukara, 


r, 
3 
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sądy się odbywały), tam i ja z nimi razem 


w którym była duża bardzo sala (zwykle w nic 


mieszkać miałem. 

Ale Giżycki życzył sobie, żebym z nim zaraz 
jechał do Jasnohorodki, dokąd już miał rozsta- 
wione konie na eztćrech stacyach, i musiałem mu 
uledz. Udawał on, że się na zabój kochał w star- 
széj księżniczee Szujskićj; nie milszego nad ten 
dom, sama księżna matka jeszcze dosyć piękna, 
córki także, przyjęcie gościnne. Zabawiliśmy tam 
tylko dni parę i powrócili wprost do Żytomićrza. 

Z tych pań, późnićj starsza, poszła za mąż za 
majora Marczakowa brata pani Szeremetiew gu- 
bernatorowćj wołyńskićj, średnia za Jacka Za- 
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leskiego, który był prezesem kijowskim, naj- 
młódsza za garbatego Ledóchowskiego, który z nią 
nie był szezęśliwy. Ledóchowski człowiek ro- 
zumny i w towarzystwie jak być może najmil- 
szy, po przywróceniu praw dawnych przez Cesa- 
rza Pawła Igo, został prezesem wołyńskim 
pićrwszego Departamentu. 


—oGGY Q 0000>— 


XVI. 


Sejmiki Żytomićrskie 1792 roku. 


dż kredensa z Mołoczek , Skowródek i Janusz- 
pola, kucharze i ludzie do usług przybywali do 
Żytomićrza, a gawiedzi owćj opończowćj, siera- 
kowćj i postołowćj karmić nie było potrzeba, bo 
wedle nowego prawa sami obywatele osiedli wo- 
towali, do czego księgi przez Komissye cywilno- 
wojskowe były ułożone; w całćm województwie | 
do sześciuset tylko wotów wszystkiego naliczono, 

a w Żytomierskićm z nich przeszło dwieście— - 
przybyliśmy i my nareszcie. Zastaliśmy już pana 

Potockiego z żoną, który nas poprzedził. Mar- 

szałkiem sejmiku był Michał Pausza, sędzia ziem- 
ski owrueki, assesorów nie pamiętam; przy Gi- 
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życkim zaraz pokazała się przewaga. Pićrwsze- 
go dnia obrano komisarzów granicznych i sędziów 
granicznych, osób dwadzieścia cztćry. Do komis- 
soryatu poszli ludzie najmajętniejsi i zasłużeni, 
podkomorzowie, sędziowie, podsędkowie dawnćj 
formy. Z Komissyi cywilno-wojskowćj Żytomićr- 
skićj trzech wyszło. Nazajutrz wybićrano sę- 
dziów ziemiańskich, do każdego powiatu dwóna- 
stu, ana całe województwo trzydziestu i sześciu, 
znowu tedy z Komissyi cywilno-wojskowćj wyszło 
dwóch. Na trzeci dzień wybierano komissarzy 
cywilno-wojskowych Żytomićrskich w miejscu u- 
byłych, i tómi zostali: Ja, Karol Szaszkiewiez 
z Jemiee, Karol Trzeciak kasztelanie owrucki, 
Dyonizy Pruszyński i Antoni Bohdanowicz, który 
był potém marszałkiem radomyślskim.  Czwar- 
tego dnia obrano dwóch deputatów: Szymona Grzy- 
bińskiego i Jana Nepomucena Trypolskiego do try- 
bunału Lubelskiego, w skutek nowćj organizacyi. 
Wszystko to prawie układało się w naszćm mie- 
szkaniu, a ogólne przyzwolenie potwierdzało na- 
sze wybory. Stryj mój, ksiądz opat, był na tych 
wyborach także, ojciec z nim i państwo Hańscy 
z familiją. Wszyscy stali w Krośnej: pojechałem 
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już do nich, jako nowo obrany urzędnik. Pani 
Morzkowska powiedziała mi sekretnie , że się cie- 
szy ztego, iż obrany zostałem urzędnikiem, bo 
mnie już nie do Warszawy ani do Lublina ztąd 
nie wyciągnie. 

Nie było tą razą tego niesłychanego natłoku, 
jaki przeszłych sejmików panował, ale u nas co- 
dziennie po osób osićmdziesiąt bywało na obia- 
dach, a po obiedzie tak pełny dom, że się trudno 
było przecisnąć. Kielichy obehodziły nieustannie 
przybywających; tu, vivat zgoda powszechna! tam— 
szezęście kraju! to, kochanego króla !— dalej, ja- 
śnie wielmożnego miecznika dobrodzieja! Ja- 
śnie wielmoznych nowo -obranych urzędników 
it. p. i t. p. 

Giżycki nie przyjął ani mojćj ani Bukara współ- 
ki, sam wszystko wziął na siebie. Pan Hański 


ofiarował mi swój dom na mieszkanie w Zytomić- 


rzu jako urzędnikowi, i z wdzięcznością akcepto- 
wałem; był on naówezas najlepszy w mieście. 
Giżycki i Bukar chcieli, żebym stał z nimi ra- 
zem, ale i ciasno było, i jakoś mi się chciało 
oddzielnie dom prowadzić, a być niezależnym. 
Rucharza dobrego miałem z Warszawy, srćbra 


fr 


169 


bardzo porządne, porcelany tylko i szkła dokupi- 
łem, alem nie bardzo mógł przyjmować. Kucharz 
najwięcćj, kiedy raz lub dwa na tydzień goto- 
wał. Najezęścićj trafiało się to w piątek, gdy pa- 
ni Morzkowska z panną Gnatowską z Pulin na mszę 
do Żytomićrza przyjeżdżała, i bywały u mnie na 
obiedzie, na który zapraszałem wówczas Giżye- 
kiego, Bukara i Karola Trzeciaka, mnićj więcéj 
osób dwanaście. W inne dnie nie jeden, ale cztć- 
ry często do wyboru bywały obiady; zasiadała 
Komissya graniczna, dwanaście osób, ludzie bo- 
gaci i dobrze żyjący, dwie Komissye cywilno-woj- 
skowe, Kijowska i Żytomićrska, najmnićj osób sze- 
snaście, dwa Sądy ziemiańskie nieustanne, Sze- 
snastu członków, Komissya Joni ordinis (dobre- 
go porządku) przyjezdni it. d. zgoła pełny był 
Żytomićrz. Béz scyssij, zajść i pasztetów, my- 
ślano tylko o tém jak się zabawić, i najprzyje- 
mnićj rozerwać... Karnawał był niezmiernie li- 
ezny, jakiego dotąd w Żytomićrzu nie widzia- 
no. My z panem Giżyckim raz na zawsze ułoży- 
liśmy jeżdzić koleją, jednćj soboty do Jasnoho- 
rodki, do jego ulubionćj, drugićj do Pulin, do mojćj. 


—PRADOELEH 
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XVIL 


W oe s<e-1 6 


EM było jechać na ślub panny Ewy Bu- 
karównćj , Giżycki mi towarzyszył, bo Bukar Mar- 
cin wyjechał pićrwićj; zastałem tam już mojego 
ojca, stryja księdza opata, którego dla dania ślu- 
bu proszono, i państwo Hańskich z całą rodziną. 
Zjazd był niesłychany, na obiadach po sto osićm- 
dziesiąt osób, wieczerze równie obsadzone , oficy- 
ny, dworki, żydowskie domy, porządniejsze na- 
wet chałupy, wszystko zajęto i napchane, myśmy 
mieli kwaterę na plebanii. 

Przy takich aktach jak Slubowiny, serce zako- 
chanego człowieka żywićj bije, doznałem i ja te- 


go. Stryj mój ezeigodny znalazł chwilę pomó- 
wić ze mną na osóbności o pannie Gnatowskićj, 
bo to już wszysey obserwowali. Powiedział mi, 
że rozmawiał o tém z ojcem moim, ale ojeiee 
choć nie zabraniał, nie radził wszakże. Prosi- 
łem księdza opata, żeby nie nacierał" na niego, 
nie będąc usposobiony do ozenienia w tym roku, 
nie mając domu, ani gdzie podziać żony, będąc 
na urzędzie, i widząc trudności utrzymania się 
z familiją w Żytomićrzu. 

— A oświadezyłżeś się jéj? spytał. 

—Nie; ona wić że ją kocham, jam przeko- 
nany, że nie jest obojętną dla mnie, i na tém 
przestajemy. 

— Lepićj by się zapewnić, nie wićm co twój 
ojciec ma do nićj, ja bardzo ją dobrze Znajduję, 
do tego mówią, że ma sto tysięcy posagu... nie 
nie widzę złego. 

Naówczas opowiedziałem księdzu opatowi świe- 
tniejsze moje nadzieje, o pannie Emilii Brochoc- 
kićj, gdzie z pewnością sto dwadzieścia tysięcy 
posagu i familijny związek tak Świetny, a na 
dowód pokazałem mu list cześnika i przypisek 
panny. 
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—Mój kochany, odpowiedział mi, sto obłoż- 
nych mil jechać do nićj, kiedy ty jesteś dziś na 
urzędzie, do tego na niepewne losy— cóś mi się 
nie widzi. Jeśliś się chciał starać i żenić z pan- 
ną Emiliją Brochocką, było zaraz z kontraktów 
jechać jakeś się zobowiązał , pamiętaj, żeby cię 
to nie minęło ze wstydem. 

Na tém stanęło. 

Ja występowałem elegancko: pas mój com go 
miał od wojewody wszystkich zadziwiał, ale na 
bal musiałem go zdejmować tak był ciężki, bom 
w nim tańcować nie mógł. Pan Chojecki, który 
u mnie kupił karetę do ślubu, zapalił się równie 
ido pasa, począł nalegać, zrobiłem z nim niezłą 
nazajutrz facyendę, wziąłem pięć koni kasztano- 
watych, które mi wyszły na sto pięćdziesiąt du- 
katów. 

Ślubu nie mam co opisywać, odprawił się ze 
wszystkiemi ceremoniami dawnemi , które są do- 
brze z opisów znane. Z pięćdziesiąt osób podpi- 
sało intercyzę, panna młoda i cała rodzina pła- 
kała, it. d. i t. d. Wszyscy potém wesoło się 
bawili, i ja też udawałem z niemi bardzo” weso- 


łego, ale w sercu mojćm okropna toczyła się 
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walka... Nie wićm jak się to stało, lubiłem mo- 
cno pannę Gnatowskę, a chciałem się żenić z pan- 
ną Emiliją Brochocką; i nie umiałem się ani na 
jedną ani na drugą przechylić stronę. 

Bal przeciągnął się długo „u eukrowćj wiecze- 
rzy kilka kieliszków wychylonego wina zawróci- 
ły mi głowę, chodziłem jak waryat, jak despe- 
rat, nie wiedząc co czynię. Wszyscy się na- 
reszcie porozjezdzali po kwaterach i ja pojecha- 
łem do siebie, ale zasnąć nie mogłem, umyłem 
się tylko i przebrałem na nowo. 

Wtém obudził się Giżycki, pyta co mi jest, 
musiałem mu troski moje wyspowiadać, ten 
w śmicch. To mnie prawie rozgniewało. Nako- 
niee o dziesiątćj kazawszy konie zaprządz, poje- 
chałem do Hańskich. Stali oni w starym domu 
dosyć daleko od nowego; zastałem ieh wszyst- 
kich przy kawie, znaleźli mnie tak zmienionym, 
Że od razu zakrzyknęli... Pani Morzkowskićj i pan- 
ny Gnatowskićj nie było, poszedłem do ich po- 
koju, gdy się zaczęto zjeżdżać, ale jak nieprzy- 
tomny, samę znalazłem pannę Gnatowskę. Zoba- 
ezywszy mnie, zawołała od razu: 

— Musisz pan być słaby żeś tak zmieniony? 

jst 
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— Nie, alem myślał o pani.... 

Wziąłem ją za rękę, zadrzałem, i tylko com się 
jéj miał oswiadczyć, gdy kilka nadchodzących 
osób, przeszkodziły mi, i na tém się skończyło; 
a my tegoż dnia w nocy z Giżyckim wyjechali- 
śmy do Źytomićrza. 

Powracająe, państwo Hańsey byli u mnie całym 
domem- na obiedzie: spodziewając się ich, przy- 
gotowałem przyjęcie na trzydzieści osób. 

Potóm już nie tak ważnego nie zaszło w Ży- 
tomićrzu, odbywaliśmy sessye, po obiadach ba- 
wilismy się w najlepszćm towarzystwie, a w s0- 
boty jeżdziliśmy na przemiany, to do Szujskieh, 
to do państwa Hańskich. Giżycki w sobotę Wiel- 
kanoeną pojechał do matki na święta, ja do Pu- 
lin, we wtorek byliśmy znów oba na sessyi. 

Mój ojciec od kilku tygodni zaczął być nie- 
zdrów, pani Marcinowa Bukarowa chorowała tak- 
że, i sędzia Bukar był słaby, należało odwiedzić 
poczynając od ojca. Jednego dnia po sessyi do- 
biegłem do mego ojca i zastałem go dosyć zmie- 
nionego, prosiłem go, żeby jechał do Sławuty 
do doktora Kitla, dal się na to namówić, ale po- 


łożył warunek, że napiszę do cześnika Lipskiego 
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ido panny Emilii, iż dla tego nie przybyłem za- 
raz po kontraktach do nich, że zostałem urzę- 
dnikiem, a jak tylko ferye odbędę, zaraz po- 
śpieszę. W tym sensie do wuja i panny napisa- 
łem, ojciec mój wziął te listy do siebie, i powie- 
dział, że je sam na pocztę wyszle. 

Marcin Bukar wziął od komissyi urlop na sześć 
tygodni i razem wszyscy wyjechali, Antoni Gi- 
żychi przeniósł się. do mnie do domu Hańskich, 


gdzie daleko nam było wygodnićj niż u Bukara. 
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Mill. 


Obóz księcia Józefa Poniatowskiego. 


lotos rozkaz z Komissyi wojskowćj, aby 
z województwa kijowskiego, powiatu żytomićr- 
skiego, z województwa bracławskiego i z powiatu, 
z podolskiego województwa, powiatu kamieniec- 
kiego, z województwa wołyńskiego, powiatu łuc- 
kiego, komissye eywilno-wojskowe, po dwóch ko- 
missarzy na czas kampanii do obozu wysłały. 
Nasza komissya na to Giżyckiego i mnie wy- 
brała, i my wedwóch jechać mielismy do obo- 
zu księcia Józefa Poniatowskiego , który stął nad 
Mołdawską granicą. W tym momencie ruszyłem 


na pożegnanie do Pulin, a nazajutrz rano byłem 
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z powrótem. Giżycki już wszystko przysposobił 
do tćj podróży, natychmiast byliśmy w drodze: 
szły dwa kocze, mój i jego po pięć koni, i bry- 
ka jego eztćrokonna, wyładowana kredensem i 
kucharzami. 

Poczty na tamtym trakcie nie było, musieli- 
śmy wziąść swoje konie, ale mimo to w dni cztć- 
ry stanęliśmy w obozie i meldowaliśmy się księ- 
ciu, który kazał nam być przy głównćj kwate- 
rze i wdziać świeckie wojenne mundury. Ponie- 
waż koni wierzchowych nie mieliśmy, swoje nam 
raz na zawsze ofiarował i na obiady zaprosił. 

Nazajutrz jużeśmy wdzieli mundury wojskowe 
imieliśmy każdy ordynansa, bo prawo tak chcia- 
ło. Zastaliśmy już dwóch bracławskieh komisa- 
rzy, Antoniego Grocholskiego i Moszezyńskiego, 
dwóch podolskich, Lipińskiego i Kaczkowskiego, 
wołyńskich także, Michała Jałowiekiego i Lubie- 
nieckiego, wszystkich w mundurach wojskowych. 

Moszczyński odebrał rozkaz z jednym szwadro- 
nem pójść do Tulezyna, i zabrać ludzi nadwor- 
nych pana Potockiego, działa, arsenał cały, pro- 
chy, broń luźną i to wszystko odsyłać do Połon- 


nego, a ludzi i konie odstawić do obozu. Trze- 
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ba wiedzićć , że Komissya wojskowa przysłała była 
do Połonnego inżynierów, dla podniesienia tćj for- 
teczki, a KRomissyom cywilno-wojskowym, wo- 
łyńskićj, kijowskićj i krzemienieckićj , rozkazała 
do nićj dodać po dwóch komissarzy, dla przygo- 
towywania robotników i podwód. 

Podwód po trzy tysiące, a po sześć tysięcy pie- 
szych ludzi i jeden regiment, Ostrogskim zwany, 
szefostwa księcia Michała Lubomirskiego praco- 
wali około tego nieustannie. Były tam więe po- 
robione kazamaty na prochy, koszary na furaże 
i prowianty, odnowiono wały i palisady. Komis- 
sya wojskowa zapóźno się potóm obejrzała, że 
w kilku niedzielach trudno wznieść fortecę, i to 
co zrobiono na nie się nie przydało, jak nizej 
powićm. Proste tu zastosować można przysło- 
wie: robione było sobotnim sztychem na niedziel- 
ny targ. 

Pan Moszczyński z gorliwością i sumiennie wy- 
wiązał się z danego mu polecenia; przyprowa- 
dził trzysta ludzi piechoty, sto osiemdziesiąt jazdy 
ułanów, eztćrdziestu kozaków , sześć armat z koń- 
mi, uprzężą i puszkarzami, dziesięć fas prochu, 
dwa pulwerkany z gotowemi ładunkami, a trzy- 


dzieści działek niby fortecznych i broni bardzo 
pięknój na tysiące ludzi. ` Wszystko to pod zasło- 
ną jednej kompanii wyprawił do Połonnego, a 
sam z ludźmi Potockiego i jego oficerami, (eo 
wszystko szło bardzo ochotnie do obozu), dwie- 
cie wołów w dodatku zabrawszy, przyszedł do 
jenerała. Książe natychmiast obejrzał wojsko, 
zlustrował , szeregowych, unteroficerów, doboszów 
i trębaczy między wojsko rozdzielił , oficerom zaś 
kazał wydać paszporla. Z tych paszportowanych 
oficerów od ułanów , nie mogę sobie przypomnićć 
nazwisk dwóch młodych ludzi, którzy wraz z trze- 
ma oficerami od piechoty, meldując się księciu, 
ze łzami go prosili, aby ich do wojska przyjęto, 
chociażby za szeregowych. Książe to przyjął 
z prawdziwą radością, i zachował ich w rangach, 
jakie mieli u Potockiego, przeznaczając do puł- 
ków. Pan Antoni Grocholski był także komen- 
derowany ze szwadronem jednym do Berszady i do 
innych dóbr większych panów, w tymże samym 
celu. Powrócił i on wiodąc z sobą stu dwódzie- 
sta kozaków na dobrych koniach. 

Napisano rozkaz do jeneralnego rządzey dóbr 


r . ) į . , 
Korsuńskich, i ztamtąd także do stu kozaków na 
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bardzo tęgich koniach nadciągnęło z całym potrze- 
bnym uzbrojeniem i moderunkiem. Przyszli tak- 
że kozacy granowscey, dar księcia Czartoryjskie- 
go, cztćrysta głów z cztórma sotnikami, na ko- 
niach, z których każdy wart był więcćj trzydzie- 
stu ezćrwonych złotych, umundurowani porzą- 
dnie. Żupaniki na nich karmazynowe , kontusze 
czarne, szarawary takież, lud nie piękniejszego, 
dorodny, zdrów, żadnego kozaka nie było, żeby 
miał lat trzydzieści. Przed obozem wyciągnęli 
się frontem, a ataman z sotnikami przypadli z ra- 
portem do księcia. Gdy książe, który z całą świ- 
tą wyjechał na spotkanie, zbliżył się do nich, 
cała linia zawołała:— Zdorow Bat'ku Josype! 
Ubjeżdżaliśmy potém przed frontem, a książe 
pozdrawiał każdą sotnię zosobna-— Zdorowy chłop- 
cy! na co mu hulaszezo i oehoezo,— Zdorow bat'ku 
atamane! odpowiadano, aż się rozlegąło. Połą- 
czono ich z kozakami Berszadskiemi, Korsuńskie- 
mi i innymi tejże broni ludźmi, ale dobrano naj- 
piękniejszych tylko, i uformowano z nich pułk 
z dziesięciu sotni złożony, któremu książe dał 
nazwanie Wiernych kozaków. komissoryat odebrał 
zaraz rozkaz umundurowania ich wszystkich; do- 
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stawiono wprędee sukna karmazynowego i czar- 
nego, spędzono pewnie ze cztórystu krawców 
z miasteczek przyległych i w tydzień cały pułk już 
był w jednakowych mundurach. Książe ponazna- 
czał oficerów, i namiestników do exercycyi, i 
trudno uwierzyć jak wprędee nauczyli się robić 
wszystkie ewolncye. Najpiękniejszych eztćrdzie- 
stu mołojeów książe dobrał do swojego boku, a 
dwóch oficerów z niemi przy namiocie jego sy- 
pialnym wartę trzymali. Namiotów księcia by- 
ło kilka. 

Jeden bardzo obszerny, w którym się do skła- 
dania raportów sehodzono o godzinie jedćnastćj, 
przy nim dwa pokoje dla kancellaryi— drugi, wię- 
kszy jeszcze, gdzie nakrywano do stołu, przy 
którym bez etykiety i miejse oznaczonych siada- 
no lnb stawano, gdzie kto trafił i zajadano co 
kto napadł zrana u Śniadania. U obiadu o go- 
dzinie cezwartćj już było przestronnićj i wygo- 
dnićj; żadnego półmiska, rondelka, ani wazy srćbr- 
nćj nie zobaczyłeś, wszystko z blacliy angiel- 
skićj, ale jedzenie dobre i obfite, choć wcale nie 
pańskie. Dalćj stał księcia namiot sypialny i 
w rząd eztćrnaście innych dla świty, trzy ku- 
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chnie, spizarnie i namiociki na różne schowania 
i potrzeby. Bartłomićj Giżycki był przy księciu 
adjutantem, my z Antonim Giżyckim i Moszczyń- 
skim jeden namiot mieliśmy sztabsoficerski; koło 
nas dwa małe namiociki dla kaucellaryi naszćj i 
służby przeznaczone zostały. Żaden żyd w obo- 
zie bez biletu jenerała deżuruego pod karą śmier- 
ei pokazać się nie mógł, przed samćm przyby- 
ciem naszćm dwóch powieszono; szpiegi nawet 
nasze wprowadzali się z zawiązanemi oczyma, a 
tych czasem po dwa razy na dzień widzieli- 
„śmy przybywających i odprawianych z głównćj 
kwatery. 

Godzień książe wyprawiał kuryerów do War- 
szawy i nowe ztamtąd polecenia i expedycye o- 
tzymywał; z rozkazów dziennych to tylko wie- 
dzieliśmy, że król ma zjechać do obozu, że się 
wszystko kupi i gotuje na obronę kraju, że pod 
Lublinem i Włodzimierzem duże massy szlachty 
się skupiły oczekując na rozkazy królewskie. Od 
kuryerów nie się więećj nie można było dowie- 
dzićć, bo pisma przez rozstawione kresy prze- 
chodziły. 

L gazet tylko wiedzieliśmy, że wojna zagra- 


żała, a sejm złożył w ręce króla całą moe do 
prowadzenia jéj i robienia traktatów, wzywając 
naród do ofiar i gotowości obrony. Król na tćj 
sessyi, w czułéj mowie, rozpłakany, dziękując 
stanom za położone w nim zaufanie, przyrzekł 
sam stanąć na czele wojska, choćby życie przy- 
szło poświęcić dla kraju. Stany, oddając w ręce 
królewskie jakby dyktaturę doczesną, uwolniły 
zarazem ministrów od odpowiedzialności. W osta- 
tku rozezulony Małachowski, wśród płaczu Izby 
całćj, gdy już sejm dalćj nie miał co czynić, za- 
limitował go do uspokojenia i końca wojny. Na 
tém się skończyło..., a groźne naciągały chmury. 

Król wybićrał się niby do obozu, już nawet 
ekwipaże jego wojenne, konie wierzchowe i wiel- 
ka część dworu wyszły były z Warszawy i sta- 
nęły w Willanowie , ale jak powiadano, nie pu- 
šciła Stanisława Augusta, nowa jego kochanka 
markiza Lulli, o którćj niżzćj obszernićj będzie. 
Król ustanowił order wojenny, krzyż złoty z bia- 
łym orłem w pośrodku, otoczony wieńcem, na 
szafirowćj emalii, z drugićj strony mający cyfrę 
królewską, na tegoż koloru emaliowanych ramio- 


nach. Noszony być miał na wstędze niebieskićj 
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z brzezkami czarnemi, napis nanim: Virtuti mi- 
litari. Takich krzyżów przysłano cztćrysta do 
głównćj kwatery, i do nich tyleż patentów z 0- 
kienkami; w liście N. Pan obiecywał i swoje 
przybycie. Niepodobna wyrazić jaki to zapał 
wzbudziło w obozie, potworzono śpiewki i ze- 
wsząd odzywało się tylko: Daj nam Boże zdro- 
wie it. d. 

Była trudność niesłychana paletowania, fura- 
żów , prowiantów i t. p. nie mieliśmy ani taryf, 
ani popisu ludności, ani znajomości siedzib; Gi- 
zycki to zwalał na mnie, a ja.z zawiązanemi o- 
czyma wykonywałem, bo inaczćj nie mogłem. 

Dodano nam eztćrech kadetów do kaneellaryi, 
ci jak tylko było można utrzymywali dzienniki 
i pisali palety. Sprowadziłem z dóbr przyległych 
województw kijowskiego kilku rządzeów, którzy 
Jakiekolwiek dać mi mogli wyobrażenie o mia- 
steczkach i wsiach, ich rozległości i resursach. 
Komissoryaty mimo nmaszćj niewiadomości były 
pełne furażów i prowiantów, i ani drew, ani ni- 
czego nie brakło. Dzień i noe zwożono do obo- 
zu wszystko ezegośmy potrzebowali, dodać do te- 
go ofiary, po kilka, kilkanaście i kilkadziesiąt wo- 
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łów, jałowie, cieląt, owiec, wieprzów , półset- 
kami płócien, i tak ciągle. 

Tymezasem w obozie było cieho, nie wiedzie- 
liśmy o nieprzyjacielu, ani o tém mówić, ani te- 
go dochodzić nie było wolno, co główno-komen- 
derujący zamyślał , bo kuląby dostał, ktoby o tém 
śmiał rozprawiać. Wpadliśmy czasem do Nowe- 
g0-Ronstantynowa lub Tywrowa, i cokolwiek od 
żydów zasięgli wiadomości: szeptano, że armia 
rossyjska była o mil piętnaście od granicy. Ra- 
portowaliśmy księciu, ale on na to ledwie sło- 
wem odpowiedział: — Wićm o tćm dobrze, zoba- 
ezymy.... luh— Co będzie to będzie!...— i skoń- 
czyło się. > 

Miasteczka Tywrów i Nowy-Konstantynów nie- 
wielkie, ale tak były budkami i sklepikami przez 
żydów założone, że dwa razy tyle teraz miejsca 
zajmowały co przedtém, łotry musieli się do uich 
zbiedz z całego Świata na jarmark i żołnierskie 
kieszenie. Czego tylko było potrzeba dostać 
w nich można, rzemieślników wszelkich, kraw- 
ców doskonałych, szewców, szmuklerzy, win, 
napojów it. d. 

W tydzień już musieliśmy sobie nowe spra- 
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wiać mundury, kurz, deszcz, rosa, w niweez 
obróciły pićrwsze; kazaliśmy uszyć po dwa, i 
zrobić po garniturze srćbrnym szlif, ładownie i 
peudentów; a nowa nasza odzież kosztowała nas 
po sto czterdzieści dukatów. ŒEkwipaże książęcia 
ciężkie, nasze i różnych innych osób stały w Ty- 
wrowie, furaże z kreiskomissoryatu szły dla ko- 
ni naszych, a były tak obfite, że we trzy tygo- 
dnie powypasały się nasze szkapy do niepoznania. 
Dwóch ludzi mieliśmy tylko z sobą w obozie; ży- 
ło się jako tako. Dla mnie to nie, ale Giżycki 
co miał brzuszek delikatny, krzywił się zawcza- 
su i mówił: 

— Jak mnie gdzie poszle zabierać kozaków, to 
mi dopićro da hartus. 

— Nie bój się, ja cię wszędzie wyręczę... po- 
cieszałem go, a on śŚciskał serdecznie za samą 
obietnicę. 

Jednego poranku wzywają nas do księcia, za- 
staliśmy tam Piotrowskiego i Kamińskiego pół- 
kowników, książe wziął ze stolika dwa ordy- 
nanse i jeden z nich wręczając Giżyckiemu, 0- 
dezwał się: 


— Pan półkownik Kamiński komenderowany 


z panem komissarzem jechać do Smiły, zabrać 
tam nadwornych ludzi, arsenał i wszystko co się 
tylko wojennego znajdzie... masz pan sto pięćdzie- 
sięciu kozaków... 

Z panem Ochockim jedzie pułkownik Piotrow- 
ski z takąż siłą do Białćj-Cerkwi, dla zabrania 
ludzi i arsenału. 

Spójrzałem na Giżyckiego ukradkiem, widzę 
diable mu się przeciągnęła fizyognomija; odezwa- 
łem się więc: 

— Jeśli książe wódz pozwoli zrobić uwagę, zda 
mi się, że jeden z nas potrzebny przy obozie, a 
drugi sam to może spełnić, gdyż dwa te miejsca 
nie są zbyt odległe i jakby po drodze. Jeśli 
wola waszćj książęcćj mości, ja spełnię oboje, ale 
prosiłbym tylko, o pozostawienie wszystkich trzech- 
set kozaków przy mnie... Wiadomo, że Biało- 
Cerkiew należy do dóbr malkontenta „— Smiła jest 
własnością magnata, który ją świeżo nabył, mo- 
że być potrzeba pomocy. 

-— Dobrze, dobrze! rzekł książe spoglądając 
na Giżyckiego i uśmićchając się... Pułkownik Pio- 
trowski pójdzie z waćpanem we dwieście koza- 
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ków do Biało-Cerkwi, a pułkownik Kamiński bę- 
dzie z sotnią czekał pod Smiłą. 

— Czy zabićrać mam po całych dobrach, co 
długo zabawi, czy tylko w metropoliach ? 

— W metropoliach, odpowiedział książe, a gdy- 
byś opór znalazł, masz nie dla proporeyi trzysta 
kozaków. 

Piotrowski tedy poszedł wolnym marszem do 
Biało-Cerkwi, a ja z Kamińskim, przyspieszonym 
krokiem udałem się do Smiły. Zastałem tam 
rządzcą odstawnego pułkownika Czudowa; sta- 
nąwszy z komendą przed jego mieszkaniem, opo- 
wiedziałem mu po co przybyłem, a pan Czudów 
z największą ochotą ofiarował się spełnić rozkaz. 
Stanęło wnet eztćrdziestu kozaków z atamanem; 
jeszcze mi wydał palet na sto pięćdziesiąt wo- 
łów z tych dóbr, do wieczora wszystko Eda 
ratnićj uskuteczniono. 

W nocy już rozstałem się z pułkownikiem Ka- 
mińskim, który nazajutrz dzień poprowadził ko- 
zaków i woły do obozu, a sam wziąwszy dwóch 
kozaków tylko, bez koni dla łatwiejszego dostania 
przeprzęgów, następnego dnia połączyłem się z pa- 
nem Piotrowskim. Zajechaliśmy do Białćj Cerkwi, 
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zastałem tam osićmdziesiąt ludzi piechoty, do- 
brze ubranćj i uzbrojonćj, stu dziesięciu uła- 
nów na ślicznych koniach, w mundurach nowych, 
i cztórdziestu kozaków także umundurowanych, 
cztéry działa z lawetami, dziesięć śpiżowych bez 
lawetów , na pięciuset ludzi pieszych nowćj bro- 
ni, a sto pięćdziesiąt wołów oprócz tego za pa- 
letem dać kazałem.  Wyruszyłem do obozu, jak 
najgrzecznićj rozstawszy się z rządzeą dóbr, i 
z pułkownikiem Janiszewskim, który miał ko- 
„mendę nad tém wojskiem nadwornóm. Kiedy to 
wszystko przyprowadzono do obozu, książe uła- 
nów rozdzielił między lekkie półki, piechotę weie- 
lit do pieszych, a kozaków wybrakowawszy, co naj- 
piękniejszy lud, włączył do wiernćj drużyny, 0 
którćj wyżćj wspomniałem. 

Nadeszły gazety potwierdzające wieść, że król 
wyrusza do obozu, a massy szlachty w Krako- 
wie, Lublinie, Włodzimićrzu z ludźmi na niego 
oczekują, chcąc także łączyć się z nami; że 0- 
prócz tego wszyscy robią ofiary i składki dobro- 
wolne niosąc je do skarbu Rzeczypospolitej. Do 
obozu też księcia Józefa codzień niemal przyby- 


wali młodzi ludzie zbrojni, przyprowadzająe z so- 
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bą po pięciu, sześciu, dziesięciu, po dwóch i 
trzech, ile kto mógł ludzi na dobrych koniach, 
zapisując się w wolontery. 

My tymczasem jedliśmy, pili, i cały dzień na 
koniach ze świtą przy księciu jeździli, podpisy - 
waliśmy palety, przejeżdżali do miasta, grali 
w karty iw kości, tylko ja i Giżycki do tćj osta: 
tnićj gry nie mieszaliśmy się. W świcie księcia, 
opróez adjutantów, a bardzićj ordynansów , któ- 
rzy się eodzień mieniali od brygad będąc komen- 
derowani, znajdowało się do dwódziestu cztć- 
rech osób; książe miał z sobą w obozie trzydzie- 
ści sześć koni, z tych arabskich było siedm, 
a niektóre z górą po dwa tysiące czćrwonych zło- 
tych kosztowały. My z Giżyckim zawsześmy mieli 
po dwa konie na przemian, jednego na ranek do 
południa, drugiego od południa do wieczora, ale 
Giżycki swojego najmnićj męczył. Były to konie 
po kozakach, których panowie poszli do pułków 
pieszych, resztę ich rozprzedano lub do wozów 
z amunicyą rozebrano. My z Giżyckim kupili- 
śmy znich osićm, każdy z osobna po eztéry, ro- 
zumie się, że nam wybićrać wolno było. 
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Coraz się téż -i porządkować i ruszać więcćj 
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poczynało w obozie; książe wydał rozkaz do wszyst- 
kich komissarzów , aby dwa tysiące podwód pró- 
znych dostawili do obozu pod prowiant, furaże 
i ciężkie bagaże armii, co pochód znaczyć mogło. 
Co dnia wszyscy jenerałowie zbićrali się rano z ra- 
portami do księcia, a po śniadaniu następowały ra- 
dy wojenne, czasem po dwie godziny trwające, ale 
co na nich się układało wiedzićć nie mogliśmy. 
Nie pamiętam którego dnia, kazano wysłać 
wszystkie ciężkie bagaże co były na kołach, na- 
wet książęce, z obozu-i z miasta, pod eskortą 
regimentów odpowiednich, z dziesięciu ludzi na 
każdą partyą. My swoje tćż ekwipaże wysłali- 
śmy z instrukeyą, aby się zawsze o milę od obo- 
zu trzymały; dodano do nich dwóch wiernych ko- 
zaków , a nam się został jeden człek konny, któ- 
ry miał tylko parę koszul ico pilniejszego w man- 
telzaku, a po jednym kozaku na ordynansie. 
Głośno już zaczynano przebąkiwać po obozie, 
że się zbliża armia pod sprawą generała Ko- 
chowskiego, ale wolnym bardzo postępując mar- 
szem. Depesze eoraz gęstsze tam i nazad, nie- 
kiedy po dwa i trzy razy na dzień latały do 


Warszawy i z Warszawy, a my zawsze jeszcze 
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byliśmy jak w rogu, nie o nich nie wiedząc co 
zawierały. Za każdą tylko z nieh widzieliśmy 
zbierającą się radę wojenną... i obóz wyspiewy- 
wał swoją piosenkę:— będziem hulać i t. d. 

Nareszcie obóz nasz ruszył, ale dniem wprzó- 
dy wyjechał Giżycki do Winniey z wspólnemi, me- 
mi i jego bagażami. Ja zóstałem przy księciu, 
pociągnęliśmy z nim pod Winnicę, i rozłożyliśmy 
się po prawćj stronie Bohu; dla księcia kwaterę 
wyznaczono w mieście, gdy my pozostać music- 
liśmy może o werstę wyżćj. Armia _ przepra- 
wiła się przez bardzo piękny, nowo wzniesiony 
most na rzece. 

Przybywszy ledwiem mógł odszukać Giżyckie- 
g0; znalazł go nareszcie kozak przy mnie będą- 
cy, stał w małym dworeczku, a raczćj w chacie, 
na którćj dziedzińezyku pozataczano nasze powo- 
zy. Zastałem go w szlafroku, wymytego, wy- 
golonego, w wyśmienitym humorze, w czćm go 
naśladowałem z chęcią po podróży, nakarmiony 
wprzód różnemi speeyałami, na których nigdy to- 
warzyszowi memu nie zbywało. Posłaliśmy za- 
raz po pana Bartłomieja, a ten przybył z kilku 
oficerami; ludzie nasi piekli i gotowali, zgło- 
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dniała rzesza posilała się, a raczćj połykała i 
zarła. 

Piękny to był widok kilkunastu tysięcy ludzi 
razem kąpiących się w Bohu jak zajrzćć, i my 
z nimi zażyliśmy tćj roskoszy, a orzeźwieni, sy- 
ci, rano przed godziną czwartą byliśmy już 
w kwaterze księcia Józefa. Stał on w domu sta- 
rościńskim, dosyć obszernym iwygodnym. Tyl- 
ko cośmy przybyli, gdy z pikiety jednćj oficer 
ze dwóma szeregowemi na wozie przywiózł dwóch 
powiązanych żydków, szpiegów, znalazłszy u nich 
uchwały konfederacyi, proklamacye, i listy do 
pana Kaleńskiego, pisarza grodzkiego żytomićr- 
skiego. 

Papiery te mieli porozkłądane i zaszyte w 0- 
pończach między suknem a podszewką, ale się 
ich domacano. Nieszezęśliwi ci ledwie już byli 
żywi... Znaleziono przy nich prócz tego eztćr- 
dzieści osiem dnkatów w złocie po kołnierzach i 
kaftanach przepikowane... Zwołano radę wojen- 
ną, godzina nie wyszła, a wisieli już w pośrod- 
ku miasta. Pieniądze przy nich znalezione odda- 
no pikiecie, która ich pochwyciła... 

Przyszła téż wkrótce urzędowa wiadomość, że 
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pod Puławami zebrało się do trzydziestu tysięcy 
odwodowego wojska pod sprawą Mokronowskiego 
i Byszewskiego, które codzień nowo przybywają- 
cemi pomnażało się posiłki; oczekiwano tylko 
od dnia do dnia na przyjazd królewski, mający 
wesprzeć najsilnićj powagą imienia jego, groma- 
dzące się siły. Wolonterom przez dyżurstwo wy- 
dano rozkaz, ażeby w górę i w dół na mil trzy, 
wszystkie mosty na Bohu zrąbali, a promy, ło- 
dzie i ezółna sprowadzili na prawy brzeg rzeki 
pod Winnieę. Trzeciego dnia potóm brzeg ten 
pokrył się cały różnego rodzaju przewozami i 
statkami. 

Byłem z innymi przy oddawaniu raportów ra- 
no, gdy oficer przybiegł od obserwacyjnćj pikie- 
ty z Tulezyńskiego traktu oznajmując, że kuryer 
jedzie do księcia od pana Potockiego, i zapytu- 
jac, czy go ma przyprowadzić, lub depesze przy- 
wieźć. Zwołano radę, ale ta krótko trwała, i 
odpowiedź dano, aby kurycra nie wpuszczać i 
depeszy nie przyjmować. W mieście słychać by- 
ło, że Tulczyn częścią wojsk przeciw nam idą- 
cych został zajęty, że tam stoi generał Kochow- 
ski, a znim Szczęsny Potocki i Branicki hetman, 
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że w Targowiey zawiązała się konfederaeya, 
że Tulezyn prowidowano w wielkie zapasy fura- 
żów i prowiantów , co wskazywało, że tam woj- 
ska znaczne stanąć mają. W Winnicy książe Jó- 
zef wręczył mi ordynans, dając pułkownika Pio- 
trowskiego i dwiestu pięćdziesięciu wiernych ko- 
zaków z trzema ich oficerami, ażebym z niemi 
szedł do Berdyczowa i z fortecy tamtejszćj za- 
brał załogę, działa, prochy, broń, z osobną jak 
mam tém rozrządzić instrukeyą. Dodano mi oprócz 
tego dwóch oficerów od piechoty. Kozacy wyru- 
szyli natychmiast, a ja z pułkownikiem Piotrow- 
skim, temi oficerami i naszą kancelaryą wyjecha- 
liśmy w nocy, wziąwszy tylko dwóch kozaków 
bez koni, żeby łatwićj i prędzćj przeprzęgać. Po 
drodze spotykaliśmy obywateli województwa Bra- 
cławskiego, którzy na odgłos ruchów wojennych 
opuszczali domy, i kryli się z rodzinami w bez- 
pieczniejsze miejsca kraju; to zrobiło rozruch, 
wzbudziło popłoch i niemal wszyscy, kto żyw, wy- 
suwał się do Galicyi szczególnićj. 

Jednak słuchy nas dochodziły najwięećj z Ber- 
dyczowa, że chociaż konfederacya zawiązała się 
w Targowiey, nikogo jednak bezbronnego prze- 
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śladować nie będzie, a wstąpiła w granice z woj- 
skiem nieprzyjacielskićm tylko, jak powiadała, 
dla ustalenia i przywrócenia porządku, który sejm 
wywrócił; pomimo to paniczny strach opanowy- 
wał wszystkich. Wracam do podróży Berdy- 
czowskićj. Napędziliśmy przed świtem kozaków 
naszych w Rajgródku, gdy jeszcze w torbach ko- 
nie karmili, kazałem im być na godzinę dziesią- 
tą w Berdyczowie; rano bardzo stanęliśmy w mie- 
ście iubrawszy się poszliśmy do księznćj Radzi- 
wiłłowćj, którćj dawnićj dobrze byłem znajo- 
my: właśnie powozy jćj pakowano, bo i ona wy- 
bićrała się do Galieyi. 

Perswadowałem jćj żeby tego nie czyniła, prze- 
konywając, że tu teatru wojny być nie może, 
opowiadałem przy kim naczelnietwo wojska, po- 
częła się wahać, i jechać chciaia i zostaćby wo- 
lała, ale przynajmnićj na dni kilka jeszcze wstrzy- 
mała się. 

Oficerowie nasi dowiedzieli się, że o jędena- 
stćj godzinie obluz- warty ząłogi fortecznéj, téj 
więc godziny czekałem. Przyszli kozacy nasi i 
wyciągnęli się frontem naprzeciw domu księżnćj, 


gdzie dziś dom Szoduara, patrzano na nich z po- 
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dziwieniem, bo takiego wojska jeszcze tu dotąd 
nie widziano. 

Doczekawszy jedćnastćj i obluzu warty, z Pio- 
trowskim i oficerami ruszylismy do fortecy. 
W tém miejscu gdzie dziś brama na ulicę, był 
wał ze Ścianą kamienną i fossa z mostem, przy 
którym rogatka, po lewćj zaś stronie pićrwszy 
odwach, z piętnastu ludzi, jednego oficera ije- 
dnego dobosza złożony. Byliśmy w mundurach, 
szyldwach zawołał: do broni! oddano nam hono- 
ry, powiedziałem oficerowi kto jestem i kazałem 
z ludźmi isć w środek fortecy.  Pokazałem ordy- 
nans księcia, dwódziestu kozaków zsiedli z koni 
izajęli odwach, ja wszedłem do fortecy za ofi- 
cerem, i dwiestu trzydziestu kozaków za mną. 
Zastałem dwódziestu ludzi tych co byli w środ- 
ku fortecy na głównym obwachu pod bronią, no- 
wą wartę na obluz i eztćrech doboszów, załoga 
cała stała po prawćj stronie idąc do kościoła, a 
kozacy nasi po lewćj. Komendant, major Ser- 
wański, dziad przeszło osićmdziesiąt lat mający 
przyszedł do mnie z ordynansem, poprosiłem je- 
go i przeora do mównicy, tu pokazałem im rozkaz 
księcia. Serwański zalał się łzami, mówiąc, że 
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pięćdziesiąt już kilka lat był w téj załodze, a 
dwadzieścia kilka jak nią dowodził po Chojeckim. 
Zażądałem roli załogi iinwentarza arsenału, po- 
dano mi oboje; wydałem na piśmie rozkaz do 
majora stawienia całćj załogi. Uderzono w bę- 
bny przed fortecą i w pół godziny zebrała się 
przed nami, pościągałem wszystkie szyldwachy 
z rondelów i szulerauzów , i wyciągnęli się linią 
przed nami ilu ich było. Nie znalazłem więcćj 
nad stu dwódziestu dziewięciu ludzi, a podług 
roli brakowało dwódziestu jednego szeregowego 
ijednego oficera. Broń kazałem w kozły złożyć 
i odstąpić , sześćdziesięciu kozaków zajęli miejsca 
zołnierzy, a żołnierze rozbrojeni ustawili się w sze- 
regi. (dezwałem się do nich, że wola najwyż- 
szego wodza powołuje ich do regularnego wojska 
Rzeczypospolitćj, ale na to zamilezeli. 
Ddezytano role: okazało się, że kilku było ta- 
kich, którzy razem w jednym glejcie, dziad, oj- 
ciec i syn służyli, starcy i niedołęgi; przebra- 
kowałem tedy, do lat eztćrdziestu pięciu wybie- 
rając do służby wojennćj, a starszym i niezda- 
tnym paszporta wydać obiecałem, życząc pozostać 


przy kościele, lub innego szukać chleba. 
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Pokazało się zdatnych do służby czterdziestu 
dziewięciu, eztćrech oficerów i pięciu doboszów, 
puszkarzów czyli artylerzystów ośmiu z unterofi- 
cerem, wszyscy mieli mundury nowe i dobre le- 
derwerki; wybrakowani wyszli z fortecy bez- 
bronni. 

Obróciłem się potóm do muzyki, która była 
w mundurach jak załoga, a było jćj pięćdziesię- 
ciu ludzi, chociaż w rozkazie nie miałem, że- 
by muzykę zabierać. Przeor na kolana prawie 
padał prosząc, żeby ich zostawić, ale że byli 
w mundurach wojskowych zapytałem, ezyby nie 
mieli ochoty służyć? Większa półowa odezwała 
się, że pojedzie z ochotą, powtórzyłem więc:— 
Któremu ochota, niech naprzód wystąpi, wyszło 
ich ze trzydziestu. Przyszła mi myśl szezegól- 
na, wybrałem dwódziesta eztćrech eo na trąbach 
i dętych instrumentach grali, i jednego pałkiera, 
myśląc ich dodać do pułku wiernych kozaków. 
Posłałem zaraz po pićrwszych kupeów i kahal- 
nych, rozkazując w rekwizycyą dostawić dwadzie- 
Scia pięć koni, takich jak kozacy mieli, dotego 
dwadzieścia pięć mundurów z lederwerkami i kul- 
bakami, ze sznurami i kutasami do trąb. Mun- 
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dury kazałem porobić nakształt kontusików ob- 
szytych złotemi galonkami, oddzieliłem do tego 
oficera od kozaków jednego z dziesięcią ludźmi, 
aby pilnowali roboty, poleciwszy oficerowi dój- 
rzóć gatunku sukna. Dysponowałem także ka- 
halnym, zeby sto korey owsa i dziesięć fur sia- 
na na dwie doby do fortecy przystawili, oraz ja- 
dło dla kozaków. 

Konie przyprowadzono do nas, ałeśmy z nich 
nad trzy nie zbrakowali, miasto zdawało się z 0o- 
chotą spełniać palety, choć może i dwóchset pięć- 
dziesięciu kozaków dodawało oclioty; jakkolwiek 
bądź, trzeciego dnia rano muzyka ubrana już 
była na koniach, a pałasze i pistolety dostali z ar- 
senału. My tymczasem całe dwa dni i dwie no- 
cy spisywaliśmy inwentarz broni iarsenału; oka- 
zało się dziesięć dział w bardzo dobrym stanie, 
mogących się zaraz zaprządz, ale koni de nich 
brakło; po strzelnicach dział osiemdziesiąt, wię- 
ksza półowa żelaznych, do trzech tysięcy przed- 
wiecznych ładunków z kulami, drugie tyle śle- 
pych, kilka możdzierzy do puszezania bomb, osićm 
dużych barył prochu, broni na eztćrysta ludzi 
piechoty. 
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Żelazne działa, jako nam do obozu niezdatne, 
oraz resztę wybrakowanćj broni zostawiłem na 
miejscu; spisano do raportu porządny inwentarz, 
który na dwie ręce musiał być ułożony, jeden 
wziąłem do księcia, a drugi zostawiłem w for- 
tecy, to zabawiło mnie trzy dni i do naszych pi- 
sarzy, musiałem przybrać trzech księży, bo wy- 
brakowanćj załodze potrzeba było powydawać 
paszporta. 

Ale na wywiezienie tego potrzeba było sto 
sześćdziesiąt podwód i sześćdziesiąt koni pod dzia- 
ła, co miasto dać musiało. Trzeciego dnia wy- 
prawiłem podług rozkazu księcia transport do 
Połonnego, z assekuracyą pięćdziesięciu kozaków, 
z jednym ich oficerem, dwóma od piechoty, któ- 
rzy z nami przybyli, i załogą z trzema oficera- 
mi jéj pod bronią, konwojującą amunieye. Gzwar- 
tego dnia po przybyciu do Berdyczowa, ruszyła 
komenda kozacka nazad do obozu, z największą 
paradą i nową swoją muzyką. Major Serwański, 
starzec na siłach podupadły, kapitanów dwóch 
mało co młódszych od niego, i jeden porucznik 
w tymże rodzaju inwalid, pozostawali w Berdy- 


czowie; musiałem im wydać świadectwa, że słu- 
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żyli w tym garnizonie, bo mnie o to prosili. Załoga 
miała po dwa mundury i na trzy miesiące żywności 
przeor, (choć się kulił bardzo), musiał im le- 
nung wypłacić. Komenda nasza już była wyszła 
do Rajgródka na noe, my z pułkownikiem Pio- 
trowskim zostaliśmy jeszcze u księżnćj na kola- 
cyi, ale na biedę, bo przybywszy do Rajgródka 
zastaliśmy kozaków naszych, którzy szkolnika i 
kahalnych tamtejszych tak pobili nahajkami, że 
tylko eo żywi zostali nieszczęśliwe żydziska. 
Powodem było, że owsa i siana nie dostawiono 
w porę, ale w moment go dostarezono ze dworu. 

W Rajgródku doszła nas wiadomość, że obóz 
dnia tego przejść miał do Ułanowa, straże ob- 
serwącyjne spotkaliśmy koło Petrykowiec. Tuśmy 
się i my przespali i ludzie wypoczęli i konie pod- 
karmiono; nad wieczorem stanęliśmy w obozie, 
rozłożonym z tamtćj strony Ułanowa. Główna 
kwatera księcia była na czele miasteczka; po- 
szliśmy zaraz do niego, oddałem raport już przy- 
gotowany w Berdyczowie, i neieszyłem się wi- 
dząc, że książe rad był ze wszystkiego com 
zrobił. 

Tymczasem kozacy co byli z nami wehodzili do 
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obozu, mijając namiot księcia, jak urzną w trą- 
by Berdyczowsey muzykanci na powitanie. 

Książe się zerwał— (o to jest? 

Opowiedziałem pokrótce, jak się ta muzyka 
dla kozaków znalazła. 

Wyszedł książe aż z namiotu i niesłychanie 
był ztego kontent; powtarzał razy kilka: 

— Dogodziłeś mi waćpan jak nie można lepiej; 
ja sam myślałem im dać trąby, ale zkąd wziąć 
koni, lederwerków , mundurów... i jak to waćpan 
wysztyftowałeś ? | 

— Ofiara kupców Berdyczowskich za moim pa- 
letem. 

— Grackoś mi się waćpan sprawił. 

Pułk kozaków był zawsze przy księcia kwate- 
rze na biwakach; posłyszawszy swoją muzykę, 
wystąpili wszyscy i nuż wołać: 

— Zdorow batku Josype! 

Jak się potem dowiedzieli, zem to ja im zro- 
bił, obstąpili mnie wszysey, nie puścili, musia- 
łem pójść z nimi na biwaki, wódki się napić, 
nosili mnie na rękach, cackali, nazywali Iwan 
Oreł, tak, żem się ledwie z tych karesów mógł 


wyrwać. 


Poszedłem znowu do księcia— jak się wyżej 
rzekło, był niezmiernie kontent ze wszystkiego, 
proponował mi nawet, żebym wstąpił do służby 
w randze podpułkownika, do tego pułku lub.przy 
świcie. (Kozakami dowodził wówezas pułkownik 
Stanisław Urbanowski, waleczny i ochoczy ofi- 
cer). Przyjmowałem łaskę księcia z ochotą, ale 
i o drugą prosić go musiałem; w muzyce tćj ko- 
zackićj kapelmejstrem był wolny młody człowiek, 
którego w Berdyczowie namówiłem, żeby wstą- 
pił do służby wojskowćj, zaręczając, że książe 
da mu feldeech srćbrny; tego przedstawiając wo- 
dzowi, przyznałem się do obietnicy i otrzyma- 
łem, że mu dozwolono nosić feldeech podofi- 
cerski. 

Drugiego dnia rano kozacy z biwaków podstą- 
pili pod namiot księcia z jakićmś żądaniem, ksią- 
że wyszedł do nich, przywitali głośnćm: 

—Zdorow bat ku Josype. Ot... majemo truby, 
daj też nam znamena... 

— Dobre ditki, ale to korol sam wam daść... 

Miło było na nich patrzéć, jacy to ludzie do- 
rodni i oehoczy; z takim szwadronem na podjazd 
wylecieć, można pohulać i kaszy narobić; ale 
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mnie się to szezęście nie dostało, chociem go 
bardzo pragnął. 


W tydzień po naszćm wyjściu z obozu powró- 
ciłem do Berdyczowa; nie wićm co się działo 
zarmią, którąm był w Winnicy porzucił, i cze- 
gom na oczy nie widział, tego opisywać nie 
cheę. Trzeciego dnia rano ruszyliśmy do Ostro- 
pola: po tym noclegu weszła armia do Lubaru, 
na czele zawsze pułk kozacki księcia, który się 
czwanił swojemi trąbami. Wojsko przeszło przez 
miasteczko i do przygotowanego obozu za Bazy- 
lianami po drodze do Czartoryi pociągnęło. Ksią- 
że tuż przy rogatkach miał rozbite namioty, my 
z Giżyckim blizko stanęliśmy w dworeczku— roz- 
tassowano się. Rozumieliśmy, że to był punkt, 
w którym armie się zetkną, ale zadnego po te- 
mu przygotowania nie było, nie sypano szańców 


ani bateryi, nie okopywano się wcale. 


Drugiego dnia po rozłożeniu obozu pod Luba- 
rem, przybyła delegacya od kupeów berdyczow- 
skich; na czele chrześcijan był pan Jenni szwaj- 
car i Gerner niemiec, a od żydów Chaim Chmiel- 


nicki i Bornch, kupey berdyczowscy znakomici, 
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wraz z innymi kilka hurtownikami. Słówko na- 
przód o delegatach. 

Jenni szwajcar i kompania, miał wielki þar- 
dzo skład płócien szwajcarskich i stołowćj bie- 
lizny, drugi takiż w Warszawie, trzeci w Kra- 
kowie, czwarty w Lublinie. Płótna to były i 
bielizny rzadkićj piękności, jakićj teraz nie wi- 
dzę, ciężkie, równe, gęste, jak cieniuchny pa- 
pier, nici w nich trudno dójrzćć. Sztuka płótna 
pięknego bywała po sto dukatów , najtańsze trzy- 
dzieści. Panów Jenni i kompanię szacowano na 
dwanaście milionów złotych. Po podziale kraju, 
kompania się także rozdzieliła; Jenni z dwóma 
jeszeze towarzyszami pozostał w Berdyczowie i 
długo wielki utrzymywał magazyn, który je- 
szcze ceniono na sto pięćdziesiąt tysięcy ezćrwo- 
nych złotych. Wreszcie zamknął handel i kupi- 
li Berdyczów od książąt Radziwiłłów, pozakła- 
dali tu niektóre fabryki, ale poprzyjmowawszy 
ludzi nieuczciwych na podręczaych i ajentów, z0- 
stali oszukani, okradzeni i do bankructwa przy- 
prowadzeni. Na czele tych łotrów co ich ogra- 
bili, był żyd Rubinstein. Szkoda była wielka tych 
ludzi; miałem z nimi przez lat dziesięć stosunki 
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najlepsze: zabierali u mnie corocznie po dwa ty- 
siące spustów wódki, po sto dwadzieścia stosów 
drzewa do browarów i innych swych fabryk, ra- 
chunki mieliśmy ciągłe, nigdy najmniejszej w nich 
trudności, zawodu i sprzeczki. 

Gerner miał sklep galanteryjny, jak to wów- 
czas nazywano Norymbergski, handel prowadził 
na wielką skalę, człek był rzetelny i poważany 
między swemi. 

Chaim Chmielnicki, człek bardzo majętny, 
handlował bławatami hurtownie, magazyn miał 
jeden w Berdyczowie, drugi w Ostrogu, trzeci 
w Dubnie. Boruch był także hurtownikiem, dwa 
jego magazyny w Berdyczowie założone były su- 
kuami angielskiemi, franeuzkiemi, niemieckiemi, 
ale słychać tego nie było jak dziś, żeby się ło- 
kieć angielskiego sukna płacił po dziewięć lub 
dwanaście rubli. Sukna niektórych gatunków tak- 
że były o półowę tańsze niż teraz, chociaż u nas 
w kraju żadnćj jeszcze fabryki nie mielismy; 
w Wielkićj-Polsce tylko i Krakowie kilka ich na- 
rachować było można. Dostawiano sukien niż- 
szćj ceny i na liberye z fabryk niemieckich, le- 
pszych z Anglii. W ogólności Berdyczów wów- 
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czas, co do ludnosci i obszćrności w półowie mniej- 
szy niż dzisiaj, handlem przechodził daleko co 
teraz widzimy: było w nim do dziesięciu hurto- 
wników , którzy na łokcie ani na funty nie sprze- 
dawali, z pięćdziesiąt sklepów bławatnych, sukien- 
nych, płóciennych, zawalonych towarami. Wol- 
ny był przywóz wszystkiego prawie z zagranicy, 
a na komorach cło tylko transitowe opłacano;— 
od innych towarów taryfa była bardzo mała, spro- 
wadzano więc mnóstwo, napełniały się magazy- 
ny, a wyprózniano je za Dniestr do Mołdawii i 
Wołoszczyzny, zabićrali i markietani do Rossyi, 
przywożąc w zamian futra, świece , mydło, ka- 
wiory iinne płody swego kraju. Chaim Chmiel- 
nicki i Boruch najpićrwsze dwie kamienice wznie- 
sli obok siebie przy ulicy od Karmelitów idąc do 
miasta. Powracam do deputacyi. 

Panowie kupey przyszli zaraz do mnie, pro- 
sząc, abym ich księciu prezentował; zaprowadzi- 
łem ich i byłem świadkiem, gdy złożyli na ręce 
księcia deklaracyą bardzo pięknie napisaną, w któ- 
rój wyrazili, że z ochotą spełnili rozkaz komis- 
sarza cywilno-wojskowego ofiarując dwadzieścia 


pięć koni, tyleż mundurów i lederwerków na trę- 
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baczów kozackich; dodali, że assygnacyą na to 
składają w ręce księcia, prosząc by przyjął je- 
szcze nowe dla muzyki instrumenta, dwanaście 
trąb, dwa oboje, dwa klarnety, eztćry waltornie, 
dwoje zelów i t. d. 

Niepodobna wyrazić jak książe się tém ucie- 
szył: było to przed godziną raportów, zatrzymał 
ich wódz w namiocie do chwili, w którćj z ra- 
portami przychodzili jenerałowie, a gdy się po- 
zjezdżali, prezentował im kupców, przy odczyta- 
niu ich deklaracyi. Dziękowali im wszyscy: chrze- 
Ścijan zatrzymano na Śniadanie, izraelitów czę- 
stowano likworami i winem. Kupcy byli konten- 
ci, ale niemnićj i książe. A gdy się to działo 
pod namiotami, zaszły dwie kufy wódki do biwa- 
ków kozackich, dar tychże panów kupców, po- 
szedł więc książe i my z kupcami wszyscy ru- 
szyliśmy za nim. Muzyka grała już po większej 
części na nowych instrumentach, kozacy po do- 
brym już pewnie łyku wódki, dosktórćj choć im 
ze dwa tysiące szeregowych pomagało, dobrze 
jednak sobie podochociwszy, prosili księcia, żeby 
się im pozwolił podrzucić. Książe musiał im do- 
godzić, porwali nas na ręce i nuż hustać, do- 
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stało się i panom kupcom, którzy złożyli jeszcze 
sześćdziesiąt dukatów dla pułku. Opisuję te dro- 
bnostki, ażebym odmalował niemi lepićj, jakie 
podówczas było życie obozowe i duch panujący 
w kraju. 

Późnićj dowiedziałem się w Berdyczowie, że 
do tćj czynności zachęcili kupców i namówili 
szambelanowie Sztejn i Hebdowski i rotmistrz 
Wołkowyski. Ci trzéj wyżćj wymienieni byli to 
obywatele miejscowi; pan szambelan Sztejn po- 
chodził z Litwy, robił on dział między księciem 
Udelrykiem  Radziwiłłem, koniuszym wielkiego 
księztwa Litewskiego, a jego współ-spadkobier- 
cami w Berdyczowie; podobał sobie miasteczko i 
okolicę, wyprzedał się w Litwie ze wszystkićm, 
znączny kapitał miał w ręku i nim tu obracał. 
Zabudował się w Berdyczowie i do śmierci mie- 
szkał; człowiek dobrze wychowany, rozsądny, 
znaczną miał bibliotekę z dobornych i szacownych 
„dzieł złożoną, wiele rękopismów ciekawych i in- 
nych osobliwości. Zbiór ten ksiąg i gabinet fi- 
'zyczny szacowano po jego śmierci na pięćdzie- 
siąt tysięcy złotych. Miał eztćry córki znakomi- 
téj piękności, z których jedna była za Adamem 
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Potockim, obywatelem zacnym mającym dobra 
w okolicy Berdyczowa, trzy za oficerów wyż- 
szych rang powychodziły, których nazwisk sobie 
nie przypominam. 

Szambelan Hebdowski, także majętny obywa- 
tel, zajmował się dawnićj interesami książąt Ra- 
dziwiłłów , osiadł potóm w Berdyczowie, zabu- 
dował się i kapitałami handel prowadził. Nie 
wićm jaka po jego śmierci została fortuna, ale 
to mi dobrze wiadomo, że po nim znaleziono cztć- 
ry tysiące butelek starego wina węgierskiego, 
które pozostała wdowa wyprzedawała. Kupowa- 
liśmy je po dwa czćrwone złote butelka, a pan 
Nepomucyn Giżycki mając się żenić z panną Wa- 
lewską, chociąż mu ogromne lochy zostały, je- 
den po stryju, drugi po matce, Hebdowskiego 
wina sto butelek sprowadził. Późnićj cheiał go 
wziąść więcćj, ale już nie było: wdowa część 
sprzedała i tę rozchwytano, część podobno sa- 
ma wypiła, a resztę złodzieje dobrawszy się do 
lochu wykradli. Pan Wołkowyski, równie jak 
Sztejn z kapitałem z Litwy przeprowadził się do 
Berdyczowa, zabudowawszy obszernićj jeszcze 
może od Sztejna. 0 obrótach jego kapitałów nie 


wićm, miał szczególną namiętność do kart, wi- 
dywałem go nieraz ciągnącego bank. 

Ci to trzéj namówili kupców na ową ofiarę, 
która przeszło dwadzieścia tysięcy kosztowała. 

Jednego dnia zameldował się do obozu pan Ka- 
wecki z Krzemienieckiego , przyprowadzając z so- 
bą eztćrdziestu ludzi na dzielnych koniach, 
w mundurach wołyńskiego województwa, zielo- 
nych z ezarnemi obszlagami i kołnierzami, zapi- 
sał się z kompanią swoją do wolonterów. hsią- 
że wyszedł dla zobaczenia przybyłych : pićrwszy 
szereg był z samych obywatelskich synów złożo- 
ny, drugi obsadzony ich ludźmi z proporeami. 
Pan Kawecki siedząc na koniu, rzekł do wodza: 

— Mości książe, współ-obywatele moi, któ- 
rych mam honor przedstawić waszćj książęcćj 
mości, obrali mnie swoim dowódzcą , lecz na roz- 
kaz, wszysey pójdziemy w szeregi. 

Rsiąże jednak ten mały oddział zostawił jak 
był pod komendą Kaweckiego, i jego dowództwu 
powierzył także innych wolonterów. Był to da- 
wny oficer służby austryackićj, nie wićm co się 
z nim potćm stało, gdyżem go więcćj nie widział. 

W Lubarze nacisk był podówczas wielki prze- 
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jeżdżających do Galicyi, miasto od rana do wie- 
czora niemi zapchane i pełne; kuryerowie latali 
nieustannie z Warszawy i do Warszawy, ale w 0- 
bozie nie myślano oobwarowaniu; chociaż z dru- 
gićj strony słychać było, że generał Rochowski 
w sto tysięcy wstąpił w granice. Myśmy nie 
mieli spełna dwódziestu czterech tysięcy, wolon- 
terów w to licząc. Taka nierówność sił przera- 
żać mogła, gdy z drugićj strony było pięć razy 
więcćj wojska dobrze wyexercytowanego, do boju 
wprawnego, w posłuszeństwie i karności utrzy- 
manego. Król pomimo obietnicy z posiłkami nie 
nadciągał, co nie mało przyczyniało obawy; wszyst- 
ko to widzieliśmy jasno, kombinowali, rozracho- 
wywaliśmy między sobą po cichu, nie dobrze 
wróżąc, ale trzeba milezćć było. Ja nawet za- 
wahałem się, wstępować, czy nie do służby? 
Czuliśmy, że armia ustępuje i cofa się, że nas 
tylko przybyciem króla łudzą, nadto pan Giżycki 
nalegał i starał się mi o ile możności wyper- 
swadować, ażebym do służby nie wchodził. Za- 
pał mój nareszcie ostygł, i przeciwne zdanie gó- 
rę wzięło; królaśmy się doczekać nie mogli, prze- 


widywaliśmy wszystkie przyszłe klęski, ochota 
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do służby ustała, myślałem tylko, jak się księciu 
z tego wymówić, gdy mi następująca okoliczność 
ułatwiła rozwiązanie. 

Odebrałem listy od sędziego Bukara i od ma- 
cochy mojćj, donoszące, że ojciec bez nadziei 
życia był chory i żądał gwałtownie powrótu mo- 
jego. Gdy się jeszcze namyślam co z tém robić, 
zawołują mnie do księcia; ledwiem wszedł, książe 
się odzywa, że jutro w rozkazie dziennym ogło- 
sić każe, iż mnie i Moszezyńskiego do służby 
wojskowćj przyjmuje w randze podpółkowników, 
jak nam obiecał. 

— Moszczyński, dodał, zostaje w mojćj świcie, 
waćpanu zaś daję wolność wyboru, czy służyć 
przy mnie, lub do jakiegokolwiek pulku przyko- 
menderowanym być zechcesz. Jabym sobie ży- 
czył, abyś postąpił do kozaków , których tak bar- 
dzo zdajesz się lubić, i od nich jesteś lubiony. 

Tak mi się serce śŚcisnęło, żem długo odpo- 
wiedzićć nie umiał, łzy mi się puściły, naosta- 
tek rzekłem do księcia: 

— Nie mogę korzystać z łaski waszćj książę- 
ećj mości, oto są listy, które postanowienie mo- 
je tłómaczą. 
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I oddając listy, dodałem: 

— Ojciec mój śmiertelnie chory, żąda pomocy 
iusługi, nie mogę mu jćj odmówić, nie godzi 
mi się widoków prywatnych, przenieść nad obo- 
wiązki synowskie, a zatém proszę waszćj książę- 
céj mości, uwolnić mnie na teraz. Gdy los mo- 
jego ojea się rozstrzygnie, lub ja będę w stanie 
odezwać się do łaski waszćj książęcćj mości, nie 
omieszkam z nićj korzystać. 

Książe odpowiedział mi jak zawsze z najwię- 
kszą dobrocią i podał mi rękę, którą łzami obla- 
łem. Nadszedł i Giżycki z pismem w ręku po- 
dobnćj treści; skończyło się województwo kijow- 
skie, prosił o uwolnienie z urzędu, który dotąd 
spełniał. 

— (zekajeie rzekł książe, za dni trzy, zupeł- 
nie was uwolnię. 

Codzień raniuteńko bywałem w głównćj kwa- 
terze, tak dla dostania wiadomości, jak i dla 
rozrywki, książe bowiem rano objeżdzał obóz, a 
ja zawsze przy nim byłem. 

Na drugi dzień po podaniu się o uwolnienie, 
tylko co przyjechałem i wstąpiłem nogą do na- 


miotu księcia, podoficer z pułku lekko-konnego 
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imienia księcia Józefa, z dwóma żołnierzami przy- 
prowadził zydka bez pejsów w odzieniu niby fur- 
mana od furgonów przebranego, którego złapano, 
gdy przechodził pikietę. Żydóm tak tu, jak 
wszędzie zabroniono było chodzić do obozu; mo- 
wa wydała zaraz galilejczyka, zrewidowano go i 
począwszy pruć, wypruto list zapieczętowany mię- 
dzy podeszwami od butów. Zapytany żyd przy- 
znał do kogo list nosił, zwołano radę wojenną i 
powieszono go natychmiast, ale nie ogłaszam o0- 
soby, do którćj pismo było adressowane; późnićj 
dopićro dowiedzieliśmy się, że to był bilecik mały 
do vice-brygadyera Rudnickiego, nakłaniający go, 
aby ze swoją komendą od obozu się odłączył. 
Jakoż w istocie w kilka dni potém pod Zielin- 
cami Rudnicki z kilką szeregowemi zniknął, 
krygsrecht na niego złożono pod Ostrogiem i tam 
portret jego powieszono. Długo u nas powtarza- 
no sławną anegdotę o przyjęciu go przez jene- 
rała Fersena. Rudnicki mając zamiar wstąpić 
w służbę rossyjską, prezentował się jenerał-lej- 
tenantowi, z dobrą miną; Fersen począł się w nic- 
go długo i uporczywie wpatrywać, jakby chciał 
sobie przypomnieć, gdzie go widział wprzódy. 
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—Hdie to ja was widał! hdie to ja was wi- 
dał! powtarzał po kilka razy. Ach! daj Boże 
pamiat! a to ja pod Ostrogom was widał! 


Tych kilka słów wyrzeczonych poważnie przez 
znakomitego dowódzeę, tak zbiły z tropu Ru- 
dniekiego, że nie śmiał się więcćj udać do ni- 
kogo. Zniknął i niewiadomo gdzie się potóm 
podział. 

Książe od siebie dał dwadzieścia dukatów, tym 
co żydka złapali, bo przy nim grosza pieniędzy 


nie było. 


Trzeciego dnia rano przyszliśmy z Giżyckim, 
prosić wedle obietnicy księcia o odpuszczenie 
nas. Giżyckiego nie tylko książe lubił, ale go 
szacował. Przez cały ten czas pobyfu naszego 
przy nim, Giżycki zawsze u stołu przed wszyst- 
kiemi zabierał pićrwsze miejsce. Mogę się i ja 
pochlubić tém, że książe Józef zaszczycał mnie 
także swojemi względami; kazał się nam jeszcze 
dzień ten zatrzymać, dla napisania zaświadczeń, 
jakoż oba, każdy z osobna, otrzymaliśmy świa- 
dectwa bardzo zaszczytne. U obiadu książe wy- 


pił zdrowie nasze. 
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Po obiedzie, książe obrócił się do mnie :— któ- 
ry z moich koni, tych coś waćpan na nich jez- 
dził, lepićj się mu podoba? 

— Obadwa, rzekłem bez myśli, wyborne, ale 
kasztanowaty milszy pod wierzchem. 

Książe kazał przynieść pistolety angielskie prze- 
śliezne w srćbro oprawne, w szkatułce równie 
pięknćj srćbrem kutćj, które taxowano do dwóch- 
set dukatów, i darował je Giżyckiemu. (Dostały 
się one późnićj podobno kasztelanieowi Giżyc- 
kiemu). 

—A pan Ochocki, rzekł, przyjmie odemnie 
konia, którego lubi, na którym przy mnie pra- 
eował, jako pamiątkę i oznakę mojćj wdzięczno- 
- Sei za muzykę dla moich kochanych kozaków. 

Powróciliśmy do stancyi , kamerdyner przyniósł 
pistolety, Giżycki dał mu piętnaście dukatów; 
dla mnie także przyprowadzono konia z siedze- 
niem, ezaprakiem i całym przyborem sztab-ofi- 
cerskim srébrnym, z olstrami, pistoletami, i 
dwódziestu cztérma ładunkami w nich. Przy- 
szedł koniuszy za nim, ofiarowałem piętnaście 
dukatów na stajnią, a osóbno daliśmy po pięć du- 
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katów dla tych masztalerzy, którzy za nami jeż- 
dzili. Koń wart był przeszło sto dukatów, bo 
mi to kilka razy za niego dawano, alem go za 
nie sprzedać nie chciał. Tegoż dnia przyszły 
z Mołoczek dwie kufy wódki i dwadzieścia wo- 
łów, które Giżycki kazał zawieść po środek obo- 
zu; ja kupiłem w mieście kufę i z nią zajechałem 
do moich kozaków... Strasznież mnie pokochali za 
to, pili zdrowie Iwana Orła, kołyb to buw na- 
szym połkownikom it. p. Książe, który był ich 
atamanem zajechał na biwaki, i z nim co nie wy- 
rabiali! Żegnając się z niemi musiałem wódkę 
pić, skakać, wrzeszezeć, a trąby grały. Tak ko- 
chanego pułku jak ten, nigdy potćm w życiu nie 
widziałem. Moszczyński, komissarz braeławski, 
wstąpił w służbę z rangą podpułkownika, amplo- 
jowany do świty książęcćj, poszło to dziennemi 
rozkazami do wojska; mnie przyczyny wyż wy- 
rażone nie dopuściły skorzystać z dobrego usposo- 
bienia wodza. 


Nazajutrz rano przyszliśmy jeszeze z pożegna- 
niem, książe z rąk własnych oddał nam zaświad- 
czenia; jam, przyznam się płakał, i Giżycki był 
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rozrzewniony także; kazano nam być na obiedzie, 
po ukończeniu którego, pożegnaliśmy się ostate- 
cznie z wielkim serca bolem. Z pięćdziesięciu 
oficerów przeprowadzali nas do miasteczka, gdzie- 
śmy pili niesłychanie, co tylko się tam znalazło, 
tak, że nas bez pamięci do Mołoczek przywie- 
ziono. 


Była to jedna z epok najpamiętniejszych w ży- 
ciu mojóm, każde wspomnienie jéj uczuciem rze- 


wnćm, a razem przyjemnóm napełnia serce moje. 


Trochę jeszeze o księciu, o którym nigdy się 
dosyć nagadać niepodobna. Mężczyzna to był, 
jak się rzekło, najpiękniejszćj powierzehowności, 
natura obsypała go darami najdroższemi jednają- 
cemi serca wszystkich, szczególny miał dar po- 
zyskania sobie każdego; popularny, łatwy, we- 
sół, po odprawieniu służby, każdy był u niego 
poufale , swobodnie, jak u prostego kapitana kom- 
panii. (Codzień z rana o godzinie trzecićj już 
siedział na koniu i był na placu gdzie robiono 
musztrę, a pułki odbywały ewolucye, w pół do 
dziesiątćj powracał do namiotów, a o dziesiątćj 


tłum się zjeżdżał z raportami. Po ukończonćj 
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obowiązkowćj czynności, szli wszyscy do namio- 
tu na Śniadanie, które najmnićj sto osób codzień 
zjadało; tamże zaraz począwszy od księcia, wszy- 
sey tyleż lulek na krótkich eybuszkach zapalali. 
Tytuń stał w workach skórzanych; książe zobo- 
zu jeszcze gdy stał przy granicy Mołdawskićj 
kazał go kupić trzy furgony, pewnie jakie dwie- 
ście pięćdziesiąt kamieni. Było wówezas w kra- 
ju monopolium na tytuń, drogośmy więc go pła- 
cili i nie zawsze dobrego było można dostać; tu 
każdy oficer miał go z sobą przynajmnićj pół ka- 
mienia, ale w wojsku nie obawiano się rewi- 
ZOTÓW. 

Ten zbiór jenerałów i sztabs-oficerów trwał do 
pićrwszćj, ‘podawano czego kto tylko zażądał, 
jakby w swoim domu. Obiad bywał o trzecićj, 
a na nim od cztórdziestu do pięćdziesięciu osób: 
świta, proszeni jenerałowie, pułkownicy i kto 
z obywateli do obozu przyjeżdżał. Kościuszko 
rzadko bardzo bywał na obiedzie, ale zawsze 
przy raportach i w radzie wojennćj. Że książe 
z Kościuszką nie byli w tak bardzo ścisłych i 
przyjaznych stosunkach , rzadko też o nim była 


tu mowa, lecz gdy książe zmuszony został o nim 
19** 
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się odezwać, mówił z szacunkiem i życzliwie. 
Nie mogliśmy tego porozumićć, czy to była emu- 
lacya, czy antypatya, to pewna, że stronnicy księ- 
cia zawsze na rachunek Kościuszki, jakąś śmie- 
sznostkę wynaleźć umieli. U obiadu same ane- 
gdoty lub opowiadania o miłośnych intrygach 
czas zabićrały, do których książe z wesołością i 


ochotą sam się szezćrze przykładał. 


Nie widziałem już księcia tego, tak ukocha- 
nego od wszystkich, aż w dziewiętnaście lat po- 
tem, gdym był w Warszawie w roku 1811, za 
czasów Księstwa Warszawskiego: był on Już wów- 
czas wodzem naczelnym. Drugiego dnia po przyjez- 
dzie moim, przyszedłem do niego w czasie ra- 
portu, poznał mnie do razu, i przyjął jak najmi- 
lej. Kazał mi być na obiedzie i dopóki będę 
w Warszawie bywać często u siebie; rozpytywał 
o wszystkich znajomych sobie, żałował szezćrze 
Antoniego Giżyckiego, który jaż nie żył; dowia- 
dywał się o Bartłomieja, który był wyszedł wła- 
śnie ze służby rossyjskićj, zgoła okazał, że o 
każdym pamiętał. Już wówczas rozpoczynały się 
przygotowania do okratnćj owćj wojny 1812 ro- 
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ku; przypominałem księciu jego obietnicę w roku 
1792 mi uezynioną. 


— Dziewięćdziesiąt drugiego! rzekł z zalem, 
spełzł on na niczćm, chwile chyba spędzone 
w dobrém waćpanów towarzystwie, za miłe wspo- 
mnienie liczyć mogę. Późnićj przedstawiał mnie 
łaskawie książe wszystkim, eo byli na obiadach, 
ale to świat nowy był dla mnie, mało kogo 
z nich znałem, a starszych nie było widać. 
Wspomniał książe i ów swój ulubiony półk ko- 
zaczy, który późnićj konfederacya Targowicka na 
lekko-konny Bohski pułk przeformowała, na pa- 
miątkę zawiązku swego nad tą rzeką. (zwar- 
tego dnia wyjechał książe z Warszawy do Ja- 
błonnćj, dla tego nie miałem szezęścia go po- 
żegnać. 


Nie czuję się na siłach skreślić obraz tego 
męża, którego cnoty, zaeność, poświęcenie i to- 
warzyskie przymioty innego zdolniejszego niż 
moje potrzebują pióra; znajdzie on ludzi, którzy 
imie jego otoczone taką chwałą, przekażą wnu- 
kom naszym. Popioły księcia Józefa Ponia- 
towskiego, z rozkazu Cesarza ALEXANDRA złożone 
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zostały w grobach królów polskich w Krakowie; 
on oddał cześć popiołom rycerza, i w jego tyl- 
ko rycerskim umyśle i sercu dobroci pełnćm, 
myśl tak piękna powstać mogła. On też po zgo- 
nie bohatera, sam wszystkie nasze połączył w so- 


bie nadzieje. 
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Powrót z obszu, 


Waca do tego, jakem z Lubaru do Moło- 
czek się dostał. Nie rychło pobudziliśmy się, w gło- 
wach wrzał jeszcze zgiełk wojenny, który przez 
tyle tygodni o uszy się nasze obijał, długo zda- 
wało się nam, że słyszymy trąby, kotły, bębny, 
piszczałki, muzyki i brzęk broni i wystrzały i 
głosy żołnierstwa ochocze. Co do mnie, serce 
miałem smętnóm przepełnione uczuciem: żało- 
wałem towarzystwa, którego już nigdy widzićć 
nie miałem, żałowałem i tego żem z niemi na 
zawsze pozostać nie mógł; ale los tak chciał, 


alea jacta, inaczej miałem się obrócić. 


Ludzie nasi poczęli rzeczy rozpakowywać, spój- 
rzeliśmy w trzosy nasze, ale jakże lekkiemi się 
wydały! Ja z kontraktów przywiozłem osićmset 
dukatów i sto dwadzieścia talarów, dziś wszyst- 
kiego zostało sto trzydzieści pięć ezćrwonych zło- 
tych i kilkanaście złotych monetą; Giżycki miał 
wyjeżdżając z Żytomićrza pięćset dukatów i trzy- 
sta talarów, a z nich ledwie kilkadziesiąt oca- 
lało. Na to mielismy wprawdzie po cztćry ko- 
nie kupione, on trzy mundury całkowite i naj- 
piękniejsze pistolety, ja także trzy murdu- 
ry z uniformowemi potrzebami do nich, konia 
wierzehowego dzielnego... Koń ten późnićj w lat 
kilka zdechł, a mundury i lederwerki choć na 
nic niezdatne ale drogie pamiątki, w Haljówce 
wraz z domem pogorzały. 

Potrzeba nam się było rozstać z Giżyckim; pa- 
ni chorążyna kijowska, matka jego, była u ka- 
sztelanica Giżyckiego brata mężowskiego w Sko- 
wródkach, ion tam jechać musiał; ja dążyłem 
do ojea mego na Januszpol. 

W Januszpolu zastałem całą familiją Bukarów, 
którym relacyą z przygód moich obszerną złoży- 
łem; dowiedziałem się od nich, że Raczyński 
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pićrwszych dni maja jeździł do Warszawy, ztam- 
tąd przed trzema dniami dopićro powrócił i nie- 
wiadomo dokąd Berdyczowską drogą znowu poje- 
chał. Upewniłem się tu 0 chorobie ojca moje- 
go, któremu doktor Kitel nie pomógł, i obiad 
tylko zjadłszy, ruszyłem dalćj do niego. Zasta- 
łem w istocie ojea bardzo słabego; doktor Seer, 
dosyć dobry lekarz, którego wojewoda Potocki 
sprowadził z Wiednia i osadził w Cudnowie, od- 
wiedzał go. Posłałem go zaraz prosić i umówi- 
łem, aby nicodstępnie był przy moim ojeu, któ- 
rego niebezpiecznego stanu nie tait przedemną. 
Wyprawiłem także do Żytomićrza po pana Ru- 
dniekiego, który niedawno z akademii Krakow- 
skiéj wyszedł i praktykę rozpoczął, zamawiając 
go, aby nieodstępnie siedział; każdemu z osobna 
po dziesięć dukatów na tydzień ofiarowałem. Po- 
słałem także po pana Webera do Berdyczowa, 
dla złożenia konsylium, ale mi bardzo małą ro- 
biono nadzieję. 

Ojcice mój nieustannie rozpytywał mnie 0 
wszystko, a jam mu opowiadań nie szczędził, co 
go tak zajmowało, że zdawał się zapominać o 


dolęgliwościach i chorobie, a ataki, które cierpiał 
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ustawały. Konia mojego wierzchowego kazał so- 
bie przyprowadzić do pokoju do łóżka, głaskał, 
płakał, eukrem go karmił, i codzień rano i wie- 
czór o tę wizytę się dopominał. Musiałem dla 
niego ubićrać się w moje mundury i chodzić 
w nich. Karetę i koez; które przyszły w ter- 
minie zastałem starannie opakowane , owinięte i 
nakryte oponami; ludzi moich pieścił jak własne 
dzieci, pamiętając o ich śniadaniach i podwie- 
ezórkach, a nawet o wygodach moich koni, zgoła 
nieskończonemi mnie obsypywał dowodami swej 
dobroci i serca. 

Rozumie się, że nazajutrz po przybyciu wysła- 
łem z listami do Pulin; ale państwo Hańscy z ca- 
łym domem, w Hornostajpolu , w dobrach swych 
nad Dnieprem na czas wojny przemieszkiwali. 
Ojciec dowiedziawszy się, że swojego człowieka 
na moim koniu posłałem, gniewał się i wyma- 
wiał, żem mu o tém nie powiedział, bo byłby swo- 
jego dał posłańea. Z tego przyszło do rozmowy 
o pannie Gnatowskićj, ale wraz zapytał także, 
czym nie miał lista od pana Lipskiego. 

— Żadnego , odpowiedziałem. 

— Co to znaczy? jadąc przez Cudnów do Sła- 


229 

wuty, sam list za rewersem na pocztę oddałem, 
i odtąd żadnéj nie mamy wiadomości. Czy się 
rozgniewali, żeś po kontraktach zaraz nie przy- 
jechał? czy przyczyną temu zawichrzenia krajo- 
we? czy jaki wypadek familijny? 

Jakkolwiekbądź projekt się ten zupełnie zerwał, 
a ja posłałem do stryja dając wiedzićć o stanie 
mego ojca. Nie wstrzymać nie mogło tego naj- 
poczciwszego z ludzi i najezulszego z krewnych, 
w kilka dni przyjechał sam, zjechali i Bukaro- 
wie, przybył Antoni Giżycki, przez dwa dni zno- 
wu musieliśmy stryjowi memu i Bukarom dya- 


ryusz bytności naszćj w obozie powtarzać. 
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eA o dalszych wojska postępach, dochodzi- 
ły do nas regularnie. Na drugi dzień po wy- 
jeździe naszym z obozu, wyruszyło wojsko z pod 
Lubaru;— książe i jenerał Wielohórski poszli ste- 
pem do Połonnego, jenerał Kościuszko dó Za- 
stawia, bagaże ciężkie przez Boruszówkę wprost 
do Połonnego pod assekuracyą jednego batalionu 
i dwóch dział, szwadronu jazdy i dwóchset koza- 
ków księcia. 

Na grobli pod Boruszkowcami, batalion prze- 
szedł, ale działa na moście podrąbanym załama- 
ły się i zatrzymały fury idące z bagażami; wtóm 


ukryte wojsko wypadło z zasadzki i straszne zro- 


biło zamięszanie. Rzeź była okropna, mała 
część tylko bagażów wydobywszy się z grobli 
przez szwadron pieszy i kozaków uprowadzoną 
została na powrót; ale ze dwieście wozów i dwa 
działa zabrano i cały prawie batalion wyginął. 
Do dziś dnia stoi nad tą groblą figura z napi- 
sem: poległym w roku 1792.— Wojsko nieprzy- 
jacielskie przez Miropol przeszło do Cudnowa, i 
tam się zastanowiło. Do Połonnego obóz nasz 
wszedł już nie w bardzo przykładnym porządku, 
całą noc topiono w rzece prochy, amunicyą, Za- 
pasy prowiantów , furaże iezego tylko zabrać nie 
było podobna, pozagważdzano cięższe działa. Ró- 
wno ze dniem, wyruszył obóz ku Szeptówee, a 
Kościuszko skierował się do Zieliniec, gdyż Ko- 
chowski zajął był miejsce obozu naszego pod Lu- 
barem. Generał Fersen ze swoim korpusem po- 
szedł w pogoń za Kościuszką, ale i książe Józef 
był tylko o milę. 

Na równinie pod Zielińcami, Kościuszko miał 
czas ustawić małą garść swego żołnierza korzyst- 
nie iprzyjął bitwę przeciw wojsku liczniejszemu 
daleko, wyćwiczonemu dobrze, a tylko co z Woj- 


ny powracającemu. Tu okazał talent swój wo- 
i 20* 
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jenny, dotrzymawszy plaeu szczęśliwie , ale mimo 
odniesionego awantażu, nie mógł zająć pobojo- 
wiska i pozostać w miejscu, bo armia jenerała 
Rochowskiego nań następowała. 


Tu stracił piętę Mikołaj Zubów, jenerał-lej- 
tenant wojsk rossyjskich, rannego odwieziono go 
do Maehnówki. Ożenił się on późnićj z woje- 
wodziną Potocką, Lubomirską z domu, która roz- 
wiódłszy się z mężem, za niego poszła. W An- 
glii dorobiono mu piętę korkową tak zręcznie, że 
jenerał mógł późnićj nie tylko dobrze chodzić, 
ale nawet tańcować. 


Kościuszko z pod Zieliniec poszedł przez Za- 
sław, iw Ostrogu za klasztorem Kapucyńskim, 
na obszernćj równinie bardzo sposobnćj do bitwy, 
połączył się z resztą wojska. Pod Ostrogiem pły- 
nie rzeka Horyń, która tu ma bardzo szćrokie i 
błotniste brzegi, na dwie czasem wersty roz- 
ciągające się. Kolumna generała Fersena, która 
się tu przeprawiała, wielkich doznała trudności, 
ale drugi korpus poszedł na Międzyrzecz Ostrogski 
i z lewego boku miał opasać nasz obóz; wojsko 
więc znów unikając nierównćj bitwy z pod Ostro- 
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ga ruszyło, i za Dubnem nad lewém ramieniem 
Ikwy, równie błotnistćj rzeczki, rozlokowało się. 

I tu- przez dni dwa przeciwnicy mieli. sobie 
wielce utrudnioną przeprawę, ale o mil trzy prze- 
szli rzekę w wielkich massach; nasza armia u- 
nikając zawsze potyczki, postąpiła aż do Bugu. 
Tu porobiwszy porządne baterye i okopy, rozlo- 
kowała się na lewym brzegu rzeki Bugu, pod 
Dubienką.  Nieprzyjaciele ścigali jeszcze , jak mó- 
wią w sześćdziesiąt tysięcy, a mając sobie wzbro- 
nioną przeprawę, i symulując rzucanie pontonów 
dla przebycia rzeki, przeszli Bug w Korytnicy i 
2 tamtćj strony, uderzyli całą na obóz siłą. Zna- 
ną jest dostatecznie z opisów obustronnych, bi- 
twa pod Dubienką, w którćj oba wojska dały do- 
wody waleczności, a generałowie Kościuszko i 
książe Józef talentów swoich strategieznych. Pod 
Dubienką zginął napadając na bateryą Seweryna 
Bukara, siedómnastoletniego wówczas porucznika 
artylleryi, wielce przez przeciwnika żałowany, 
mężny brygadyer Palembach; Bukar zachował 
pałasz jego jako pamiątkę. 

Nazajutrz po bitwie książe Józef, zacząwszy 
od jenerała Kościuszki, wszystkim, którzy udział 
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mieli w bitwie, porozdawał krzyże wojskowe; 
z pułku kozackiego, który był w największym o- 
gniu, dostali je wszyscy oficerowie bez wyjątku. 
Widziałem go późnićj, w kilka tygodni po woj- 
nie przerobiony przez konfederacyą Targowieką 
na pułk Bohski lekko-konny, nie miał już więcćj 
nad cztćry szwadrony po dziewięćdziesiąt sześć 
głów, gdy w Lubarze zostawiłem go w dziesięciu 
pełnych sotniach. Powiedziałem wyżej, że gdy 
się formował, książe Józef został jego atamanem, 
iod tćj to pory począł nosić zawsze burkę, któ- 
rą mu przywieziono z Astrachanu, lekką niesły- 
chanie, bo trzech funtów nie ważyła, z długim 
włosem, tkaną z szerści wielblądzićj, w nićj i 
w Elsterze życie zakończył. 

Żydowi, który ją przywiózł, dał książe sto 
dukatów; w tćj historycznćj odzieży swojćj -figu- 
ruje na wszystkich portretach, i wizerunkach 
jakie po nim pozostały. Było projektem księ- 
cią Józefa pułk kozacki ów wcielić do gwardyi, 
nie zmieniając nazwiska jego i stroju; ale los 
inaczćj nim rozrządził. 
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RSA Targowieka, ulokowała się głó- 
wnie w Tulezynie; marszałkiem jéj ogłoszony 20- 
stał Stanisław Szezęsny Potocki, były poseł wo- 
jewództwa bracławskiego, konsyliarzami wybra- 
ni: Moszczyński przyjaciel Potockiego i przezeń 
protegowany, Antoni Puławski, Złotnieki, ksią- 
że Antoni Czetwertyński, Antoni Raczyński, i 
inni, których imiona wyszły mi z pamięci. Pod 
nazwą Generalności, konfederacya ta wydawała 
uniwersały i proklamacye, uniewazniające wszyst- 
kie czynności sejmu eztćro-letniego , a przywra- 
cające tron elekcyjny i gwarancyą. Juryzdykcye 
exystujące zniesione zostały, a nowe sądownictwa, 
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policya, finanse i system edukacyjny zaprowa- 
dzone. 

Nie będę o tém rozprawiał, co do sądu po- 
ważniejszćj historyi należy, powićm tylko, że 
konfederacya ta, po zapale wzbudzonym przez 
sejm eztćro-letni, najsmutniejsze uczyniła wra- 
żenie. 

Stryj mój kilka dni bawił u nas, sypiałem 
z nim w stodole, a poszedłszy na nocleg, rozpra- 
wialismy długo o bieżących wypadkach; z bole- 
ścią serca patrzał on na zamieszania krajowe, 
z przyjemnością słuchał opowiadań moich o woj- 
sku, i częstośmy się do białego dnia zagadywali. 
Jednego dnia tylkom eo zasnął, budzą mnie ze 
świćcą i oddają list, poznałem rękę Raczyńskie- 
_go; pisał z Januszpola, nagląc, że się ze mną 
w moim własnym interesie widzićć pragnie, i pro- 
sząc, żebym natychmiast przyjeżdżał do niego, 
gdyż wielkie ma dla mnie widoki, których o- 
puszczać się nie godziło. Wyżćj powiedziałem, 
że wróciwszy z Warszawy, wyjechał był nie wia- 
domo dokąd z Januszpola, nie mogliśmy się do- 
tąd domyślóć, że już był przystał i wcielił się 
do konfederacyi. | 


Przeczytałem stryjowi mojemu bilet, bo się 
był obudził; pomyślawszy uradziliśmy, zebym za- 
raz jechał, a że już dniało, siadłem na koń ipo- 
biegłem do Januszpola. Gdym przybył, spali je- 
szcze wszyscy, tylko sędzia Bukar przebudzony 
dowiedziawszy się żem przyjechał, wezwał mnie 
do siebie; zastałem go mocno zgryzionego; 20- 
baczywszy mnie zawołał: 


—A co mi ten Raczyński narobił! sprosty- 
tuował mnie nie spytawszy... przyjechał tu z księ- 
ciem Czetwertyńskim , konsyliarzem konfederacyi, 
zapewniwszy pana Potockiego, że ja będę woje- 
wódzkim Kijowskim marszałkiem, ¢zém mnie na- 
wet nominowano, syna mego Marcina konsylia- 
rzem Generalności, a ciebie wojewódzkim. Mo- 
gęż ja to zrobić? Tam syn jeden się bije... mo- 
że już życie stracił... a jabym... ale nie! nigdy 
tego nie uczynię. 


Bukar może był osobiście dotknięty nowym 
porządkiem, który go pozbawiał dożywotniego 
sęstwa, ale wyżćj stawił uczucie obowiązku 
względem rządu i kraju, niż osobistą przykrość, 
a Targowiee za rodzaj buntu uważał. 


— Ja także do tych pokątnych knowań należóć 
nie mogę, odrzekłem mu, i gdyby mnie nawet 
osobiste przekonanie nie wstrzymywało, uwaga 
na ojca i stryja nie dozwoli o tém pomyślćć nawet. 

Nadeszła żona i pan Marcin Bukar, jedna we 
łzach, drugi w gniewie na szwagra, którego nie 
cierpiał, wtćm prawie i kamerdyner Raczyńskie- | 
go pokazał się, prosząc mnie do swego pana; po- 
szedłem. 

Zastałem Raczyńskiego przed zwierciadłem sto- 
jącego, ubranego w mundur rotmistrza kawale- 
ryi narodowćj z haftami, według formy dawniej- 
széj, przed reformą wojska Rzeczypospolitćj; przy- 
witał się ze mną czule, powinszowałem mu ran- 
gi jaką otrzymał. 

— Wićsz, odezwał się patetycznie do mnie, 
że byłem zawsze twoim przyjacielem, i dawałem 
ci tego dowody, dziś mając zręczność, nie zapo- 


mniałem także o tobie.. Słyszałeś, że konfede- 


racya związała się w Generalność , ja jestem kon- 


syliarzem, przyjąłem rotmistrzostwo tymezaso- 


wie... Dla ciebie mam dwa miejsea, konsyliarza 


województwa kijowskiego i rotmistrza kawaleryi 


narodowćj, o czém już wie pan marszałek ge- 
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neralności, a hetman daje fortrag na rotmi- 
strzostwo. 

Milczałem, gdy wtém nadszedł książe Antóni 
Czetwertyński, kasztelan przemyślski, którego nie 
znałem. Raczyński mnie przedstawił; był to 
człowiek najmilszy w posiedzeniu, wymówny bar- 
dzo, przyjemny, grzeczny, a mówiący tak płyn- 
nie i łatwo, że nikt go w tém przewyższyć 
nie mógł. 

— Prezentuję księcia pana Ochoekiego, mają- 
cego przyjaźne i dawne z tym domem stosunki, 
którego pan marszałek konfederacyi, powołuje na 
konsyliarza województwa kijowskiego. 

Ja milezałem dotąd; wtóm książe (Czetwer- 
tynski obróciwszy się do mnie, rzecze: 

— Słyszałem, że pan masz blizkie stosunki 
ztym domem, pomóż-że nam namówić starego 
Bukara, żeby przyjął laskę Kijowską. 

— Pan Bukar blizko dwa razy jest odemnie 
starszy, odpowiedziałem, wiele więcej odemnie 
ma doświadczenia, nie usłuehał by zapewne ra- 
dy mojćj, którćj ja przez szacunek dla niego da- 
wać bym mu nie śmiał. (Co się tycze mnie, do- 


dałem, bardzo jestem wdzięczen osobóm, które 


o mnie nie zapomniały, ale teraz, kiedy ojciec 
mój dogorywa, gdy w ostatnich chwilach potrze- 
buje mojćj posługi, a oddalić mi się od niego 
nie podobna, nie jestem w stanie żadnego na sie- 
bie przyjmować obowiązku. Nie dalćj jak kil- 
kanaście dni temu miałem sobie ofiarowaną ran- 
gę podpułkownika przez księcia Józefa Ponia- 
towskiego, i umieszczenie w świcie jego, i tych 
także nie przyjąłem. 

— Byłeś pan w obozie? spytał mnie książe. 

— Tak jest, ale powołany tam z urzędu me- 
go, na który mnie województwo wybrało... Speł- 
niłem obowiązek zaufaniem współobywateli po- 
ruczony mi. Poprzysiągłem na prawo-nowe, a 
dziś łamać dobrowolnie złożonćj przysięgi nie 
mogę, poprzysiągłem na urząd mój i dwojako su- 
mieniem związany jestem. 

— Nowego porządku i praw tych nowych nie- 
ma już na świecie, odrzekł książe, wszystkie ju- 
ryzdykcye pozamykane, a prawo przeniosło się 
do magistratur konfederacyjnych. 

—0 tém, rzekłem, nie nie wićm... ale któż 
zniósł to eo było ? 

— Konfederacya. 


Zaczęliśmy się tedy śpićrać, za i przeciw, ale 
z największą grzecznością i zachowaniem formy 
przyzwoitćj, książe oponował się mojemu zdaniu, 
ale zarazem spoufalał się ze mną i przybliżał. 
Spytał mnie wreszcie, czy jest pan Giżycki w do- 
mu, obawiałeńh się jeśliby tam pojechali, żeby 
historyi jakićj nie było, odpowiedziałem, że nie 
wićm, nie jestem pewny, że go zdaje się, nie ma. 

Po obiedzie książe wziąwszy mnie pod rękę 
wyszedł ze mną do ogrodu, i rzekł: 

— Raczyński zapewnił pana Potockiego, że pan 
Bukar stary i młody, przyjmą ofiarowane im po- 
sady, i pan także? 

— Jaki był i czy był jaki układ o to między 
panem Raczyńskim a Bukarami, o tém nie wićm, 
odpowiedziałem księciu; co się mnie tyczy, ni- 
gdy w tym przedmiocie z panem Raczyńskim nie 
mówiłem, bom się z nim od osićmnastego lute- 
go do dziś dnia nie widział, mówić więc i trakto- 
wać nie mogłem. 

— To się Raczyński skompromituje przed pa- 
nem Potockim. 

— Nie wićm, odparłem chłodno. 

Książe zagaił znowu, że marszałek General- 
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ności, dla konsyliarzów wojewódzkich, daje as- 
sygnacye do super-intendencyi, lub z swojćj kas- 
sy wypłaca po cztćrysta dukatów. 

— Oprócz tego otrzymasz pan rangę, dołożył, 
rzecz piękna dla młodego człowieka, skarbić so- 
bie w kraju zasługi, nie szafując grosza. 

— Mości książe, zawołałem, miałem to honor 
powiedzieć waszćj książęcćj mości, żem ofiarowa- 
nćj-sobie rangi od władzy, którą za prawą u- 
ważam, nie przyjął, ojea chorego odstąpić nie 
mogę... Nie waham się nawet i bcz namysłu ©- 
bowiązek syna nad kreseytywę przenoszę. 

Nadszedł na to Raczyński zapćrzony, bo na no- 
wo go ściął Bukar z synem razem, i zawołał 
do mnie: 

— Żałuję żem dla ciebie pracował jak dla 
przyjaciela, a ty mnie haniebnie zdradzasz... 

—0 nicem nie prosił, nicem nie obiecywał, 
nikogo nie zdradzam, odpowiedziałem gorąco, i 
już się zabićrało na kłótnię, ale Czetwertyński 
nas poskromił i nie dał jéj wybuchnąć. 

Rozjechałem się jednak bez bliższego porozu- 
mienia z Raczyńskim, i dopićro w roku 1794, 
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obaczyłem go w Warszawie, gdy uciekać musiał 
od proskrypeyi. 

Gdyśmy sam na sam z księciem zost i, począł 
mnie pytać. 

— (zy to pan brałeś ludzi nadwornych hetma- 
na z Białćj-Cerkwi? 

— Ja, odpowiedziałem, spełniłem rozkaz na- 
czelnego wodza, czy jest na mnie skarga jaka? 

— Nie, nie, rzekł książe, i OWSZEM, przy ra- 
porcie komissarza powiedziano, żeś pan uczciwie 
i delikatnie to polecenie wypełnił. Dla tego rad- 
bym, żebyś pan był u pana hetmana, wszak za 
jego fortragiem, przeznaczone dla niego rotmi- 
strzostwo. 

— Dopóki los nie zdecyduje o życiu ojca mego, 
odpowiedziałem, odstąpić go nie mogę. Lecz pó- 
żnićj, starać się będę, aby mnie wasza książę- 
cia mość zaprezentował panu hetmanowi.’ 

Itak w najlepszym porozumieniu rozjechaliśmy 
się z księciem, a żaden z nas nie pomyślał wów- 
czas, że się to tak w 1794 roku ma skończyć. 
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MII. 


Sprawy domowe. 


| 
` 


Poda z Januszpola do domu i opowiedzia- 
łem ojcu istryjowi, co mnie tam spotkało, o co 
traktowano; pochwalili postępowanie moje. Stryj 
mój zabawił jeszcze dni kilka u nas, a w czasie 
pobytu jego, gdym jedną rażą powrócił z prze- 
Jażdzki na moim księciu, (tak go bowiem nazwa- 
łem) ojciec kazał go sobie przyprowadzić do po- 
koju, głaskał, karmił cukrem, bawił się, jak to 
„był zwykł czynić, do przed-dnia śmierci swojćj, 
niekiedy po razy kilka na dzień. Wprowadzono 


tedy księcia, a stryj z tćj okazyi powiedział, że 
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chciałby widzićć powozy moje, które przyszły 
z Warszawy. 

— Te powozy, dodał, oznajmują mi, że zape- 
wna wprędec będę miał synowicę, ale po eo waści 
kareta i dwa kocze? . 

—Przeszłą razą, odpowiedziałem , miałem ich 
tyleż, sprzedały się, zarobiłem na nich przeszło 
sto dukatów, i teraz to zrobię. Jeślim kupił to 
nie w innćj myśli, tylko żeby sobie mój docho- 
dzik powiększyć, kiedy mi większe odpadły. Ra- 
pitulaeye moje ustały, intrat niema, a rozchody 
ogromne, od kontraktów do dzisiejszćj daty prze- 
szło dwadzieścia tysięcy wyexpensowałem. fe- 
nić się ani myślćć. 

— A dla czegoż? spytał mój ojciec. 

Ucałowałem ręce jego i nogi, i rzekłem, że 
wiadoma mu przyczyna. 

— Kochasz pannę Gnatowskę, ja to widzę, ale 
czy ona ciebie kocha? 

— Pochlebiam sobie. 

— Gadałe$ z nią o tém czy nie. 

—Nie mówiłem jeszcze o intencyach moich 
wyraźnie. 

— Słuchajże-no, przerwał ojciec, mówiłem 0 
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tém dzisiaj z twoim nieoszacowanym stryjem, 
przekonalismy się oba, że ci panna Gnatowska 
do szczęścia potrzebna, nie tylko się nie przeci- 
wię, ale owszem pragnę tego i życzę jak naj- 
prędzćj. 

Padłem przed nim na kolana, rozpłakałem się, 
ściskałem z kolei nogi i ręce stryja i ojca, ioni 
się popłakali, a macocha nam także dopomogła; 
zacna to była kobićta, którąm zawsze kochał i 
szanował. 

Mój ojciec tedy zapragnął koniecznie widzićć 
i pannę Gnatowskę, i jak mówił dać nam błogo- 
sławieństwo, prosił żony, żeby napisała do pani 
Morzkowskićj, zapraszając by była łaskawa nas 
odwiedzić, bo bywała u rodziców moich, mnie 
zaś zlecił uprosić, żeby Jagusia z nią przyje- 
chała. 

— Ależ państwo Hańsey, o mil trzydzieści, 
w Hornostajpolu, odpowiedziałem, pewien jestem, 
że gdy do Pulin powrócą, dadzą mi znać. 

Jedliśmy obiad w pokoju, w którym leżał mój 
ojciec, bo tego sobie życzył, kazał podać kieli- 
szek i kilką kroplami wina, jak drugi Abraham 
błogosławiąc nam wypił nasze zdrowie. Opat 
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także wpadł w niesłychany humor, zaproszono 
dwóch doktorów , co byli w jadalni z moją ma- 
cochą, nadjechał pan starosta Omieciński i pan 
strażnik Gzosnowski, wypiliśmy kilka butelek dla 
wesołości. Rozpakowano moje powozy, poprzy* 
prowadzano je, ojciec mój kazał się także wy- 
nieść na dwór, zaprządz konie moje do karety 
i objeżdżać po dziedzińcu, potém znowu do ko- 
cza, i tak się bawił, rozrzewniał, cieszył na- 
dzieją moją. 

Był to ostatni już dzień pobytu stryja, prosi- 
łem go, żeby swój ekwipaż odesłał do Żytomić- 
rza, porozstawialiśmy konie, i ja go na Troja- 
nów do Żytomićrza odprowadziłem. 

Nadeszła chwila pożegnania z moim ojcem, smu- 
tne to było; jeden z nich wątpił czy się kiedy 
zobaczą na tym świecie; drugi był pewien, ze 
go już nie ujrzy, scisnęli się serdecznie bracia, 
zaleli łzami, trudno ich było od siebie oderwać... 
słów tam było mało, ale ach! jak czucia wiele. 
Całe ich życie przeszłe, koleje, obowiązki wza- 
jemne, przywiązanie, wszystko tam wylało się 
w jednym uścisku. 

Nadjechał wuj mój, Salezy Suszczewicz, stol- 


nik bracławski, który miał zabawić przy ojeu 
moim, dopókibym z Żytomićrza nie powrócił; po- 
jechaliśmy. 

W drodze spytał mnie stryj, jak ugodzeni 
doktorowie. 

— Po dziesięć dukatów na każdego za tydzień; 
ale ojen powiedziałem, że po pięć i tak płaci, 
a ja resztę po cichu dodaję; apteka nie wiele 
kosztuje, bo ¿n crudo sprowadzają z Berdyczo- 
wa, a sami preparują. 

— Ma twój ojciec pieniądze? spytał. 

— Wiele, nie wićm, ale mieć powinien, od- 
powiedziałem. Na kontraktach odebrano dla nie- 
go procenta do dziesięciu tysięcy, wićm, że pa- 
nu Czosnowskiemu pożyczył pięć tysięcy, które 
czy odebrał nie słyszałem, nie był zapewne bez 
zapasu przed kontraktami, ale droga do Sławuty, 
bawienie tam siedmiu niedziel, musiało go cóś 
kosztować. 

Stryj kazał mi dać sobie wiedzićć, gdyby ży- 
cie skończył. i 

W Żytomićrzu zrobił dla mnie trzech-letni 
kontrakt dzierzawny dwóch wsi, Zubkowiez i Zu- 
browicz, sto dwadzieścia osady, wraz z kwitem 
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z opłaconćj tenuty. Szczególnićj ządał, żebym 
był u niego w Szepelicach i Czarnobylu, gdzie 
wielką przedsiębrał był fabrykę leśną, do Kijo- 
wa, Krzemieńczuka i Mikołajowa. 

Bylismy u księdza biskupa Pałuekiego, który 
był przyjacielem ojca mego, a ze mną zasiadał 
w Komissyi cywilno-wojskowćj, i otaczał muie 
dowodami życzliwości swojćj, prałąt ten także 
kazał mi sobie dać znać, jeśliby, uchowaj Boże, 
ojciec mój zycie skończył. Przy pożegnaniu, ksiądz 
opat dał mi jeszcze sto pięćdziesiąt dukatów i 
dwieście talarów , abyśmy nie byli bez zapasu!... 
taki to był człowiek, taki brat, taki dobrodzićj. 

Powróciłem do domu trzeciego dnia w-nocy, 
usłyszał szmer mój ojciec; zaraz się ze mną wi- 
dzieć zapragnął. Opowiedziałem mu- rozmowę 
z księdzem opatem i jego dla mnie ofiary. | 

— Zostawiam wam ojca, rzekł chory... Spo- 
kojny umrę. Spostrzegłem zaraz, żem w pogor- 
szonym stanie ojca mojego znalazł, opadał na 
siłach: zbytnie wzruszenie, irrytacya, zrobiły 
w nich tę nieszczęśliwą zmianę, ale żartował 
sobie, skarżąc się, że jego książęca mość codzień 
go odwiedza i wszystek mu cukier wyjada. 
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W tém miejscu muszę tu o jednćj wspomnieć 
okoliczności; gdym tylko eo powrócił z obozu, 
mówił mi ojciec, że mu się chce wody Szepeto- 
wieckićj, którą pił jadąc ze Sławuty u źródeł. 
Udałem tedy, że po nią posłano i w godzinę, do 
Cudnowa pchnąwszy człeka, gdzie wyborna jest 
woda, gdy przywieziono jéj, przyniosłem, mó- 
wiąc, że z Szepetowki. Napił się, ale zaraz po- 
wiedział : 

— Zwodzisz mnie, nie, to nie szepetowiecka 
woda! 

Rozstawiłem dwa razy konie do Szepetówki, 
iw dobę przywieziono wodę tamtejszą, nie nie 
mówiąc jaka, podałem ją choremu, natychmiast 
poznał. 

—0 ta! zawołał, to z Szepetówki. Z dzie- 
cinnćm ukontentowaniem pił tę wodę, i odezwał 
się:— Jakże mi dobrze po nićj, nie uwierzysz. 
Rozstawiłem konie jedne w Nastynych karczmach, 
drugie w Siahrowskich, trzecie w Szepetówce sta- 
ły, i wożono mu tę wodę aż do śmierci, a ciągle 


mu równie smakowała. 


—23333 9 OCEEE— 


MIII. 


Sprawy publiczne. 


UW oso z pod Dubienki pociągnęło ku War- 
szawie, nigdzie się już więcćj nie spotykając z ar- 
mią nieprzyjacielską, chociaż ta następowała i 
szła krok w krok za nią; obóz stanął pod Mar- 
kuszowem. W Warszawie negocyowano 0 rozejm, 
który doszedł do skutku, i do obu armij wysła- 
no o tém wiadomość. Ale tego dnia, gdy armi- 
styeyum ogłoszonćm być miało, jenerał-inspe- 
ktor Janusz Iliński, z wywołanym ochotnikiem 
rzucił się nieostróżnie na czaty kozackie, wpadł 
w zasadzkę i trafiony kulą w piersi, zyciem przy- 
płacił. 


Wielka zaprawdę szkoda była tego człowieka, 


który już stał na wysokim stopniu, a zdolnością: 


i męztwem wielkie o sobie dawał nadzieje; ciało 
jego odbito choć ze stratą kilkudziesiąt ludzi, 
i pochowano w Markuszowie. Pokój jego po- 
piołóm. 

Gdy się to dzieje, konfederacya Targowieka 
z Tulczyna przeniosła się do Berdyczowa, dla 
ustanowienia Komissyi wojewódzkićj kijowskićj, 
ale wielu obywateli powyjezdzało do Galicyi, a 
z pozostałych mało kto się chciał do tego mie- 
szać, tak, że pan Potocki zmuszony był w nie- 
dostatku osób, mianować marszałkiem wojewódz- 
kim, pana Koleńskiego pisarza grodzkiego żyto- 
mierskiego , protegowanego przez hetmana Bra- 
niekiego. Potrzeba było szesnastu konsyliarzów 
i otych trudno się okazało, jeden tylko pan Kon- 
dracki, którego była Tatarynówka i Demczyn 
przyjął to miejsee , a pozostałe zajęte zostały przy- 
jaciółmi i adherentami pana Potockiego i Bra- 
nickiego, ezłonkami zytomićrskićj palestry, zbić- 
rauiną ludzi nieszczęśliwą. Mówiłem wyżćj, że 
wszystkie juryzdykcye poznosiła Generalność, a 
sama ustanowiła nowe sądownietwo, policyą, 


ro 


a 


p 


253 


skarb, edukacyą publiczną, trwały one do dru- 
giego podziału. 

W roku 1793 w marcu, wyszedł manifèst Ce- 
sarzowćj Karanzyny II, przyłączający do Rossyi 
kraje w Polsce po Warkowicze, a w Litwie po 
Niemen. Tymczasem wzmocniono wszelkie ju- 
ryzdykeye, które przed sejmem 1788 roku exy- 
stowały. Kaleński, marszałek kijowski ów, zaraż 
po podziale umarł, Kondracki i inni jego towa- 
rzysze, już pod panowaniem rossyjskićm, w ża- 
dnych urzędach późnićj się nie pokazali. 

Po uezynionćm armistycyum, które. było tylko 
formą, wojsko otrzymało ordynanse od króla, aby 
się rozeszło w róznych kierunkach; książe Józef 
Poniatowski, komendę swą złożył, podał się do 
dymissyi i wyjechał za granicę, toż Kościuszko 
i wielu innych jenerałów. Tymczasem konfede- 
racya Targowieka czyli gencralność mając oczy- 
szeczone drogi, ciągnęła do Warszawy, a postę- 
pując formowała konfederacye wojewódzkie, na 
Wołyniu, w Lubelskićm, w Sandomierskićm, wre- 
szcie doszedłszy do stolicy tu się rozlokowała, 
a król akcess do nićj podpisał. Wielkie nastą- 


piły zmiany, komendy rozdano naturalnie sprzy- 
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jającym konfederacyi, nominowano jenerałów no- 
wych, między innymi i Antoniego Raczyńskiego 
przed dziesięcią miesiącami mecenasa w Lubli- 
nie; komendę miasta Kamieńca odjęto Orłowskie- 
mu, a oddano Antoniemu Złotnickiemu, przed 
cztórma miesiącami chorążemu powiatu Czerwo- 
nogrodzkiego, eo było tytularnym urzędem tyl- 
ko, bo powiat ten w roku 1775 zakordonowany 
został do Anstryi. Raczyński dostał na dziedzi- 
ctwo klucz Gorłatowieki za milion sto tysięcy 
przez Kołłątaja od sukeessorów margrabiów Pin- 
czowskich kupiony; ludzie zaś, którym przeszłość 
nie dozwalała uczestniczyć w nowym rzeczy po- 
rządku, jako to: Mniszech, marszałek wielki ko- 
ronny, kanclerz Małachowski, Sapieha, kanclerz 
litewski i jenerał artylleryi, Chreptowicz, ksią- 
że Stanisław Poniatowski, nawet hetman Bra- 
nicki porzuciwszy urzęda, po większćj części po- 
wyjeżdzali za granicę. 

Wyszły uniwersały królewskie o wykonanie 
nowćj przysięgi; zjechaliśmy się wszyscy do 
Żytomićrza, na dzień oznaczony, ja wówczas by- 
łem już w żałobie po ojcu. Zagaił marszałek 
KRaleński, który nieciekawą miał Swadę, jakoż 
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ita mowa mu się niewiele udała, i dotąd 
jéj początek powtarzają, zaczął bowiem od tych 
wyrazów: 
— iedyśmy bałwany alias, przebyli burzliwe- 
go morza fale... 
Ale dość tego, a obróćmy się do osobistych 


przygód moich... 
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XXIV. 


Domowe okoliczności, 


O cnc mój przeczuwał już zbliżanie się Śmier- 
ci, kazał sprowadzić księdza iten przez pięć ty- 
godni aż do jego zgonu w domu naszym zosta- 
wał. Ksiądz Pałucki biskup, jako generalny offi- 
_eyał kijowski, w Żytomićrzu jeszcze, dał mi in- 
dult na odprawienie mszy w pokoju chorego; ja 
na krok ojca nie odstępowałem, chyba zrana na 
przejazdzkę dla odetchnieria. Jednćj niedzieli 
zrobiłem sobie intencyą spowiadać się, i poje- 
chałem do Cudnowa z macochą, moją karćtą. 
Stał tam właśnie pnłk pana Saborowa, bry- 


gadyera. Jeszeześmy byli w kościele, gdy do 
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mnie przychodzi oficer i pyta, czy ja jestem 
Ochocki? 

—Ja. 

— Pan brygadyer zapytuje pana, czybyś karé- 
ty swojćj nie sprzedał i prosi, żebyś pan się 
z nim widział. 

— Karćtę sprzedać mogę, odpowiedziałem, ale 
wizyty robić dziś nie mogę, nie będące jak nale- 
ży ubrany. 

Oficer powrócił za chwilę, prosząc, ażebym 
był koniecznie; pojechaliśmy więc z nim do pa- 
na Saborowa. Wiedziałem, że w Petersburgu 
drogo się płaciły powozy, choć- mnićj piękne od 
Warszawskich. Zastaliśmy brygadyera z żoną, 
osobą bardzo piękną i zrobiliśmy zuajomość z nie- 
mi; pani Saborow prosiła o pozwolenie zobacze- 
nia karćty. Siadła do nićj, przejechała się, choć 
obawiała się trochę moich pięciu spasłych koni 
i nieznajomego furmana, z nią pojechał mąż, zro- 
bili przejażdżkę po miasteczku. Powróciwszy 
spytał mnie cobym chciał za karétę. 

— Trzysta pięćdziesiąt dukatów. 

— Ach! mnoho! zawołał , ale od razu dał trzy- 


sta i posunął się dotrzechset dwódziestu, ja je- 
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szcze nie chciałem oddać, pożegnałem się i sia- 
dłem już do karćty, pani Saborów przez okno 
prosiła mnie, żebym powrócił. Powróciłem. 

— Proszę pana, rzekła, na moje szczęście od- 
stąpić nam dwadzieścia dukatów, mąż mój musi 
dać trzysta trzydzieści. 

— Z ochotą, odpowiedziałem, zrobię to dla 
pani. 

Była mi za to wdzięczną i przyjazną, stali 
blizko roku w Cudnowie, zawszem był najlepićj 
z niemi. 

Ale jak tylko kupili, już mi karety dać nie 
chcieli, ledwie wyperswadowałem, zć potrzeba 
walizy i pakunki inne donićj dodać, a matkę mo- 
ją odwieżć do domu. Trzysta trzydzieści duka- 
tów nowiusieńkich schowałem zaraz do kieszeni, 
a oficer z końmi lużnemi pojechał za nami dla 
zabrania powozu. ocz i dwadzieścia dukatów 
zostawały mi w zarobku. Gdym karetę oddawał, 
oficer był w wozowni, obaczył resztę powozów 
i nowego kocza odehwalić się nie mógł; naza- 
jutrz rano przybył znowu z propozycyą od puł- 
kownika czy i kocza nie sprzedam. 

— Sprzedam, rzekłem. Prosił mnie, żebym 

7 


R 


mu go z ceną posłał, alem się z tego wy- 
mówił. 

Tegoż dnia nad wieczór przybył sam pułko- 
wnik, zaceniłem mu go dwieście dukatów, dawał 
sto pięćdziesiąt i odjechał. Co cztćry dni potćm 
przysyłał narzucając po dziesięć dukatów, na- 
reszcie zapłacił dwieście czerwonych złotych. 

Mój ojciec sobie żartował. 

—-A czóm teraz żonę powieziesz ? 

— Mam jeszcze jeden kocz, a przytćm za trzy 
miesiące będę miał drugi transport. Jakoż zaraz 
przez kassę pana Potockiego do Kabrego assy- 
gnując, posłałem panu Szperlowi na trzysta dwa- 
dzieścia czerwonych złotych, będąc pewien, ze 
nowe powozy przyjdą. 

Ojciec mój ehorzał a chorzał: po kuraeyi pa- 
na Kitla sformował mu się był wrzód pod pra- 
wą pachwiną, ogromaćj wielkości, z ciężkością 
przyszło go przyprowadzić do pęknięcia, ale do- 
kazano tego przecie. Potćm wylewu z niego po- 
skromić nie było można, wyniszezał i osłabiał 
niezmiernie. Na trzy dni przed śmiercią zrobił 
się maleńki pryszczyk na ręku, w kilka godzin 
pokazała się gangrena, skaryfikowano, znów te- 
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dy nie, ale doktorowie ostrzegli mnie, że koniec 
blizki. 

W przeddzień śmierci był bardzo dobrze, za- 
wsze sobie podzartowywał ze mnie, że nie będę 
miał czćm na ślub jechać, i czém przywieźć 
żony; wieczorem kazał przywołać pasiecznika i 
spytał go wiele ma rojów, potóm ekonoma, do- 
wiadując się wiele będzie oziminy, kazał młócić 
owies na obroki, odbył z księdzem chrześcijań- 
skie swe ćwiczenie duchowne, poprosił go o ab- 
solucyą, którą co wieczór bierał. 

Nazajutrz tylko eo rozedniało, przysłał po 
mnie; spytałem go jak się ma. 

— 0t! nie tak dobrze jak wezoraj! nie mnie 


nie boli, ale czuję rodzaj osłabienia jakiegoś. 


— Może pobudzić doktorów, sp 
— Nie potrzeba! rzekł, o wpół dóSszóstćj przyj- 
dą opatrywać mnie jak zawsze. 

Kazał dla mnie kawę przynieść i postawić mi 
stolik przy swojóm łóżku; rozmawiałem z nim, 
ale zauważałem, że z ciężkością jakby mocno o- 
słabiony mówił, umilkłem więc. Piłem kawę, 
patrzał na mnie oko w oko, zabrano ją, weszli 
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doktorowie, ja patrzę na mego ojca, on na 


mnie;— wtém Rudnicki obraca się do mnie: 

— Ojciec pański już nie zyje! 

— To być nie może, rzekłem do niego... 

Ale tak było, dusza już odeszła, zgasł spo- 
kojnie, bez najmniejszego poruszenia, nie drgną- 
wszy nawet, bez boleści i pasowania się z ży- 
ciem, gdyby nie doktor, długobym był przy nim 
siedział, patrząc mu w oczy i nie wiedząc, że 
jest bez duszy. 

Chociaz przygotowany do tego wypadku, zało- 
wałem go sercem całóm, przywiązanego i wdzię- 
cznego dziecięcia. 

Pani stąrościna Omiecińska zabrała macochę 
moją do Rorowiiiczyk; p posłałem zaraz do stryja 
mego, do ksi dza biskupa Pałuckiego i familii. 
Ojciec mój skończył życie dnia dwódziestego dru- 
giego sierpnia, a na drugi września naznaczyłem 
pogrzeb. Odpisał ksiądz biskup Pałucki, że na 
obehodzie tym będzie celebrował, potrzeba więc 
było do tego zastosować pogrzeb. Był on, ja- 
kiego w Cudnowie nie pamiętam; najwięcćj wspa- 
niałości dodała mu celebra biskupia, obywateli 
było mnóstwo, ścisk tak wielki, że przez groblę 
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ledwie przeprowadzono karawan. Wuj mój, Sale- 
zy Szuszczewicz, pomagał mi we wszystkićm; Bu- 
kar sędzia także dał dowody przyjaźni. Przybył 
on z całym domem ubrany czarno; kobićty az do 
wstążek i rękawiczek w żałobie grubćj, za nim 
przyszły kredensa jego i kucharze. Swoim ko- 
sztem i sam się tém zajmując, dawał u Bernar- 
dynów więcćj jak na półtorasta osób obiad, u 
Fary zaś na probóstwie częstowano duchowień- 
stwo. Umówiłem się o to Zz osobna z księdzem 
Zulińskim proboszczem, uczciwym bardzo ezłowie- 
kiem i wielkim ojca mego przyjacielem. Byli 
księża z Berdyczowa, z Lubaru, Konstantynowa, 
Bazylianie z Tryhur i miejscowi; muzykę dał Sa- 
borow brygadyer i wart, gdzie tylko ich było 
potrzeba. Oboje brygadyerowstwo i ksiądz bi- 
skup Pałucki byli na obiedzie u gi 
Jakkolwiek się to odbyło wspaniale, cała oka- 
załość ta sześciu tysięcy złotych nie kosztowała; 
byłem w ambarasie z księdzem Pałuckim, radząe 
się oto pana Dukara i wuja mojego. Wypadło, 
że potrzeba cóś ofiarować, zaniosłem pięćdzie- 
siąt dukatów, ale ich w żaden sposób przyjąć nie 
chciał. Księżom czterem co z nim byli, kazał 


dać tylko po dwa dukaty, ja ofiarowałem porezte- 


ry, a na służbę jego sześć. 


Z Cudnowa po obrachunkach i uspokojeniu się 
pojechałem do Januszpola, gdzie już moja ma- 
cocha się znajdowała. Prosiłem zeby powróciła 
do Sidaczówki, i objęła rząd zupełny, ale ledwie 
w dni kilka skłoniła się do tego. Przyjechał - 
ksiądz opat i my przyjechaliśmy do niego wszy- 
scy, zastałem go niezmiernie rozrzewnionego i 
strapionego. Przybyli znim i bracia moi, Nepo- 
mucen, który był już regentem w Komissyi cy- 
wilno-wojskowćj Owruckićj, a po rozwiązaniu jej 
przez konfederacyą, przeszedł do tamtejszej pa- 
lestry; Wincenty, zyczący sobie wstąpić do woj- 
ska, który się został bom go miał oddać do 
służby i Maryan, który jeszcze na rok do szkół 


powrócił. 


Stryj naprzód się zajął uregulowaniem prawa 
naszćj macochy, która miała pewne należności, 
pięć tysięcy zapasu, na piętnastu tysiącach kapi- 
tału i na trzecićj części remanentów dożywocie. 
Otaksowano pozostałości, do czego zaprosiłem mo- 
jego wuja i pana Omiecińskiego, starostę, naj- 


bliższego sąsiada; te wyniosły do ośmnastu ty- 
sięcy. Z nich wyłączono dla macochy mojćj ko- 
laskę z cztćrma końmi, osóbno cztćry konie niż- 
szej ceny do bryczki, trochę bydła, całe kre- 
densowe rzeczy ojcowskie, wszystkie bielizny i 
płótna, sześćdziesiąt pni pasieki, i inne drobne 
effekta. 
Za zapis i dożywocie umówił się stryj na dziesięć 
tysięcy, i natychmiast przy zawartćj komplanacyi 
wypłacił pięć tysięcy złotych polskich, a na po- 
zostałe pięć dał od siebie dokument do kontrak- 
tów. Z remanentów co braciom się przydało po- 
brali, reszta mnie się dostała, stryj także w imie- 
niu braci zawarł ze mną układ co im wypłacić, 
a majątek cały w zarząd mój oddał. Bukar sę- 
dzia za siostrę wchodził w układy i za nią czynił, 
ale długich rozpraw i sporu nie było i skończyło 
się gładko, jak między ludźmi uczeiwemi być 
zwykło. Prosiłem natenczas szezćrze jak i wprzód 
macochy, aby w Sidaczówce została, prosiłem o 
to ipana Bukara; zgodziła się, oddałem jćj rząd 
zupełny i przyjęła go oświadczając, że dalszy 
swój pobyt zastosuje do woli mojćj przyszłćj żo- 


ny. Zaręczyłem, że ktokolwiek będzię żoną mo- 


ją, przejmie się uczuciami mojemi dla nićj ipo- 
dzielać je będzie. 

Jeszcze się wszyscy nie rozjechali z Sidaczów- 
ki, gdym odebrał list od pani Morzkowskićj, da- 
jącćj znać, że przyjechały i na mnie czekają; 
odpisałem przepraszając, ze natychmiast przybyć 
nic mogę, tylko eo pochowawszy ojca i zatru- 
dniony będąc interesami pośmiertnemi, które mi 
nie dozwalają oznaczyć, kiedy będę mógł do nich 
pospieszyć. Wszyscy się już rozjeżdżali, stryj 
do Poczajowa na Januszpol, dokąd go odprowa- 
dzałem. W drodze była mowa o pannie Gna- 
towskićj, przyznałem ma się szezćrze, że waham 
się co ztćm począć teraz, nie myśląc nigdy że- 
nić się, chyba po kontraktach, powiedziałem mu 
także, że po śmierci ojca pisałem do pana Lip- 
skiego i chciałbym doczekać jego odpowiedzi. 

Stryj wziął odemnie słowo, że przed paździer- 
nikiem będę u niego w Szepelicach. 

Z Januszpola przez dni kilka mnie nie puszcza- 
no, nareszcie zrobiono projekt nowy.  Marcino- 
stwo oboje jechali do Pulin przywitać rodziców 
i mnie zaprosili, abym im towarzyszył: odmawiać 
nie mogłem. W Paulinach bawiliśmy dni cztćry, 
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nie miałem żadnych przeszkód, wszakże ani sło- 
wa nie powiedziałem pannie o projekcie ożenie- 
nia, najezęścićej mówiliśmy z sobą o obozie, o 
sprzedaży moich ekwipażów , o dzierżawie , którą 
miałem od stryja, ona mi rozpowiadała, eo się 
z niemi przez ten czas działo, co robiła it. p. 
Zagadnęła mnie raz: 

— Więc pan nie masz teraz ekwipazu? 

— Ten tylko koczyk, którym przyjechałem; ale 
posłałem pieniądze do Warszawy na koez i ka- 
retę i w październiku je przyprowadzą. 

Zostawiono nas we dwoje: dziwna rzecz, czy 
ze nadto już byłem swego pewny i nie mi nie 
przeszkadzało, czy z jakićj innćj przyczyny, któ- 
rćj nie umiem sobie wytłómaczyć , już mnie była 
ta gorąca miłość, jakąm miał przed eztćrma lub 
pięcią miesiącami odeszła; kochałem się w nićj 
jeszcze, ale nie z tak wielkim zapałem i nie przy- 
nsijgm oświadczeń. 

Wszelka przeciwność jest jak sprężyna, która 
naciska i popycha, i tu dopóki ojcice mój był 
przeciwny, jam miał więcćj zapału, teraz wy- 
rażnie czułem się zimniejszy. 


267 

Pani Morzkowska, która była przyjaciółką mo- 
Ją i powiernicą tajemnicy serdecznćj, przysiadła 
mnie raz i pyta: 

— Wićm, że kochasz Jagusię, nie się nie sprze- 
ciwia twoim zamiarom, potrzebujesz żony, dla 
czegoż się jćj nie oswiadczysz? 

To zagajenie tak z nienacka zastanowiło mnie 
i zmięszało, odpowiedziałem jednak: 

— Okoliczności w jakich zostaję, nie tak sprzy- 
jają ożenieniu jak się pani zdaje; w kraju za- 
mięszanie, kto wie czy drugićj jakićj rekonfede- 
racyi nie będzie, wpadniemy w większe jeszcze 
może niż dzisiaj kłopoty; zawołają, będę posłu- 
sznym na usługi kraju. Trzeba by może żonę 
opuścić i nigdy do nićj nie wrócić, na cóż ją na 
te niepewne losy wystawiać? Przetrwajmy nie- 
pokoje i burze, a potćm dopićro czas będzie po- 
myślóć o żonie. 

Dodałem jeszcze kilka innych powodów, i wy- 
winąłem się, żeby nie dawać ostatecznego słowa. 

Z Pulin pojechałem do Zubkowicz, dom tam 
był duży, stary, wygodniejszy niż w Sidaczówce, 
zastałem mularzy, stolarzów i innych rzemieśl- 
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ników, którzy go z2 rozkazu stryja mego odna- 
wiali. Wracając wstąpiłem znów do Pulin, i 
zabawiłem dni kilka. Panna zaczynała cóś po 
troszę się krzywić na mnie, powiedziałem pani 
Morzkowskićj żem to postrzegł. Na odjezdnóm 
proszono mnie jednak żebym nie długo bawiące 


powracał. 


—<CE © S085— 


NV 
Brat Wincenty. 


EA było brata mego Wincentego oddać 
do wojska, miałem tam wielu znajomych, przy- 
szedł mi na myśl Bohski pułk lekko-konny z:kó- 
zaków księcia Józefa przerobiony; stał on po- 
dówczas w Białopolu, a szefem jego był pan Ro- 
morowski, świćżo przez pana Potockiego przy re- 
formie pułku mianowany dowódzeą. Tego wpra- 
wdzie nie znałem, ale pułkownika Wielowiej- 
skiego, majora Stawskiego, którzy służyli wprzód 
w pułku Karwickiego, Ignacego Frankowskiego 
przez konfederacyą mianowanego porucznikiem, 
doskonale i zdawną. Pojechałem tedy, z: bratem 


do Białopola, poznałem się tam z szefem, Y brat 
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mój przyjęty został jako kadet, z zapewnieniem 
pićrwszego wakansu, jakoż w trzy miesiące zo- 
stał oficerem... 

Lejb-szwadron stał w samym Białopolu, w nim 
moi starzy znajomi kozacy, z którymi się łatwo 
było przypomnieć. Obstąpili mnie zobaczywszy 
prawie całym szwadronem, kazałem im dać kil- 
ka spustów wódki, przyszła stara muzyka, ba- 
wiliśmy się i płakali, przypominając atamana i 
moje nazwisko Iwana Orła. Tylko mi się teraz 
kozacy nie tak bez swego stroju i kontusików 
wydawali; brakło im tćj rażności i swobody ru- 
chów jaką mieli w ubiorze właściwym kozackim; 
mundury im to odjęły. Chłop Ukraiński ma eóś 
w sobie seytyjskiego, dar szezególny do konia, 
do którego przyrasta łatwo, lepićj jeździ od ma- 
zura co się na maneżu uczy; ale żeby mu dobrze 
było na szkapie, tylko go odziać w jego narodo- 
wą suknią, nie spinające iściskająć niestosownym 
mundurem, w którym chodzi jak nie swój. * 


— oo 


XXVI 


Niespodziane ożenienie. 


Mieden z Białopola, pojechałem na Palin 
i do Szepelic, do mego stryja. W Pulinach tak 
byłem obojętny zem się sam sobie dziwował, na- 
wet postanowiłem był sobie mocno z kontraktów 
jechać do kochanego mego cześnika Lipskiego i 
tentować jeszcze o pannę Emiliją. Stryj mój 
przyjął mnie ze zwykłą sobie dobrocią, zaraz 
w pićrwszych godzinach opowiedziałem mu waha- 
nie się moje z oświadczeniem pannie Gnatow- 
skićj i wyspowiadałem do końca. Słuchał mnie 
spokojnie nie nie mówiąc, lecz gdym wspomniał, 
że uczyniłem postanowienie jechania z kontrak- 
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tów w Rawskie, na twarzy jego odmalowało się 
przykre jakieś uczucie, jakby mu to nie w smak 
poszło. 

— Mój kochany, rzekł mi, jeśli na dwa twoje 
listy nie odpisano, rzecz to już pewnie upadła; 
jechać na niepewne sto mil z okładem, może 
w końcu zjeść mydło, byłaby to przykrość i zmar- 
twienie nie lada. Dołóż wydatki, jakie daremnie 
może poniesiesz w tćj podróży. Ja ci tylko ra- 
dzę ireflektuję; uczynisz jak ci się zda... 

Nazajutrz, poniewaz dni kilka jeszcze było do 
jarmarku, zaproponował mi stryj abyśmy poje- 
chali do Nowych Szepelic, gdzie państwo Jako- 
nowscy mieszkali. 

— Przy nich, dodał, bawi z siostrą, moja ko- 
chana sierotka, Faustynka Siemianowska, którą 
dwa lata temu poznałeś we Lwowie. 

Z serca zgodziłem się na tę podróż. 

Faustynkę znalazłem wyrosłą, wyładniałą, ale 
tak nieśmiałą i zakounie bojażliwą jak była we 
Lwowie; zdało mi się, ze była rada z widzenia mnie, 
a ja też cały dzień przesiedziałem przy nićj. Po- 
wróciliśmy do Starych Szepelie, a ja nazajutrz 


znów pojechałem do Nowych; dészez był wielki 
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zabawiłem dzień cały, bo państwo Jakonowsey 
nie puścili mnie i do stryja tylko kozaka z uwia- 
domieniem posłali. Odpisał, ze z ochotą pozwala 
mi zabawić do jarmarku, na który jadąc z sobą 
zabierze. Nocowałem i drugą noc, jakoś się tro- 
chę ośmieliła Faustynka i poznaliśmy się lepićj. 
Pojechaliśmy ze stryjem na jarmark, on był za- 
jęty kontraktami, które z nim kupey zawierali, 
ja chodziłem po sklepach. Kupiłem bardzo pię- 
kuą toaletę angielską i nakładłszy w nią różnych 
drobiazgów kobiecych, powróciwszy do Szepelic, 
przy stryju ofiarowałem pannie Siemianowskićj 
kluczyk od nićj, w chwili, gdy lokaj mój stawił 
przed nią na stoliku toaletę. Zaczerwieniła się, 
zawahała, czy ma przyjąć czy się wymawiać, 
ale stryj ją ośmielił, mówiąc: 

— Dla czegoż nie masz przyjąć od niego, wszak 
to twój kuzyn? 

Weszła służąca, kazała wziąć toaletę i w swo- 
im pokoju na stoliku postawić. Po obiedzie stryj 
mój kazał zaprzęgać, ja także, gdy wtćm obró- 
cił się do mnie i rzecze: 


—A możebyś tu został? U mnie się znudzisz, 
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kupcy przyjadą, będę miał na jakie dwa dni zaję- 
cia... a tu się rozerwićsz. 

Zabawiłem jeszcze trzy dni, przyszedłem 
z panną Siemianowską do poufalszćj rozmowy, ona 
jako z kuzynem coraz się robiła śmielsza, wy- 
znała mi nawet, że siostra bardzo się z nią ostro 
obchodziła, i prosiła mnie, abym zaklął opata, 
zeby ją odsyłał do Lwowa, gdyż chce zostać 
zakonnicą. 

Zacząłem jćj perswadować, nareszcie podją- 
łem się poselstwa. 

Za dwa dni miałem wyjeżdżać do domu, przy- 
szła do mnie z zapytaniem: 

— (zy to prawda, że pan chcesz pojutrze je- 
chać? I łzy ją oblały. 

— Co to jest? zapytałem troskliwie. 

—Żal mi pana, odpowiedziała z otwartością 
dziecinną, która jéj towarzyszyła całe życie, z tą 
słodyczą anielską, która charakter jéj łagodny 
cechowała. 

Ścisnąłem jéj rękę i uezułem, że drżąc rękę 
moją uścisnęła nawzajem, obiecałem jeszcze na 
pożegnanie powrócić. 

Przyjechawszy do opata, wpadam na dwóch 
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litwinów i butelkę między niemi trzecią, opat 
był w doskonałóm usposobieniu, kazał jeszcze 
przynieść wina, piliśmy na humor. Nareszcie 
stryjowsey goście rozjechali się, rozpowiedziałem 
mu pobyt, mój w Nowych Szepelicach, i nie ta- 
jąc wynosiłem z uczuciem łagodność, skromność 
i dobroć Faustynki; wspomniałem o obejściu się 
siostry z nią, naostatek powiedziałem o żądaniu 
jéj i usilnćj prośbie powrótu do Lwowa i myśli 
wstąpienia do klasztoru. 

— Szkoda dziewczyny, rzekł, czemu jćj nie wy- 
perswadujesz ? 

— (hcąc jéj to wyperswadować potrzeba by 
cós lepszego mieć na podoręczu, a ja nie takic- 
go wymyślić nie umiem. 

Opat zamilkł na chwilę, potćm począł się 
rozwodzić nad jćj przymiotami duszy, i rzekł 
w zapale: 

— Gdyby poszła za kogobym sobie życzył ja i 
siostra moja Ignacya, dodałbym do małego jćj 
posażku, gdy Bóg zycia pozwoli, eyferkę.... 

Miała tylko jedćnaście tysięcy. 

— Rogoż panna Ignacya i stryj sobie zyczą? 
spytałem. 
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— Ciebie! odpowiedział bez zastanowienia. 

Przyznam się, ze to mnie wstrzęsło, ale tyle 
miałem uszanowania i przywiązania do stryja 
mego, żem mu się nie śmiał sprzeciwiać, i po 
chwili odezwałem się: 

— Trzeba to oddać czasowi, a może się speł- 
ni wola stryjaszka i ciotki. Chciałbym wyrozu- 
mićć czy ona mnie kochać będzie. 

— (zegoż płakała gdyś chciał odjezdzać? 

— Widzi moją przychylność dla siebie, obok 
surowości siostry... 

— Ale no spytaj tylko, czy cię koeha? 

—A gdyby kochała? 

— To się z nią ozenisz... 

Nowa ze mną walka, począłem żałować panny 
Gnatowskićj, którćj już widzićć nie miałem, za- 
wahałem się niepewny, opat to spostrzegł. 

— Widzę, rzecze, ze ci jeszcze panna Gna- 
towska nie wyszła z głowy, więcćj ma przewagi 
nad tobą, bo się w nićj od dwóch lat kochasz i 
tćm przenosi i zwycięża Faustynkę, ale Faustyn- 
ka daleko piękniejsza... Opatrzność obdarzyła ją 
wszystkiemi przymiotami , które niezachwiane dać 
mogą szczęście w małżeństwie, a jeśli Bóg mi 
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dozwoli życia, posag jćj wyrówna temu, coby ci 
przynieść mogła panna Gnatowska, lub przejdzie 
nawet jéj mienie. Na was obrócę wszelkie moje 
starania. 

Widziałem w tém wolę i pragnienie księdza 
opata, do Faustynki nie mogłem mieć odrazy, bo 
była piękna, skromniutka i przychylnością swoją 
ku mnie zobowiązywała; alem rozumiał, że mam 
prawo wybierać sobie żonę do posady przyszłej 
i widoków jakie mi się marzyły, z rodziny wię- 
kszćj i nowe obiecującćj mi w świecie stosunki. 
Bez ogródki myśl tę wypowiedziałem stryjowi; 


wtém on jakby obrazony, odezwał się: 


— A cóż lepszego twoja panna Gnatowska od 
mojćj Faustynki? przeciez z tamtą myślałeś się 
zemić? Ojciec jéj był podkomorzym halickim, 
dziad jego kasztelanem lubaczewskim, babka fun- 


dowała Karmelitów we Lwowie. 


Wstał z krzesła, rzekł sucho— dobranoc, i po- 
szedł do swego pokoju, a ja do mojego. Ale 
całą noe zasnąć nie mogłem, naostatek zdecy- 
dowałem się dogodzić żądaniu stryja, i nazajutrz 
jak tylko zadzwonił, posłałem dowiedzićć się czy 
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mi pozwoli przyjść do siebie. Wtém wszedł je- 
go człowiek. 

— Ksiądz opat prosi na czekoladę; pobiegłem 
zaraz, ucałowałem rękę jego z czułością, fizyo- 
gnomią zastałem nieco wypogodzoną. 

— Jak stryjaszek spał? spytałem. 

— Dobrze, a ty? 

— Ja nie anie, zasnąć nie mogłem, myśla- 
łem o tém wszystkićm o czćm wczoraj mówili- 
śmy, w ostatku uczyniłem stałe postanowienie... 
Miałem jutro wyjeżdżać, zabawię jeszcze dni kil- 
ka, wyrozumiem lepićj Faustynkę, dostanę się ` 
do jéj serca, przekonam się czy znalazłem w nićm 
miejsce.... a jeżeli... 

Ścisnął mnie stryj. 

— Ani myśl o tém, to dziecko, które pićrwszy 
raz w życiu widzi około siebie kogoś co się jéj 
podobać stara, nadskakuje i prawi grzeczności, 
nie może nie innego poczuć nad skłonność i 
przyjażń. 

Natychmiast wyjechałem do Nowych Szepelie, 
a on obiecał być tam nazajutrz na obiedzie. 

Pan Jakonowski wyjechał był za jakimś inte- 
resem, żona jego leżała w łóżku cierpiące na 
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fluxyą, rad byłem z tego składu okoliczności, bo 
mi nie nie przeszkadzało pomówić z Faustyn- 
ką, która zaraz do mnie przybiegła, wo- 
łając : i 

— Wczoraj spodziewaliśmy się pana, nie przy- 
jechałeś, a dzis może zechcesz całkiem wy- 
jezdzać ? 

— Nie, odpowiedziałem, zostaję jeszcze na dni 
kilka dla przyjazni kochanćj kuzynki.... 

— Czyż to być może? 

Upewniłem ją, że tak było, późnićj oznajmi- 
łem jćj, że opat nie pozwala, aby wracała do 
Lwowa, i chce ją tu wydać za mąż. 

Zaczęła płakać. 

— Wujaszek odbićra mi całe szczęście moje, 
ja za mąż iść nie cheę; wolałabym pójść do 
klasztoru. 

Zaręczyłem ją, że ksiądz opat myśli bardzo 
o jćj losie i troskliwie się nią zajmuje, a wybor 
męża zupełnie jéj zostawi. 

Wtćm i pani Jakonowska nadeszła do nas ob- 
wiązana, i zapłakaną zastała Faustynkę, która na- 


tychmiast umilkła, ja także. 
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—A toz co? zakrzyknęła na nią z fukiem i 
ostro, idź waćpanna do swego pokoju! 

Niezmiernie mi się jakoś zal zrobiło tego 
dziecięcia, agdy odchodząc rzuciła na mnie wzro- 
kiem jakby błagającym pomocy, wejrzenie jćj za- 
paliło we mnie nieznane i w sereu mém dotąd 
niebywałe uczucie. 

Nadjechał sam pan Jakonowski, jedliśmy obiad, 
ale Faustynka nie nie tknęła, znowu ją łajała 
siostra. Ja tedy z rozmowy powiedziałem im, 
że jeśli nie jestem niemiłym i natrętnym go- 
ściem, jeszczebym dni kilka pragnął u nich za- 
bawić. Jakonowsey porwali się od stołu oboje 
dziękując, a na Faustynkę nowe rzucono pioru- 
ny dla czego mi nie podziękowała jak była po- 
winna. i 

Po obiedzie poszedłem do jéj pokoju, zastałem 
ją płaczącą. 

— Czego- płaczesz? zapytałem. 

— Alboż pan nie widzisz co się dzieje? niczćm 
to jest jeszcze, cierpię daleko więcćj... 

Między młodemi prędka poufałość i znajomość, 
myśli się ich rozumieją, wieki i sposoby widze- 
nia zgadzają, wolą być z sobą niż ze starszćmi, 


a gdy jeszcze znajdzie się przedmiot więcćj zaj- 
mujący rozmowy, czas ulatuje niepostrzeżony. 

Odradzałem jéj klasztor, jako projekt sprze- 
ciwiający się układom księdza opata, nareszcie 
powiedziałem, że ją kocham iz mojćj strony dla 
Jéj szczęścia pracować pragnę, pytając na wza- 
jem, czy mnie kocha? 

Zarumieniła się mocno. 

— Rocham jak moich braci, jak mego drogie- 
go wuja, jak moją najdroższą ciocię, pannę 
Ignacyę. 

— Ale ja chciałbym czegoś więećj, bo— do- 
dałem odkrywając się zupełnie, cheę los mój z lo- 
sem pani podzielić, myślę się z panią żenić, je- 
ŝli na to pozwolisz... 

Na to się rozpłakała i utulić nie mogła, na- 
reszcie rzecze: 

— Proszę ze mnie nie żartować, ja i tak nie- 
szczęśliwą będę gdy pan odjedziesz... 

— Ale ja nie żartuję wcale , nie chciałbym na- 
dużywać dobroci twojćj , dla tegom tu został, że- 
by pani powiedzieć to właśnie co słyszałaś z ust 
moich, od nićj zależy reszta. 

Płakała i płakała tylko, i im bardzićj ją sta- 

„Ye 


rałem się pocieszać, tém bardzićj była rozrze- 
wniona... 

— I tak, odezwała się, siostra mnie wczoraj 
cały dzień łajała, że sobie panem niepotrzebnie 
głowę nabijam, ze się przywiązuję do niego... 

Na to ja:— Wyrzeknij tylko słowo, że mnie 
kochasz, a będziesz żoną moją. | 

Rzuciła się na moje ręce, wołając: 

— Kocham i całe życie kochać będę... 

Wtedy uroczyście dałem jéj słowo, powtarza- 
jąc co mówiłem przed opatem. 

—A! pan mnie tylko zwodzisz i robisz nie- 
szezęśliwą... 

— Nie, jutro ksiądz opat przyjedzie, przy nim 
powtórzę zaręczenie moje. 

Radość, niedowierzanie z kolei malowały się 
w jćj twarzy i przelatywały w wejrzeniu, tak 
nam zszedł ten dzień. Przyjechał opat nazajutrz 
rano; miął on w tym domu swój pokój osóbny, 
w którym teraz ja stałem, poszedł zaraz ze mną 
do niego, i zapytał mnie, eo się święci? 

Powtórzyłem mu rozmowę co do słowa. Nie 
pytając już dalćj, kazał przywołać Faustynkę: 
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wspomniał naprzód o klasztorze, potćm sprowa- 
dziwszy rozmowę na mnie, zapytał bez ogródki. 

— Czy kochasz pana Duklana. 

Bez zająknienia odpowiedziała :— kocham. 

— Otoż masz w nim męża, który sercu moje- 
mu i siostry dogadza. 

Padła mu do nóg z rozrzewnieniem i płaczem, 
chciał ksiądz opat, żeby mnie pocałowała, wszy- 
stko zrobiła co kazał. Gdy się nieco uspokoił, 
opat odezwał się: 

— (hcę, zeby ślub był osićmnastego grudnia. 

— Rozumiem, że lepiejby po kontraktach, 
rzekłem. 

— A po cóż odwlekać? 

Czy się bał jeszcze, zebym mie cofnął, czy 
prędzćj chciał od siostry odebrać Faustynkę, zg0- 
ła, że się uparł, aby tak nie inaczćj było, ko- 
nięcznie osiemnastego grudnia. Wziął na siebie 
wyrobienie indultu, i wszystkie jakie to za sobą 
pociągnąć mogło wydatki. I okazuje się; że miał 
dobre przeczucie, bo po kontraktach byłoby to 
małżeństwo nie przyszło do skutku, nastąpiły 
ważne okoliczności, o których niżćj, i nie czas o 
tém było myśleć. 
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Zawołano tedy państwa Jakonowskich, a ksiądz 
opat wręcz do nich: 


—- Oto moja Faustynka idzie za mąż za pana 
Ochockiego, proszę się zaraz zająć wyprawą, po- 
jechać do Berdyczowa lub Kijowa, daję na ten 
przedmiot assygnacyę do kassy na pięć tysięcy 
złotych. - 

Jakonowscy zdziwieni, zrazu uszom wierzyć nie 
chcieli, może jćj trochę zazdrościli, ale natych- 
miast względem nićj tryb postępowania calkiem 
zmienili, i stali się grzeczniejsi. 

Prosiłem, żeby wielkićj wyprawy nie kupo- 
wano, osobliwie sukien, robiąc tę uwagę, ze gdy 
ja długo jeszcze żałobę nosić muszę, możeby 
przyzwoicićj było i zonie ją wziąć po ślubie; 0- 
bróciłem się do nićj: 

— Choć zaraz-bym ją wzięła, gdyby mi ją tyl- 
ko zrobiono, odezwała się. 

Jednakże bielizny, pościeli, futra, sukni do 
ślubu potrzeba było. Ksiądz opat niesłychanie 
był rad, żartował, śmiał się, kazał wina stare- 
go na zapoiny przywieźć z Starych Szepelie, a 
Faustynka już mnie na krok nie odstępowała. 
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Nazajutrz rano przyszedłem do jéj pokoiku, 
klęczała z krucyfiksem w ręku gorąco się modląc: 

—0 co tak Boga prosisz? spytałem. 

— Modlę się za ciebie , rzekła , codzień to ro- 
biłam od czasu jakem cię poznała we Lwowie. 

Pan Jakonowski pojechał zaraz do Czarnobyla, 
i powrócił trzeciego dnia; pół godziny nie wyszło, 
a Faustynka pokazała się w ezarnćj sukni, czar- 
nych wstążkach, pończochach i rękawiczkach. 
Miła to dla mnie była siurpryza, o którćj mi 
się nie śniło nawet, ale w tym ubiorze wydała 
mi się jeszcze piękniejszą. Bawiłam ja i stryj 
kilka dni w Szepelicach, codzień wypraszała so- 
bie po dniu, nareszcie z płaczem mnie poze- 
guała. 

Wracałem na Zubkowieże, zastałem tam po- 
słańca z Sidaezówki, że macocha moja umarła 
w tydzień po wyjeżdzie moim.  Zjadła gruszek zi- 
mowych, te jćj zaszkodziły, doktor Seer rady dać 
na to nie mógł, trzeciego dnia skończyła życie. 
Żal mi jéj było bardzo i pośpiesznie zwróciłem 
się do domu. Tu zastałem czekającego na mnie 
pana Zborowskiego przysłanego od Bukarów, któ- 


ry po śmierci macochy opieczętowawszy wszystko, 
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pilnował porządku. Pojechałem zaraz do Janu- 
szpola, przyjęli mnie z dawną przyjaźnią, podzie- 
lałem z rodziną żal po stracie tak godnćj osoby. 
Raczyński już był z żoną wyjechał do Warsza- 
wy, nie miała już więcćj ojca zobaczyć. Mnie 
przez dni kilka nie puszczano z Januszpola; po- 
czciwy sędzia nazajutrz przyszedł do mnie ze 
skryptem mego stryja, który był dany przy kom- 
planacyi do kontraktów. 

— Ponieważ siostra moja zmarła, rzekł, i jej 
dożywocie z nią, nie chcemy was obdzierać, a 
bardzićj przyjm to jako ofiarę dla ciebie coś jćj 
dawał dowody szacunku i przywiązania. Każ 
tylko oddać jćj rzeczy i to coście dali z rema- 
neutów pani Deszertowćj, siestrze naszej. 

Pojechał Zborowski i zabrał to wszystko. Gdy 
się nieco uspokoiło państwo sęstwo i Marcinow- 
stwo poczęli napomykać mi o pannie Gnatowskićj, 
która w niebytności mojćj z panią Morzkowską 
była w Januszpolu. Opowiedziałem im szezćrze 
wszystko co ze mną zaszło, jakem się zaręczył 
i dał słowo pannie Siemianowskićj, że już nie je- 
stem wolny, a ślub naznaczony na osićmnasty 


grudnia. 
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Wićm tylko, że zaraz do Pulin posłali, apan- 
na Gnatowska po dwóletniem bawieniu w domu 
Hańskich wyjechała do rodziców. 

Nie potrzebowałem nie sprawiać na wesele, gar- 
derobę do zbytka miałem wielką i piękną, ale 
nieużyteczną dla żałoby, wziąłem 2 sobą tylko 
kocz pięcią końmi i brykę cztórma. Stanąłem w Sze- 
pelicach tym ekwipazem szesnastego, a osićmna- 
stego był ślub, który opat dawał, kilku sasie- 
dnich obywateli na wesele zaprosiwszy. 

Po ślubie i obiedzie, poszedłem do mego po- 
koju zamyśliwszy się nad dziwnym obrótem ży- 
cia mego w tym roku— wiele zmian niekorzy- 
stnych nastąpiło... Straciłem miejsce w Lublinie, 
znikły olbrzymie moje widoki, upadły pensye, 
niespodziewane ożenienie Świat mi zamykało, w 0- 
statku, przyznam, i myśl o pannie Emilii Bro- 
chockićj, w smutne mnie jakies zadumanie wpra- 
wiała... Weszła moja żona i zastała mnie zamy- 
ślonego z chmurą na czole. 

—ałujesz żeś się ożenił, zawołała spój- 
rzawszy, czuję żem ci zepsuła los lepszy... 

Powiedziała to z taką anielską łagodnością, że 
mnie przeniknęła do głębi serca, poruszony, 
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z tych ciężkich myśli wyrwałem się jak z grobu 
na świat, rzuciłem do Faustynki, i ucałowałem 
ją szezćrze.... 

Ta chwila do dziś dnia mi jest pamiętna, 
uścisk nasz zamknął skuteceznićj nad wszelką wy- 
mowę, niedorzeczną tęsknotę moją. 

Taka była pićrwsza wróżba pożycia, wróżba 
prorocza, bom odtąd przez trzydzieści dziewięć 
lat pożycia z nią, nie innego nie doznał nad wy- 
rozumiałość , łagodność i anielską dobroć serca, 
która nie zachwiała się niczćm na chwilę, i to- 
warzyszyła jćj do samćj śmierci. 

Nie ją więcćj nie zajmowało nad szczęście 
moje, spokojność moją, kochała mnie zawsze jak 
w ten pićrwszy dzień ślubu z równym zapałem i 
poświęceniem; najenotliwsza zona, najlepsza matka, 
dnia drugiego marca 1852, z boleścią całćj ro- 
dziny skończyła życie. 

Nazajutrz po świętach wyjeżdzaliśmy z Szepelie, 
a pani Jakonowska nas przeprowadzała; ułożono, 
że żona moja z nią jechać miała do Lwowa, a 
ja do Dubna, na kontrakty, zkąd zaraz miałem 
także do Lwowa dobiedz po Faustynkę. Wyjeż- 
dżającćj ksiądz opat dał jeszcze sto czćrwonych 
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złotych na poprawienie garderoby, a mnie dzie- 
sięć tysięcy, z tém, że to miał być początek te- 
go co nam obiecał. Ślub mój i ożenienie całe nie 
kosztowały więcćj dwódziestu dukatów , tyle tyl- 
ko co podróż, i muzyce księdza opata co dałem 
osićm dukatów.  Przenocowaliśmy w Sidaczówce, 
a nazajutrz oddawszy ten sam ekwipaż żonie mojćj 
którym przyjechaliśmy, (do niego swoje sanie 
miała w dodatku pani Jakonowska), ruszyliśmy da- 
lej do Zasławia , gdzieśmy się z żoną rozstali. Ona 
pojechała wprost do Lwowa z siostrą, a ja na 


szmirgeltowych sankach na kontrakty do Dubna. 
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XXVII. 


Kontrakty roku 1793. 


ST EE z Zasławia ledwiem się dobił do 
Hulczy, tak straszna była zawierucha, tam się 
na poczcie rozłożył nocować, gdy patrzę, sunie 
kareta na saniach ogromna. Był to hetman Kos- 
sakowski, który świćżo otrzymał buławę litewską 
ułożoną przez Ogińskiego. Dowiedziałem się kto 
to jest, on się też o mnie dopytał i poznawszy 
na kolacyę z sobą zaprosił. Człowiek to był bar- 
dzo miły i grzeczny, przy wieczerzy zajął się 
dyskurs o okolicznościach krajowych , mówiliśmy 
otwarcie i szezćrze jak się komu zdało, on za 


konfederacyą, ja przeciw, a choć mu oponowa- 
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łem gorąco, wcale mi tego nie wziął za złe. 
Takeśmy cały wieczór przepędzili, a słowa któ- 
rem wówczas bez myśli wyrzekł, sprawdziły się 
na nieszczęscie na tych eo do konfederacyi wpły- 
wali. Wyjezdzałem raniuteńko, hetman już nie 
spał, staliśmy obok siebie, zaprosił mnie na ka- 
wę, przyjąłem ją. Żądał także bym go w Du- 
bnie odwiedził, za co mu podziękowałem, oświad- 
czając, że z pozwolenia korzystać będę. 
Stanąwszy w Dubnie zająłem kwaterę blizko 
jenerała Działyńskiego i zaraz byłem u niego, 
a potem codziennie na obiadach i wieczorach, o 
ile mi interesa kontraktowe dozwalały. Przybył 
i Marcin Bukar, którego spotkawszy na wjeż- 
dzie do miasta, zaprosiłem do mojego mieszkania, 
staliśmy więc razem i jeździliśmy ciągle z sobą. 
Kontrakty te całkiem nie były podobne do poprze- 
dzających: chmurna była atmosfera kontraktowa, 
interesów robiło się mało, wszyscy tylko zajęci 
sprawami publieznemi. Bywały wprawdzie i re- 
duty iteatr, ale ani półowy tego na nich co da- 
wnićj; asamble nie wesołe, teatr nie dogadzał wi- 
dzom. Kilka sztuk najulubieńszych wówczas, ja- 
kiemi były: Henryk szósty na łowach, Bogu- 
25* 
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sławskiego i powrót posła, Niemcewicza, z roz- 
kazu konfederacyi nie przedstawiano. U jene- 
rała Działyńskiego zawsze bywało osób mnóstwo, 
osobliwie z Warszawy i Wielkopolski, o niezćm 
nie było mowy tylko o konfederacyi, i okoli- 
eznościach politycznych, w których zostawaliśmy. 
Tu dopićro powziąłem wiadomość o królu, i po- 
łożeniu w jakićm się teraz znajdował; o wy- 
jeździe większćj części najznakomitszych osób 
za granicę, i smutnych zmianach jakie zaszły 
wszędzie, z wywróceniem porządku przez sejm 
cztćroletni postanowionego. Jak -na wszystkich 
tak na mnie przykre i bolesne robiło to wra- 
żenie. 

Mało miałem do czynienia na tych kontrak- 
tach, odebrałem tylko od pana Hańskiego kapi- 
tał mój, którego dłużćj trzymać nie chciał, i u- 
lokowałem go u zacnego obywatela podkomorze- 
go żytomierskiego, Bierzyńskiego, poodbierałem 
procenta, i te trzydzieści tysięcy złotych umie- 
ściłem u Bukarów; przy sobie zostawując dzie- 
więćset dukatów. Bywałem dla zabicia czasu 
w teatrze i na assamblach; razu jednego na re- 


ducie zabawiając się razem z panem Janem Bu- 
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rzyńskim, z którym znajomy byłem dobrze, bo 
był od wojska komenderowany do naszćj kommis- 
syi, a potém w obozie zawsze nam towarzy- 
stwa dotrzymywał, chodziliśmy wziąwszy się pod 
ręce, a on jakby kogo szukał obracał się posali 
i wreszcie stanął. Patrzę— była to pani Gna- 
towska z córka. 


— Przyprowadzam pani dezertera! rzekł Bu- 
rzyński. Ale panna Gnatowska odwróciła się ode- 
mnie, wyszły zaraz z reduty i jażem jéj nigdy 
więcćj nie widział. 

Bukar powracał do domu, Działyński także 
miał odjeżdzać, nie miałem ezego bawić dłużćj, 
i posławszy po konie na pocztę, poszedłem do 
jenerała na pożegnanie. 


— Dokąd jedziesz? zapytał. 
— Do Lwowa, odpowiedziałem. 


— Rozumiałem, że do Warszawy, chciałem ci 
proponować, żebyś jechał ze mną, samemu mi 
smutno. 

Powtórzył to razy kilka, nareszcie: 


— Jedź no, jedź do Warszawy, rzekł stanow- 
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czo, może tam do spraw ważnych będziesz nam 
potrzebnym. 

— Jadę, odpowiedziałem stanowczo; jakoż no- 
cowałem już u pana Działyńskiego, a do żony 
mojćj wygotowawszy expedycyą, wysłałem z 0- 
znajmieniem do Lwowa. 
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XA VIN. 


Warszawa. 


Rao nazajutrz wyjechaliśmy z Dubna, ja sia- 
dłem do karety pana Działyńskiego, a służący 
mój z jego kamerdynerem jadąc przodem zago- 
towywali nam konie; trzeciego dnia stanęliśmy 
w Warszawie. Przez drogę najwięcćj nam czasu 
zajęły rozmowy o terazniejszych okolicznościach, 
io obywatelstwie województwa kijowskiego, któ- 
re ja natenczas doskonale znałem całe, przez 
stosunki ich z wojewodą Stempkowskim. 

Pani Działyńskićj nie było podówczas w War- 
szawie, bawiła z dziećmi w Dreźnie, jenerał u- 
trzymywał dom na stopie kawalerskićj, stał w pa- 
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łacyku swoim na Lesznie, kupionym za dziewięć 
tysięcy ezćrwonych złotych u Potockich, nazy- 
wag go wówczas biblioteką Potockich — dom to 
był bardzo ładny. 

Obok jego sypialnego apartamentu dano mi dwa 
pokoje. Ludzi u niego nieustannie bywało mnó- 
stwo, cywilnych i oficerów wyższych stopni, wie- 
lu z nich tytuły tylko mieli, gdyż z czynnćj służ- 
by ustąpili po konfederacyi. Przez dni kilka pan 
Działyński eo rana albo przychodził do mnie, al- 
bo ja do niego, io nieczćm prawie nie było mo- 
wy, tylko o obywatelach województwa kijow- 
skiego. Ale tak szczegółowo się mnie rozpyty- 
wał, że chciał wiedzićć nie tylko stan, możność, 
ale i sposób myślenia kazdego z nich. Rozumie 
się nie byłem w stanie zaspokoić go we wszyst- 
kich tych pytaniach, lubo znałem niemal każde- 
go z obywateli, i ducha tych prowineyi w ogól- 
ności, jednak o indywiduach sądzić na pewno nie 
było mi podobna. 

— Na to, rzekłem panu Działyńskiemu, po- 
trzeba by u każdego z nich być i osóbno wyrozu- 
mieć ich... 

Nie dosyć, że mnie zagadywał ciągle w tćj 


aw 


297 


materyi, ale kiedy było dwóch, trzech eywil- 
nych lub wojskowych rang wyższych, zawsze mnie 
ztego examinowano, a ja jednostajnie im odpo- 
wiadałem... 

Warszawę znalazłem znacznie zmienioną od 
czasu jakem jéj nie widział, niepokój jakis smu- 
tny opanował był wszystkich; reduty -i teatr 
wprawdzie były liczne, ale najwięcćj na nich 
znajdowało się różnych wojskowych. 

Konfederacya dalćj swe dzieło ciągnęła: cho- 
dziły pogłoski, że Szczęsny Potocki miał sobie 
przyrzeczoną koronę, ale jego juz w Warszawie 
nie było. Porzucił on marszałkowstwo, które po 
nim zajął Puławski świeżo kreowany kawaler $; 
Alexandra Newskiego;-- a poznawszy panią Wit- 
towę i zakochawszy się w nićj, z nią do Hambur- 
ga odjechał. Starano się zarazem o dwa rozwo- 
dy, pani Potockićj, Mniszchównćj z domu, i Wit- 
towćj , Szczęsny ceztćry lata siedział z nią w Ham- 
burgu. 

Owe wstęgi z napisami i bandolety: naród z kró- 
lem, król z narodem, zapomniane wyszły z mo- 
dy; mężczyzni tylko niektórzy, jako pamiątkę ła- 
downicę ze skróconym napisem zatrzymali. 
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Kończył się karnawał, mnie się też przykrzy- 
ło w Warszawie, chociaż życie wiodłem wygo- 
dne i na rozrywkach mi nie zbywało; mało mia- 
łem znajomych dawnych, chciałem się z Raczyń- 
skiemi przynajmnićj zobaczyć, ale jenerał Dzia- 
łyński powiedział, gdym mu to moje zyczenie 
oznajmił— Nie warto— i dałem pokój. Nie cheia- 
łem stracić opinii Działyńskiego i towarzystwa, 
które u niego bywało, a na redutę nawet unika- 
jąc spotkania, chodziłem w masce, i to nie dłu- 
go. Wszczęła się raz sprzeczka między wojsko- 
wymi, która o mało nie przeszła w bójkę, i od- 
tąd część osób obesłała się, żeby nie bywać na 
'reducie; ja także przestałem chodzić. 

Skonczył się karnawał, chciałem we wstępną 
środę wyjechać. 

— Nie możesz, odpowiedział mi pan Działyn- 
ski, są okoliczności, dla których wstrzymać się 
musisz... Wezwę cię do waznćj posługi. 

— Z ochotą się jéj podejmuję, rzekłem. 

Zostałem więc jeszeze dni kilka, jeżdżąc po 
wieczorach , do znajomych, grając w karty obron- 
ną ręką, bo choć bez zysku, ale bez straty. 


Czwartego ranku wszedł do mnie pan jenerał bar- 
dzo rano. 

— Widzę, rzekł, ze ci zaufać można... a za- 
tém wzywam cię do sprawy publieznćj. 

— Choćby życie dać dla nićj, odpowiedziałem. 

— Ale pamiętaj, że to nie są żarty, dodał, z0- 
bowiązania są wielkie i surowe, przysięgę śle- 
pego posłuszeństwa wykonać musisz, wszelkie 
widoki osobiste na bok, tajemnica jak najści- 
ślejsza. 

— Rozumiem, rzekłem , do czego jestem we- 
zwany, waruję sobie jedno tylko, by tajemnica 
ta nie tyczyła się stryja mojego. Jest to czło- 
wiek uezciwy, mający wpływy i bogaty, bo prze- 
szło sto tysięcy intraty daje mu jego opactwo. 

—A to ten, z którym się poznałem w Dubnie 
na kontraktach? 

— Ten sam, odpowiedziałem, dla niego ja ta- 
jemnie żadnych mieć nie mogę. 

Po długićj rozmowie odszedł, ubrałem się i ru- 
szyłem za nim na pokoje, przyjechał szef Nie- 
siołowski, Madaliński i Czapski, innych jeszcze 
blizko dziesięciu osób. Jenerał Działyński wprost 


przy nich się odezwał. 
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— Mówiłem już z panem Ochockim, ręczę, że 
to człowiek, któremu zaufać można, ma zdol- 
ności i związki wielkie z obywatelami w Kijow- 
skićm.... 

Podano mi formułę, według której w osóbnym 
domu złożyłem przysięgę; po skończeniu jéj ezu- 
łem, że nie należę do siebie, i musiałem speł- 
niać ślepo eo mi polecono. Dano mi rejestr oby- 
wateli, których miałem z największą wyrozu- 
mićwać ostróżnością, sondować ich uczucia, cha- 
raktery i w miarę jakby się starali godnymi, przy- 
puszczać ich do związku. Dozwolono mi przyj- 
mować przysięgi i składki, na eo osóbny instru- 
ment z regestrem opieczętowanym powierzono, 
oraz adressa różnych eywilnych i wojskowych 
osób, zalecając jak największą ostróżność. Oprócz 
tego, pan Działyński dodał mi oficera, który miał 
mieszkać w domu moim i obowiązek brał na sie- 
bie śledzenia obrótów wojskowych, i przygoto- 
wań militarnych. 

— Pan masz zleconym, dodał pan Działyński, 
objechać. powierzone domy, zdaleka przysposa- 
biać i przygotowywać wszystko na ostatnie dni 


czerwca, abym przyjechawszy do Trojanowa za- 
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stał gotowość zupełną. Oto są, rzekł wkońcu, 
sześćset dukatów na wydatki podróżne , z których 
proszę dawać po troszę na rozchody panu Kacza- 
nowskiemu, ale z ostróżnością, bo przy całćj po- 
czeiwości i zdatności, ma niepohamowaną do kart 
namiętność. W godzin parę, pana kapitana Ka- 
ezanowskiego przywiózł mi znajomy pułkownik 
Zieliński, dano mu przy mnie sto pięćdziesiąt du- 
katów i powiedziano, ze jeśli będzie potrzeba ja 


obowiązany jestem więcćj dostarczyć. 


Stanąwszy tylko co w Warszawie, w początku 
zaraz. kupiłem był basztardę, kocz i karyolkę 
u kompanii pana Szperla, karćtą więc wyjeżdża- 
liśmy, a koez i karyolkę kompania na swoją od- 
powiedzialność do Sidaczówki obowiązała się do- 
stawić; przestrzegłem tylko pana Działyńskiego, 


że na Lwów jechać muszę, żeby zabrać żonę. 


Zgodził się na to pan Działyński, powiadając, 
że mieli wiadomość, iż we Lwowie wielki był 
zjazd osób z stron różnych; na pocztę pisać mi 
zakazano gotując się tylko do przyjazdu jenerała 
ina niego oczekując, w razie zaś ważnych wy- 
padków klucz miałem. 
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Bez żalu teraz pożegnałem Warszawę, która: 


zadnej dla mnie nie miała przyjemności, i ow- 
szem widok jéj smutkiem napełniał. Nazajutrz 
rano z towarzyszem moim wyjechaliśmy śliczną 
moją basztardą do Lwowa końmi pocztowemi, 
wziąwszy paszport w Warszawie; Kaczanowski 
mnie nie obciążył, bo ani służącego, ani wiel- 
kiego zawinienia nie miał. 

Nie trafiło mi się drugiego podobnego mu spo- 
tkać: człowiek ten w godzinie umiał robić znajo- 
mości tak blizkie jakby zkim żył od dzieciństwa, 
spoufalał się , uściskał, jednał sobie ludzi w mgnie- 
niu oka i tak ich niewolił dla siebie, że się to 
cudem prawie wydawało. Był w tém czy talent 
osobliwszy, czy kunszt jakiś szezególny. We trzy 
dni dniem i noeą jadąc byłem we Lwowie, nad 
rankiem. à 

Wprzódy z Dubna pisałem do żony mojéj ido 
brata, ze jadę do Warszawy, prosząc, zeby po 
wyjeżdzie pani Jakonowskićj żona moja przenio- 
sła się do hrabinćj Zabielskićj , którćj mąż był jéj 
cioteczno-rodzonym bratem, a ona sama Marcho- 
cka z domu. 
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Pane bardzo rano do Lwowa, zostawiłem 
towarzysza mego w oberży, a sam zajechałem do 
Hilarego Siemianowskiego brata żony mojéj, i 
wszystkich zastałem jeszcze w łóżkach. Był i 
Kuzebi drugi brat, a oba z równą serdecznością 
i przyjaźnią mnie przywitali. 

— Prowadźcie mnie do mojćj żony, zawo- 
łałem. 

— W klasztorze. 

=A to co? dla czego? 

— Dopóki była Jakonowska , mieszkały u mnie, 
odpowiedział Hilary, gdy ta wyjechała, żona 

26* 


twoja nie chciała nigdzie indzićj być tylko u 
panny Ignacyi. 

— Jedźcież ze mną. 

Kuzebi był nawpół ubrany, chcieliśmy jechać, 
ale Hilary nie puścił; w momencie ubrał się, sie- 
dlismy do karćty, którą przyjechałem i dalej do 
klasztoru. 

Zadzwoniliśmy, prosimy pannę furtyankę o pan- 
nę Ignacyę i panią Oehockę do parlatorium, ja 
zostałem w przedpokoju, nadeszły bardzo prędko, 
i obie zapytały czy odemnie nie ma wiadomości. 

— Jest list. 

— Dawajciez go. 

Wtóm zamiast lista ja wbiegam i wzbudzam 
największe zdziwienie i radość. Obie te poczci- 
we kobiety wydzierając mnie sobie, oblewały 
łzami, żona moja przez drzwiczki kraciaste schwy- 
ciwszy mnie oderwać się nie mogła... Panna 
Ignacya patrząc na to, tysiącem błogosławieństw 
nas obsypywała. k 

— Mój Pan Jezus, mówiła, wysłuchał mnie, 
prosiłam go i modliłam się, żeby ci do mojéj 
Faustynki dał serce, pisałam o tćm do brata. 
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odpisywał mi, że się z kim innym masz żenić... 
płakałam i prosiłam, Bóg mnie wysłuchał... 

Posłano Faustykę do panny ksieni po klucze: 
zacna ta dama, w stroju zakonnym, ozdobiona 
krzyżem, jaki tylko biskupi i opaci noszą, przy- 
szła sama do nas, (abatyssą była panna hrabian- / 
ka Skarbek). Złożyłem jej z uszanowaniem po- 
dziękowanie za dozwolony pobyt mćj żonie, pro- 
sząc, żeby mi ją wydać kazała. Drzwi się otwo- 
rzyły i kochana Faustynka była w objęciach mo- 
ich. Dotąd nie zrzuciła jeszcze żałoby, w czasie 
karnawału póki była Jakonowska, czasem bywa- 
ła w teatrze, a dwa razy na reducie w domino 
iw masce. Że trzy godziny bawiliśmy w klaszto- 
rze, tymczasem zabierano jćj rzeczy i przewożo- 
no na stancyę do Hilarego, który nam osóbno 
stać nie dozwolił. Panna ksienia poczęstowała 
nas wyborną kawą, i wszystkiemi specyalikami 
klasztornemi, któreśmy wdzięcznie przyjęli. Po- 
wróciwszy do domu rozlokowalismy się w tych 
pokojach, w których stał Hilary, a on przeniósł 
się do Euzebiego. Żona moja na krok mnie już 
nie odstępowała, bojąc się żebym jéj nie uciekł; 
biedaczka dobrze się tu wynudziła w czasie mojćj 
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niebytności, bo z tych pieniędzy które miała, ani 
grosza nie straciła na siebie, nie sobie sprawić 
nie chcąc. 

— kiedy mojego męża nie ma, mówiła, nie 
mi nie potrzeba; jak on przyjedzie, wszystko bę- 
dę miała. 

Radość podwajała jeszcze jćj wdzięki, byłem 
bardzo szezęśliwy... 

Konie moje Hilary sprzedał za sto pięćdzie- 
siąt dukatów , jak nie można było lepićj, oszczę- 
dził kosztów utrzymania ich i drogiego najmu 
stajni w czasie, kontraktów. 

Bawiłem we Lwowie dni dziesięć, Kaczanow- 
skiego wprowadziłem do moich braci, z którymi 
poznawszy się zaraz był u nich jak domowy. 
Ale to nie sztuka, w kilka dni z całym Lwo- 
wem się zaznajomił i pokumał , jak gdyby się tam 
rodził, wygrał w karty przeszło trzysta dukatów 
i nie potrzebował ani mojćj opieki, ani pienię- 
dzy. Gry były wówczas we Lwowie ogromne, 
był Adam Poniński, jenerał M....., Wendorf, Go- 
lejewski, ci wszyscy wielkie zakładali banki, a 
nacisk w mieście przybyłych z naszych prowincyj 


familij niezmierny, graczów mnóstwo. Co chwila 
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spotykałem z naszych stron znajomych, miałem 
też większą część familii żony mojćj, z którą po- 
trzeba było robić znajomości i wizyty etykietal- 
ne. Ledwieśmy w pomoe wziąwszy braci, wy- 
mogli na Faustynce, żeby zrzuciła żałobę, ja by- 
łem już w cieńszćj; w mieście takim jak Lwów 
stanęła jćj garderoba we dwa dni. Wszędzie 
proszono nas na obiady i wieczory: Hilary dał 
obiad piękny i kosztowny, i ja także jeden wie- 
czór. Żona moja codzień chadzała na mszą św. 
do panny Ignacyi, a dogadzając jéj i ja jeżdzi- 
łem do klasztoru ezęsto, bawiąc tam po dwie i 
trzy godziny. Właśnie opat przysłał był sio- 
strze przezemnie podarek, ja ofiarowałem dwa- 
dzieścia dukatów, a że żona moja bawiła w kla- 
sztorze blizko dwa tygodnie, i dla nićj i jćj słu- 
zącćj dostarczano wszystkiego, prosiłem panny 
ksieni, zeby kazała przyjąć do kassy piętnaście 
dukatów, ale na to żadną miarą zezwolić nie 
chciała. 

— Daj nam tego anioła, rzekła, choćby na rok, 
a będziemy go karmiły ezćm tylko mamy naj- 
lepszćm. Moja żona przelękła się jakby to pra- 


wda być miała i uchwyciwszy się mnie z właści- 
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wą sobie prostotą, zawołała:— A! nie porzucaj 
mnie, proszę! 

Pieniądze te ofiarowałem na sierotki, które 
w tym zakładzie odbićrały wychowanie. . Przyszło 
ich z dziesięć przystojnie ubranych, a między 
niemi jedna lat z piętnaście mająca, przystojna 
wcale dziewczynka. 

— To dziecko mojćm staraniem wychowane, 
odezwała się do mnie panna Ignacya, przezna- 
czyłam je dla kochanćj Faustynki, weżcie ją 
z sobą. 

Żona moja błagającemi oczyma spójrzała na 
mnie. 

— Z największą chęcią i wdzięcznością przyj- 
muję tę panienkę, rzekłem żywo. 

Faustynka, która się była do nićj przywiąza- 
ła, nie mogła mi się wydziękować za to. 

W istocie było to bardzo dobre i poczeiwe dzie- 
wcze, zasad najlepszych, skromna nadzwyczaj, 
przywiązana do nas serdecznie, ale tylko lat 
cztóry u nas była. Umarła potem Marysia Ru- 
likowska z gorączki, z wielkim żalem naszym. 

Powiedzałem wyżćj, że Lwów był pełny, ale 
jak tam ludzie w nim żyli i hulali, o tém nie 


— wa 
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wyrzec nie mogę, 0 sobie tylko powićm, żem 
był skromny i daleko oszczędniejszy niż przed la- 
ty dwóma w tym samym Lwowie. 
Wyjezdzaliśmy ztąd furmanami najętemi, po 
koni eztćry do karćty i do kocza,, w którym jc- 
chał Kaczanowski z panienką mojćj zony; azna- 
mi w nogach Marysia Kulikowska. Łatwo się 
domyślćć jak pożegnanie żony mojćj z panną 
Ignacyą rzewnemi łzami było oblane, a pierni- 
czków i sucharków tyle nam nadawano, że nie 
było ich gdzie pomieścić. Do Brodów odprowa- 
dzali nas dwaj Siemianowscy rodzeni, dwaj bra- 
cia stryjeczni i pan Nahorecki blizki krewny, ba- 
wiliśmy tam dwa dni, bo trzeba było cóś oko- 
ło kocza podreperować. Przez ten czas Kacza- 
nowski półowę Brodów poznał, taki miał do te- 
go niepojęty i nienaśladowany talent. Panienkę 
mojćj żony obłożył prezentami, dostało się Ma- 
rysi Kulikowskićj, Faustynka nie była z tego kon- 
tenta iz wielką nieśmiałością oświadczyła mi to. 
Udzieliłem téj wiadomości Raczanowskiemu, ale 
mi dał słowo honoru, że nie złego nie myśli, zarę- 
czyłem więc żonie za niego i uspokoiłem ją. On 


sam tak był grzeczny i przysłużny, że eo było 
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najrzadszego i najosobliwszego do zjedzenia po- 
dostawał dla Faustynki, i dobrawszy się do treb- 
hauzów pana Potockiego, wisień świćżych i pozió- 
mek nam przyniósł. | 
Pożegnawszy się z familią mojćj żony jak naj- 
czulćj, rozjechaliśmy się wreszcie, a Kuzebi 
adressowany przezemnie do jenerała Działyńskie- 
go i dobrze usposobiony, wprost ruszył do War- 


szawy. 
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XNA. 


Na prowineyi. 
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W POCZĄTKACH marca stanęliśmy w Sidaczówce, 
Kaczanowski wyjechał drugiego dnia za swemi 
interesami, a ja takze oddawszy -parę wizyt z żo- 
ną moją, w Januszpolu, tudzież w Karpowcach 
u jeneralstwa Rarwiekich , (tego roku tylko te dwa 
domy mając znajome), wziąłem się do robienia 
porządku, do stawiania nowego dworu, na któ- 
ry był ojciec mój drzewa, tarcie, cegły i wapna 
przysposobił. Wypadło i mnie robić wycieczki 
po okolicy, co mi z przykrością przychodziło, a 
zonie mojćj więcćj jeszcze niz mnie; ona dzie- 


cinnym sposobem chcąc przyśpieszyć mój powrót, 


nie kazała mi w drogę dawać nad dwie, trzy ko- 
szule, a ja po dwa i więcćj tygodni nie wraca- 
łem. Do dwódziestego czwartego czerwca, wię- 
cćj niz półowę domów znaczniejszych w woje- 
wództwie kijowskićm objechałem, foliały zapisa- 
łem relacyami moieh podróży, regestra się po- 
formowały znaczne, a w kassie było do dziesięciu 
tysięcy ezćrwonych złotych. Nie tak to jednak 
szło mi łatwo jakby się wydawać mogło, niesły- 
chanćj potrzeba było ostróżności. Musiałem brać 
informacyą poprzednią od sąsiadów o domach, do 
których mi jechać wypadało, aby się na nich nie 
zawieść; ale wyznam z przykrością, że wiele po- 
trzeba było omijać, eo niesłychane opóźnienie 
robiło w moich czynnościach. "Te domy, które 
już były uczyniły ofiary, obiecały je powtórzyć 
po Onufrejskim jarmarku, mie tylko pieniądze, 
ale konie i płótna ofiarując, które na każde za- 
wołanie oddane być miały. Wiele osób przyrze- 
kły się z tego powodu znajdować na jarmarku. 

Tymczasem wielkie w kraju następowały zmia- 
ny. W roku 1793, dnia dwódziestego czwarte- 
go marca, manifest Cesarzowćj RATARZYNY II, o- 
głosił podział kraju, zajmując do Rossyi woje- 


pan 


wództwa kijowskie, bracławskie, podolskie i czę- 
ści wołyńskiego po Warkowicze, Litwę zaś po 
rzekę Niemen z wyrażonemi województwami, któ- 
re do cesarstwa przyłączone: zostały.  Włożono 
obowiązek na obywateli składania we dwa mie- 
siące przysięgi na wierność , z dozwoleniem ko- 
mu się nie podoba jéj wykonać, wyprzedania się 
z dóbr ziemskich do lat trzech i wywiezienia ka- 
pitałów bez zwykłćj od nich opłaty na granicach. 
Tęż przysięgę złożyć miało i wojsko polskie, któ- 
re było pod komendą jenerała lejtenanta Stefa- 
na Lubowidzkiego, ustanowionego przez konfede- 
racyą Targowiecką. Oficerom także dozwolono, 
jeśliby nie życzyli sobie wstąpić w służbę rossyj- 
ską prosić o uwolnienie, szeregowych tylko wszy- 
stkich zaciągnięto. Lubowidzki spełnił natych- 
miast rozkaz, i cały korpus blizko dwónastu tysię- 
cy liczący w sobie, z oficerami wykonał przysię- 
gę na wierność cesarzowćj KATARZYNIE II; zosta- 
wiono im mundury, płace, komenderowanie po- 
dług dawnego autoramentu, przemieniając tylko 
feldcechy na złote, jak wówczas armia rossyjska 
nosiła. Złotnicki, komendant fortecy Kamieńca- 


Podolskiego, oddał twierdzę i klucze do Peters- 
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burga odesłał; oba z Lubowidzkim dostali orde- 
ry Š. Alexandra Newskiego, a drugi pięćset dusz 
na przedmieściu Radomyśla, które zostały rozpo- 
rządzalne z dóbr dawnićj metropolitalnych. 

W wydziale służby eywilnćj, gubernatorem na- 
znaczonym był jenerał-major Wasyl Siergiejew 
Szeremetiew, który słuchał przysięgi obywateli 
i pozostał gubernatorem namiestnictwa Izasław- 
skiego. Nazwisko to, nadane tćj części kraju 
dopićro za cesarza PAwŁA I zostało zmienione, 
i namiestniectwo Izasławskie, mające w sobie po- 
wiatów piętnaście, przemianowano na gubernią 
wołyńską. Wehodziły w jéj skład, jak dziś są» 
dwanaście powiatów. Jenerał Kreczetników, któ- 
ry długo stał w Polsce i dobrze był obeznany 
z obywatelstwem, mianowany był namiestnikiem 
tego kraju, ale wkrótce zmarł w Łabuniu, gdzie 
zajmował pałac po wojewodzie Stempkowskim po- 
zostały. Nie mogli się obywatele odżałować te- 
go zacnego człowieka: był to rządzca, który naj- 
ściślej i najwiernićj dla tronu, ale z uajwiększą 
sprawiedliwością spełniał swe wysokie powoła- 
nie. Po nim nastąpił książe Dołhoruki, który 
stał w Międzybożu; ten także umarł wprędce, a 


następnie zajął tę posadę Tymofićej Iwanowicz 
"Tutolmin, który do śmierci cesarzowćj KATARZYNY 
na nićj pozostał. 

Najważniejszym wypadkiem było, że zaraz po 
ogłoszeniu podziału kraju, bankierowie wszyscy 
ipan Prot Potocki wojewoda kijowski, który był 
z nimi w assocyacyi, wypłacać przestali. To 
wstrzymało wszelkie interesa i obróty pieniężne, 
do wstąpienia na tron PAWŁA I. 

Na jarmarku na Pochwalną, w Berdyczowie 
zjechałem się z Raczanowskim, było i kilku wyz- 
szych rang oficerów wojska polskiego, układ z ni- 
mi stanął zjechać się na Onufreja. Ja kupiłem 
dwa konie wierzchowe dla Działyńskiego, a sześć 
gniadych dla siebie. Miałem z sobą wówczas 
księcia, o którego mi się nabijano, alem go za 
nie sprzedać nie chciał, i nikomu na nim nie po- 
zwalałem jeździć. Powrócił ze mną Kaczanow- 
ski do Sidaczówki, złożył notaty swoje i na no- 
wo wyjechał, ja znowu puściłem się w moje po- 
dróże. Żonie się to niesłychanie przykrzyło, bo 
rozumiała, że mało mam do nićj przywiązania, 
przypisując częste oddalenie się jakiemuś zoboję- 
tnieniu. Łagodziłem jak mogłem jéj smutek, ale 
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to mało pomagało; do tego rozniesiono jeszcze, 
ze się cheę znią rozłączyć, by wrócić do panny 
Gnatowskićj i ta nieszczęśliwa wiadomość doszła 
aż do nićj przez panią Omiecińską. Była w de- 
"speracyi, ale nadjechał brat Euzebi i ksiądz opat, 
a ci jćj jakoś wyperswadowali, że mam interesa 
ważne i jeżdzić muszę; potćm przypadkiem do- 
wiedziała się, a raczćj domyśliła czém to pachło, 
ito w nowy ją niepokój rzuciło. | 

Nadchodził wreszcie Onufrejski jarmark, przy- 
jechał pan Działyński blizko dwóma uprzedzając 
go tygodniami, z Cudnowa, z poezty, wstąpił do Si- 
'daczówki, ale mnie nie zastał, napisał, że je- 
dzie do Trojanowa i tam oczekiwać będzie. Po- 
wróciwszy zabrałem papiery moje i Kaczanow- 
skiego i ruszyłem do Trojanowa, gdzie i on nad- 
jechał. Trzy dni siedzieliśmy tam tłómacząc się, 
jenerał kontent był ze wszystkiego. Na jarmark 
mieli się pozjeżdzać oficerowie i obywatele. Dzia- 
łyński kazał mi dla siebie nająć dom jaki naj- 
większy znaleźć będę mógł, abym miał gdzie 
przyjmować ;— Kaczanowski stać miał osóbno, po- 
lecił mi także napisać do stryja, aby na $. Pio- 
tra był w Czarnobylu lub' w Szepelicach, gdzie 


się z nim chciał widzićć. Tak wszystko urzą- 
dziwszy, pojechaliśmy z Kaczanowskim do Berdy- 
czowa, zająłem sobie dom cały pani Hebdowskićj, 
blizko dworek dla Działyńskiego, a Kaczanowski 
stanął w mieście. Ten sobie zaraz począł robić 
znajomości między wojskowemi i do mnie ich ob- 
ficie naprowadzał ;— nieporównany miał talent do 
chwytania ludzi. Spytał mnie pan Działyński, co 
mi zostało z reszty pieniędzy, które był dał 
w Warszawie, odpowiedziałem, że jest cztćrysta 
z okładem. 

— Jak się okaże potrzeba, więcćj weźmiesz 
z kassy mojćj na jarmarku, rzekł do mnie, po- 
trzeba żebyś miał dom otwarty, karmił, poił, 
przyjmował u siebie cywilnych i wojskowych. 

— Ale dla mnie to trudno panie jenerale, ra- 
chowałem na to, że u pana bywać i jeść mogę... 
ani kucharzy nie mam, ani kredensów. 

— To się usposób, aby było co braknie: zresztą 
przyjmuj po kawalersku, byle co zjeść i wypić 
było, ʻa karty— bez wielkich porządków się o- 
bejdzie. 


Musiałem polecenie wykonać, wziąłem jedne- 
ai 
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go swojego kucharza, drugiego z Januszpola, dwóch 
z Mołoczek, pozabićrałem kredensa, zaprosiłem 
Antoniego Giżyckiego i Marcina Bukara, żeby ze 
mną stali i zjechaliśmy się do Berdyczowa. Pan 
Działyński rozkazał z kassy jego, która przy 
mnie została, wziąć tysiąc dukatów na zakłada- 
nie banków , przypuściliśmy do wspólki kilku na- 
szych oficerów, majora z pułku pana Saborowa, 
pana Uszakowa dobrze mi znajomego, i uformo- 
walismy trzy stoliki, które ciągle się utrzymy- 
wały blizko dwóch tygodni. Po obliczeniu się 
późnićj, na część kassy dwadzieścia jeden tysięcy 
złotych w różnćj monecie wypadły. Mój dom 
przez dwadzieścia eztćry godzin od rana do no- 
cy, ciągle był w oblężeniu, schodzili się znajo- 
mi dawnićj z obozu księcia Józefa, mnóstwo oby- 
wateli, wszystko to jadło, piło w bród i bawiło 
się. Drugiego dnia po przyjeździe do Berdyczo- 
wa, byłem z wizytą u księcia Radziwiłła; zna- 
łem się z nim bardzo dobrze, gdy powrócił 
z gwardyi rossyjskićj, w którćj służył, w roku 
1788. On mi tegoż dnia oddał rewizytę, i za- 
stał u mnie grę i pijatykę, ogromną, a sam nie- 


co podehmieliwszy zaprosił nazajutrz na obiad 
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do siebie, mnie, Działyńskiego, Giżyckiego, Bu- 
kara i Kopeia. 

— Mości książe, rzekłem, odprowadzając go 
na bok, czy nie lepićj by było wszystkich co się 
tu znajduje zaprosić, będzie to i grzecznićj izho- 
norem dla księcia. Z ochotą przyjął ten projekt, 
poznał się ze wszystkiemi i pozapraszał.— Jam 
wolał, że to wielkie towarzystwo, nie u mnie 
tylko jednego się zbićrało. 

Na obiedzie znajdował się jenerał Chruszczow: 
nazajatrz ja, Działyński, Gizycki, Bukar, poje- 
chaliśmy do niego z wizytą, poznawszy go uksię- 
cia. Zastaliśmy tam brygadyera Saborowa do- 
brze mi znajomego, który przywitawszy się ze 
mną bardzo grzecznie, polecił mnie jako przyja- 
ciela jenerałowi Chruszczow. Na jutrzejszy obiad 
do mnie zaprosiłem brygadycra Saborowa, doda- 
jąc, ze nie śmiem prosić pana jenerała, bo to o- 
biadek kawalerski. 

—A czemuż nie! zawołał Saborow, chodź pan 
ze mną. Wziął mnie tedy pod rękę i przypro- 
wadziwszy do Chruszczowa, rzekł: 


— Pan Ochocki prosił mnie jutro na obiad, ży- 
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czy on sobie prosić pana jenerała także, ale nie 
Śmie.... 

Chruszczow przyjął z największą grzecznością 
zaproszenie moje i był nazajutrz na obiedzie 
wraz z panem Saborowem ;— poprzyjaźnił się z pa- 
nem Działyńskim, Giżyckim, Bukarem i ze mną. 
Starałem się jak mogłem, żeby obiad był do- 
bry, a kieliszki z szampańskićm winem rzęsisto 
obchodziły. 

+ Książe Radziwiłł był także z nami; po obiedzie 

zażądał widzićć mojego ksżęcia, bo miał sławę 
pićrwszego konia na jarmarku; kazałem go okul- 
baczyć, a mając trochę w głowie, zażyłem go 
dosyć żywo. Niezmiernie się też panu jenera- 
łowi podobał, chciał go koniecznie kupić, ale o- 
świadezyłem, że go za żadne pieniądze sprzedać 
nie mogę, bo to jest dla mnie droga i szacowna 
pamiątka. 

Pan Chruszczow i Saborow zabawili do późna, 
a jenerał zaprosił mnie znowu na obiad do sie- 
bie. Jedenaście tak dni przebawiliśmy na jar- 
marku, przybyło jeszcze do kassy blizko ośmiu ty- 
sięcy ezćrwonych złotych, nareszcie rozjeżdzali- 
śmy się już do domów. QOddałem panu Dzia- 
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łyńskiemu piętnaście tysięcy dukatów, a choć jar- 
mark przeszło pięćset kosztował, zastąpiła wy- 
datek wygrana. Pan Działyński pojechał do Ry- 
szęzewa i mnie kazał za sobą przyjeżdżać, Ka- 
czanowski miał inne rozkazy; dzień tylko w do- 
mu zabawiwszy puściłem się za jenerałem. Z tam- 
tąd ruszyłem do Szepelic, bośmy się umówili, że 
pan Działyński nazajutrz po mnie miał przyje- 
chać. Jakoż przybył i on i ksiądz opat, który o 
wszystkićm wiedział przez pana P...... oboźne- 
go wielkiego księstwa Litewskiego. Pojechaliśmy 
ztąd do Chojnik do pana P......, gdzie było o- 
gnisko Litwy i części powiatu owruckiego; zje- 
chali się tam ludzie bardzo znaczący i maję- 
tning Ossa 3 - BI "Naos UGC a 
z Litwy wielu, których nazwisk nie pomnę. 
Działyński wywiózł z sobą dwadzieścia pięć ty- 
sięcy ezćrwonych złotych, z któremi powróci- 
liśmy do Ryszczowa; Kaczanowski z częścią 
pieniędzy pojechał do Warszawy. Mnie na jar- 
marku w Berdyczowie szesnastego sierpnia, ka- 
zano kupić koni ile będzie można. Jeździł ze 
mną rotmistrz z brygady pana Kopcia, Służew- 
ski, z którym kupiliśmy ich dziewięćdziesiąt kil- 
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ka; te poszły także do Warszawy. Po jarmarku 
byłem u pana P...... znowu, gdzie mi dano 
jeszcze osićm tysięcy czćrwonych złotych i po- 
lecono odwieźć je do Grodna panu Działyńskie- 
mu; uspokoiwszy więc nieco interesa moje, ru- 
szyć musiałem do Grodna. 
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Grodno 


WW crom zastałem już pana Działyńskiego- 
i stanąłem z nim razem; mimo długićj podróży 
i strudzenia zachciało mi się zaraz pójść na re- 
dutę. Wielu nanićj znalazłem znajomych z Lu- 
blina i z Warszawy, i bardzo niespodziewanie 
w chwilę po wnijściu spotkałem się z panem Ja- 
nem L...., doskonale mi znanym, którego rodzi- 
ce otrzy mile od Lublina mieszkali. Oboje pań- 
stwo skarbnikowstwo byli to bardzo zacni ludzie, 
na każdą zabawę i bal przyjeżdżali zawsze z ła- 
dną swą eórką, poczciwie przez rodzieów wycho- 
| waną, którą ja dosyć lubiłem. 
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Rodzice oboje kochali mnie jak syna, przez 
przyjaciół nawet nieraz mi życzenia swoje wzglę- 
dem córki objawiali. Mówiłem już, że w osta- 
tnim roku bytności mojćj w Lublinie stałem u 
pana Finke, zajmując piątro eałe;— z tego dwa 
pokoje i stół ofiarowałem bez żadnćj pretensyi 
panu Janowi L...., a rodziców jego raz na zawsze 
ilekroć do Lublina przyjeżdżali, zaprosiłem do 
siebie. Takie stosunki, między mną a tą rodzi- 
ną ścisły zawarły związek. 

Pan Jan obaczywszy mnie niespodzianie, z ra- 
dości się nie posiadał, ściskał mnie, całował, 
zapraszał do siebie na mieszkanie, obrzucił py- 
taniami bez końca. 

Nawzajem począłem go pytać: 

— Co ty tu robisz? 

— Jestem posłem na Sejm... 

—A rodzice twoi? kochana siostra Franusia? 

Wtóm gdy to mówimy, nadszedł pan Józef 
2...., także dobry znajomy z Lublina, i serdecznie 
witać mnie począł. Pan Jan obróciwszy się do 
niego, rzecze: 
© —Oto właśnie mąż Franusi, jak ja poseł... 
jest tu i żona jego, Frania nasza... 
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— A prowadźcież mnie do nićj. 

Stanąłem przed kobietą, która jak ukropem 
oblana, zawstydzona, pomięszana, poczęła mnie 
witać z wzruszeniem. 

Usiadłem przy niéj i nie chciała juz tańcować 
do końca reduty, oświadczywszy, że to robi dla 
mojćj przyjaźni. Ona, brat, mąż, wszyscy po- 
częli zapraszać, nalegać, abym się przeniósł do 
nich, ale nie mogłem opuścić pana Działyńskie- 
go i obiecałem tylko odwiedzać ich, jak będę 
mógł najezęścićj. Wzięli odemnie słowo, że u 
nich obiady i wieczerze jadać będą. Nareszcie 
mąż i brat odstąpili od nas, byliśmy sami; po- 
częliśmy zwierzenia, opowiadania, i ile się tam 
przegadało o przeszłości !— przyszło do wzajemne- 
go po czasie wyznania, żeśmy się w sobie przed 
dwódziesto miesiącami kochali, i to doprowadzi- 
ło do zupełnćj poufałości. 

Frania była aż dozbytku modnie ubrana. Po- 
strzegłem, że nóżki miała bose, a na wszystkich 
u nóg paleach pierścienie ozdobione drogiemi ka- 
mieniami, które wówczas umyślnie robiono na 
ten sposób, rozkładane jak kolezyki; zamiast trze- 
wików były trepki jakby kapucyńskie, przytwier- 
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dzone białemi wstążeczkami obmotującemi nogę 
az do kolana... Rozpatrując się daléj uwaznićj, po- 
strzegłem także, że nie miała na sobie koszuli, 
tylko sukienkę z bardzo lekkićj jakićjs materyi, 
podniesioną girlandą u prawćj nogi wyzćj kolana, 
piersi całkowieie odkryte i najmnićj nie osłonio- 
ne. Gdym ten ubior podziwiał, wstała, obró- 
ciła się, pozwoliła przypatrzćć kostiumowi: cu- 
dnie było jéj z tém pięknie, bo rzadko kogo tak 
szezęśliwie obdarzy natura— ale zyskawszy na pię- 
kności, straciła skromność, najwyższą ozdobę ko- 
bićty, która ją daleko więcćj przed rokiem czy- 
niła powabną. 

Po kilkogodzinaćj gadaninie chcieliśmy się 
przejść po salonach, podała mi szal tyftykowy, 
który na siebie narzuciła i tak zwolna poczęliśmy 
się rozglądać przechodząc, na wszystkie strony. 
Widok był zaprawdę dziwny, można było śnić, 
że się jest na Olimpie, przesuwały się Venery, 
Dianny, Psyche; to znów jakby w Atenach prze- 
chodziły Aspazye uśmićchnięte , to jak w Rzymie, 
snuły się Vestalki, nakoniec jak w Otaiti, 4 la 
sauvage poubierane, a raczćj porozbićrane panie; 
najwięcćj jednak było greczynek, wszystkie bez 


327 


ro 


koszul, w sukniach cieniutkich, z długieni ogo- 
nami, które dozwalały widzićć i podziwiać wszyst- 
kie piękności jakiemi je uposażyła natura. 

Różnemi czasy trafiało mi się widzićć z tego 
stroju wynikły nie jeden nieprzyjemny wypa- 
dek, osobliwie w tańcu, gdy osoby idące z tyłu, 
tańcujące obok, nastąpiły na ogon lekkićj sukien- 
ki, obrywała się całkiem i narażała na wstyd 
nieostróżne zwolenniczki mody; rysowano kary- 
katury sceny takie wyobrażające... Ten nieprzy= 
zwoity sposób ubierania się rozszedł się był i na 
prowincye, ale go osoby skromne i póważne wy- 
szydzały, moda musiała ustąpić. 

Spotykaliśmy bardzo wielu towarzyszów mo- 
ich z Lublina iznajomych z Warszawy, wielka ich 
część była posłami; zeszliśmy się także z kilką 
znajomemi damami. Wtćm widzę w kadrylu śli- 
czną osobę, całą okrytą od stóp do głów brylan- 
tami, bo nawet palce u nóg dzwigały ich naja- 
kie parę tysięcy czerwonych złotych, pytam— NOM 
to taki? 

— Markiza Lulli! nowa kochanka królewska, 
ale o nićj potóm. 

Około godziny piątćj zaczęli się rozjeżdzać; roz- 
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łączaliśmy się z zalem, przyrzekłem być naza- 
jutrz, prosili mnie, abym był rano na śniadaniu. 

— 0 którćj ? 

— 0) jedónastćj. 

Nazajutrz punkt o naznaczonćj godzinie stawi- 
łem się: przeszedłem kilka pokojów, a kamerdy- 
ner jakem się tylko zaanonsował wprowadził mnie 
do gotowalni, bo mu tak rozkazano. Przed drzwia- 
mi kazałem się jeszcze oznajmić, powiedziano 
mi— proszę— więc wszedłem. 

Zdziwiony zostałem dostatkiem, zbytkiem, gu- 
stownością wszystkiego co ją otaezało, a najbar- 
dzićj żem znalazł samą panią całkiem nieubraną, 
w jednym tylko blado-różowym gorsecie materyal- 
nym, z malutkim fartuszkiem z przodu, jakiego 
do lóż używano , batystowym, oszytym koronkami, 
nogi w trepkach jak wczoraj pierścieniami po- 
kryte. 

Fryzyer kończył właśnie ubranie głowy, a gdy 
była gotową, narzucił na panią cieniuteńką su- 
kienkę bez koszuli. Tak wyszła do pokoju w któ- 
rym przygotowywano śniadanie; wielki stół o- 
kryty juz był ślicznym serwisem srćbrnym i por- 
cellaną, na którćj dobor nie tylko europejskie, 
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ale chińskie i japońskie składały się fabryki. 
Nadeszli wkrótce mąż i brat, i na nowo poczęli 
mnie witać, Ściskać , przyjmować. 

Rończyliśmy śniadanie, gdy zaanonsowano bry- 
gadyera Ceeyanowa, pani zarumieniła się, zmię- 
szała widocznie, panowie kazali go prosić. Wszedł 
młody człowiek we fraku, figurka niepoczesna, 
lat około trzydziestu, łysy, ospowaty, mały, ale 
dobrze wychowany i bardzo grzeczny. Przybył 
on, jak się dowiedziałem późnićj, za urlopem do 
Polski, służył bowiem w gwardyi, a oprócz nie- 
go wielu wówczas Rossyan bogatych bawiło u nas. 
Po bliższćm porozumieniu się z nim, wyznał mi, 
że na śmierć kocha się we Franusi, że go już ta 
intryga kosztuje do trzydziestu tysięcy rubli, ale 
dama choć prezenta i siurpryzy przyjmuje, do- 
tąd dla niego obojętna, i nie okazała mu naj- 
mniejszej skłonności. 

Gospodarstwo zrobili zaraz między mną a pa- 
nem Cecyanowem znajomość, a gdy kto chce ko- 
go dobrze polecić, znajdzie sposób do skutecznego 
poprzyjażnienia. Tak się i z nami stało; wkrót- 
ce przyszedłem z nim do ponfałości i ściślejszych 


stosunków. 
28 >: 


Go chwila anonsowano kogoś nowego, jedni 
wchodzili, drudzy odbywszy etykietalną wizytę, 
znikali. Ja obu gospodarzom oddałem wizyty 
w ich gabinetach, w ktorych łóżka podobne były 
do łoża Peryklesa, stoły wszystkie do stołów Cy- 
cerona, krzesła do kurulskich siedzeń, firanki do 
zasłon Aspazyi, a pokoje umeblowane były jak u 
największych panów. 

Gdym odjeżdżał, gospodarze mimo miejskiego 
zwyczaju, odprowadzali mnie do ostatnich drzwi, 
aby tam jeszcze raz uściskać, a pam Cecyanow 
pojechał ze mną do mojego mieszkania. ` Wkrótee 
po nim przybyli pan Jan i pan Józef, życząc so- 
bie przedstawić się panu Działyńskiemu , posła- 
łem z zapytaniem czy przyjmuje, kazał prosić. 

Pan Jan i Józef znajomi byli Działyńskiemu, 
pana Cecyanowa ja poznajomiłem znim; nad wie- 
czór tegoż dnia jenerał oddał mu wizytę, wraz 
ze mną jadąc do Cecyanowa. Franusia mu się 
bardzo podobała; gospodarze prosili na jutro na 
obiad. Przyjechałem o godzinie czwartćj i zasta- 
łem już prawie wszystkich proszonych. Polacy 
niemal wszyscy mi znajomi, Rossyan z dziesięciu 
z możnych familij, oficerów gwardyi, ale po cy- 
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wilnemu we frakach. Gospodarze poznali mnie 
z tymi, których widziałem raz pićrwszy. Dano 
do stołu, Franusia podała mi rękę i ja przy nićj 
się umieściłem, kilka dam młodych, przystoj- 
nych i ze dwódziestu kilku mężczyzn stół obsie- 
dli. Liczna usługa otoczyła nas natychmiast, na 
stole pyszny serwis srćbrny, porcellana saska, 
jedzenie doskonałe, wina” wyborne, słowem 
przepych. 

Siedząc obok gospodyni, słuchałem opowiada- 
nia jéj o każdym z osobna z gości, których bio- 
grafie znała dobrze, dodając, kto się w kim 
kocha. 

—A pan (ecyanow w tobie, zdaje mi się? 
rzekłem. 

-- Tak jest, odparła prawie z gniewem, ale 
ja go nie kocham, tylko mój mąż. 

Po czarnćj kawie zaraz rozłożono nie tracąc 
czasu wielki stół zielony do gry. Pan Jan wy- 
prowadził mnie do gabinetu i wskazując worek 
z tysiącem dukatów. 

— (beesz być w motyi do banku? zapytał. , 

— Jestem w drodze, odpowiedziałem, nie mo- 
gę się brać do tak wielkićj summy. 


S 
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— Daj wiele chcesz. 

Nadszedł pan Józef i poparł projekt szwagra; 
miałem przy sobie pakiecik z pięćdziesięcią du- 
katami i ten złożyłem. Bank otworzono, męż- 
czyzni obsiedli ogromny ów stół przygotowany, 
damy się rozjechały, ja zostałem przy gospody- 
ni, a proszony od męża, późnićj na teatr do abo- 
nowanćj loży zawiozłem. Między aktami, do loży 
naszćj nacisk znajomych i nieznajomych był wiel- 
ki, powróciliśmy do domu;— gra nieustawała do 
wieczerzy, około godziny dwónastćj przeliczono 
bank, a na moją część wypadło wygranćj dzie- 
więtnaście dukatów, które odebrawszy pięćdzie- 
siąt na dal zostawiłem. 

Nazajutrz dzień był podobny wezorajszemu, 
nie odbierałem motyi mojćj, trzymając z niemi do 
wyjazdu, na Śniadanie przyszedłem jak wezora, 
potćm na obiad z panem Działyńskim;— gospo- 
darze siedli do gry, ja z jenerałem pojechaliśmy 
na teatr. 

Na trzeci dzień bal był u posła rossyjskiego: 
pan Jan, któremu jako deputowanemu dostało się 
kilka biletów, dał mnie jeden, i Działyńskiemu 


zawiózł drugi. Byliśmy oba na tym balu, cho- 
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ciaz.ja wprzód się nie prezentowałem— pan Dzia- 
łyński był dawnićj znajomy. 


Ambassador stał w najobszerniejszym pałacu 
Sapieżyńskim; trzy ogromne salony i kilka poko- 
jów nieco mniejszych całe zajęte były przybyłe- 
mi, aco stołów dogry iile na nich złota, to we 
śnie chyba imaginacya sobie wystawić może. Moi 
motyanci zajęli dlasiebie stolik osóbny. Po salonach, 
po pokojach liczna usługa nieustannie coś roznosiła, 
bal był przepyszny. Wewnątrz, sale oświecone 
kilką tysiącami świec jarzęczych, rozjaśniających 
najmniejszy kątek, zewnątrz pałac i dziedziniec, 
okryty lampami kolorowemi;— we trzech salonach 
podano kolacyą paradną, ale Franusia powiedzia- 
ła mężowi, że na nićj być nie chce, czując się 
niezdrową i woli powrócić do domu— mnie po- 
leeono odprowadzenie, na com się doprawdy nie 
skarżył. 


Pan Działyński także się w nićj pokochał na 
seryo, ale jak daleko zaszli z sobą, nie wićm, 
eo do mnie, starym byłem znajomym i przyja- 
cielem, więc łatwo odnowić przyszło stosunki. 


W kilka dni potóm, pan Cecyanów zaprosił nas 
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na podwieczórek do hotelu na przedmieściu, było 
dam kilkanaście , polek i rossyanek ;— jenerałowa 
Muchanów była gospołlynią, a na co tylko zby- 
tek i dobry smak wysilić się mogą, niczego nie 
szczędzono; bawiono się do piątćj zrana ,— rozu- 


mie się, że i karty były w wielkićj robocie. 


Przychodziło mi nie raz na myśl, zkąd pan 
Jan i pan Józef prowadzić mogli tak wielką figu- 
rę i na takie życie wystarczyć? Znałem dobrze ich 
sytuacyę: pan skarbnik wprawdzie miał dwie wio- 
ski, ale dzieci czworo, a po córce dał panu Jó- 
zefowi tylko czterdzieści tysięcy ;— ojciec Józefa 
był nieco majętniejszy, ale siedmioro było ro- 
dzeństwa, zkądze mógł wystarczyć na tak wielką 
stopę, na takie wytworne i pańskie życie? 


Będąc z nim poufale, raz to Janowi oświadczy- 
łem bez ogródki; za całą odpowiedź otworzył ko- 
modę, i w szufladzie wskazał mi dziesięć worków 
po tysiąc dukatów, a poszedłszy do szafy, jedć- 
naście worów z rublami. 

— Gra szczęśliwa, rzekł, różne obróty, któ- 
rych z oczów nie tracę, postawiły mnie nano- 
gi... jak widzisz. 


Ay, 


Pan Józef, który nadszedł właśnie, zaprowa- 
dził mnie do swego apartamentu i równą pićrwszćj 
pokazał kassę. Oba byli delegatami do traktowania 
jeden z jednym, drugi z drugim dworem, z państw 
sąsiednich; późnićj musieli się wynosić z kraju, 


gdyż na regestrze proskrypcyjnym się znaleźli. 


(o się tycze Franusi, we dwadzieścia miesięcy 
po naszćm rozstaniu, a prędko bardzo po zamąż- 
pójściu, niesłychanie się zmieniła na korzyść swo- 
ją: wypiękniała, wyładniała, przejęła ton i spo- 
sób bycia wielkiego Świata, umiała nawet tak 
się ułożyć jakby nie z dawnćj nie straciła skro- 
mności, eo ją czyniło niezmiernie powabną i 
lgnęli też ludzie do nićj. 


Nie.wićm jakie było postępowanie tych osób, 


jaki ich tryb życia zresztą, ale gdym ich znał 
przed laty kilku, byli skromni, grzeczni i uczciwi, 
najlepszej używali reputacyi. Przymioty te po- 
ciągały mnie wprzód do nich, akilkoletnia przy- 
Jażń, ścisłym nas węzłem złączyła; dziś szaco- 
wać ich już nie mogłem, ale kochałem jeszcze. 
Z tej to przyczyny nie wymieniam ich nazwisk. 
W istocie, byli to ludzie dobrego serca; potrzeby 
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i okoliczności, wciągnęły ich na drogę, jaką 
naówczas nie sami oni szli tylko, i powiem na 
ich obronę, co wyrzekł filozof jakiś :— Vitium est 
temporis, potius quam hominis. Niech im Pan 


Bóg przebaczy. 
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MAIL. 


Stanisław August. 


AW 
) 


LOjywaŁEM przez ciekawość na sessyach tego sej- 
mu i króla choć zdaleka widywałem — W przed- 
pokojach królewskich trzymała odwach gwardya 
polska Mirowskiego pułku, od którego w sali sej- 
mowćj przy tronie stały szyldwachy, inne drzwi 
obsadzone były wartą eundzoziemską. Spoglądając 
na króla, niesłychaną znalazłem różnicę od tego, 
jakim go widziałem przed laty dwóma, gdym go 
widywał codziennie, albo w Izbie sejmowej, albo 
na publicznćj audyencyi , w Łazienkach, w Saskim 
i Krasińskich ogrodzie, lub nareszcie na Szolen, 


gdzie bywał z małym pocztem, więcéj- dla ety- 
Pax J. Ocnoc. T. II. 29 
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kiety niż dla bezpieczeństwa otaczającym go, 
gdyż się nie miał czego od swych poddanych 


obawiać. 


Fizyognomija jego naówczas ożywiona była, 
słodka, ujmująca, z tym wyrazem przyjemnym, 
którym sobie jednał kazdego tak łatwo, mając dar 
pociągania serc szczególny. W Grodnie mizerniej- 
szy był, wychudły, zmieniony, twarz miał ścią- 
gniętą i żółtą, jakby. po ciężkićj i wyniszezającćj 
chorobie, nie podnosił nawet oczów, których 
wzrok tak był miły i pełen wyrazu ;— ledwiem 
w nim poznał dawnego Stanisława Augusta. 


Pan Działyński w niedzielę chciał być na po- 
kojach, w czasie publicznego posłuchania i mnie 
zachęcił także. Ja wówczas nie nosiłem już kon- 
tusza, kazałem więc frak zrobić jaki na dworze 
używano, z guzikami stalowemi, które mi się 
dotąd zostały; ubrany byłem w pończochy i trze- 
wiki, przy szpadzie stalowćj z bandoletem, na 
którym napis wedle zwyczaju i tak pojechaliśmy 
do pałacu królewskiego. Nie było dawnićj klass 
żadnych; każdy szlachcie miał prawo być na au- 
dyencyi publicznej lub prosić o prywatną, ja 
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wreszcie byłem szambelanem królewskim. W sali 
tronowćj nie znaleźliśmy ścisku, po krótkićm o- 
czekiwaniu, król wszedł do nićj krokiem ocięża- 
łym i przesunął się przed stojącymi wedle zwy- 
ezaju; zbliżył się naprzód do Działyńskiego, 
obok którego ja stałem, przeszedł do mnie po- 
tém i zaraz mnie poznał, mimo odmiany sukni, 
harcapa i loków. Qddałem pokłon należny mo- 
narsze. | 

— Dawno waćpan przyjechałeś ? zapytał. 

— 0d dni kilku, Najjaśniejszy Panie. 

— Gdzie teraz mieszkasz? 

W kordonie rossyjskim, w dawnćm woje- 
wództwie kijowskićm. 

Dwór miał bardzo nieliczny, ani ministrów, ani 
dawnych urzędników koronnych przy nim nie 
było; większa część poskładawszy urzęda wyje- 
chali za granieę, otaczali go ludzie nowi. 

Późniejsi, eo nie patrzali jak ja na panowa- 
nie tego króla, więcćj daleko winy mu przypi- 
sują w nieszczęściach krajowych, niżeli w isto- 
cie zasługuje; potrzeba porachować w jakićm 
położeniu i okolicznościach kraj pod jego berło 
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się dostał, ilu miał w nim nieprzyjaciół, i jak 
tysiączne powody od niego odstręczały; choć cha- 
rakter króla, pociągać się zdawał. Wiedział Sta- 
nisław August, że aby naród uszezęśliwić, po- 
trzeba go było oświecić, rząd sprężysty wpro- 
wadzić i znieść mozżnowładztwo, ale zadanie to 


nie było łatwćm do uskutecznienia. 


Jezuici, którzy w rękach swych trzymali wy- 
chowanie publiczne, potężnemi poparci stosun- 
kami i wpływy, nie chcieli się stosować do re- 
form przedsięwziętych; dopićro gdy bulla papiez- 
ka wyrzekła o kassacie zakonu, runął ten: od- 
wieczny dąb, którego gałęzie szerzyły ciemno- 
ści. Sejm pod laską Ponińskiego rzucił się za- 
raz na rozchwytanie rozległych dóbr i summ po: 
jezuickich; staranie i śmiałość króla z kilką do- 
bremi obywatelami, wyratowała i wyrwała 4z ich 
rąk choć ezęść funduszów , co dało środki do u- 
stanowienia Rommissyi edukacyjnćj, którćj prze- 
wodnietwo i dozór powierzono zacnym ze wszech- 
miar mężom. Książe Adam Czartoryjski , jene- 
rał ziem podolskich i- Chreptowiez podkanclerzy, 


urządzili ją w sposób tak piękny, że służyć mo- 
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gła za wzór dla innych krajów, król należał 
do tego i mocno się tém opiekował. 

W lat dziesięć skutki były już widoczne, oświe- 
eenie się rozpowszechniało, kraj miał mężów 
zdatnych do posług swoich i urzędów, na które 
mógł ich powołać, i zaczęto -opuszczać dwory 
magnackie i szlachta wyzwalała się powoli z nie- 
woli możnowładzeów , w którćj od kilku pokoleń 
zostawała. Stanisław August, sam raczćj szla- 
chcie niżeli pan, popićrał szlachtę, ozdobił ją 
orderami, osadzał na krzesłach senatorskich, da- 
wnićj trybem niemal sukcessyjnym z ojea na sy- 
na spadających; szlachta przekonała się, że o 
swćj sile bez łaski pańskićj pójść może.  Usta- 
nowienie korpusu kadetów, winna także Polska 
temu monarsze; zostawał on pod zwierzchnością 
znakomitego naczelnika księcia Adama Czarto- 
ryjskiego. Król opiekował się takze dostojnym 
i użytecznym zakonem Pijarów i zaszezycał go 
swoją wyłączną protekcyą między wszystkićmi. 
Z tych zakładów wieluż to wyszło mężów z ta- 
lentami i nauką niepospolitą, którzy zasiadali 
w radzie, i na sejmie w roku 1788 poczętym, 
odznaczyli się wymową, myślami zdrowemi i 
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pragnieniem reformy koniecznej w rządzie już 
przez wieki nadwątldnym i dla epoki niestoso- 
wnym. Przecież i w tćj pamiętnćj chwili, król 
z serca się do ich zamiarów przykładał, i czuć 


było, że one jego myśli odpowiadały. 


Mają mu za złe, że w roku 1792 nie wyje- 
chał do obozu, ale potrzebaby rozważyć czyby 
to na co się przydało i o ile było możliwćm. 
A naprzód, co do sił rzeczywistych Rzeczypo- 
spolitćj, wyraziłem wyżćj jaka była liczba woj- 
ska pod wodzą księcia Józefa Poniatowskiego— 
około dziesięciu tysięcy, ale mnićj nad to znalazłoby 
się w Litwie. To było całe wojsko; król znał do- 
brze liczbę jego. W skutek traktatu 1768 roku, 
nie mogliśmy mieć więcćj nad piętnaście tysię- 
cy, ale etat pisany przechodził rzeczywisty. Rę- 
czyć można, że chociaż regimentowi komendanci 
brali całą płacę i mundury na wszystkiego żoł- 
nierza, nigdy kadry pełne nie były. To w pie- 
chocie , cóż mówić o kawaleryi Narodowej i tych 
panach porucznikach, co szwadronąmi komende- 
rując, sowitemi frymarezyli sumami, ani w półowie 
pełnych nie mieli szwadronów , płace zaś dla zoł- 
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nierzy, mundury i pieniądze furazowe zalegały 
w ich kieszeniach ;— w takim stanie to wojsko 
zastał Sejm 1788 roku. Pićrwszą było czynno- 
cią sejmową aukeyę wojska uchwalić do sta ty- 
sięcy, i ten artykuł jednomyślnie został przyję- 
ty. Ale jak przyszło nań wyznaczyć podatek, 
sposobu nie było wynaleźć go, ustanowić, zebrać 
i do końca sejmu nic w tćj mierze nie postano- 
wiono. Mówiłem wyzćj o sposobie rekrutowania 
w Polsce: ale czy z jego pomocą próżnie w woj- 
sku dopełnić było podobna, skutek pokazał. Sejm 
nie rychło się obejrzawszy, dopićro w roku 1791 
naznaczył pobór zołnierzy w sposób o jakim już 
mówiłem, ale to szło leniwie, ważne to prawo 
wykonywano powolnie. Potrzeba było żyć, wi- 
dzićć naocznie i przekonać się dotykalnie, jak 
opieszale chodzono koło tego: półowa przynaj- 
mnićj naznaczonego żołnierza po dziś dzień za- 
legła w retentach.  Zebrało się wreszcie jakie ta- 
kie wojsko do obozu księcia Józefa, pięknie odzia= 
ne, w mundurach nowych, ale wszystkie pułki 
piesze były nie pełne, po dwieście lub trzysta 
głów brakło w każdym. I tak pułk imienia Po- 


tockich, który miał na etacie pięćset głów, w 0- 
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bozie ich liczył tylko trzysta; pułk księcia Mi- 
chała Lubomirskiego, zwany Ordynackim, na eta- 
cie głów sześćset, i szef za wszystkich odbićrał 
pieniądze, pod Lubar gdy przyeiągnęli z Połon- 
nego, miał trzechset dwódziestu ludzi. W szwa- 
dronach kawaleryi Narodowćj półowy kompletu 
nie było, wiedziałem i widziałem to wszystko 
bardzo dokładnie. Artylerya składała się cała 
z sześciudziesięciu dwóch armat, które były w o- 
bozie. Z takiemi siłami, ani się było można po- 
rywać, gdy wojna ogłoszoną została. Stanisław 
August rekwirował o kontyngens od króla pru- 
skiego, ostatnim warowany traktatem, i z nim 
miał przybyć do obozu księcia Józefa; wysłał 
był konie i ekwipaze... do Willanowa i ezekał 
tylko armii pruskićj. Za całą odpowiedź przy- 
szło z Berlina zerwanie traktatu, a miasto kon- 
tygensu, król pruski wprowadził wojsko swe w po- 
siłek stronie przeciwnćj, oświadczając pretensye 
do Gdańska i Torunia, których choć moeno zrazu 
nie popićrał, jednak juz o nie-się odzywał. 
Z czćmże król miał stanąć przeciw tylekroć sil- 
niejszćj potędze? Pospolite ruszenie dobre było 
za Jagiellonów, za Batorego może, i bodaj za 
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Jana Kazimićrza i Sobieskiego jeszcze, gdy inny 
był stan wojskowości, inne siły sąsiedzkie, ale 
nie teraz, gdy taktyka wojenna, wojsko, artyl- 
lerya, wszystko na nieporównanie wyższym stało 
stopniu niż u nas. Rozdwojenie się zdań i naro- 
du, które zmuszało zarazem do wojny domowej, 
czyniło ostateczność okropniejszą jeszcze. Byłem 
w obozie, znałem dobrze siły nasze i zapał żoł- 
nićrzy jakiego dali dowody pod Zielihcami i Du- 
bienką; ale dwie jeszcze takie bitwy, a może nie 
byłoby komu przyjść do Warszawy, zwiastować, 
że reszta poginęła. 

Zgadzam się na to chętnie, że Stanisław Au- 
gust przy wszystkich przymiotach , które go zdo- 
biły, rycerzem nigdy nie był; ale czyż każdy król 
może być Karolem Wielkim, Piastem, Frydery- 
kiem lub Napoleonem? Jestem przekonany, że 
Stanisław August, ani rozumem, ani dobremi 
chęciami nie ustępuje żadnemu ze swych poprze- 
dników, których pamięć czczą Polacy, ale smu- 
tne okoliczności jego panowania, uczyniły go 
bezsilnym. Miał wady swojego wieku, miał przy- 
mioty sobie właściwe, zrobił ile tylko mógł u- 


czynić, nie czernijmy pamięci jego, nie przesa- 
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dzajmy ani w naganach, ani w pochwałach, 
przedewszystkiem bądźmy sprawiedliwi. Winni- 
śmy mu postęp w oświeceniu, instytucyi wiele 
dobrych i użytecznych, a resztę eo nie doszło, 
wypadki sparalizowały— chociaż chęci nie brakło. 


—4w9s— 


347 


MAI. 


Maskiza. Lwlli. 


hy e? ze Stanisław August był bardzo pię- 
knym mężczyzną, wychowanie jego było jak naj- 
staranniejsze ,, a naturalne usposobienie czyniło go 
tak miłym, grzecznym, wymównym, że złatwo- 
Ścią zniewalał każdego, kto miał szezęście zbli- 
żyć się do niego. Powagę swą królewską i tę 
obowiązującą grzeczność tak umiał pogodzić z so- 
bą, taką między niemi utrzymywał równowagę, 
że każdego w podziwienie wprawiał, taktem ja- 
kiego dawał dowody. Ale Stanisław-August był 
człowiekiem swojego wieku, lubił kobićty i lubit 
je bardzo. Rzeczpospolita po wstąpieniu na tron 


348 


nie pozwoliła mu pojąć zony, obawiając się za- 
pewne, aby sukeessor nie utrzymał się na króle- 
stwie, które lub innemu w myśli przeznaczano, 
lub o nowych fakcyach i elekcyi przemyślano. 
Osamotniony król potrzebował rozrywki, pragnął 
poufałćj towarzyszki w chwilach spoczynku, a 
mieć jéj nie mógł. Najulubieńsza z kochanek 
królewskich, i słusznie od niego upodobana, była 
osobą piękną, utalentowaną i cenotliwą, która 
cała się poświęciła królowi, żadnych w tém nie 
mając osobistych widoków na względzie. Reli- 
gia uświęciła ten związek sekretnym ślubem su- 
mienia (mariage de conscience);— pilnując tylko 
istrzegąc serca królewskiego, pani ..... w Za- 
dne intrygi dworskie, w zadne fakcye, w stara- 
nia o promocye nigdy się nie wdawała; nie wy- 
ciągała króla na zbytnie wydatki, zgoła wzbu- 
dzała uszanowanie u wszystkich, lubiona była 
przez całą królewską familię i powazana po- 
wszechnie. 

Zdarzały się wypadki, a na nieszczęście i nie 
bardzo rzadkie, że król z tych miłych węzłów 
się zrywał, ale prędko powracał do pićrwszćj 


swćj miłości. W roku 1791 przy końcu, poka- 


zała się w Warszawie emigrantka francuzka, 
panna markiza Lulli, ze starą jakąś ciotką, któ- 
rćj nazwiska nie pamiętam. Przyjmowano ją u 
pani Krakowskićj , u pani Tyszkiewiczowćj, i win- 
nych „wielkich domach familij pićrwsze miejsce 
zajmujących w kraju; znać musiała mieć dowo- 
dy jakieś rodowitości swćj z Francyi. Była to 
bardzo piękna osićmnastoletnia osoba , i zaraz po- 
dobała się niesłychanie królowi, ale wyćwiezona 
w dobrćj szkole zalotności, chytrości i udawania 
francuzkiego, umiała tak odegrywać rolę swoją, 
że wkrótce wyłączne nad królem objęła panowa- 
nie. Obalona została władza prawa i uświęcona 
związkiem potajemnym pani ....., a z przyczyny 
tćj zawiązały się dwa u dworu stronnictwa; fa- 
milija z większą daleko częścią starych, zasłużo- 
nych ludzi, była za panią ....., a Stanisław-Au- 
gust i młodzież za panną Lulli. Ci naturalnie 
przemogli. Panna Lulli, zwyczajem wszystkich 
kochanek królów francuzkich, objąwszy wyłączne 
panowanie, poczęła królem rządzić absolutnie, 
wdawała się w sprawy krajowe, w promocye, in- 
trygi, zgoła we wszystko co do nićj nie należa- 


ło, powiadano nawet, że ona wstrzymała króla, 
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iż nie wyjechał do obozu, a późnićj przyczyniła 
się do przyjęcia przezeń i podpisania konfedera- 
cyi. Zgoła eo się tylko czyniło w tych latach 
ostatnich aż do abdykacyi, wszystko było za wpły- 
wem, pod natchnieniem panny Lulli. Była to 
już trzecia francuzka, eo kosztem kraju, kosztem 
naszym naładowywała kufry, nie przywiązujące 
się do ziemi, eo ją przyjęła i karmiła. Panna 
Lulli w początkowych zaraz stosunkach z królem 
miała swój dwór wielki, ekwipaże pyszne, bry- 
lanty ogromne, których ja tylko cząstkę na re- 
ducie widziałem; ale panna Lulli nie była panią 
.....«. nie przyjmowały ją damy familii królew- 
skićj, ani inne wysokiego rodu i stopnia rodziny, 
była wzgardzona sprawiedliwie i nosiła imie me- 
tressy, gdy pićrwsza nazwisko żony. 

W Grodnie panna Lulli dawała ton i mody, 
z nadchodzących je czerpiąc dzienników francuz- 
kich; z tych to poszło owo wygnanie koszul zu- 
pełne, na wzór ówczesnych Wener paryzkich, po- 
kazujących się prawie nago... Rozpusta najwyu- - 
zdańsza podniosła głowę i panować zaczęła, bo 
nie było komu czuwać nawet nad ocaleniem po- 
zorów , nie było pani Krakowskićj, pani Tyszkie- 
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wiczowćj, pani kasztelanowćj Kamińskićj, pani 
Humieckićj, zacnych matron, ozdoby owego wieku. 

Nie ulega najmniejszćj wątpliwości, że panna 
Lulli nie przywiązała się do króla z popędu ser- 
ca, bo Stanisław-August miał wówczas sześć- 
dziesiąt kilka lat, nie był więc w stanie podo- 
bania się młodćj dziewczynie; chciwość tylko nią 
powodowała. Przylgnęła do bogactw królewskich, 
których nie szczędząc używała, a mówią, że 
oprócz ogromnych wydatków, tego co kosztowa- 
ło życie wystawne, perły, brylanty, dwór, ekwi- 
paže ,— miliony jeszcze na bankach zagranicznych 
lokowała: ssała to wszystko ze szkatułki królew- 
skićj, ciągnęła z intryg, do których wpływała. 
W roku 1794, w czasie rewolucyi, przykre bar- 
dzo spotkało ją zdarzenie ,— jechała dworską ka- 
retą z Łazienek dozamku; na Krakowskićm Przed- 
mieściu około Dominikanów, karetę zatrzymało 
pospólstwo, wyciągnęli ją ze Środka i byłoby źle 
z jćjmościanką, gdy szczęściem nadciągnął oficer 
gwardyi z szwadronem na wartę do zamku idący, 
iten ją jakoś uratował z rąk pospólstwa. Wsa- 
dzono damę, bez duszy, wystraszoną, do karety, 
oficer tylko co żywą oddał królowi. Nieszczę- 
30* 
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śliwy monarcha sam w najstraszniejszćm połoze- 
niu, wrąz z Beklerem nie odstępował na chwilę 
łóżka ulubienicy. Gdzie się ona potćm podziała, 
i czy była z królem w Petersburgu, o tém nic nie 
wićm;— przeciwnie pani ..... w czasie tego za- 
burzenia jeżdziła , chodziła swobodnie, i wszędzie 
ją, nawet pospólstwo z jak największćm uszano- 
waniem przyjmowało. 

Po piętnastu dniach pobytu mojego w Grodnie, o- 
puściłem wreszcie to miasto i rozstałem się z panem 
Działyńskim: on pojechał do Warszawy, ja do domu. 

Na pożegnanie, pan Jan i pan Józef dawali dla 

nas obiad więećj jak na sześćdziesiąt osób; po 
obiedzie oni oba, Franusia i pan Cecyanow wy- 
prowadzali mnie jeszcze do pićrwszćj stącyi do 
Skidla. Rozstanie między nami czworgiem było 
bardzo czułe, w którym i pan Cecyanow miał 
udział. Na dobitkę i zapieczętowanie wiekuistćj 
przyjaźni naszćj, Franusia przywiozła w swojćj 
karecie osićm butelek szampańskiego, któreśmy 
po polsku wysączyli do dna. Od Frani dostałem 
na pamiątkę pugilares z napisem kameryzowanym 
brylancikami : 
Souvenir. 


353 
Tak mi go dała w sekrecie, że ani mąż, ani 
pan Cecyanów nie postrzegli ,— ruszyłem pełen 
myśli dziwnych, a po większćj części smutnych. 
Czynności tego sejmu nie opisuję, bo są po- 
wszechnie wiadome... 
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A GRopNa stanąłem w domu i uściskałem zra- 
dością poczeciwą moją żonę, która w tęsknocie i 
niepokoju większą część czasu tego strawiła, 
gdy ja szalałem i bawiłem się. Objawiła mi, ale 
płonąc cała ze wstydu stan swój, a nowe pie- 
szczoty przywróciły jéj dobry humor i spokojność. 
. Powiększył radość naszą Euzebi, brat żony mo- 
jéj, którego przysłał z Warszawy pan Działyński, 
iznim odtąd robiliśmy. wycieczkę po całym wo- 
jewództwie aż do kontraktów. W kilka dni przy- 
jechał i stryj mój, którego przyjmowaliśmy jak 
ojca i dobrodzieja, a w czasie bytności jego iin- 
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nych osób wiele przyciągnęło. Przywiózł on żą- 
danie od P. Prozora, zeby tam być u niego w koń- 
eu grudnia. Ksiądz opat dowiedziawszy się o sta- 
nie mojćj żony, dał jéj na pieluszki pięćdziesiąt 
dukatów, a mnie z summy posagowćj pięćset 
pięćdziesiąt i pięć. 

— Dalekoż jeszcze do roku, mówiłem mu. 

— Mój kochany, odparł z westehnieniem, kto 
to wić co będzie, jesteśmy w chwili, w którćj za 
jutro ręczyć trudno, może nie długo ani ja dać, 
ani ty wziąć nie będziesz mógł... Kto wić eo nad 
nami wisi! 

Dobrze stary przeczuwał, bo przez lat eztćry 
zaburzeń, a jego wygnania, nie już od niego 
mieć nie mogłem. 

Cały nasz dom obdarzył hojnie ksiądz opat, 
nie zapomniał i o Marysi Kulikowskićj, którćj 
dał dziesięć dukatów , a przyrzekł tysiąc złotych, 
gdy za mąż iść będzie, pożegnaliśmy go z czuło- 
ścią i prawdziwćm rozrzewnieniem. 

Na odjezdnóm ułożono kresy do przesyłania 
korespondeneyi, przez wieś Zubkowicze, którą 
trzymałem od opata; miałem tam bardzo pewne- 
go człowieka zarządzającego tym majątkiem, nic- 


356 
jakiego pana Snarskiego, przez niego szły listy 
do księdza opata, do Prozora, relacye do mnie i 
do pana jenerała Działyńskiego. 

Jednego dnia wyjechałem z Euzebim do Mo- 
łoczęk, mając list i polecenie do Antoniego Gi- 
życkiego; powracamy do domu, wtém żona mi 
wręcza pismo przez Zubkowieze nadesłane; cie- 
mno już było, czekać musiałem świecy, patrzę, 
pieczęć nieznajoma, dukatem przypieczętowano, 
zmięszałem się niezmiernie. Poszliśmy do mo- 
jego pokoju z Enzebim, odstrzygli kopertę, wyj- 
muję papićry, przecięty jedwab, którym do pie- 
czątki list był przytwierdzony; pokazało się te- 
dy, że któś rozpieczętował i czytał. (o tu ro- 
bić? prędka rada, natychmiast jechać do Zubko- 
wiez i usunąć Snarskiego; w momencie kaza- 
łem wózek zaprzęgać i jużeśmy siadać mieli, 
szedłem tylko pożegnać się z moją żoną, gdy ta 
narzekając leżała w łóżku i zawołała do mnie, — 
pewnie was wygania ten nieszczęśliwy list, któ- 
ry tylko co nadszedł! Przyznam się wam, żem 
to ja go rozpieczętowała, oto dukat, którym 
przycisnęłam zamiast pieczątki; nie rozumiem co 
tam jest w tém piśmie, ale się domyślam jakie- 
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goś niebezpieczeństwa dla ciebie... Te nieszczę= 
sne, nieustanne podróże, dawnićj mnie niecier- 
pliwiły, dziś grożą. 

Przyłożyłem dukat, rok był ten sam. 

Uspokoiliśmy się, ale żonę przelękłą nie tak 
było łatwo ukołysać; nareszcie jakoś się udało 
przywrócić jéj trochę pokoju, a może pozornie 
udawała tylko dla nas. Wtedy zrobiła uroczy- 
ste postanowienie nigdy listów moich nie czytać, 
i dotrzymała go do Śmierci. 

W listopadzie przyjechał Kaczanowski z War- 
szawy i przywiózł klucz nowy, a dla mnie roz- 
kaz, jeśli do dwódziestego ósmego grudnia nie 
będę gdzie wysłany, zebym się stawił na kon- 
trakty do Dubna. 

Poczciwy nasz gość obsypał nas prezentami, 
musielismy je przyjąć od niego; spytałem go czy 
ma pieniądze? Na odpowiedź: dobył trzos, w któ- 
rym więcćj tysiąca dukatów się znajdowało. 

— Jak widzicie, we Lwowie złupiłem Adama 
Ponińskiego i to w kwadrans, uciekłem, żeby 
nie złapali i nazad nie odarli... na szczęście two- 
jéj zony grając tak mi się powiodło. Oddawszy 
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notaty, spełniwszy rozkazy ustne jakie miał do 
mnie, trzeciego dnia ruszył dalej, bo mimo po- 
trzeby cięzko mu też było na miejscu usiedzieć. 
Było to perpełuum mobile, ale tak przyjemny, 
tak poczciwy, że dziś go jeszcze z żalem i po- 
ciechą przypominam. Mężczyzna był bardzo pię- 
kny, ale miał gulkę między policzkiem, a nosem 
wielkości orzecha, i nie bardzo go to szpeciło. 
Dziwna rzecz, pod Racławicami, w tćj krwawej 
bitwie, Kaczanowski będąc podpółkownikiem, do- 
wodził dwóma batalionami, dostał postrzał i stra- 
cił tę gulkę jaką miał odurodzenia, jąkać się za 
to począł od tego czasu. Widziałem go już bez 
znamienia i lepiej mu było jeszcze. Ja z Euze- 
bim ruszyliśmy na Ukrainę objeżdżać domy, i 
spisywać mnićj więcéj jaki był dostatek, w lu- 
dziach, pieniądzach, koniach i t. p. Miałem 
przy sobie podoficera z gwardyi, po lokajsku u- 
branego, sprytnego wyjadacza, warszawiaka, 
który z ludźmi się poprzyjaźniwszy, tak umiał ich 
sondować, że w godzinie robił, czegobym ja za 
tydzień nie potrafił. Przywiozłem z tćj podróży 
siedćm tysięcy pięćset dukatów, i dostałem sto 
pięćdziesiąt sześć koni, z których najlichszy wart 


był od biedy dwadzieścia pięć dukatów. Konie 
odesłałem przez pana porucznika Gałęzowskiego, 
któremu na przeprowadzenie ich dałem pięćset 
dukatów, powiózł z sobą i płótna do trzechset sztuk, 
ofiarowanych przez panie nasze... 
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MN. 


Rozmaitości. 


dów w kraju taka panowała spokojność, 
taka cisza, jaka w powietrzu zwykle zwiastuje 
nadchodzącą burzę. Po manifeście Cesarzowćj 
RaTARzyNY II, już na te prowincye żadnego wpły- 
wu nie miała konfederacya Targowieka; przy- 
wrócono Sądy Ziemskie i Grodzkie i cały porzą- 
dek, jaki exystował przed ustawą sejmu cztćro- 
letniego; trwało to do roku 1797, to jest do o- 
głoszenia gubernii. Pan Adam Bukar kadeneyą 
majową 1793 roku sądził już raz ostatni; pier- 
si miał oddawna osłabione, od lat kilku był w ku- 
racyi u pana Kittla, ten wyprawił go do wód do 
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Bardyowa. Wybrał się z jenerałem Swiejkow- 
skim, ale. czy za wiele wody, czy może wina 
pili nadto, zgoła pan Bukar przyjechał słabszy 
niż był. O ile czas mi pozwalał odwiedzałem 
go, niesłychanie lubił grać w wista, a przywy- 
kły do towarzystwa, otaczał się nim do Śmier- 
ci. Powróciwszy w grudnia do domu, jażem go 
nie zastał; dzieliłem z rodziną i przyjaciółmi 
słuszny żal po tym człowieku, który po ojeow- 
sku przywiązał się do mnie i wiele się przyczy- 
nił do dźwignienia mnie w początkach. 

Po podziałe kraju, wprowadzony został zaraz 
do naszych prowineyj stemplowy papier rossyj- 
ski, ale go nie przywożono ze stemplami goto- 
wego; najpićrwćj regenci znaczyli tylko swoim 
podpisem wartość, potóm vice-gubernator Gro- 
cholski, eo trwało do samego otwarcia gubernii. 
Z tego powodu zacytuję tu anegdotę, która kur- 
sowała podówczas. 

Pewien regent żytomićrski, przyszedł do gu- 
bernatora Szeremetiewa z raportem i miesięcznym 
rachunkiem ze stemplowego papićru , który swoim 
podpisem znaczył, ale ubrany był w żupan, kon- 


tusz, pas lity, na kontuszu miał bandolet, i brzę- 
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czący pałasz od niego spadał na posadzkę... Ten 
rycerz aktowy, znać musiał się nie podobać gu- 
bernatorowi. 

— Co to u waćpana na tćj blasze na piersiach 
napisano? zapytał go pan Szeremetiew. 

— Za kraj i kochankę, odparł śmiało regent. 

— Jabym sądził, że za stemplowy papier? od- 
parł z usmiechem gubernator. 

W sierpniu jeszcze, wezwany został do Pe- 
tersburga jenerał Lubowidzki, aby wziąwszy zka- 
zdego pułku po dwóch oficerów przybył do stoli- 
cy, jako reprezentant wojska dawnićj polskiego 
dla pokazania ubrania i mundurów tćj części ar- 
mii. Między oficerami był Seweryn Bukar poru- 
cznik artylleryi, który dostał rangę kapitanaz— 
Romar, który był w kawaleryi narodowćj, bardzo 
piękny natenczas mężczyzna, podobawszy się pa- 
nu Zubow, został u niego adjutantem. Ten do- 
bra po Kossakowskićj kasztelanowćj kowieńskićj, 
mające być zasekwestrowane z powodu, że nie 
złożyła przysięgi, okazawszy, że nań przychodzą 
drogą spadku, otrzymał. 

Wprzódy jeszcze z wiosny, dla ciekawości mun- 
duru polskiego kawaleryi narodowćj, posłany 
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był do Petersburga Bartłomićj Giżycki, i miał 
zaszczyt być przedstawionym Cesarzowćj Kara- 
RZYNIE, w całym uniformie. Dostał od monarchi- 
ni tabakierę złotą z cyfrą jćj brylantami kame- 
ryzowaną, rangę pod-półkownika i dwieście su- 
werenów. Zostawszy pod-półkownikiem był am- 
plojowany do pułku dragonów rossyjskich, ale 
w jesieni przyjechawszy do domu podał się do 
dymissyi. 


—90— 


31* 


GI 
[=x) 
—— 


XXXVI, 


DEES 


W Roku 1793 w grudniu, jakoś przechodził 
szwadron Kawaleryi narodowćj pod komendą pa- 
na L... porucznika przez Krasnopol; L... wy- 
poczywał tu dwa dni, zajął sobie kwaterę w au- 
steryi, która stała między domem a kościołem, 
żyda kazał zbić i wyrzucić, i różne tam psoty 
żołnierskie wyrządzał. 

Pan Bartłomićj Gizycki dowiedziawszy się 0 
tém, odprowadziwszy matkę do kościoła na ro- 
raty, przede dniem sam poszedł do niego do au- 
steryi i począł wymawiać IL—u jego złe i nie- 
przyzwoite obejście się, swawolne utrzymywanie 
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komendy it. p. Ztąd kłótnia, w którćj dotkli- 
we musiały być wyrazy dla Giżyckiego naówczas 
świeżo jakeśmy mówili, przechodzącego z jednej 
służby do drugićj i podpółkownika dragonów. 

Pan Giżycki powrócił do pałacu, był natenczas 
kasztelan, stryj jego, posłano natychmiast po 
Antoniego, Franciszka i Adama braci, wszyst- 
ko się to w kilka godzin zbiegło, i stanęło po 
„naradzie wyzwać pana L...., bo inaczćj w tćj 
chwili postąpić sobie było niepodobna.  Posłano 
ztóm do austeryi, ale pan L.... nie przyjął po- 
jedynku. 

Co tu robić? rada w radę, pan Bartłomićj Gi- 
żyeki postanowił jechać za nim do Białocerkwi, 
dokąd on szedł ze szwadronem, i uderzeniem 
przymusić go do pojedynku; tymezasem we dwo- 
rze przez całą dobę wrzało wszystko. 

Nazajutrz szwadron wychodził, stanął w linii 
na górze między kościołem a pałacem, a pan L.... 
z jednym szeregowym wjechał w dziedziniec pa- 
łacowy i pyta: 

— Gdzie komissarz? Wskazano mu oficynę, 
w którćj byli: kasztelanie Giżycki stryj, bracia 
Giżyecy i ludzi kilku do ich usługi, wszedł do 
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pokoju L.... zastał ich, i znowu pyta o komissa- 
rza dla podpisania kwitu. 

Miasto odpowiedzi, rozciągniono pana poruczni- 
ka na kobiercu, i we dwa nahaje sto jak jeden 
odliczono, obito i wypchnięto za drzwi. Szere- 
gowy, który wszystko widział przez okna, spo- 
kojnie siedział na koniu i z równą niemal spo- 
kojnoscią L...., wybity i wypchnięty za drzwi, 
siadł na koń, przyjechał przed szwadron, zako- 
menderował :— prawo zachodź! marsz! i wycią- 
gnął z Krasnopola ku Machnówee. 

Posyłał Giżycki jeszcze Lissowskiego za pa- 
nem L...., ofiarując pojedynek na broń, jaką 
L...by wybrał sobie, ale ten nie przyjął znowu. 
Rozumie się, że potćm oficerowie słażby z nim 
robić nie chcieli; brygadę tę późnićj na wiosnę 
Wyszkowski wyprowadził. 

Odtąd gdzie się L.... podział nie wićm, słychu 
onim nie było, mówiono, że się na Bessarabiję 
przeprawił. 

Nie można się dosyć wydziwić temu wypadko- 
wi, przechodzi pojęcie zuchwalstwo zrazu, po- 
tém osobliwsza flegma.... Gdybym, czego Boże 
uchowaj, był w takim ukropie, napadłbym ze 
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szwadronem na dom, oddałbym setnie za swoje 
ikamieńby na kamieniu nie został, choćby przy- 
szło potćm stracić i życie.... 

Spodziewali się napadu Giżycecy i długo w kil- 
kudziesięciu ludzi dworskich i szlachty strzegli 
dworu z nabitą kulami bronią: byłby bój krwawy. 
Musiał to pan L.... z zimną krwią rozważyć, ale 
zkąd wziął u licha tę krew zimną w pićrwszym 
impecie, tego pojąć niepodobna. 
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Kontrakty 1794 roku. 


bli dwódziestego grudnia, z bratem żony mo- 
jéj ruszyłem do Chojnik, gdziem stryja i nowy 
dla mnie klucz zastał. Tu było ognisko układów 
między Litwą i Koroną. Pan obożny Prozor był 
człowiekiem wielkiego rozumu i zachowania w Li- 
twie iunas, poważano go powszechnie, przy nim 
do pomocy dodany mu był kapitan Kosiński, człek 
pracowity i dosyć słyszę, roztropny. Ten dzia- 
łał w województwie mińskićm, ale dojezdzał i 
w Owruckie, gdzie zabrał znajomość z bratem 
moim Nepomucenem, któremu się powierzył; za- 
prowadziło to późnićj brata mego do Nerczyńska 
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na granieę Chińską, bo mu wydał pasport. Ja 
anim znał osobiście pana Kosińskiego, ani z nim 
żadnego nie miałem związku. Na wyjezdném 
z Chojnik oddano nam szesnaście tysięcy czćrwo- 
nych złotych, co w ogóle zrobiło w kassie dwa- 
dzieścia trzy tysiące pięćset, które Działyńskie-, 
mu miałem oddać w Dubnie. 

Powróciliśmy w czasie Świąt z bratem żony 
mojćj do domu, przybył i Kaczanowski, potrze- 
ba go było wyprawić do Warszawy, ale w trzosie 
było już lekko. 

— Gdzieżeś to te pieniądze Ponińskiego rozsiał? 

—At, po różnych miejscach, rzekł z we- 
stchnieniem. 

Dałem mu na drogę sześćdziesiąt dukatów i wy- 
jechał, zaraz i ja z Euzebim do Dubna. Działyń- 
skiego jeszcze nie było, ale nadciągnął i zaraz 
mu wszystkie wręczyłem pieniądze i rachunki. 

W Dubnie ruch był wielki, był pan Niesio- 
łowski, pan Działyński, pan Grochowski, Fiszer 
iinni jenerałowie , z których każdy w swojćj kwa- 
terze miał co do czynienia ,— wszyscy byli w cy- 
wilnych sukniach. Nie jeszcze nie postanowiono 
stanowczo, cel zdawał się daleki; Działyński ka- 
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zał mi być w marcu w Warszawie, na drogę i 
wydatki zostawił trzysta czćrwonych złotych, za- 
brał z sobą brata mojćj żony i wyjechał. Ja po- 
wróciwszy do domu, zajęty byłem wyprawą pa- 
na Gałęzowskiego , jak wyzej. 

Posłałem także po pana Jakonowskiego i zro- 
biłem z nim umowę przypuściwszy go do spółki 
w dzierzawie Zubkowiez, i prosząc zeby się tam 
zaraz przenieśli oboje. Chciałem żeby szwagier 
zony mojćj był całkiem niezależny, do tego zbli- 
żała się słabość Faustynki, którą umieścić pra- 
gnąłem pod okiem siostry, ale na tćj współce źle 
wyszedłem. Pićrwszych dni marca odwiozłem 
żonę do Zubkowicz, ztamtąd pobiegłem do stry- 
ja, który pędził mnie do Warszawy, ale dałem 
słowo żonie, że przed jćj rozwiązaniem nie wy- 
jadę. Jak na żarzących węglach więc pozostałem 
w oczekiwaniu. 

Przyjechał do nas mój stryj, znowu mnie na- 
gląc ażebym do Warszawy się wybićrał, ale je- 
dnóćm słowem mu odpowiedziałem, że we dwie 
godziny po rozwiązaniu gotów jestem, wprzódy za 
nie. Chciał mi dać na drogę, alem tego nie po- 
trzebował, chociaż na kontraktach z ciężkością 
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przyszło procenta od niektórych tylko summ ojca 
i własnych poodbierać. Jeden pan Bierzyński cał- 
kowicie zapłacił, inni po troszę lub nic, miałem 
przecież z temi co od jenerała, tysiąc osiémset 
dukatów. 

Żona moja w roku 1794 dnia dwódziestego czwar- 
tego marca rozwiązana została szczęśliwie, i Bóg 
dał córkę Emilię, która była za Jakóbem Tele- 
żyńskim. Ta straciwszy siedćmnastoletnią już 
córkę wielkich nadziei, sama późnićj z rozpaczy 
nie wytrzymała i za nią poszła.... Tak jakem był 
przyrzekł stryjowi, we dwie godziny późnićj wy- 
jechałem, i na rozstawionych od dwóch tygodni wóz- 
kach, te mil piętnaście do dnia jeszcze przebyłem. 

Tysiąc dukatów i ważniejsze moje papiery ode- 
słałem zaraz w depozyt do Antoniego Giżyckiego, 
u Omiecińskiego także zostawiłem trzysta duka- 
tów opieczętowanych, sam z pięciuset puściłem 
się w drogę. Nie myślałem wówczas o pienią- 
dzach, sypiąe je całą garścią, byle prędzćj sta- 
nąć u celu. 
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lij AMYŚLAŁEM SIĘ którędy wybićrać drogę, i po- 
stanowiłem obrócić ją na Lwów: drugiego dnia 
tam stanąłem. Brat żony mojćj Hilary, we trzy 
godziny wyrobił mi pasport do Krakowa, gdzie 
już zajął się był ogień, ale to mnie kosztowało 
pięćdziesiąt ezćrwonych złotych. Pocztą dzień i 
noc jechałem do Krakowa bez człeka, bez poście- 
li, mając tylko cztćry koszule z sobą i to co na 
mnie. 

Kościuszki już nie było w Krakowie, Wodzie- 
ki miał komendę, oznajmiłem mu się, dał mi 
pasport i żołnierza. Trakt do Warszawy był 
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oczyszczony, stanąłem tam wśród największego 
rozruchu. Długo czasu zabrało nim przez -ro- 
gatki i hauptwachy przeprawiłem się do miasta. 
W mieście nowe meldunki bez końca, zgoła wię- 
céj pięciu godzin zajęło, nim przez zabarykado- 
wane ulice do pałacu Działyńskiego na Leszno 
dobrać się było można. 

Ale jaka różnica od 1791 roku! Naówezas ca- 
łe miasto łączyła najściślejsza jedność, klassy 
wszystkie przychylne sobie podawały dłonie, szu- 
kano w każdym przyjaciela i brata, dziś wszyscy 
zbrojni, śledzą wrogów iniechętnych, podejrzewa- 
jąc kazdego, rozglądając się między sobą nieufnie. 
Wszędzie obawa i podejrzliwość , a znich rodzaj 
zawziętości i szału nieopisanego, zastraszającego. 
Po wszystkich ulicach przeciągało albo wojsko 
liniowe z działami, armaty z lontami zapalone- 
mi, lub gawiedź zbita niby w jakieś szeregi pod 
chorągwiami swych cechów, uzbrojona w oręż 
wszelkiego rodzaju, w różnobarwnych , świąte- 
cznych, i łatanych ubiorach , z piórami kapłonie- 
mi, gęsiemi, kurzemi, kaczemi, z kitami koń- 
skich włosów na czapkach, dla dodania sobie 
miny i postawy marsowćj. Tu przeprowadzają 
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więzniów stanu tylko co wywleczonych z koszto- 
wnych apartamentów, ówdzie szturmują do pała- 
ców i mieszkań, by nowe chwytać ofiary, czy 
jest kto na liście proskrypcyjnćj czy nie, już wi- 
nien dla tego, że spokojnie siedział. 

Tłuszcza po większćj części pijana, powtarza 
hasła podawane przez dowodzeów :— Vivat Naezel- 
nik! Vivat Kołłątaj! Vivat Potocki Ignacy i Sta- 
nisław ! 

Przez wszystkie przejeżdzając ulice musiałem 
z moim żołnierzem powtarzać, eo tylko piersi 
wydołały, hasła, które spotykane kupy dawały. 

Jak tylkom przybył do Działyńskiego, zaraz 
mnie z adjutantem wyprawił do Naczelnika; mu- 
siałem mu opowiadać co wiedziałem; odesłał 
mnie z pasportem danym w Krakowie przez Wo- 
dziekiego do Rady, tu wydano kartę bezpieczeń- 
stwa na dni piętnaście, którą ciągle przy sobie 
nosić potrzeba było. 

U Naczelnika zastałem kilkunastu młodzieży 
z Rijowskiego, którzy wprost z kontraktów po- 
biegli do Warszawy, i tu byli przy samym wy- 
buchu. Ci panowie przebywszy pićrwszy ogień, 
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podali zaraz memoryał ofiarując się stawić, jeden 
szwadron, drugi batalion, i prosząc o majorstwa, 
kapitaństwa lub wyższe rangi. Naczelnik ich mia- 
nował; śmielsi nawet co obiecywali pułki, pozo- 
stawali pułkownikami mających się dopićro szty- 
ftować regimentów. A że tymczasowo nie było 
ich gdzie i jak amplojować , wszystko to wisiało 
przy sztabie Naczelnika, a Amadysów tych na- 
zywano Gidami. Śmieliśmy się z Działyńskim i 
dziwili bezczelności ludzi, którzy nie będąc w sta- 
nie dwódziestu ludzi wystawić, obiecywali pułki, 
szwadrony, bataliony, a bardzo był skromny kto 
poprzestał na kompanii. 


Wśród ludu rćj wodzili z mieszczan Kiliński 
szewc, Białogłowski, Kapostas z wysp archipe- 
lagu rodem nie dawno naturalizowany w Polsce 
iżyd Berko, który był pułkownikiem izraelskie- 
go regimentu. 


Raz będąc u Naczelnika, byłem świadkiem jak 
kwaterę jego okrążyło kilkanaście tysięcy ludzi, 
z niesłychanym wrzaskiem, domagając się spra- 
wiedliwości. 

Naczelnik wyszedł do nich na krużganek pro- 

32* 


sząc by się uciszyli, ale wiwaty, zrazu mówić mu 
„ nie dawały ,— nareszcie umilkli, i dosyć cierpli- 
wie słuchano krótkiego przemówienia, w którćm 
starał się wytłómaczyć, że prawu potrzeba poru- 
czyć wykonanie sprawiedliwości i dochodzenie 
winy. 

Nie wiele to pomogło, bo tłum znowu począł 
wołać o sprawiedliwość, i nie uspokoił się aż Naczel- 
nik przyrzekł, że Sąd kryminalny wkrótce zasią- 
dzie spełniając co mu powierzono. Ledwie naj- 
silniejszemi zaklęciami wymógł, że się uspokoili 
i rozeszli. _ Ja tymczasem obiegałem miasto w kurt- 
ce municypalnćj z kitą u czapki, przy pałaszu 
zwieszonym na bandoljerze, z pistoletami w ta- 
saku; musiałem wszędzie zdybując tłuszczę po- 
wtarzać jćj hasła, i pilnować karty bezpieczeń- 
stwa, którą ciągle mieć trzeba było przy sobie. 
Bywałem u znajomych, a naprzód u familii Mią- 
czyńskich , która pogrążona była w smutku;— star- 
szy brat przewodząc jednemu oddziałowi mie- 
szczan poległ, a młódszy służący w artylleryi 
miał nogę urwaną. Widziałem boleść matki i 
siostr, która przypominała męzkie serca kobićt 
spartańskich; nie poskarżyły się, nie narzekały, 


ale mimowolnie łzy rosiły ich oczy, i westchnie- 
nie dobywało się z uciśnionćj piersi. Ta walka 
żalu ich z przekonaniem, była najpiękniejszym 
obrazem. 


Chodziłem po ulicach przez ciekawość, w wię- 
kszćj części domów okna były powystrzeliwane, 
w murach szczerby i wyłomy lub głębokie znaki 
od kul działowych, niektóre ściany od kartaczów 
wyglądały, jak twarze po świćżo odbytćj ośpie. 
Najstrasznićj ucierpiał pałac Brylowski przytyka- 
jący do Saskiego: żadnego w nim okna, zadnych 
drzwi, żadnego meblu, wszystko potrzaskane, 
połamane, zniszczone, szezątki pogruchotane dro- 
gich naczyń porcellanowych, źwierciadeł, mar- 
murów walały się po posadzkach. 


Kościoły dzień i noc były otwarte, tłumy lu- 
du, osobliwie kobićt i starców złamanych wie- 
kiem, zalegały je, i napełniały przybytki,— świe- 
ce gorzały nieustannie, msze i nabożeństwa od- 
prawowały ciągle. 

Sklepy i magazyny pozamykane były, bo kup- 
cy wszyscy z flintami na ramieniu zaciągali pa- 


trole po ulicach, i szli z wartą gdzie ich muni- 
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cypalność wysyłała; w szeregach naówczas byli 
najmajętniejsi nawet, Jerzy Dawidson, Jan Klisen, 
Hangel, Tykiel, Gawstl, Hering, Bergan, Ma- 
nugiewiez , Jakubowicze obydwa, Jaszewicz, Sperl 
i inni, których nie policzę. 


Po budynkach rządowych na drzwiach poprzy- 
bijane były regestra obwinionych, którzy mieli 
być sądzonemi, a których liczba przybywała 
jeszcze , z protokołów poznajdowanych w róznych 


miejscach, z regestrów i notat. 


Król spokojnie siedział na zamku, nie od- 
noszono się w niczém do niego, on też w nie 
się nie wdawał, stosunek jego z Naczelnikiem 
i Radą był jakis niepewny, nieokreślony, a ra- 
czej żaden prawie; do zamku jednak regi- 
ment jeden zaciągał z działami na wartę. Król 
co dawnićj miał zwyczaj słuchać mszy Š. o g0- 
dzinie jedćnastćj, z loży swćj w kościele Š. Jana, 
w niedzielę gdym poszedł umyślnie, żeby go zo- 
baczyć, nie znajdował się. 

Świta jego dawniejsza, jenerałowie , adjutan- 
ci, ksiądz Naruszewicz, Alexandrowicz marsza- 
łek dworu, oberhofmistrz, kónigsfeld, szam- 
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bellanowie, paziowie, i wszystko co w zamku 
stało, nie bywali nigdzie, nie pokazywali się 


w mieście. 


Dworzanie jednak królewscy nie znajdowali się 
na liście obwinionych, czy że w nich nie znalezio- 
no winy, czy że w ten sposób szanowano spokoj- 
ność królewską. Któregoś dnia wieczorem Dzia- 
łyński był u Naczelnika, gdy pospólstwo mieszka- 
nie jego obległo, dopominając się nowych ofiar, 
z pogróżkami nawet, że jeśli im zadość nie uczy- 
nią, sami sobie sprawiedliwość wymierzą. Sta- 
rał się uśmierzyć naczelnik wzburzony lud, roz- 
kazując czekać sądu, ale odeszli nieukontentowa- 
ni z okrzykiem:— Vivat R.....!- co dało powód 
do twierdzenia, że on gawiedź poduszczał. Mie- 
liśmy rano być w głównćj kwaterze: dla Działyń- 
skiego depesze już były gotowe, między innemi 
odebrał ordynans wziąć pod swoją komendę woj- 
ska w Kijowskićm stojące; papićry dla mnie je- 
szcze kończono. Kaczanowski dnia tego ruszył 
z rozkazem do wojsk; Olszewski miał jechać za 
dni kilka do O..... P....., gdy o północy zrobił 
się rozruch ,— lud napełnił ulice, krzyk powstał, 
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od którego włosy się jezyły na głowie, prze- 
strach ogarnął wszystkich. 


Rozhukaną tłuszcza, dawniejsze swe pogrózki 
przywodząc. do skutku, wpadła do prochowni, 
w którćj część obwinionych siedziała, odbiła 
więzienie i wyprowadziła tych nieszczęśliwych. 
Niektórzy, jakem powiedział,; w cekhauzie, in- 
ni na dole w pałacu Rzeczypospolitćej zwanym 
Krasińskich, drudzy w oficynach Saskiego i po 
obwachach siedzieli. Wlokąc swoje ofiary na 
Krakowskie Przedmieście, wpadli do domu Fry- 
deryka M....., sekretarza wielkiego koronne- 
go, którego z łóżka porwano, związano izin- 
nymi wleczono.. Szczęściem dla M...... dano o 
tém znać do Nieborowskiego starosty goszezyń- 
skiego, natenczas dyrektora mennicy, mającego 
iz osobistych zasług i przez żonę, miłość i zau- 
fanie pospólstwa. Sehwycił się z łóżka Niebo- 
rowski, ledwie odziany dopędził tłuszczę, u 
przewodzącego jéj Konopki, sekretarza Ki... 
wyrwał M...... i do swojego domu wprowa- 
dzić zdołał. W ten sposób ochronił  M...... 
od niechybnój Śmierci, ale jak mi sam Nic- 
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borowski mówił, nie tak mu zawdzięczono, jak - 
się mógł spodziewać. Nieborowski sam z sie- | 
bie był człowiekiem majętnym, przez stosunki 
jednak z bankierami, którzy się zachwiali, po- 
trzebował pomocy. Dostał od M...... wioskę 
na lat trzy, ezyniącą około ośmiu tysięcy in- 
traty. 


Inni nieszczęśliwi porwani z cekhauzu, w prze- 
ciągu godziny nie żyli. Nadjechał Naczelnik, 
nadeszły wojska liniowe, ale juz było zapóźno. 
Naczelnik natychmiast kazał łapać przewódzeów 
tego krwawego rozruchu, ujęto herszta ich Ko- 
nopkę i ze sześćdziesięciu innych, tłum się roz- 
proszył. [Na Ronopkę i towarzyszów jego sąd 
wojenny, judicium stałarium, natychmiast wy- 


znaczono. 


Po rogach ulie, w miejscach gdzie się afisze 
przylepiają, poznajdowano poprzylepiane wićrsze 
grożne przeciw królowi; kazał Naczelnik i tu 
śledzić, sprawców chcąc poddać zaraz pod sąd: 
wojenny, ale ich nie wyszukano. Natomiast 
poprzyłepiano odezwy, które jak się zdaje je- 
den tylko Ignacy Potocki mógł tak pięknie napi- 
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saé, zachęcające do uspokojenia, do poszanowania 
prawa i osób, budzące uczucia umiarkowańsze, 
i wskazujące niebezpieczeństwo gwałtów, i cię- 
żar krwi, którćj nigdy samowolną ręką namiętno- 
Ści nie godzi się rozlewać it. d. it. d. 
Miałem z owych czasów wszystkie te ogłosze- 
pia, akta i ciekawe pisma, niżćj opowiem jak to 
utraciłem, czego niewymównie dziś załuję. 
Uwięzieniem herszta i jego wspólników, wyda- 
niem tych pism, lad nieco się uśmierzył, choć 
zawsze jeszcze tłumy się włóczyły po ulicach. 
Tymczasem K...... silnie pracował nad uwolnie- 
niem burzycieli, ale nic nie pomogło, naza- 
jutrz rano Konopka wypędzony został z miasta, 
a szesnastu towarzyszów jego obwieszono. Exe- 
kucya nadspodziewanie spokojnie się odbyła, jak 
w czasie pokoju i regularnego praw biegu. 
Myśmy przez te dwa dni krokiem nie ruszyli 
się z domu; ani na to patrzéć nie chcąc, ani 
miéć w tém udziału. Początek ten okazywał, że 
łatwobyśmy byli przyszli do terroryzmu, gdyby 
nie moc charakteru Naczelnika, Potockich, Za- 
krzewskiego i innych u stćru wówczas stojących 
mężów. 
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Mówiono (za prawdę nie ręczę, ale ta pogłoska 
latała), że K...... był duszą rozruchu, że zażar- 
ty nieprzyjaciel Prymasa, mścił się za niedo- 
puszczenie objęcia dóbr beneficyalnych, równie 
też jakąś osobistość mając przeciw M...... 


Kto oczyma swemi podobnych scen nie widział, 
ten pojęcia ich mieć nie może, straszliwy to fe- 
nomen, który za karę bozą uważać można, ni- 
szczący wszystko jak lawa wulkanu i siłą tylko 
niszczącą mający w sobie; dla mnie wspomnienie „ 
tych dni jest jeszcze przerażającem. 

Nadzwyczaj zajmującym widokiem- były wzno- 
szące się fortyfikacye około Warszawy i Pra- 
gi, około których codziennie trzydzieści tysięcy 
ludu najmnićj pracowało. Wszyscy szli - sypać 
szańce: około piątćj zrana całe Krakowskie Przed- 
mieście pełne już było kobićt klass wszelkich 
z rydlami w ręku, począwszy od dam wysoko uro- 
dzonych, matron, mężatek, panien, kupeowych, 
mieszczek, żon rzemieślników, aż do przekupek 
ze straganów. Zbićrało się to wszystko do ko- 
ściołów Bernardyńskiego, Wizytek, Karmelitów, 


Dominikanów , Swiętego Krzyża, gdzie przez całe 
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dnie świćce zapalone były, i msze po mszach na- 
stępowały. Tu się schodziły kobićty niemające 
innych strojów nad krótką spodniczkę z szarego 
płótna, takiż kaftanik z długiemi rękawami, za- 
kończonemi esklaważami żelaznemi, mosiężnemi, 
bez kamieni i pozłoty, które naówczas były w mo- 
dzie. W Warszawie pićrwszy raz ten rodzaj bran- 
solet widziałem i kilka ich par posłałem na pro- 
wineyą. Późnićj ozdobę tę zaczęto robić zbytko- 
wną błyskotką. Oprócz tego noszono wówczas 
w ręku worki płócienne, w których dzienny pro- 
wiant składano; choć nie ręczę, żeby w nich nie 
bywały i chusteczki batystowe, i jeden drugi fla- 
konik z zapachami i paczka karmelków i wachla- 
rzyk z kości słoniowćj, bo prawdę powiedziawszy, 
trudno się od razu wyrzec wszystkiego. Do u- 
bioru tych dam należał jeszcze duży kapelusz sło- 
miany, z pod którego dwa ogromne warkocze spa- 
dały przez ramiona czasem do kolan, zakończone 
jak u tyrolek i szwajearek wstążkami.  Dopełniał 
stroju fartuszek czarny, ale uchowaj Boże by był . 
jedwabny, wszystko to wprawdzie tak było skro- 
jone i uszyte, że uwydatniało kibić, podnosiło 
wdzięki, a niektóre spodniczki i kaftaniki były 
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dla lekkości z szarego batystu... Zapomniałem do- 
dać, że z pod krótkich spodniczek, wyglądały 
nóżki w niebieskich pończochach z kolorowemi 
klinkami, i trzewiezkach od Kilińskiego. - Śliezne 
owe rączki, których paluszki drogiemi kamienia- 
mi strojne, potrącały wachlarzykiem ze słoniowćj 
kości, lub dźwigały flakonik drogi z przedziwne- 
mi zapachami, uginając się pod ciężarem indyj- 
skiego szalu,— dziś wzięły rydel i torbę i wesoło 
biegły do roboty. Zebrane batalionami, w któ- 
rych niekiedy po sto osób bywało, kompanie szły 
na wały, śpićwając znajomą pieśhn:— Do ciebie 
Panie, wznosim nasze prośby. 

Za niemi wieziono chleby, mięsiwa, piwo be- 
czkami, baryłami wódkę, którą częstowano robo- 
tuików.  Kobićty pracowały po troszę, jak mogły, 
do siódmćj wieczornćj, o którćj powracano w szy- 
ku na Krakowskie Przedmieście i znów odwiedza- 
no kościoły. Wszelka dawna etykieta, wizyty 
wzajemne , rulowanie karét, bieganie dryndulek, 
wszystko to ustało zupełnie, nigdzie ani obiadów 
proszonych, ani balów, ani nawet herbaty tań- 
cującćj nie było; naczynia srebrne poskładano do 
miennicy. 

Pau. J. Ocnoc. T II. 33 
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Wielka część dam ofiarowała się służyć po ła- 
zaretach, z równą gorliwością niosąc pomoc Po- 
lakóm i Rossyanóm, w obu tylko widząc cierpie- 
nie i należny względem nich spełniając obowiązek 
chrześcijański. 

Nie były to owe rybaczki paryzkie, obrzydłe 
bachantki, szkaradne megery wyzute z przymio- 
tów właściwych płci swojćj, co drapieznemi ła- 
pami wyciągały z pałaców spokojnych mieszkań- 
ców i ciągnęły pod latarnie nieszczęśliwe ofiary... 
Nasze kobićty nawet klass najwyższych nigdy 
charakteru swego nie porzuciły i zostały skro- 
mnemi matkami, żonami, eórkami, dając sobą 
przykład pobłazania, miłosierdzia i ludzkości. 
Za ich powodem mężowie pozbyli się wszystkiego 
zbytkownego, i tryb życia nawet zmienili, bo 
wszędzie u nas do dobrego pićrwszym bodźcem 
były niewiasty nasze. 


Go 
GO 
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MII 


Powrót w Kijowskie. 


O ryt dnia bytności mojćj w Warszawie, 
byłem rano z panem Działyńskim u Naczelnika: 
jenerała odprawiono niezwłócznie w Kijowskie dla 
objęcia wojsk pod komendę swoją, mnie odłożo- 
no do jutra. Widzieliśmy, że w Austryi prawie 
nie nie było wojska, bo wszystko wyszło ku Wło- 
chom i na granicę Franeyi, a we Lwowie muni- 
cypalność z mieszczan i rzemieślników złożona 
całą stanowiła załogę; rząd zaś jak najłagodnićj 
się z nami obchodził, dając do Krakowa i Warszawy 
ze Lwowa pasporta wszystkim, bo Galicyanów na- 
pływ był nieustanny w stolicy, wstępujących do 
33* 
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wojska iróżne niosących ofiary ;— postanowiliśmy 
więc jechać na Kraków i Galicyą. 

Nazajutrz rano byłem u Naczelnika, oddał mi 
papićry, był to plik wielki; spytał mnie czy mam 
pieniądze; miałem ich dosyć, ale prosiłem o ja- 
kiego podoficera z gwardyi, aby gdy gdzie przed 
komorą wypadnie z papićrami się rozstać czy dzie- 
lić, było się kim posłużyć. Dano mi wyjadacza 
miejskiego, bardzo sprawnego człowieka, które- 
go Działyńskiemu dostawić byłem obowiązany. 0- 
statni raz naówczas widziałem Naczelnika. 

Ruszyłem z Warszawy z moim kamratem, któ- 
ry do Krakowa jechał w mundurze, a tu się 
przebrał za lokaja i opatrzony został pasportem 
od jenerała Wodziekiego, jako mieszkaniec wo- 
jewództwa kijowskiego powracający do domu. 
Dziś podziwiam śmiałość moją, a raczćj zuchwal- 
stwo... wśród tych rozruchów , rzucić się tak jak 
ja iprzez dwie granice przejeżdżać, można to by- 
ło chyba z mojemi dwódziestu sześciu latami i 
energią im towarzyszącą. 

Dniem i nocą jechałem z Krakowa do Lwowa, 
gdzie trzeciego dopićro dnia stanąłem; przez go- 
dzin dziesięć spałem jak zabity, a tymczasem 
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brat mojćj żony Hilary, wyrabiał mi pasport 
w Kijowskie ze Lwowa wydany. Obudziwszy się 
zastałem go już gotowym, i chciałem natych- 
miast wyjeżdżać, ale Hilary starał się wmówić 
mi, zebym dla bezpieczniejszćj podróży, ruszył 
daléj powozem. Mało mialem pieniędzy na to, 
bo tylko sto eztćrdzieści dukatów całego majątku 
mi zostało. 

— Kupisz tu za bezcen, rzekł, codzień wy- 
jezdzających do Warszawy i pozbywających się 
pełno. Istotnie tak było, bo na gościńcach spo- 
tykałem mnóstwo. Posłał zaraz do Gołaszew- 
skiego, którego i ja dobrze znałem, wiedząc, że 
wyjezdza do Warszawy; miał on prześliczny post- 
wagon i życzył go sprzedać , kosztował w Wie- 
dniu więcćj sta dukatów. Obaczyłem, podobał 
mi się bardzo, ale pokazałem mu pieniądze i wy- 
łuszczyłem położenie moje, ich potrzebę, chciał 
pięćdziesiąt, nie mogłem dać więcćj eztórdziestu, 
wziął odemnie, bo itakby go darmo we Lwowie 
musiał zostawić. 

Gdy jeszcze deliberujemy, jak się z papićrami i 
rzeczami się upakować, a do rady wezwany Kazi- 
mirski mój podoficer decyduje także, wchodzi pan 
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Działyński, z którym jak się okazało minęliśmy 
się w Łancucie. To mnie na noc jeszcze zatrzy- 
mało we Lwowie; Działyński został także, i prze- 
nocowaliśmy u Hilarego. Głucho tak było we Lwo- 
wie, żeśmy się dowiedzieć nie mogli eo się za 
kordonem działo ,— ułożyliśmy się jechać, ja na 
Radziwiłłów, pan Działyński na Wołoczyska, a 
zjechać późnićj oba w Berdyczowie.  Podoficera, 
którego miałem z sobą oddaliśmy panu Gołaszew- 
skiemu do Warszawy, a jenerał dał mi swojego 
ezłowieka. Stanąłem w Brodach nazajutrz bardzo 
zawczasu, zajechałem na stancyą do tego domu, 
w którym zawsze stawałem i poszedłem jeść do 
traktyeru. Tu spotykam Bromirskiego, który był 
urzędnikiem na Radziwiłłowskićj komorze, po kon- 
federacyi pozbawionym miejsca; znajomy mi był 
dobrze człowiek, od roku mieszkał w Brodach, 
nie taiłem się przed nim, zkąd ijak jadę. Nie 
radził mi jednak teraz komory przebywać w Ra- 
dziwiłłowie, wziął z ekwipażem do swego domu 
i przenocował u siebie, choć oka zmrużyć nie mo- 
głem. Radziliśmy różnie, przejrzeli moje ma- 
natki, i część ich musiałem panu Bromirskiemu 
opieczętowawszy zostawić, na dziś dzień. 
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Wtćm nadszedł człowiek, który od małego słu- 
giwał u Bromirskiego, a granicę między Brodami 
i Radziwiłłowem znał doskonale; przyszedł mu 
pomysł użyć go do przewiezienia niektórych rze- 
czy moich, do czego on zobowiązał się, a ja mu 
piętnaście dukatów obiecałem. Rano ruszyliśmy 
do Radziwiłłowa, gdzie dosyć ściśle rewidowano, 
ale osób nietknięto; nie stając już w miasteczku 
pojechaliśmy do Podbereziec. Z dawna między 
Brodami czy Radziwiłłowem a Berdyczowem, u- 
stanowiona jest poczta kupiecka, tak doskonała, 
jak drugiej może nie ma w całym kraju. Po- 
trzeba tylko z kantory Berdyczowskićj albo Brodz- 
kićj mieć bilet, w którym się wyraża cena od 
konia, podług roku i drogi, zmieniająca się od 
cztćrdziestu groszy do złotego na milę; ale ani 
dziesięcin minut na stacyi nie bawią, jedni wy- 
przęgają drudzy zakładają— na nieszczęście tego 
biletu zapomniałem wziąć w Brodach, choć mało 
co kosztuje, z pamięci mi to wyszło. Za Radzi- 
wiłłowem siedliśmy z Bromirskim do jednego po- 
wozu, dojeżdżamy, o milę od Podbereziec, nasz 
poczciwy myśliwiec z dwóma chartami i zającem 
w trokach, zajezdża nam drogę. Zboczyliśmy do 
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bliższego borku, gdzie mi rzeczy moje oddał, a 
ja mu z wdzięcznością piętnaście dukatów; ruszył 
potém w swoją drogę, Bromirski nazad, a ja ró- 
wno ze dniem byłem w Sidaczówee. Dałem o 
sobie znać Giżyckiemu i Bukarowi, którzy na- 
tychmiast przybiegli, wręczyłem im co do nich 
nalezalo, bawili cały dzień i całą noe, a ja opo- 
wiadać musiałem o Warszawskich przygodach, tu 
zaś tak było cicho do tych ezas,<jak wśród; naj- 
głębszego spokoju. Nazajutrz musiałem jechać do 
Berdyczowa, spotkałem Kaczanowskiego, nadjechał 
ipan Działyński, wyprawiliśmy zaraz kapitana do 
Warszawy. W dniu trzydziestym kwietnia wszę- 
dzie się wojska ruszyć miały, na chwilę wbiegli 
Kopeć i Wyszkowski, pokazały się trudności wiel- 
kie, wojska bowiem były poprzerzynane wszędzie. 
Działyński pojechał do Trojanowa, a ja do żony 
do Zubkowicz, dając znać księdzu opatowi, że 
jestem. Przysłał, ażebym przybył do niego do 
Litek, rad mi był, całą dobę opowiadałem mu o 
Warszawie, nazajutrz powróciłem do domu. Žo- 
na moja naparła się jechać do Sidaczówki, za- 
brałem ją i dziecko, choć pięć dopićro tygodni 
była po słabości, ale czas był piękny i zajecha- 


kù è bano Hm 


393 

liśmy szczęśliwie. W kilka dni po powrócie od- 
bićram list od mojego stryja króciuteńki, oznaj- 
mujący, że kapitana Olszewskiego złapano w Brze- 
ściu Litewskim i powieziono do Kijowa. Prze- 
rażony tém ruszyłem zaraz do Trojanowa, aby 
donieść panu Działyńskiemu, i tylkom co przy- 
był, wpada porucznik Zakrzewski z oznajmieniem, 
ze wojsko dezarmują, a Kopeć i Wyszkowski ze 
swojemi brygadami pociągnęli przez poleskie lasy. 
Wyszkowski ciągnął po nad granicą austryacką zje- 
dnym pułkiem pieszym, dwónastą armatami, pod 
dowództwem kapitana Gawrońskiego, do którego 
przyłączył się pułk lekko-tatarski konny, (gdzie 
był amplojowany Bartłomićj Giżycki). Brygada 
Łaznińskiego w części wyszła za Dniestr, w czę- 
ści z całą komorą brygadną i namieśnikiem Gło- 
wińskim, który się meldował majorowi, zdezar- 
mowana, a Głowiński wstąpił z rangą majora 
w służbę rossyjską; reszta piesi i konni, nawet 
pułk Bohski kozacki roztrojeni it. d. Działyń- 
ski w wielkim był kłopocie co ma począć z sobą; 
ja pićrwszy mu powiedziałem: 

— Pan niemasz tu co robić, dwie tylko są dro- 
gi, albo pojechać za Wyszkowskim objąć komendę 
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tych trzech pułków i prowadzić je, lub ruszyć 
do Galicyi i tam koło Tomaszowa spotkawszy się 
z oddziałem, z nim połączyć. 
Jenerał wahał się jeszcze, wysłał adjutanta 
Grodziekiego na dotarcie, (który po dziś dzień nie 
powrócił i nie wiadomo nawet co się z nim stało), 


sam dopićro w osićm dni ruszył na Wołoczyska, 


gdzie go aresztował major Marczenkow , rodzony 
brat jenerałowćj Szeremetiew. - Prowadzono go 
przez Januszpol, dano mi znać, alem go nie wi- 
dział, strach, rozpacz, obawy, owionęły mnie, 
sam nie wiedząc eo począć, pojechałem do mego 
stryja. 

On był podówczas w Owruczu, w takim jak ja 
stanie umysłu. - W Chojnikach dom otoczono szwa- 
dronem, ale jak się ten tylko do miasteczka zbli- 
żył, P.... popaliwszy eo miał, sam konno pu- 
ścił się ku Prypeci, która pod miasteczkiem pły- 
nie, znalazł ezółno, przepłynął, i przebywszy 
rzekę wywrócił je, a kapelusz rzucił w wodę. 
To go ocaliło, schwytano błąkającego się konia, 
z wywróconego czółna i pływającego kapelusza 
wnosząc, że w przeprawie utonął. Przez dwa 
dni rybacy szukali ciała jego, gdy on już może 


We 


o mil trzydzieści się znajdował od tego miejsca. 
Zabrano papićry pana P....., ale w nich nie 
nie było, wszystko jednak z depeszów przy ka- 
pitanie Olszewskim znalezionych odkrytóm zo- 
stało. 

Przy mnie jeszcze, stojący w Owruczu bryga- 
dyer Władyczyn przyszedł do mojego stryja, i 


„oświadczył mu, że wolą jest rządu, żeby jechał 


do Namiestnika Tutolmina, a dla bezpieczeństwa 
w drodze dodany mu zostanie kapitan. Stryj mój 
prosił o dwa dni czasu, i na to zezwolono. 

Warty mu nie dodano, ale pikiety i straże sta- 
ły na wszystkich wyjazdach. W nocy aniśmy 
oka nie zmrużyli, widziałem i nad sobą wiszącą 
straszną przyszłość; stryj mój nie miał nad trzy- 
sta dukatów, ja dwieście dwadzieścia, i z tych 
dwadzieścia tylko zostawiwszy sobie, resztę mu 
oddałem. Na drugi dzień meldował się kapitan? 
który miał jechać z księdzem opatem, ale nie 
mówił dokąd, stryj poszedł do brygadyera za- 
praszając go na obiad; nie nowego, strach tylko 
coraz większy. 

Nazajutrz równo ze dniem zaszły konie poczto- 
we dopowozu księdza opata, a osóbna bryczka 


396 


perekładna na dwóch żołnierzy i podoficera; po- 
zwolono mu wziąć służącego i czego potrzebował 
dla wygody. Trudno mi wyrazić, jakićj boleści 
doznałem przy rozstaniu z nim, ja ibrat mój Ne- 
pomucen, który był takze przy tem. Ścisnąwszy 
nas siadł do powozu blady, a może i nie bardzo 
przytomny, obok niego kapitan, który go prze- 
prowadzał. W tejże chwili i my z bratem Ne- 
pomucenem na dwie bryczki po cztćry konie za- 
przężone wsiedlišmy, każdy tylko z furmanem, i 
przed kolacyą byliśmy jednemi końmi o osićm- 
naście mil w Sidaczówce. Lubo byłem pewny, 
że z papićrów Olszewskiego śladu o mnie powziąć 
nikt nie mógł, a równie rachowałem na pana 
Działyńskiego i mojego stryja, zastraszały mnie 
stosunki z tylą osobami, z.których łatwo, któś 
mógł wskazać na mnie. 

Żona moja, choć nie wiedziała dokładnie przy- 
czyn zmartwienia mojego, utaić go przed nią nie 
umiałem ,— wyczytała z twarzy łaeno. 

Nastawała gorąco na mnie, żebym wyjechał 
do Lwowa, ale ciężko to było wykonać, bo gra- 
nice zostały zamknięte, a ja nie miałem paspor- 
tu. Brat Nepomugen chciał jechać do Owrueza, 
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dla powzięcia jakichkolwiek wiadomości, i przy- 
wiózł je w dni kilka. Smutne były, pobrano 
trzech Pauszów, podkomorzego Niemirycza, sta- 
rostę Bohusza , Dubrawskiego, Oskierkę strażnika, 
Biernackiego, który w Smoleńsku poplótł baje, 
jakich na świecie nie było. Doniósł mi, że wszyst- 
kich odesłano do Smoleńska. Powrócił przed ty- 
godniem z temi wiadomościami, a że się kochał 
w pannie Pągowskićj, skorciało go i w dni kilka na 
nowo ruszył tam gdzie go już szukano. Tylko 
co z Gzerepina wjeżdżał w Owrucz w jednóm u- 
brania i z jednym dukatem w kieszeni, złapano go 
i wysłano także. 

Ta wiadomość dobiła mnie;— siedziałem spo- 
kojnie w domu, gdy nadszedł bilet od Marcina Bu- 
kara zapraszający mnie do Januszpola, wsiadłem 
na konia i byłem w godzinie. Zastałem tam Bic- 
rzyńskiego i Antoniego Giżyckiego, pomartwio- 
nych i przelękłych, obawiających się jak uważa- 
łem, żeby ich kto nie pociągnął. Co do mnie 
upewniłem jak mogłem. Pytali mnie czy mam 


pieniądze? pokazałem im cztćrysta dukatów w trzo- 


„Sie na sobie, chcieli mi dać na przypadek wię- 


cej , alem nie potrzebował. Nie spodziewałem się 
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być pociągany, a w przypadku odpowiedzialności i 
dalszej podróży, mnićj czy więcej na nicby się 
nie zdało. 

Dom nowy w Sidaczówee kończyłem z takim 
pośpiechem, jak gdybym zaraz w nim miał za- 
mieszkać: uwijali się stolarze, malarze, ja pil- 
nowałem, żeby mieć rozrywkę i zajęcie. W so- 
botę nareszcie zupełnie był skończony— miałem 
meble gotowe, wiele pięknych rzeczy z Warsza- 
wy i ze Lwowa, wszystko to było poustawiane, 
we wtorek mieliśmy się przenosić , a poczciwa żo0- 
na moja na krok mnie przy tćj robocie nie od- 
stępowała. We wtorek rano wyszliśmy ku no- 
wemu dworowi, patrzę, od Cudnowa pędzi poczta 
z dzwonkami, odezwałem się do żony: 

— Po mnie. 

— Schowaj się. 

— Dokąd? albozby mnie nie znaleziono. 

Wpada bryczka do wsi i wprost zmierza ku 
dworowi, nie szliśmy już dalćj, jak wryci sta- 
liśmy w pośrodku dziedzińca. 

Z wózka wysiadł oficer i zapytuje : 


— Pan jesteś szambelan Ochocki ? 
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— Ja. 

— Gubernator prosi pana do siebie. 

Jak wystrzał ogłuszyła mnie ta deklaracya, nie 
mogłem się zdobyć na odwagę, nie czując czy- 
stym, i upadłem całkiem na duchu. Opuszczać 
drogą żonę i dziecię, nieprzewidująe jaki los spo- 
tka, nie mając nadziei w przyszłości; straszno 
było i ciężko— nie dziw, że na chwilę postrada- 
łem prawie przytomność. A tu potrzeba było 
krzepić i pocieszać upadającą żonę, która jak bez 
duszy pochyliła się na pićrwsze słowa oficera. 
Chciałem jak najprędzćj wyjechać, oficer był tak 
grzeczny, że wcale mnie nie pilnował, i nie na- 
glit do wyjazdu. Miałem czas opieczętować pà- 
pićry moje tyczące się majątku i interesów, pro- 
sząc Faustynki, żeby je przesłała pana Antonie- 
mu Giżyckiemu; a kazawszy zaprządz ów lwow- 
ski post-wagen jako bardzo wygodny, z małym 
tłumoczkiem i jednym człowiekiem , przy trzosie, 
który mnie nigdy nie opuszezał od kilkunastu ty- 
godni, wkrótce byłem gotów. Żegnałem bićdną 
żonę moją, mamka przyniosła mi dziecię, które 
Marysia Kulikowska wyrwała z rąk jéj i mnie po- 
dała ślochając; to mi ostatek sił odebrało i zła- 
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mało męztwo. Ledwie żonę można było ode- 
rwać odemnie. Nie wićm sam jak wsiadłem do 
powozu, i nie rychło obaczyłem dopićro, że brat 
mój Wincenty, który był w pułku, a po rozbro- 
jenia z pasportem powrócił, siedział obok mnie. 
Oficer jechał przodem dla przygotowania koni 
w piątek na przeprząż, jam ledwie słowem mógł ode- 
zwać się do brata, siedemnastoletniego chłopca, 
tak rozmazanego jak ja. 

— Czegoż ty jedziesz? spytałem go. 

— Nie odstąpię brata, dopóki tylko będzie mo- 
zna, odpowiedział, a przytém przywiozę brato- 
wćj wiadomość co się stanie. 

Głowa mi gorzała, w gębie zasychało, zielono 
robiło się w oczach; były to znaki wszystkie 
zbliżającćj się choroby. Nie potrzeba się było 
śpieszyć, jechalismy więc pomału, tak, że na noe 
ledwieśmy przybyli do Trojanowa, ale mnie sen 
całkiem odszedł, pragnienie tylko paliło, z wiadro 
może wody wypiłem, gasząc je. 

Zrana stanęliśmy w Żyfomićrzu, oficer zapytał, 
gdzie cheę stanąć ? 

— Jeśli wybor odemnie zależy, rzekłem, pro- 


siłbym zajechać do mojego dworku (dziś dom Hin- 


401 


cza). Mieszkał tam naówezas plenipotent mój 
pan Onufry Sadowski, z poczciwą bardzo kobićtą, 
żoną swoją, która starała się czém tylko mogła 
pokrzepić mnie, ale ja nie w usta wziąść nie by- 
łem w stanie. Brat mój poszedł do pani Morz- 
kowskićj, Godlewskićj z domu, bardzo zaenćj da- 
my i wielkićj mojćj przyjaciółki, która: z panią 
Szeremetiew w ścisłych żyła stosunkach. Ta 
godna pani pojechała natychmiast do pani Szere- 
metiew, i płaczem u nićj wymogła wiadomość, 
że jadę do Smoleńska do ustanowionćj tam ko- 
missyi, która o mnie rekwirowała.  Wyprosiła, 
że mi dano oficera człowieka grzecznego i pozwo- 
lenie dla siebie widzenia się ze mną, zgoła jak 
mogła tylko pomagała mi wraz z samym panem 
Morzkowskim. Radzili mi na wszelki przypadek 
cóś zrobić dla zony, napisałem więc ewikcyjny 
dokument na sto tysięcy posagowćj jćj summy, 
a om jako podstarosta przyjął go do akt dwóma 
miesiącami wyższą datą; extrakt wyjęty urzędo- 
wnie z ufnością złożyłem w ręku jego. To wszyst- 
ko przyniosło mi nieco ulgi i pociechy; oficer po- 
wróciwszy od Gubernatora, powiedział, że naza- 


jutrz mam być u niego. Niepostawiono warty, 
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unteroficer tylko był przy powozie. Zasnąć nie 
mogąc, napisałem list długi do żony pocieszając 
ją, drugi do Giżyckiego zapowiadając by z mo- 
jéj strony był spokojny, i te oddałem bratu. Obą 
przegadaliśmy noe całą. 

Tylko co się zaczął dzień robić, przyprowa- 
dzono konie pocztowe, zaprzęgać zaczęli do mo- 
jego postwagenu, wszedł oficer i grzecznie się 
przywitawszy, rzekł: 

— Ja z wami jadę. 

— Dobrze... Mogę człeka wziąć z sobą? 

— Nie. Unteroficer odbierze pańskie rzeczy. 

W tym momencie zaszła bryczka pocztowa 
z podoficerem i dwóma żołnierzami, mającemi mi 
towarzyszyć do Smoleńska;— ubrałem się, i nim 
słońce zeszło byliśmy za miastem. 

O dalszych losach moich, dowie się czytelnik 
w następującćj pisma tego części. 


LL, 
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XL. 


Zakończenie. 


C, do wypadków krajowych, tyle ich tylko opi- 
suję, ile własnemi widziałem oczyma. Była to 
epoka najinteresowniejsza; porównałbym ją do 
stanu chorego, który dręczony chroniczną słabo- 
ścią, na dobę lub krótko przed śmiercią, łudzi 
otaczających poprawą sfanu i jakimś siły powró- 
tem. Tak się działo z krajem naszym: dobijała 
ostatnia godzina życia jego, przedwiecznym na- 
znaczona wyrokiem. Jako chrześcijanin, mocno 
temu wierzę, ze zwoli Boga powstają państwa, 
rosną i upadają, równie jak mrówiska, które la- 
tami powoli drobne budują źwierzątka, a jedna 
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chwila rozsypuje iroztrąca, boć państwo i mró- 
wisko równe są prawie w oczach Boga. 

O ileśmy się sami przyczynili do własnego u- 
padku, dziś jeszcze dójrzeć i ocenić trudno, to 
pewna, ze w średnich. i niższych społeczeństwa 
klassach, mimowolne tylko grzechy znaleźć się mogą. 
Rewolucyą 1794 roku widziałem w całym jćj 
ogniu:i chwili najburzliwszćj, ale ograniezała się 
w szrankach dosyć jeszcze jak na taki fakt umiarko- 
wanych, nie przybrała api na chwilę charakteru 
niereligii, nie pożądała krwi dla krwi, nie ści- 
gała szlachty pod nazwiskiem arystokratów ; chwi- 
lowe jćj obłąkania przypisać potrzeba kilku her- 
sztom tylko, i pociągnionćj przez nich tłuszczy. 

Pół wieku minęło jak opisane wyżćj wypad- 
ki miały miejsce, na które mi się dostało cie- 
kawemi patrzóć oczyma; dziś już na świecie ani 
jeden z tych ludzi co czynnie wpływali na losy 
kraju, az którymi miałem stosunki, nie pozostał. 
Wszystkich śmierć zabrała, żyję wśród nowego 
świata, synów, wnuków i prawnuków, zajmują- 
cych siedziby po przodkach zostawione. Myśl 
moja przechadza się po tym rozległym cmentarzu, 
spotyka groby wielkich mężów i przyklęka przed 
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niemi, dotyka się mogił winnych i omija je z po- 
litowaniem. Tych, nad którymi cięży grzech, 
szczęściem niewielu ; poczeiwych stokroć jest wię- 
cej, a naród cały w tćj epoce świeci jeszcze wła- 
ściwemi mu enotami. Któż nam zaprzeczy do- 
brze znanćj światu i wszystkim Słowianom właści- 
wćj, a w Polsce tak serdecznćj gościnności? Kto 
w prawach naszych nie dostrzeże zasad filantropii, 
wprzód jeszeze niżeli ta idea i nazwisko urodziło 
się w Europie? Kto nie pochwali wcześnićj u nas 
niż gdzieindzićj pojętćj i wprowadzonćj w prakty- 
kę swobody religijnej ? -U nas naprzód zrozumia- 
no tę prawdę, że o przekonanie wewnętrzne nikt 
niema prawa prześladować bliźniego, że sumie- 
niu zostawić potrzeba wybór wiary.  Pićrwsi Po- 
lacy znieśli u siebie zniewazające ludzkość narzę- 
dzia męczarni, używane dla dobadywania prawdy 
przez sądy, gdy długo jeszcze w Anglii, Fran- 
eyi, Szwecyi, we Włoszech in Niemców, barba- 
rzyńska tortura służyła legalnie do wymożenia 
zeznań na słabych. Cóż mówić o enotach prywa- 
tnych, gotowości niesienia bliźniemu pomocy i 
braterskićj miłości, która łączyła wszystkich? 


Napatrzyłem się od dzieciństwa na znaczące w tym 
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rodzaju czynności, z których tu tylko dwie przy- 
toczę. Jenerał Suleżycki był dziedzicem wsi Ko- 
zowińczyk, w roku 1779 pogorzał tak okropnie, 
że on iżona w koszuląch tylko zostali. Obywa- 
tele powiatu Żytomićrskiego, nie tylko bliżsi są- 
siedzi, ale i dalsi i nieznajomi, zwieżli do Ko- 
rowińczyk wszystko czego tylko państwo Sule- 
życcy potrzebować mogli w pićrwszćj chwili, po- 
cząwszy od sukni, bielizny, sprzętu, zapasów 
spizarniowych, obory, zboża, drzewa, robotnika, 
wszystkiego dostarczono natychmiast. Drugi przy- 
kład podobny widziałem w roku 1781; gdy ho- 
rodniczy winnicki, Michał Dobrowolski, dziedzic 
Rowalenek, pogorzał szkodliwie, obywatele na- 
tychmiast pośpieszyli z chętną, braterską ofiarą. 
Nie zawstydzało to pogorzeleów , bo taki dar był 
w obyczajach, w tradycyi, owszem dowodziło tyl- 
ko współczucia na jakie sobie dotknięty klęską 
umiał u współbraci zarobić. W latach 1792 i 
1793 byłem także świadkiem chętnych ofiar dla 
wojska, które niósł każdy w miarę możności 
swojćj. 

Opinia publiczna i kredyt za moich czasów 


w całćj jeszcze były sile, niezachwiane niczćm. 


Opinia rozciągała swą władzę na wszystkich i 
na wszystko. Kierowała i prostowała zboczenia, 
nie przebaczała winy, ale zarazem wybranych da- 
rzyła siłą potęzną. Przeciwko nićj nie mógł nikt 
podnieść zuchwałego buntu, karała bez litości. 
Obyczaje pod jéj strażą były czyste, małżeństwa 
stałe, dzieci posłuszne i skromne, honor kazde- 
go indywiduum strzeżony pilnie, winny dotknię- 
ty wzgardą publiczną był jakby pod wyrokiem 
klątwy powszechnćj. Dziś opinia upadła, nikt 
niema ani dość odwagi, ani znaczenia by się 
do nićj odwołać; wszystkim drzwi stoją otwc- 
rem, nikt też się niczego nie zawstydzi; i kazdy 
broi śmiało, bo dobry i zły równi, byle bogaci. 
Kredyt publiczny przez kilka wieków utrzymy- 
wał się niezachwiany;— potrzebował naprzykład 
pan Jan pieniędzy, spotkał się z panem Jakóbem, 
który je miał, pojechał do niego do domu. Pa-. 
nie Jakóbie masz pieniądze ?— Mam, odpowiedział 
Jakób.— Wydaję córkę, potrzebuję na wyprawę, 
na posag pod poduszki panu młodemu, pożycz mi. 
Pan Jakób poszedł do dębowćj skrzyni, moeno 
przez wiejskiego kowala okutej, w zamek i dwie 


kłódki obwarowanćj, która zawsze przy łóżku pań- 
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stwa Jakóbostwa stała, dobył worka ze zgrze- 
bnego płótna, ale pełnego talarów , odliczył wie- 
le Jan potrzebował, a Jan na świstku bez wszel- 
kićj formalności, bez upewnienia hipoteki, dla 
pamięci, na wypadek śmierci dał dokumencik, 
który święcićj zobowiązywał jakby w dziesięciu 
księgach aktowych był wpisany. Gdyby pan Jan 
umarł nie oddawszy, Jakób miał wręku Jus pe- 
tendi. Przy rozjezdnóm wypili kilka butelek wi- 
na, a ostatni na stopniu kolaski pana Jana. 
Bankierów u nas nie było, dopićro za ostatnie- 
go panowania pokazali się w Warszawie, i bió- 
ra swoje otworzyli, ale i ich czynności oparte 
były na wierze i kredycie z obu stron, bo hipo- 
tek żadnych nie pytano, tylko poczciwćj sławy 
pożyczającego. Na fawor bankierów, na Sejmie 
1775 roku stanęło dopićro prawo wexlowe, któ- 
re formalność skryptów, ale nie hipoteki okrć- 
śliło. Chociaż z racyi robót księcia Adama Po- 
nińskiego, a szezególnićj z rozciągniętej hasty 
na fortunie jego, kredyt publiczny był trochę 
zwichnięty, utrzymywał się przecie do ostatka 
exysteneyi naszćj. Kto chciał się zaratować 
w banku, dość było być przez znajomą osobę ban- 
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kierowi poleconym, a ten pewnie dał pieniądze. 
Ja miałem znajomość z panem Kabrym, u którego 
złożyłem mój kapitalik, kilka osób do niego zaleciłem 
i wprowadziłem, i wydać im kazał pieniądze, nie żą- 
dając odemnie poręczenia, ale też ci go nie zawiedli, 
Tak kredyt oparty na ufności w charakter ogó- 
łu, w solidarną całość łączył wszystką szlachtę, 
i był główną podporą dobrego bytu; dziś znikł zupeł- 
nie nie zinnego powodu, jako przez zepsucie po- 
wszechne i smutne przykłady nierzetelności. 


W ciągu tego pisma mojego, tylekroć wspo- 
mniało się o stryju moim księdzu opacie Ochoe- 
kim, wreszcie o losie, jaki go spotkał w 1794 
roku, że czytelnicy moi ciekawi są zapewne bli- 
zój się o tyczących go wypadkach dowiedzieć. 
jyło w naszćj rodzinie zwyczajem niejąko za- 
pisywać godniejsze pamiątki zdarzenia, dopełnił 
tego po powrócie ksiądz opat, z którego notat 
następujące wyjątki zająć powinny, jako obraz 
tamtćj epoki i rys charakteru człowieka. 


—0000 Q-00000— 
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XLI. 


Z pamiętników księdza opata Ochockiego, 


„Wer współziomkowie nasi, po obcych 
rozpierzchnieni krajach, jakiejś tam nabrawszy 
nadziei i ducha, poczęli zaraz po podziale różne- 
mi środkami i nam go podawać. Mimo trudno- 
ści i towarzyszącej mu obawy, z jaką te pro- 
jekta wciskały się między nas, rozeszły się one 
jednak dosyć prędko, i złudziły na chwilę. Ro- 
znoszono różne pisma, i z rąk do rąk poda- 
wano je sobie skwapliwie; należałem do liczby 
tych, którym one powierzonemi bywały.  Niepo- 
dobna było naówezas uchylić się od czynności, 
chociaż eo do mnie, z jak największą działałem 


O 
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ostróżnością; nie tylko sam wielu z tych pism 
nie czytałem, ale nadto radami poskramiałem 
ducha obywatelskiego, nie życząc ślepo plątać się 
w czynności podóbne i zapędzać zbyt daleko. Ga- 
łym moim występkiem było, żem o tém rządu 
nie uwiadomił, i z tego usprawiedliwiać się nie 
będę. Zresztą, jeżeli zostałem ukarany, nie po- 
wićm, żebym w oczach tych co mnie sądzili nie 
miał być występnym, a kara stosunkowo by- 
ła raczćj środkiem ostróżności, niżeli sprawie- 
dliwości wymiarem. Pokaże się niżćj, że je- 
Śli ze strony Rządu użyto na pozór pewnych 
starań i formalności dla dobadania prawdy, i wy- 
syłano Polaków w głąb’ Rossyi, było to najwię- 
céj dla ubezpieczenia się, dopóki ogień w Europie 
zajęty, którego płomię daleko buchać zaczynało, 
nie ugasł zupełnie. 


Pewien, człowiek młody, był w naszych pro- 
wincyach użyty do porozumienia się; odwiedzał 
domy, jeździł nieustannie i zwierzał się gdziekol- 
wiek znalazł mnićj 'więcćj przygotowane umysły. 
W swoich przejażdzkach odwiedzał mnie często, 
a w czasie ostatnićj swćj bytności, zostawił u 
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mnie swoje konie i służącego, paplającego nie- 
ostróżnie zaczćm i po co jeździli. Jenerał Gor- 
czaków został weześnie uwiadomiony o zabie- 
gach w tych prowincyach, i rząd naturalnie 
użyć musiał wszelkich środków zapobiegających, 
które za potrzebne uznał. 


Zaczęto wzywać obywateli do Żytomićrza, po- 
rozstawiano wszędzie najściślejsze warty i stra- 
że, opisano fizyognomią Kosińskiego i badano, 
gdzie przebywał. W tćm zamięszaniu, jedna ze 
znakomitszych obywatelek naszych, po wezwaniu 
męża jćj do Żytomićrza i zabrania w kantorku 
jego różnych papićrów , napisała do mnie, oznaj- 
mując o wszystkim. List ten, który starano się 
przesłać mi potajemnie, przez rewizyą dostał 
się do rąk horodniczego owruekiego, bryga- 
dyera Władyczyna, stojącego w tém mieście 
ze swoją komendą. 


Zbieg wypadków zmusił gubernatora Szere- 
metiewa, wysłać do powiatu OQwruekiego majora 
i porucznika dla wyrozumienia obywateli będą- 
cych w podejrzeniu. Traf chciał, żeby w mia- 
steczku Narodyczach złapano posłańca z Litwy 


413 


do mnie wyprawionego, mającego pasport dla Ko-* 


sińskiego wydany, przez mojego synowea Nepo- 
mucena Ochockiego będącego naówczas sprawni- 
kiem. Chociaż posłaniec zdarł pismo, większe 
to jeszcze na mnie obudziło podejrzenie, gdyż 
wyznał, że do mnie był skierowany. Żądano 
odemnie, abym ręczył za niego, alem się wymó- 
wił od poręki nieznajomością interessu i posłań- 
ca. Obmyśliłem jednak sposób ostrzeżenia pa- 
na 0... P...., iż wielu obywateli pociągnio- 
no do Żytomićrza, i ksiądz opat owrucki wpadł 
także w podejrzenie u Rządu, a zaszywszy list 
ten w kulbakę kozakowi, przykazałem by ustnie 
ekonomowi mojemu polecił przesłanie tego pisma. 
Ekonom spełnił rozkaz, i powiózł list na miej- 
see, ale pana P..... nie zastał, a dowiedzia- 
wszy się, że mnie z Owrucza kazano jechać do 
Żytomićrza, zdjęty ciekawością wraz z panem Ja- 
konowskim odpieczętowali list powierzony. 

Z listu tego nie się dowiedzieć i zrozumićć 
nie mogli, ale sowicie w późniejszym czasie opła- 
cili niepotrzebną ciekawość. 

Przyszła kolej na mnie; przysłany major z po- 
rucznikiem powiedzieli mi wolę gubernatora, abym 
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się stawił osobiście do niego dla ważnego inte- 
resu. W drodze do Żytomićrza, postrzegłem straż 
za i przed sobą z kozaków złożoną z majorem, 
który mnie eskortował. W Żytomićrzu dano mi 
kwaterę, przy którćj natychmiast stanął żołnierz 
z bronią. Zapytałem majora, dla czego taką stra- 
żą jestem obwarowany, ale przez delikatność od- 
powiedział mi, że warta stoi dla składów skar- 
bowych w tym samym* domu znajdujących się. 
Osądziłem więc, że iwyjść gdybym zażądał nie 
będzie mi wolno, ale postępowano w tym wzglę- 
dzie z największą delikatnością także, nie życząe 
tylko mi się oddalać, gdyż nie wiadoma była chwi- 
la, w której mnie do gubernatora zażądać mogą. 
W ten sposób bez ludzi i służby przesiedziałem 
trzy dni, nie tak jednak pilnowano mnie ściśle, bym 
w mieście ze znajomemi nie mógł się skomuniko- 
wać i oznajmić im o tém co mnie spotkało. Po 
trzech dniach wezwany zostałem do pana guber- 
natora, byłem mu dawnićj osobiście znajomym i 
listownie często, jako naczelnik duchowny, pisma 
od niego odbierałem. Zapytywał mnie -o wiele 
rzeczy pan Szeremetiew, a między innemi wyra- 
ził, że jestem posądzony o wiadomość jeśli nie 
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wpływanie do działań przeciw Rządowi i władzy 
krajowćj. Dodał, ze hrabia Działyński również 
to zeznał, a z Owrucza pewne wiadomości nie 


mniejsze rzucają podejrzenie na mnie. 


Tłómaczyłem się jak mogłem i prosiłem o na- 
oczną konfrontącyą z Działyńskim, ale ten już 


wówczas wywieziony był dalćj. 


Gubernator bardzo łagodnie skłaniał mnie, że- 
bym wyznał co wićm, zaręczając mi uwolnienie: 
nie wiele wiedząc, nie wyznać nie mogłem. Na- 
reszcie gubernator oświadczył mi, że znajdując 
mnie na regestrze obwinionych, uwolnić sam nie 
może i przymuszony jest wysłać dla tłómaczenia 
do namiestnika jenerała Tutulmina. Prosiłem, 
żeby mi przynajmnićj dozwolonćm było powrócić 
do Owrucza, a ztamtąd dopićro, udać się gdzie 
rozkaz powoła; na co otrzymałem zezwolenie, by- 
lem tylko dłużćj dni trzech w domu nie bawił. 


Była to łaska, za którą dziś jeszcze serdeczną 
czuję wdzięczność dla jenerała; powtarzam, że 
byłem mu pićrwćj znajomy, jako obywatel i na- 
czelnik duchowieństwa zaszczycony rangą i orde- 
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rem polskim, nie dziwnego, że wprzód znajdo- 
wałem go dla siebie grzecznym, ale dziś powol- 
ność jego dla mnie sercem tylko zacném tłóma- 
czyć się mogła. Miło mi tu przyznać zalety du- 
szy, jakiemi się odznaczył, a dla których w kra- 
ju przez się rządzonym powszechny po sobie zal 


zostawił. 


Ostrzéj się ze mną obszedł brygadyer Włady- 
czyn nie dając wybrać przyzwoicie w podróż tak 
daleką i nagląc do pośpiechu; nie mam do nie- 
go urazy i gnićwu, ale jak gubernator był peł- 
nym dobroci człowiekiem, tak ten prędkim i na- 
tarczywym. Wyjechałem tedy śpiesznićj niżeli 
się spodziewałem, z porucznikiem, sierżantem ije- 
dnym służącym, w drodze od przyjaciela i kuzyna o- 
patrzony w pieniądze, których mi brakło. W Litkach, 
wsi do opactwa mojego należącćj, mógłbym mieć 
wszelką łatwość ucieczki, gdy sierzant pojechał 
dla najęcia mi koni, które własnym kosztem przez 
całą drogę opłacałem. Nie chciałem jednak te- 
go czynić, obawiając się ściągnąć większćj je- 
szcze na siebie i dobra odpowiedzialności. Późnićj, 
powtórnie w dobrach jenerała Rorsaka, gdy sier- 
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żant dla obmyślenia poczty ze służącym moim 
mającym gotować obiad pojechali przodem, a po- 
rucznik z powodu obłamania osi, do blizkićj wsi 
odszedł dla wyszukania rzemieślników; pozosta- 
łem sam, i tu korzystać z tego nie chciałem, 
choć była chwila pokusy. 


Przybyłem nareszcie do Nieświćża, spodzićwa- 
jąc się mieć mieszkanie swobodne lub kwaterę 
w jakim klasztorze, ale po oddaniu raportu przy- 
były od namieśtnika porueznik, oznajmił mi, że 
w kollegium po-jezuiekićm naznaczona była dla 
mnie kwatera, i dla dwóch jeszcze, to jest Gra- 
bowskiego, który był przy Potockim pośle do 
Stambułu sekretarzem i jakiegoś niemca inżćnie- 
ra schwytanego w Polsce z planami i rysankami, 
który późnićj zachorował i umarł. Nasze mie- 
szkanie było na górze, gdzie wielu mieliśmy to- 
warzyszów, osobliwie z Litwy przybyłych i co- 
dzień jeszcze przybywających.  Wyjąwszy jedne- 
go Grabowskiego, z którym po ogrodzie wolno mi 
się było przechadzać, z innymi żadnych nie mia- 
łem stosunków. 


Dopełnił naszej liczby jenerał Tyzenhaus z ca- 
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łym sztabem w bitwie zabrany; wozy ładowne 
obozowe, więcćj jak przez pół dnia do składów 
fortecznych wprowadzano, i mnóstwo jeńców wo- 
jennych z niemi, o czćm od aptekarza się dowie- 
działem. 


Dojeżdżając do Nieświćża, słyszałem przelotnie, 
a na miejscu dowiedziałem się dowodnićj, o 
excessach popełnionych przez pospólstwo war- 
szawskie. 


Niższe piętro klasztoru, w którym mieszka- 
liśmy, zajmował horodniczy, inni urzędnicy 
wyzsii oficerowie ze świty jenerała Tutolmina. 
Część nawet jedna górnego piętra, była tak- 
że przez oficerów i damy, po pozarze mia- 
sta tu schronione, zamieszkana; miało to pozór 
kolonii, którćj ja martwym byłem członkiem, je- 
dném z nią tylko oddychające powietrzem, a zresztą 
nie nie mając wspólnego. Do kościoła pozwolo- 
no mi chodzić z sierżantem, jedzenie miałem 
z traktyeru, drogie dosyć , bo w kraju nie żyżnym 
i dość spustoszonym. 

W tydzień po przybyciu mojćm namiestnik przy- 
słał po mnie karetę, wzywając do siebie; włoży- 
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łem krzyż mój i order, bo mi tego nie zabra- 
niano. Nim przypuszezony zostałem do audyen- 
cyi, sposobność miałem przypatrzeć się salonom 
pałacu Radziwiłłowskiego, ubranym i ozdobio- 
nym we wszystko co przepych, bogactwo i smak 
dobry zgromadzić mogą, dla porwania oka. Wal- 
czyły one o lepszą z pałacem Puławskim, który 
kilka razy przejeżdżając do Warszawy zwiedza- 
łem.  Nieświćż chociaż spalony, miał jednak kilka 
kościołów , w których natenczas nie było nabożeń- 
stwa. Zamek ów wspaniały stał za groblą dłu- 
gą, a opasywała go forteca gęstemi szańcami i 
licznemi działami osadzona, którćj natenczas kil- 
ka tysięcy wojska rossyjskiego strzegły. 

Przez godzin parę nim zostałem wezwany roz- 
glądałem się po zamku, pełno osób było na po- 
kojach, wojskowych i cywilnych, jedni przycho- 
dzili, drudzy oddalali się, nieustannie, 

Dano mi znać, że kolćj przyszła na mnie; wpro- 
wadzony zostałem do gabinetu bogato umeblowa- 
nego przez towarzyszącego mi porucznika mego, 
który sam natychmiast ustąpił. Wszedłszy do 
pokoju, w którym zastałem jenerała Tutulmina, 
przemówiłem doń dopraszając się jego względów 


420 

i wymiaru sprawiedliwości, a namiestnik tyle był 
łaskaw i grzeczny, że mi obok siebie miejsce 
wskazał i usiąść prosił. Sam zaczął rozmowę 
o celu mojego przybycia, radził, perswado- 
wał, ażebym wyznał co i sumiennie wyznać 
byłem obowiązany; ale odpowiedziałem jak 
wprzódy, że stan mój duchowny mieszać mi się 
w sprawy świeckie nie dozwala, ani szukać ulgi 
losowi wyzpaniem jakich domysłów i nie pewnych 
wieści. 

Tę pićrwszą inkwizycyą przerwał jakiś pan or- 
derowy do Petersburga jadący; z poufałego obej- 
ścia jego zmiarkować było można, że dawnićj 
namiestnikowi musiał być znajomym. 

Następującego dnia kazał mi pan Tutulmin być 
u siebie na obiedzie; przybywszy tam z nieod- 
stępnym porucznikiem, pokoje zastałem pełne ofi- 
cerów rang wysokich i polaków, jako też fami- 
liją namiestnika. Przyszła mi tu na pamięć ety- 
kieta dworu warszawskiego, na którym w mło- 
dym wieku bywałem, na nie jednym posłuchaniu. 
Skromność gości i przybyłych, powaga przecha- 
dzającego się namiestnika, który do każdego u- 
przejmie odzywał się jego własnym językiem, 
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czyniły to przyjęcie prawdziwie monarchicznóm. 
Gdy oznajmiono że do stołu dano, weszliśmy do 
wielkićj sali, namiestnik kazał mi usiąść naprze- 
ciw siebie, blizko swojego syna, tak, aby mnie 
dobrze mógł słyszćć. Zapytywał o rzeczy obo- 
jetne, mówił ze mną o Krymie; po obiedzie o- 
świadczył, że życzy sobie abym bywał na obia- 
dach, ale mnie przedłużony pobyt, uczty te czy- 
nił cięzkiemi. W dni kilka wezwano mnie zno- 
wu i wypytywano, niewiadomością się tłómaczy- 
łem. Sądząc z tych wszystkich badań, że się na 
nich skończyć nie może, i że są tylko począt- 
kiem, użyłem pośrednictwa biskupa Sadkowskie- 
go, niegdyś podejrzanego w sprawie o bunty 
ukraińskie i utrzymywanego w Warszawie, który 
właśnie przybył dla asystowania ślubowi syna 
namiestnika, prosząc go o wstawienie się za mną. 
Poznałem się był z tym prałatem jeszcze w cza- 
sie bytności króla Stanisława-Augusta w Tulezy- 
nie, gdy publicznie na wierność przysięgał, i 
odwiedzał mnie pełniącego obowiązek prowin- 
cyała. 

Pocieszał mnie ksiądz Sadkowski z obietnicą, 
że zapewne przed komissyą w Żytomićrzu, lub 
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w inném miejscu w prowineyach naszych odpo- 
wiadać będę. 

Miałem wtedy nadzieję powrótu do domu, al- 
bo jeśliby mi do niego wprost ztąd powrócić nie 
dozwolono, nimbym wprzód zdał rachunek z czy- 
nionych mi zarzutów „— spodziewałem się, że to 
wiele czasu nie zabierze, i chwile te niepokoju 
i umartwienia spędzę wśród swoich; lzćj bowiem 
choćby przycierpieć otoczonym będąc znajomemi 
i życzliwemi. Nie przypuszczałem, aby mnie obie- 
tniee te i moje domysły zawieść miały; nie ob- 
winiam księdza Sadkowskiego, który zapewnie 
chciał mi dopomódz, ale nie mógł. 

Po dwóniedzielnćm bawieniu w tém mieście, 
zaczęto nas częściami wysyłać, dla niedostatku 
koni na poczcie; zapowiedziano i mój wyjazd, 
ale nie oznajmując dokąd, a jam się łudził , że 
do Owrncza. 

Wyjechałem z Nieświćża z oficerem i sierżan- 
tem, a że mi nie mówiono, w którą stronę i do 
jakiego celu skierowano drogę, byłem w tém 
przekonaniu, ze na Wołyń jadę. Trwało to do 
pićrwszej austeryi, w którćj zacząwszy mówić pa- 
cićrze, od uwijającćj się szynkarki uwiadomiony 
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zostałem, że trakt, którym jedziemy na Białoruś 
do Mohylewa prowadzi. Smutno mi było i cięż- 
ko rzucić lepszą nadzieję. A że się nam tu oś 
złamała i dłużćj dla nićj zatrzymać byliśmy zmu- 
szeni, miałem sposobność spowiadać się i przy 
następującóm święcie $. Jana Chrzciciela, odpra- 
wić mszą świętą. Dziedzic wsi téj przysłał mi 
śniadanie i butelkę wina, prosząc bym go w je- 
go domu odwiedził, ale tego przepisy nie dozwa- 
laty. Mocno mnie to dotknęło, ale cóz robić by- 
ło, nie umiałem sobie wytłómaczyć tćj surowo- 
ści, która mi dotykała.  Minąwszy Szkłów i Mo- 
hylew przestał nas konwojować doński kozak, 
który dotąd jechał za nami.  Przejechałem Orszę, 
miasteczko o mil dwadzieścia od Smoleńska leżą- 
ce, gdzie równie musiał mi odmówić oficer 
pozwolenia wstąpienia do klasztoru Bazylianów, 
w jednym tylko Rohaczewie nie wzbroniwszy mi 
tego. 

Nareszcie mury Smoleńska zdaleka widzićć się 
dały; a stau mój smutku zmienił się w niepokój 
bardzo żywy, i obawę o los przyszły. Oko- 
ło południa przyjechaliśmy do miasta; oficer na- 
tychmiast poszedł do namiestnika i powrócił 
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z plae-majorem, który kazał zajechać przed pię- 
kną murowaną budowę, jakich tam kilka na ró- 
zne dykasterye przeznaczonych obok siebie stało. 
Sądziłem, że umieszczony będę wygodnie, ale 
wszedłszy wspaniałemi drzwiami, zaraz w bok 
wązkim kurytarzem postępowałem za plac-majo- 
rem do niewielkićj izdebki sklępionćj, gdzie mi mie- 
szkanie wyznaczone zostało, obok innych wię- 
żniów , których głosy mnie dochodziły.  Zniesio- 
no rzeczy moje, a plac-major wedle przepisów, 
spisał i opieczętował co tylko z pieniędzy i ko- 
sztowności miałem z sobą i przy sobie, jako też 
wszelkie papićry moje. Miałem w sukni zaszy- 
tych na wypadek sto czerwonych złotych, ale i 
te oddałem. 

To podwojenie względem mnie surowości, strwo- 
żyło mnie i żasmuciło: spytałem o powód postę- 
powania, ale oficer i plac-zmajor uspakajać mnie 
"poczęli i złożyli się wyższym, ogólnym rozka- 
zem. Kazano mi zaraz przynieść jedzenie z tra- 
ktyeru, których w Smoleńsku jest kilka, naj- 
więcćj niemieckich, potrawy były dość smaczne, 
alem ja apetytu do nich nie miał. Mieszkanie 
moje, mimo dwóch wielkich okien przepuszezają- 
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cych światło, zdało mi się smutne i wilgotne, 
znać było, że wprzódy służyło za skład miedzia- 
nych pieniędzy, których wory ślad pozostawiły na 
ścianach. Wychodząc po odbytćj rewizyi, plae- 
major oświadczył mi, że jeśliby się okazały skry- 
te przy mnie pieniądze, odpowiedzialnym będę 
za nie. Ze strachem opatrzyłem kieszenie i pil- 
nie w nich szukając znalazłem grosz jeden pol- 
ski, który mnie w stanie umysłu, w jakim by- 
łem, wielkiego nabawił kłopotu. Przemyślałem 
gdzie go podzićć , a że podłogi brakło, upuściłem 
go w piaski i zagrzebłem jak najstarannićj. Dziś 
ta obawa moja śmiech we mnie obudza, ale wów- 
czas znużony i wylękły, obawiałem się nawet 
biednego grosza zabłąkanego w mojćj kieszeni. 
Służący, który mnie do Smoleńska przeprowa- 
dzał, Stanisław Rorczakowski, oddzielony był ode- 
mnie w pićrwszćj chwili i przeprowadzony na 
przedmieście, ale przychodził pod drzwi moje i 
pocieszał mnie jak mógł, poczeciwe mazurzysko, 
prosząc ażebym się nie martwił. Stał mi się 
przez to nie sługą lecz przyjacielem; we trzy 
miesiące późnićj odesłano go z innymi do domu. 
Po trzech dniach ostrzeżony zostałem przez ofi- 
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cera, że wezwany będą do komissyi, abym się 
porządnićj przyodział; zrazu wdziałem na siebie 
krzyż i order, ale placzmajor oświadczył mi, że 
jako obwiniony z temi znakami zaszezytnemi sta- 
wić się nie mogę, i skromniejsze wziąłem ubranie. 
Z placzmajorem i jednym żołnierzem przeprowa- 
dzono mnie do pałacu namiestnika, w którego 0- 
knach dostrzegłem ciekawie mi się przypatrujące 
kobićty. Pałac, w którym zasiadała komissya 
był drewniany o jednym piętrze, stał w ulicy 
w rzędzie z innemi domami; gmach to wielki 
z mnóstwem sal i pokojów pięknie i wspaniale 
urządzonych, z ogrodem obszernym, oranżerya- 
mi i trejbhauzami. 

Nie będę opowiadał o czynnościach kommissyi, 
w której zasiadający namiestnik pan Osipow, czło- 
wiek podeszły i łagodnego charakteru, brygadyer 
Russanów, jenerał Mamonów młody i pełen grze- 
czności człowiek, Wojnów i Miasojedów , okazali 
mi dosyć względów i wyrozumienia, ile ich obo- 
wiązki dozwalały. Nie mógłbym może tego po- 
wiedzieć o tłómaczu, polaku, niejakim pa- 
nu Gawłowskim majorze, lecz io tćm zamilezćć 
wolę. Drugim tłómaczem był także polak pan 
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Mańkowski, który względniejszym był od swego 
towarzysza. 

Pozostałem w Smoleńsku i mieszkaniu mojćm 
więcćj dwóch miesięcy, po których nie wićm z ja- 
kiego powodu przeniesiony zostąłem do wygo- 
dniejszego w domu pocztowym lokalu. Przywie- 
ziony o tym czasie do Smoleńska Egierski, eko- 
nom mój, stawiony przed kommissyą skompro- 
mitował mię. Przyczynili się do okazania mnie 
winnym, ksiądz Rulikowski kanonik i dziekan, 
jako tez i pan Biernacki dowiódłszy mi, że o 
wielu rzeczach wiedziałem, co się w naszych 
działo prowineyach. 

Strapiony do ostatka, upokorzony i upadły na 
duchu, miałem nie raz pociechę w rozmowie 
z prostym żołnierzem, znajdującym w uczuciu 
chrześcijańskićm proste ale trafiające do serca 
wyrazy litości. Przeniesienie mnie na kwaterę 
do miasta ulżyło nieco smutku, dając cokolwiek 
roztargnienia, jakie sprawiał widok ruchu uli- 
cznego i swobodniejszego życia. Miałem z sobą 
kilka książek pobożnych i biblię, która mi wiele 
chwil osłodziła i dozwoliła zapomnieć o grożącóm 
nieszczęściu. 
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W tym stanie przepędziłem półtora roku wię- 
zienia mego w Smoleńsku, często w początkach 
przyprowadzany do komissyi, i słabnąc powoli na 
duchu, stęskniony, upadając na” sią c] 
zdrowie przy tém wszystkićm utrzymywało się 


choć 


= 
~ 
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jeszcze. Jeść mi przynoszono zawsze z traktye- 
ru, pieniędzy jednak do rąk nie dostawałem, pó- 
znićj wydzielano mi stołowe, z których od ust so- 
bie odejmując, starałem się udzielić potrzebniej- 
szym odemnie, w tómże co ja położeniu będą- 
cym ziomkóm. Poczeiwi ludzie podejmowali się 
tych przesyłek, iuczciwie je oddawali. Oficera 
i plac-majora coraz widywałem rzadzićj, z po- 
czątku miłosiernie pocieszającego mnie rychłćm 
zawsze uwolnieniem. Dostawałem ezasem i ga- 
zety, z których o samych dowiadywałem się klę- 
skach, potwierdzających się przybyciem do Smo- 
leńska kilku oficerów z Litwy, jeńców wojennych. 

Egierski, jak mi zołnierz przytomny opowie- 
dział, umarł w rozpaczy i niepokoju o los żony 
i dzieci, dla których we mnie przez się oskarżo- 
nym, opiekuna postradał. Przed śmiercią, jak zwy- 
kle, dozwolono mu spowiadać się, gdyż dwóch 
księży bernardynów przy kaplicy z jałmużny się 


utrzymujących, było w Smoleńsku i myśmy wszy- 
sey raz w rok mieli pozwolenie odbycia spo- 
wiedzi. 


Nie mogę tu zapomnieć uczynności pana Czu- 
dowskiego, brata dobrze mi znajomego opata, któ- 
ry będąc w Smoleńsku, przez księdza bernardy- 
na przesłał mi dwadzieścia pięć rubli assygna- 
cyjnych. Sam mnićj potrzebny, zostawiłem je 
przy księdzu z obowiązkiem obrócenia na potrze- 
by klasztoru, lub rozdania biednićjszym współ- 
ziomkóm moim. 


Zbliżyła się nareszcie chwila, w którćj los ka- 
zdego z nas miał się rozstrzygnąć; szezęśliwszym 
dozwolono było powrócić do domu, jako to Mi 
chałowi Pauszy byłemu sędziemu owruekiemu, 
księdzu Bohnszowi prałatowi z Litwy, Wineente- 
mu Rabsztyńskiemu, Stanisławowi Trzeciakowi, 
Daklanowi Ochockiemu, Kajetanowi Proskurze, i 
wielu innym z Rorony i Litwy, których imion 
dziś sobie przypomnieć nie mogę. Zazdrościli- 
śmy im tego szczęścia, sami domyślając się, że 
nas los dalćj gdzie pogna ku północy. Zaczęto 
nas częściami po kilku przewozić, gdyż brakło na 
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pocztach koni. Do gubernii Irkutskićj, o pięć ty- 
sięcy werst odległćj, przeznaczeni zostali Oskier- 
ko strażnik litewski, sędzia Dubrawski, Biernac- 
ki, Jakób Pausza i Nepomucen Ochocki mój sy- 
nowiec. Tego jako nagle przywiezionego, cheia- 
łem opatrzyć cokolwiek pieniędzmi, ale nie 
mogłem. Młody chłopak nie więcćj lat dwó- 
dziesta dwóch mający, bez odzieży, bez grosza, 
przebył półtora roku w Smoleńsku; przybycie 
Duklana Ochockiego, brata jego, do komissyi we- 
zwanego osłodziło los jego. Ten gdy mu do- 
zwolono powrótu do domu, prosił o pozwolenie wi- 
dzenia się z bratem i ze mną, eo otrzymał. Popłaka- 
liśmy się wszyscy spotkawszy w tak przykrćm poło- 
żenia, po więcćj roku niewidzenia. Duklan Ochoc- 
ki winien był uwolnienie swoje panu Hołyńskie- 
mu; los szezęśliwy wprowadził go w dom tego 
zacnego obywatela, który się za nim wstawił 
skutecznie, dziś żona i kilkoro dzieci jego, wspo- 
minają z wdzięcznością imie wybawiciela. Po- 
wracając ze Smoleńska w porze zimnćj, udaro- 
wany został przez pana Hołyńskiego syna, kur- 


tką i ciepłóm ubraniem, które jako pamiątkę i 


zabytki przyjażni i gościnności, postanowił zacho- 


wać na zawsze; odzież ta pozostanie w jego ro- 
dzinie jako drogi upominek z poszanowaniem 
przechowywana. 

Dla mnie przeznaczona została gubernia To- 
bolska, równie jak dla szefa Działyńskiego, przeo- 
ra Silicza, kanonika Kulikowskiego i proboszcza 
z Litwy Salomonowicza. Zebrano nas wszystkich 
razem do twierdzy, w którćj od początku był Dzia- 
łyński, i nie potrafię opisać z jaką radością spo- 
tkaliśmy się z sobą, od półtora roku po raz pićrw- 
szy swobodnie zblizając się do ziomków i do- 
brych znajomych. 

Nie uczyniliśmy najmniejszego wyrzutu księdzu 
Kulikowskiemu , chociaz los nasz, w znacznćj czę- 
Ści jego zeznaniami był spowodowany; podzielał 
z nami przeznaczenie i szanowaliśmy cierpienie. 
Pan Działyński wszystkich nas przeszedł wytrwa- 
łością w tćj kolei, i podnosił umysł rezygnacyą 
z jaką przyjmował wyrok, który go spotkał. 
Łudził nas poczeiwy plac-major, że zapewne będzie- 


my mieli później pozwolenie pobytu w Moskwie, 


czemu z razu skłonniśmy byli wierzyć. - Bawili- 


śmy w twierdzy niespełna niedziel dwie. Jest to 
budowa starożytna, mury jćj grube otaczają 
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cekhaus trzypiątrowy, i składy w wałach zam- 
knięte. Powóz jenerała Działyńskiego, którym 
jeździł do Petersburga i powrócił do Smoleńska, 
tak się był zrujnował, że potrzeba było kupić 
za osićmdziesiąt rubli kibitkę. Ale w nićj inni 
jechali, ja mu ofiarowałem miejsce w koczu mo- 
im, w którym osie tylko i koła nie wytrzymały 
jednak, nim tam i na powrót całą podróż odbyłem. 
Trzema powózkami po trzy konie, z przydanemi 
trzema żołnierzami z bronią i jednym oficerem, 
wyprawieni zostaliśmy przez plac-majora, który 
ubolewał nadlosem naszym i wiele ukazał współ- 
czucia. Był to ezłowiek i powierzchowności mi- 
łćj i sposobu obejścia najszląchetniejszego. Uro- 
dzony w najnizszym stanie, bo pochodził z dzie- 
ci żołnierskich, posiadał tę czułość i delika- 
tność , która nie zawsze jest udziałem ludzi, mnićj 
staranne otrzymujących wychowanie. Choć czę- 
sto względem nas spełniał niemiłe polece- 
nia, umiał to zrobić z taką litością i współczn- 
ciem, że pamięć jego zawsze nam pozostanie 
drogą. 

Oficer miał poleconćm codzień z nami robić 
najmnićj sto werst drogi, a jeśliby który w drodze 
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zachorował idaléj jechać nie był w stanie, wziąść 
od miejscowego horodniczego świadectwo, a sam 
z resztą kończyć swą podróż. Wyjechaliśmy te- 
dy ze Smoleńska, podzielając między siebie ró- 
żne funkcye dla ulgi wzajemnćj ;— ksiądz Kuli- 
kowski i ksiądz Silicz wzięli na się obowiązek 
kucharzów , ja z Salamonowiezem staraliśmy się 
i skupywali żywność, Działyński nakrywał do 
stołu, a wszyscy koleją pomywaliśmy rondelki i 
naczynia, w które ja- byłem zaopatrzony. Szef 
i ja, z naszych stołowych pieniędzy utrzymywa- 
liśmy resztę, gdyż ci szczupłe mieli wyznacze- 
nie; Działyński zaś jako jenerał brał półtora ru- 
bla, ja rubla, reszta po trzydzieści kopiejek na 
dzień. Z tego żywiliśmy się wszyscy i oficer 
przy nas. 

Jechaliśmy na Drohobuż, Wiazmę, Wielkie- 
Łuki i Możajsk, wszystko miasta porządne, któ- 
re długim pokojem czas miały wznieść się i zbo- 
gacić. Od siedćmnastego wieku kraje te nie wi- 
działy obcego najezdnika, handel się krzewił, 
przemysł wzrastał i porządek ustanawiał. 

Przybyliśmy do dawnćj stolicy Moskwy, zasta- 
nawiającćj rozległością i zamożnością swoją, ale 
Pax. J. Ocnoc. T. II. 37 


przez półtora dnia pobytu nie mogliśmy się 
jéj przypatrzóć, ani lepićj poznać.  Nakupiliśmy 
u księgarza Kiirtnera z panem Działynskim ksią- 
zek historycznych i lekarskich, na długie godzi- 
ny samotności. 7 medycznych tyle skorzystał 
pan Działyński, że nie tylko siebie i innych na 
Syberyi potrafił ratować; ale bielma i katarakty 
z oczów zdejmował. W Berezowie o tysiąc werst 
za Tobolskiem położonym, stał się tak sławnym, 
że do niego jak do zawołanego lekarza z dale- 
kich się zjezdżano okolic. 

W owym czasie bowiem nie było tam lekarzy, 
tylko po miastach gubernskich. 

Z Moskwy, gdzie nas dwa oddziały jeńców do- 
gnały i jeden z nami nocował, w którym znajo- 
my mi Bogucki się znajdował— pojechaliśmy do 
Włodzimierza Wielkiego, miasta starodawnego i 
pięknego, niegdyś stolicy kniaziów udzielpych; 
zkąd dalćj przejeżdżaliśmy przez Niżny Demiańsk, 
Siewsk, miasta powiatowe, i Kazań, niegdyś sto- 
lieę wielkorządców Tatarskiech, po większej części 
murowany, z niektóremi budowami drewniane- 
mi, ale pięknćj powierzehowności. Kazań liczył 
do dwóch tysięcy samych kupców, leży on nad 
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rzeczką Kazanką, niedaleko Wołgi, i wielkićm 
jest ogniskiem handlu. Klimat stosunkowo ła- 
godniejszy, przyjemnym czyni pobyt w tém miej- 
scu. Mieszkańcy składają się z różnych narodo- 
wości Tatarskiego pochodzenia, Czerkasów, Czu- 
waszów , Baszkirów, Wotiaków , Czeremissów; 
Baszkiry osiedli są nad Wołgą, Wotiaki i Cze- 
remissy około Kazania, bawią się łowieniem so- 
bolów, do których zimą z łuku strzelają. Nalinii 
stepowćj siedzą rody Kirgizów, Karakałpaków, Sa- 
gissów, Baszkirów, Bucharców i t. d.; w Irkuckićj 
gubernii Tatary i Kamczadale. Ziemie nad rze- 
ką Obą zajmują Nazymey, Kazymcey i Samoje- 
dy— narody straszne już dzis tylko chyba sobo- 
lom, lisom i niedźwiedziom , choć przed laty wy- 
zywały potęgę Chińczyków, którzy dla uniknie- 
nia ich napaści, oddzielili się warownią napięć- 
set mil długą. Różnią się wszystkie te ordy, 
strojem i językiem do Tatarskiego zbliżonym. Są 
nawet między niemi zachowujący do dziś dnia 
stare swoje bałwochwalstwo, modlą się do ognia 
i białego cielea, ale dziś mało już takich zosta- 
ło. Przejeżdżając przez ich osady, miewaliśmy 
wszędzie popasy i noclegi u nich, bo oni tu utrzy- 
37* 


mują poczty; oraz w jednćj wsi jedliśmy końskie 
mięso i doświadczyłem na sobie, że głód nie po- 
trzebuje przysmaków , bo mi się dobre wydało. 
Dalej miasto Archańsk, a nakoniec Perm, 
stolica gubernatora Permskiego i Tobolskiego, 
rządzącego krajem na trzydzieści sześć tysięcy 
werst, to jest z górą 5,000 mil rozległym. Był 
nim natenczas pan Wołków, mąż pełen ludzko- 
ści. Stawieni przed nim wraz z panem Działyń- 
skim, uczciwie byliśmy przyjęci: wezwanego po- 
tćm powtórnie obdarzył mnie kawą, cukrem, 
herbatą i wędliną, a Działyńskiego kosztownym 
futrem, cieszył jak mógł, a sama pani guberna- 
torowa zdjęta litością rozpłakała się nad naszym 
losem. Wspominam te drobnostki, ale nie mogę 
się powstrzymać bym pięknego nie upamiętnił cha- 
rakteru; zresztą dla nas nie były to fraszki, ale 
dobrodziejstwa, a uśmićch na ustach człowieka, 
od którego los nasz zależał, twarz łagodnością i 
dobrocią tchnąca, wiele nam przykrości osładza- 
ły. Z równemi względami zaproszeni byliśmy 
przez pana Kołtowskiego vice-gubernatora titej- 
szego, który czas jakiś bawił w Polsce, i zaślu- 
bił kobićtę wywiezioną z Litwy. Za pozwoleniem 
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pana Wołkowa bawiliśmy tu trzy dni, i mogliśmy 
przejść się i obejrzéć miasto. Na wyjezdném o- 
świadczył nam, ze mieszkając w kraju przez nie- 
go rządzonym, znajdziemy w nim wszędzie nale- 
żne nieszczęściu poszanowanie i chętną pomoc. 

W Ekaterynburgu, mieście na naszćj drodze 
położonćm, za Uralskiemi górami, są miny zło- 
ta i srébra, ale najwięcćj miedzi, a nawet usta- 
nowiono tu mennicę. Złoto i srébro w małćj ilo- 
ści szynami, na dwódziestu pięciu powózkach pod 
strażą do Petersburga corocznie się przesyła. 
Jest tu nadto kopalnia i fabryka różnych drogich 
kamieni, których do trzechset gatunków liczą. 
Wyjechawszy za Uralskie góry, każdy z nas w in- 
ną udał się stronę. Działyński ze Salamonowi- 
czem na trakt Tobolski, dla pićrwszego Bere- 
zów, drugiemu Surgut był przeznaczony; Kuli- 
kowski miał zostać w Tobolsku, Silicz w Jału- 
kursku, mojćm zaś mieszkaniem miał być Tu- 
ryńsk w bok Tobolska, o eztćrysta sześćdziesiąt 
werst położony. 

Bolesne było nasze rozstanie; szczególny sza- 
cunek powziąłem dla Działyńskiego, całą podróż 


odbywszy z nim w jednćj powózce, poznałem 
37** 
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w nim czułe serce, poczciwy charakter, grunt 
religijny i wysoką naukę. Był między nami przy- 
kładem cierpliwości i rezygnacyi, syn, mąż, oj- 
ciee trójga dzieci, i pan znacznego majątku, 
znosił los swój bez użaleń i szemrania. Uda- 
łem się traktem do Turyńska prowadzącym, sam 
jeden pod strażą podoficera tylko. Przejeżdżałem 
przez Irbit, miasteczko, w któróm największe na 
całćj Syberyi odbywają się jarmarki. W ciągu 
podróży mojćj przebywałem rzeki Dniepr, Mo- 
skwę, Klazmę, Okę, Wołgę, Surę, Wziagę, 
Wiatkę i Nikę. Mówiąc o Wołdze, rossyanin nie 
zowie inaczćj tylko Matką Wołgą. W samćj rze- 
czy jest to jedna z największych rzek w świecie; 
do niéj można zastosować wićrsz, który jeden 
z poetów rzymskich do morza Hellespontskiego, 
w najwęższym miejscu dzielącego Europę od Azyi, 
napisał: 

Te decet aut magnas magńum jactare carena 

Aut etiam totis classibus esse trucem... f 

We względzie topograficznym ciekawćm jest, 
że z gór Uralskich płynące wody z tćj strony 
Europy toczą się do Wołgi, za górami zaś, któ- 
re przez dzień cały przebywaliśmy, wszystkie 
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strumienie chłonie w sobie rzeka Oba. Tura, nad 
którą leży miasto Turyńsk, od Owrucza na werst 
dwa tysiące siedćmset osićmdziesiąt odległe po- 
dług mojego kalendarzyka, jakoteż Irtysz i To- 
bol, u których brzegów zbudowany Tobolsk mia- 
sto gubernskie piękne i wspaniałe, niosą swe 
wody także do Oby. p 
Przybyłem nakoniec do Turyńska roku 1795 
dnia dwódziestego ósmego kwietnia; najpićrw- 
szym tu obywatelem i urzędnikiem był horodni- 
czy Ispauczyn, którego zaraz poznałem. Ten 
przeczytawszy papićry moje nazuaczył mi mie- 
szkanie dość niewygodne i dodał żołnierza do stra- 
ży. Pułkownik Panajew, kapitan sprawnik i in- 
ni mieszkańcy tknięci litością, przysłali mi za- 
raz jedzenie. Noe pićrwszą przepędziłem dosyć źle, 
bo i dla niepokoju i dla chłodu zasnąć nie mo- 
głem. Nazajutrz jakoś poznaliśmy się bliżćj z pa- 
nem horodniezym, który się dla mnie łagodniej- 
szym okazał , i poprowadził z sobą w miasto, abym 
sam sobie wybrał kwaterę. Obrałem więc nad 
rzeką Turą, w blizkości dróg schodzących się do 
przewozu, na drugićm piętrze w domu kupca. 
W całćj bowiem Syberyi nie tylko po miastach, 
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ale po wsiach domy są o piętrze, porządne i ze 
smakiem stawione. Po większćj części stawili tu 
je wygnańcy w różnych zesłani czasach za prze- 
stępstwa różne; a między niemi i z naszych pro- 
wincyj. Poznałem tu takich kilku co się poże- 
nili i całkowicie pozostali w tym kraju, jako to: 
Malinowskiego z młodu tu ożenionego, Łukasze- 
wieza kilka tysięcy rubli mającego w handlu, 
Juchnowskiego, Brodowskiego, Piotrowskiego i 
wielu innych. Ci mają domy porządne w Tobol- 
sku i kupiectwem się zajmują, więcćj nierównie 
po innych wsiach i miastach. 

Oprowadził mnie późnićj sam horodniczy po 
obywatelach miasta Turyńska, poczynając od puł- 
kownika Panajewa, któremu najpićrwszą oddałem 
wizytę. Był on wprzód wojewodą czyli rządzeą 
całego powiatu, dopóki w ten sposób Syberya była 
podzielona na małe okręgi, przez wojewodów za- 
rządzana. Pułkownik człek podeszły, swojemu 
wiekowi i starganemu na usłudze publicznćj zdro- 
wiu, szukał potrzebnego spoczynku w domu; żył 
wygodnie, nie daleko mając majętność , wino- 
kurnie i fabrykę papićru przynoszącą wielkie do- 
chody. Urodzony w ubóstwie, rangę swą i majątek 


winien był staraniom własnym i uczciwości, mu- 
siał zasługiwać na szacunek powszechny, gdyż 
w całćj gubernii lubiono go i poważano. Syna 
jednego miał już sowietnikiem w rządzie gubern- 
skim, w randze pułkownika. Znalazłem u po- 
czciwego tego starca wiele współczucia i uprzej- 
mości, zapraszał mnie żebym u niego jak naj- 
częścićj bywał. Poznałem się także z całym są- 
dem powiatowym, i dzięki Bogu znalazłem we 
wszystkich niespodzićwaną życzliwość i serde- 
czność. i 

Namówił mnie horodniczy, zebym u niego stół 
przyjął trzy razy na tydzień, obiad tylko, po 
rublu na dobę, w inne dnie jadałem u siebie, 
gdyż z mięsem kazał gotować. Żona jego była 
rodem z Kijowa, miała tam jeszcze żyjącą ma- 
tkę panię Hubarewiezowę, do którćj pisywała czę- 
sto iod nićj odbićrała listy, a przez tę zręczność 
ija mogłem do kraju listy przesyłać. Nie po- 
przestał na tćm horodniczy, gdziekolwiek jechał 
wszędzie mnie brał z sobą do dorozki, co mnie 
rozrywało po troszę, odbywaliśmy w ten sposób 
częste podróże do wiosek sąsiednich na prazniki, 
na pogrzeby, wesela i t. p. 
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Jest zwyczaj tutaj, że gdy kto umrze, Śmierć 
naprzód obwieszczona bywa szlochami i wyciem 
najemnych płaczek; żal familii wzrasta równo 
z postępem ku grobowi, wtenczas obowiązkiem 
jest bab do tego stopnia posuwać żałość i roz- 
pacz, że się stają podobne do waryatek. Wido- 
wisko to przypomniało mi inną smutną scenę, na 
którą w Tryeście z Rzymu wracając, (gdzie lat 
pięć dla wychowania bawiłem), — trafiłem. Grek 
jeden Athanasio, też same tragedye na grobie 
stryja wyprawiał, krzyczał, wył, na ziemię się 
rzucał. Zdjęci politowaniem, rozumiejąc, że żal 
odjął mu przytomność, z przyjaciołmi i towarzy- 
szami memi, Wilezyńskim i Hrebniekim, zaczęli- 
śmy go z ziemi podnosić, lecz on trwał w swo- 
jóm, prosząc byśmy mu dali pokój, w przekona- 
niu, że to duszy stryja jego pomoże. 

Przy poświęceniu wody na Jordanie, są także 
obyczaje oddawna tu widać zachowywane; mło- 
dzież zrzuca z siebie futra i w wyciętą płonkę 
nurza się całkiem; podtrzymywana na sznurach 
przez przytomnych , sądząc, że to nie tylko zdro- 
wiu ciała pomaga, ale i duszę oczyszcza. Przed- 
stawiałem jak to szkodliwem być może, ale tru- 
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dno przełamać stare przesądy, wkorzenione 
odwiecznie. Lud tu choć chrześcijański, wiele 
zachował podobnych żle pojętych  ceremonij. 
W święta uroczyste, choć zawsze bywają w ko- 
ściele i najskromnićj się sprawują, pracują je- 
dnak, byle nie za domem. Szezodrobliwość mie- 
szkahców dla świątyń wielka, pełne są też wspa- 
niałych ofiar i bogactwa. WPelininie, który da- 
wnićj był miastem powiatowćm, są jeszcze ślady 
zabudowania, w którćm mieszkał sławny Miinich... 
Turyńsk od niedawna został stolicą powiatu, a 
jednak ma już pięć cerkwi wspaniale wymuro- 
wanych i ozdobnych, szósty monastćr z cerkwią 
także gustownie wzniesioną. 

Mnichów tu mało, i ci po większćj części po- 
chodzą z kapłanów, którym zony pomarły; jest 
zwyczajem, że tacy wstępnją do klasztoru, chy- 
baby mieli dzieci potrzebujące ich opieki, w ta- 
kim razie za pozwoleniem biskupa przy nich 
zostają. 

Zabawy mieszkańców na ueztach bardzo są 
skromne, kobiety bawią się osóbno; pospolitym 
napojem w przyjęciach jest pońez z wódki lub 
araku z nićj pędzonego robiony. Wódka tu wszę= 


dzie skarbowa, kwartę jćj sprzedają po pięć grzy- 
wień. Gorzelnie . gubernialne dostarczają jéj na 
kraj cały, ale pospólstwo dla ceny nie wiele jéj 
używa i to chyba przy weselach. Zwyczajnym 
trankiem ludu jest rodzaj podpiwka, który wol- 
no każdemu robić. Zboże dójrzewa w Tobolskićj 
gubernii, choć tylko trzy miesiące ciepła czyli 
lata rachować można: w tym czasie największe 
bywają upały, i tak skwarne, że ogrodowinę liść- 
mi drzew przykrywają i nieustannie podlewać po- 
trzeba, żeby się nie spaliła. 


Pud mąki żytnićj najtanićj płaci się po rublu, 
a w Berezowie, dokąd był zesłany Działyński, po 
rubli pięć. Drogość ta jest przyczyną, że mie- 
szkańcy tłuką mąkę na chleb z suszonćj ryby i 
do tćj dodawszy tylko mąki zytnićj, z mieszani- 
ny owćj chleb wypiekają. Ogórki drogie” także, 
ale mięsa i ryby mają dostatkiem. 


Wilków nie ma w całćj okolicy, wyłowiły je 
niedźwiedzie, których tu takie jest mnóstwo, że 
do wsi i miast zapędzają się kupami, nie tylko 
bydło, ale i trupy zjadając. Mrozy wielkie nie 
zawsze pozwalają grzebać umarłych, dla tego 


445 


składają nieboszezyków w osóbnćj kaplicy i do- 
piero na wiosnę w maju, chowają. 

Rozrywki niewinne pospólstwa, w całym kra- 
ju są jednostajne. 0 $. Trójey dzićwki, których 
w Turyńsku wedle powieści horodniczego do dwóch 
tysięcy ma się znajdować, zbićrają się na plae 
wszystkie nie patrząc wieku, rozdzielają na czę- 
ści, i śpićwając poważnie w koło tańcują. Takich 
kół na równinie bywa po kilkadziesiąt. Chłopcy 
patrzą stojąc osóbno i od jednego tylko do drugie- 
go koła przechodzą. Ten rozdział płci przy za- 
bawach i schadzkach, jest zapewne zabytkiem 
dawnym obyczaju, który jeszcze w większćj czę- 
sei Azyi panuje. Po ulicach wystawują także hoj- 
dawki, na których przez większe części dnia się 
kołyszą; płaci się cóś za to, ale zwyczaj czyni 
ten wydatek mnićj ciężkim. W czasie zapust, 
jeżdżą po mieście saniami, albo z góry na dół 
spuszczają się po płaszezyźnie, opłacając tym, któ- 
rzy sanki do góry ciągną; bawi to wszystkich, na- 
wet lndzi wyższćj klassy. 

Syberya jest zapewne krajem jednym z najbar- 
dziej od natury upośledzonych, ale jeśli jéj przy- 
rodzenie wielu łask odmówiło, natomiast obda- 
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rzyło mieszkańców jéj odwagą, siłą, krzepko- 
ścią, którą walczy z tysiącem zawad jakie spo- 
tyka na drodze. Dla handlowych komunikacyj 
lub przebycia z Tobolska do Berezowa, nie mo- 
żna. porównywać niebezpieczeństw, jakie podró- 
zni przemagają, nawet do losów karawany zło- 
zonćj czasem z tysiąca ludzi, ośmielonych liczbą, 
i opierających się skwarom i napaści Arabów. 
Tu dwóch ludzi siada na małe sanki przez cztć- 
ry psy ciągnione, i wystawia się na najsroższe, 
mrozy, zawieje śniegowe, napaść źwierza dzikie- 
go, a przebywszy stepy na tysiąc werst, Śnie- 
giem pokryte, stają w Berezowie i w kilka dni 
nazad tąż drogą powracają. 

Com tylko miał książek z sobą, przeczytałem 
wszystkie po razy kilka, przewidywałem więe 
śmiertelne nudy jeślibym nowych nie dostał. 
Szczęściem poznajomienie się tu z panem Sumo- 
rokowem, zapobiegło temu niedostatkowi. Był to 
człowiek dobrćj familii, światły i obdarzony ta- 
Jentami, płacił mu pan Zielinow za wychowanie 
dzieci, naukę języków i rysunku tysiąe rubli as- 
sygnacyami. Talent ten był przyczyną jego zgu- 
by, wyrysował bowiem assygnatę, którą dwóch 


innych pomocników wykonali, i razem z nimi 
wygnany został. Poznawszy się ze mną, poży- 
czył mi historyą Millota: dzieło to było lekar- 
stwem na moją nudną samotność, a razem przy- 
pominało mi język francuzki, od którego przez 
lat kilkanaście odwykłem. Nie brakło mi po- 
tém nowych książek, które miałem sobie udzie- 
lane przez doktora szweda, po większćj części 
francuzkich. Oba ci panowie mieszkali w innych 


powiatach, ale często do pułkownika Panajewa 


przyjezdzali. W liczbie odwiedzających go, był 
i archimandryta permski Juvenałi, który daleką 
podróż dla przyjażni syna Panajewa podejmował; 
poznałem się z nim i poprzyjaźniłem. Był to 
człowiek młody, przystojny, wychowany w sto- 
licy i rozsądny, pisywaliśmy późnićj do siebie, 
a powracając na Perm odwiedziłem go jako zna- 
jomego i przyjaciela. Kosztowny krzyż kamien- 
ny, który dostałem od niego na pamiątkę, cho- 
wam dotąd jako wspomnienie . tych smutnych 
czasów i dowód przyjaźni księdza archimandryty. 
Z gazet późnićj dowiedziałem się, że został ar- 
chierejem. 

W tćj stronie jazda zimowa dosyć jest łatwa; 
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długość zimy, klimat umiarkowańszy niżeli w stro- 
nach ku Lodowatemu morzu położonych , sprawu- 
ją, że mieszkańcy nie bardzo się w powozy opa- 
trują; natomiast mają sanie wyborne ze wszyst- 
kiemi wygodami, aż do pieców żelaznych. Do | 
tych, potrzebnych węgli na każdćj poczcie dostać 
można. Na całym świecie niemasz podobno tań- 
szćj poczty jak tutaj, na werstę od konia po de- 


niuszee, to jest po ewierć kopiejki się płaci. 


Nocy zawsze są widne i im większy mróz, tém 
jaśniejsze — sypiają w saniach, potrawy i herba- 
tę w nich sobie gotują. 

Drugićj zimy pobytu mojego na Syberyi, syn 
pułkownika Panajewa, przywiózł do dziada dzie- 
ci swoje; ofiarował mi staruszek ów osićmset 
rubli assygn. żebym wnuczkę jego początkowo 
w Kazaniu wychowaną , w języku włoskim kształ- 
cił, a mniejszym wnuczętom dawał początki ję- 
zyka franeuzkiego. Zostałem tedy nauczycielem, 
oświadczywszy, że żadnój nie wezmę zapłaty, ile 
że pułkownik różnemi czasy mnie obdarzał to ka- 
wą, herbatą, cukrem, to innemi wygodkami. 
Uczenie tych małych dziatek sprawiało mi pra- 


wdziwą roskosz i zabawę, ale nadszedł fatalny 


kres, który moje i ich szczęście pomięszał. 
Pułkownik był osićmdziesiątletnim starcem, i 
zbliżał się powoli do końca poczciwego zycia, 
wreszcie umarł, do chwili zgonu rozmawiając 
spokojnie i mojćj przy sobie żądając przytomno- 
ści, co łatwo przyszło, bo tam dla jego wnu- 


cząt prawie nieustannie bawiłem. 


Po odbytym pogrzebie, przepełniony smutkiem 
syn, dogadzając zalowi swemu i zwyczajowi, 
zamknął się na eztćry niedziele, nie wychylająe 
nigdzie z domu. Przekładałem znękanemu bo- 
leścią sowietnikowi, ze obyczaj ten zamykania 
się nie jest prawem, że żal taki nie nagradza- 
jąc straty, szkodzi zdrowin, dla którego po- 
trzeba szukać rozrywki i ruchu, gdyz bezczyn- 
ność i siedzenie w miejscu stać się może niebez- 
piecznćm ; potwierdził to doktór i ledwieśmy go 
do wyjazdu skłonili. Wybrał się do Permu, 
ale nie dojechawszy w drodze umarł, a żona 
biedaczka powróciła płakać nad swoim i dzieci 
losem.  Dopełniłem względem stroskanćj familii 
obowiązków przyjaciela, ciesząc jak mogłem 
bićdnych, choć w sercu nie wiele miałem czćm- 
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bym się mógł podzielić. Sam wówczas jeszcze 
nie wiedząc przyszłości, w. modlitwie szukałem 
dla siebie ulgi, a w pracy rozrywki, ale Bóg się 
mną opiekował i ręką swą dobrotliwą, nazna- 
czył już kres mojego cierpienia. 
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